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List do Czytelników 

Przez 26 lat jestem publicystą Kultury i regularnie co miesiąc 
ukazywały się moje artykuły. Ponieważ od dłuższego czasu nicze­
go nie ogłosiłem na łamach Kultury - winienem naszym Czytel­
nikom kilka słów wyjaśnienia. 

W obrębie ubiegłych 7 miesięcy przeszedłem siedmiotygodnio­
wą kurację naświetleniową (radioterapia) i dwie operacje mające 
na celu usunięcie raka podniebienia. Radioterapia, choć niezmier­
nie efektowna i skuteczna w moim wypadku nie okazała się 
metodą właściwą, ponieważ rak odnowił się w tym samym 
miejscu dosłownie po dwóch tygodniach. 

Od drugiej operacji upłynęło już dwa miesiące i jak dotąd 
wszystko jest w porządku. Radioterapia - choć w rezultacie 
nic mi nie pomogła - zrujnowała mi gruczoł ślinowy na lewym 
policzku, który jest obrzmiały i bardzo bolesny, ale na to nie ma 
ani rady ani leczenia. 

W tym trudnym okresie wielką pociechą dla mnie był sukces 
Kultury a zwłaszcza deklaracja pisarzy rosyjskich ogłoszona 
we wrześniowym numerze Kultury. To porozumienie z nową soł­
żenicynowską Rosją jest osobistym osiągnięciem mojego Redak­
tora i jedynego przyjaciela jakiego mam Jerzego Giedroycia. 
Można powiedzieć, że przez ćwierć wieku omawialiśmy i dysku­
towaliśmy tego typu porozumienie, które wydawało się utopią 
nie z tego świata. Chciałbym by nasi Czytelnicy w pełni ocenili 
tę deklarację. Wielkie ruchy i przemiany w przeszłości były 
zawsze w swych początkach dziełem garstki ludzi. 

Pokładam w Bogu nadzieję, że nowe operacje nie będą ko­
nieczne i że niedługo będę mógł wrócić do normalnej pracy -
bo choć Kultura daje sobie doskonale radę beze mnie - mnie 
trudno jest żyć bez pisywania do Kultury, której poświęciłem 
najlepsze lata mojego życia. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 



DO PRENUMERATORÓW 

W związku z dewaluacją dolara i walut z nim związanych, 
która nastąpiła na początku bież. roku, ponieśliśmy olbrzymie 
straty. Prenumeraty Kultury i Zeszyt6w Historycznych, ustalane 
we frankach, podawały jednocześnie równowartość w innych wa­
lutach. I tak np. roczny abonament Kultury - F.120,00 -
wynosił Dol. 24,00. W chwili jednak, kiedy inkasowaliśmy czeki, 
zamiast F. 120,00 otrzymywaliśmy z banku F. 89,00 - 90,00, 
czyli o 20 % mniej, niż w roku 1974 przed podwyżką prenu-
merat. ' . 

Ponieważ podwyżka prenumerat nastąpiła na skutek podnie­
sienia kosztów papieru i opłat pocztowych o 100 %, zaś drukarni, 
podatków itp. o 50 %, nasze straty są po prostu niewymierne. 
Nie mogliśmy jednak w ciągu roku żądać dopłaty. 

W zasadzie prenumeraty na rok 1976 nie zostały podwyższo­
ne i dalej wynoszą: Kultura - rocznie F. 120,00; półrocznie _ 
F.65,00; Zeszyty Historyczne dla prenumeratorów Kultury _ 
rocznie F.80,00. Tym niemniej usilnie prosimy wszystkich pre­
numeratorów, którzy regulują abonamenty VI innych walutach, 
o wpłacanie równowartości powyższy<;h cen frankowych. Prosimy 
również aby ci, którzy wpłacili już prenumeratę na rok 1976 
w wysokości Dol. 24,00 za Kulturę, lub Dol. 17,00 za Zeszyty 
Historyczne, wyrównali wpłaty do aktualnej równowartości cen 
frankowych. (W tej chwili za Dol. 24,00 otrzymujemy F. 103,00, 
a za Dol. 17,00 - F. 72,00). 

Mamy nadzieję, że nasi Czytelnicy zrozumieją naszą trudną 
sytuację. 

REDAKCJA 

Ogród nauk 

o TWÓRCACH 

C r e a t i v e ;est to epitet pochwalny wielce lubiany przez 
krytyk6w. Ma rzekomo znaczyć oryginalny albo coś podobnego, 
ale da;e mu się pierwszeństwo, bo ;est bardzie; mglisty i mnie; 
zwykły. Trafnie został określony ;ako "smakowite, okr'igłe, nic 
nie znaczqce słowo", kt6re "cieszy się takimi względami, że stało 
się ostatecznym wyrazem aprobaty, wszędzie, poczyna;'ic od 
szkolne; klasy a kończ'ic na firmie ogłoszeniowe;". 

H. W. Fowler, A Dictiorwry ol Modern Engl~h Usage 
(Wydanie drugie, 1965). 

Niekiedy kariera jednego słowa wprowadza w sam środek 
problemów tego stulecia czy okresu, kiedy danemu słowu tak się 
rozpowszechnić udało. Creative znaczy obdarzony właściwością 
zwaną creativity czyli zdolnością stwórczą. Jest wysoce wątpliwe 
czy ai do niedawna samo pojęcie takiej ludzkiej zalety kiedykol­
wiek istniało. Nie znajdujemy jej na żadnej liście cnót. Zwróćmy 
też uwagę na to czym się różni ona od wszelkich zalet wymaga­
nych niegdyś od rzemieślników i artystów. Talent, zręczność, 
umiejętność zawsze oznaczały, że ktoś umie wykonać co zamierzył 
czyli podkreślone było dążenie do pewnego celu przy zastosowa­
niu środków temu celowi właściwych. Złotnik, jeżeli był dumny 
ze. swoi.ch .wyrob?w, nie. u,waiał ich za owoc jakiejś ogólnej, 
nueszkaJąceJ w rum creattvzty, tylko dobrej roboty. A i poeta 
zapewne nie przypisywał sobie ogólnej siły stwórczej poza darem 
układania wierszy. Co prawda początków kariery słów creative 
i creativity trzeba szukać w czasach romantycznego przełomu i 
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właśnie u poetów. Pomagała im w tym nazwa: poiesis czyli czy­
nienie a dostojny to czasownik, greckie poiein. Stary Testament 
w gr~ckiej wersji czyli tak zwana Sep~uaginta zaczyna się: En 
arche epoiesen ho theos ton ouranon kat ten gen - Na początku 
uczynił (epoiesen) Bóg niebo i ziemię. 

Być może rozwój pojęcia creative i creativity najłatwiej śle­
dzić na przykładzie języka angielskiego. Francuski, biegły w Ę'o­
sługiwaniu się t;rm~nami łac~ńskiego !?ocho~enia, ~~e ukuł. taki~~ 
zbitek-dziwolągow Jak creatwe arts l creatwe wrttzng. NIemmej 
i tam widać wzrost prestiżu tego pojęcia, czego wymownym 
śladem jest tytuł Evolution creatrice czyli po angielsku Creative 
Evolution, po polsku Ewolucja twórcza. Co do polszczyzny, .~o 
odnotujmy, że słowa twórczość słownik Lindego nie zna. M~Ja 
niespełna lat sto pięćdziesiąt i oto głównym pismem literackim 
w Polsce zostaje miesięcznik Twórczościq nazwany. 

Po tych wstępnych uwagach cofnijmy się w czasie i wybierz­
my jakiekolwiek społeczeństwo europejskie sprzed rewolucji prze­
mysłowej. Dziecko rodzące się wówczas, nawet jeżeli było płci 
męskiej, bardziej było w swoich przyszłych losach zależne od po­
zycji swojej rodziny niż od układu gwiazd, ~ale~ne przede ws~st­
kim jeżeli chodziło o wybór zawodu. Bez wIelkiego ryzyka mozna 
było przepowiedzieć, że syn chłopa będzie grzebać się w ziemi, 
syn szlachcica zajmować się żołnierką i doglądać .pracy swoich 
poddanych. Pewna ilość zawodów była dostępna dZIecku ze stanu 
mieszczańskiego, bo handle i rzemiosła nie musiały być dziedzicz­
ne zresztą obok rzemiosł uprawiano też sztuki. W miejskim 
do~u nie w chacie i nie w pałacu, z rzadkimi wyjątkami, rodzili 
się sn~cerze, architekci, malarze, muzycy. Niemniej odd~e chłop­
ca na naukę do piekarza czy szewca, malarza czy orgarusty ~ale~ 
żało w znacznej mierze od więzów pokrewieństwa albo przy,aźru 
w obrębie kilku sąsiednich ulic. Ważnego ujścia dla rozmaItych 
talentów dostarczał stan duchowny, przede wszystkim klasztory, 
gdzie wymagano od zakonników specjalizacji, .w ogr~ctwie, w 
muzyce, w kopiowaniu i iluminowaniu .rękoplsÓW. Ogolna ruch­
liwość społeczna i pionowa, i pozioma tJ. od zawodu ~o zawodu, 
była jednak nieduża, toteż przymiotnik ,,~órcz~" ,Jako oce~a 
dodatnia i zakładająca zdolność wyboru zaJęc, am me mógł SIę 
pojawić ani nie byłby zrozumiany. 

Przemiany jakie zaszły później dałoby się pokazać na przy~a­
dzie wielkomiejskiej ulicy, znanej niejednem';l z doświadcu:ma . 
Dwa rzędy czynszowych kamienic, z bra~a~ pr?wadząCYffil ~~ 
studzienne podwórza, dostarczały schrorueIll:a mezwykle d~eJ 
liczbie ludzi, bo przy każdej klatce s~hodoweJ, zv:łaszcz~ na ~or­
nych piętrach, kryło się mnóstwo cIasnyC? poml~szczen . WIęk­
szość lokatorów 7.arabiała na życie sprzedając sWOJą pracę, w fa-
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bryce w sklepie w biurze czy też pracując chałupniczo u siebie. 
, " dz dr li Ankieta pouczyłaby też, że oni .albo ich ro. ice przywę .. owa" 

najczęściej ze wsi czy małych ffilasteczek. ~Ieznaczna .mrueJsz~sc 
lokatorów, na niższych piętrach, składała SIę z obracaJ~CY0 ple: 
niędzmi kupców, z właścicieli fabryczek czy .restaurac)l, Jak tez 
przedstawicieli zawodów "wyuczonych", a WIęC lekarzy, dentys­
tów adwokatów. Jest wysoce prawdopodobne, że na całej ulicy 
nie 'znalazłoby się ani jednego człowieka który zasługiwałby na 
miano artysty. Jedynymi kandydatami do tego tytułu byłby skrzy­
pek zarabiający graniem w knajpie, oraz żona pewnego mecenasa 
występująca niekiedy jako śpiewaczka. na kon<;erta~h. ~obroczyn­
nych. Czy i na ile ta schematyczna ulica nalezy dZlSlaJ do prz~­
szłości nie warto się spierać. Dzieje ludzkich społeczeństw mają 
to do' siebie że różne formacje istnieją równocześnie, toteż nic 
właściwie nie jest egzotyką. Zresztą, niezależnie od takich c~y 
innych przekształceń, wystarczy w którejś z co/~szowych ~~~­
nic przy tej ulicy upatrzyć sobie parę postacI l zastanowIC SIę 
nad ich losem, żeby odkryć, że nie odbiegliśmy daleko od ~zo­
rów dziewietnastowiecznych. Gdyż krawiec z czwartego pIętra 
samym swoim istnieniem podsuwa nam pytanie. C? to zn~czy by,ć 
krawcem? Czy, jeżeli ktoś został krawcem, to JUZ na Wlecznosc, 
bo sama istota krawiectwa, usadowiwszy się najpierw w nim 
nieśmiało, stopniowo wyjadła w nim całą jego szczególność, !a~ 
że zmienił się w krawca idealnego? A robotnik z zakładów ffileJ­
skich o piętro wyżej, czy był kiedykolwiek i czy może być kim 
inny~, niż ponurym drabem w kaszkiecie, upijającym ~ię re~u­
larnie w dzień wypłaty i piorącym wtedy żonę? Pytama takie, 
bardzo trudne do postawienia, jak zwykle kiedy obezwładnia 
nas rzekoma oczywistość zostały w ubiegłym stuleciu zadane i 
dostarczają impulsu całe~u dziełu Marksa, nie doczekały się jed­
nak aż do dzisiaj jakiejś wyraźnej odpowiedzi. Celem socjalizm~ 
miało być uratowanie ludzi od "zastygnięcia" w ich społecznej 
roli tj. każdy rozwijałby swoje człowieczeństwo, dodatko~o ty~o 
spełniając funkcje zawodowe. Z tego to względu, szukając me­
śmiałych jeszcze zadatków na typ przyszłego obywatela, M?rks 
z uznaniem wyrażał się o Amerykanach, bo podczas kiedy 
w Europie podziały kastowe i klasowe zakreślały linię pomiędzy 
pracą umysłową i fizyczną, tylko Amerykanie byli wolni od takich 
przesądów, imając się w ciągu życia najrozmaitszych robót, zależ­
nie od okoliczności. 

Tak, tak, przewracajcie ludziom w głowie - mówili w dzie­
więtnastym wieku reakcjoniści. Nauczcie wszystkich czytać i prze­
konajcie ich, że wszyscy są równi, dopieroż będą mieli zachcianki 
i fanaberie. Ale nie dacie im nic prócz wygórowanych pragnień, 
bo w trudzie zarabiać będą na chleb powszedni, tyle że bardziej 
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nieszczęśliwi niż wtedy kiedy każdy z nich wiedział, że musi 
zadawalać się niedużym i nie sięgać wyżej. 

... Rozwój przemysłu i techniki, przemiana w czyst4 technikę 
zarówno zarZ4du państwem jak wojny, zast4pienie technik4 sztu­
ki i ustawienie wszędzie dziwacznych maszyn, do których, jak 
do katorżnej taczki) potrzeba przykuła miliony. T e miliony) kie­
dyś dziwŹ4ce się bożemu światu i ciesZ4ce się nim) opromienia­
jące go marzeniem poezji i legendą, teraz pracują, jedz4) i prze­
klinajq.c swoj'i przeszłość) nienawidząc teraźniejszości) czekaj4) 
jak jutrzenki) nowego życia) tej chwili kiedy do ich liczby) już 
wielomilionowej, dodane zostaną niezliczone miliony pozostałego 
ludzkiego rodu, tak że cała ludzkość, bez reszty, będzie trzymać 
jaką należy nitkę i obracać jakie należy koło, a za to otrzymywać 
będzie dodatkowy funt mięsa na obiad tudzież na noc materac 
i kołdrę pod którą nareszcie nie będzie zimno. A wśród tej 
wielomilionowej rzeszy przesuwajq.cy się jak cienie ludzie z narę­
czami ksiq.żek i ulotek, którzy mówią im o szczęściu tej pracy, 
uczą ich zachwycać się tymi maszynami i szepczą im o bliskim 
jutrze kiedy przyłtjcZ4 się do nich) aby dzielić to szczęście i ten 
zachwyt, pozostałe narody żyj4ce dotychczas życiem bez sensu. 
Opowiadajq im o tym jak kiedyś przesuną służbowe hierarchie) 
jakie wygodne im zbuduj4 nary i jak ich będą karmić - i że 
dzień kiedy każdy człowiek będzie zatrudniony) żaden nie głod­
ny, będzie dniem radości w którym wszelkie tęsknoty znajdą 
ukojenie. 

Wassilij ROZ8now, Tieoria istoriczeskogo progressa. 
W piśmie "Russkije Wiesti", 1892. 

Ponieważ Rozanow nie spodziewał się po przyszłości niczego 
dobrego, na pasje polityczne rosyjskiej inteligencji miał irytującą 
odpowiedź: "Co robić? zapytał niecierpliwy petersburski mło­
dzieniec. Jak to co robić? Jeżeli lato) przebierać jagody i gotować 
konfitury; jeżeli zima - pić z tymi konfiturami herbatę". Przy­
toczona wyżej przepowiednia Rozanowa spełniła się, ale jak to 
bywa z większością przepowiedni, niezupełnie. To prawda, że 
zatrudnione miliony przeklinają przeszłość i albo nie lubią albo 
wręcz nienawidzą teraźniejszości. Niezależnie jednak od różnych 
postaci jakie przybrało uprzemysłowienie, wszędzie widzi się obu­
dzone aspiracje jednostki, co powinno być zapisane na plus, choć 
niewiadomo jakie będą tego następstwa. 

Przez długi czas praca uchodziła za konieczność, za przekleń­
stwo Adama i jeżeli pracujący marzyli, to o pracy lepszej i lepiej 
wynagradzanej, nie o czasie całkowicie wolnym. Wyobraźnia nie 
podsuwała nawet żadnych sensownych pomysłów na wypadek 
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gdyby nagle znikło brzemię elementarnej potrzeby, jak wskazuje 
opowieść o chłopku, który, zapyt~r ~o robiłby gdyby został 
królem, odpowiedział, że cały dzIen Jadłby kas~ę Jaglan~ ze 
skwarkami i strzelałby z bata. W ciągu dwudzIestego WIeku 
stopniowo zyskuje na znaczeniu pojęcie czasu "dla siebie~', uzy­
skanego albo przez skrócenie godzin pracy zarobkoweJ, albo 
przez poświęcenie się zajęciom "twór~m". ., . 

W ostatniej ćwierci naszego ~tulecIa narz';lcaJą SIę ~astęp~Ją~: 
spostrzeżenia. Przez szkołę średn1ą przechodzI coraz wI~ksza ilos.c 
ludzi tak że staje się ona (np. w Ameryce) normą, me prZyWI­
lejem: nielicznych. Poziom tej ~zkoły ob~~a si~ prol?o~cj~nalnie 
do przyrostu liczby uczniów l nauczyC1elt. NIezalezllle Jednak 
od tego co otrzymuje tam młodzież, ma ona w latach szkolnych 
poczucie, teoretycznej przynajmniej, swobod~ ~ wybo~z.e zawo~u~ 
układa też sobie różne zawody w tabelę, naJlllzsze m1eJsca kto reJ 
zajmują sposoby zarobkowania nudne, monotonne, sprowadza­
jące się do rodzaju niewoli od określonej godziny rano do okre­
ślonej godziny po południu. Przeróżne koniecz.ności, i w~wnę.trz­
ne, np. brak uzdolnień, i zewnętrzne zmuszają następrue WI~­
szość tych młodych do obniżenia wymagań. Część z nich znaJ­
dzie różne kompensaty i pogodzi się z losem, część, chodząc 
pracować do fabryki, sklepu czy biura, będzie przechowywać 
silniejszą czy słabszą urazę do "systemu" (jakikolwiek jest). Naj­
ciekawszych jednak spostrzeżeń dostarcza mniejszość która wy­
magań nie obniża i uważa zajęcia "twórcze" za swoje powołanie. 

Urzędnik towarzystwa ubezpieczeń Franz Kafka, który go­
dzin spędzanych za biurkiem firmy nie uważał za swoje "praw­
dziwe" zajęcie, powinien być tutaj przypomniany jako jeden 
z wielkich patronów podwójności nadal dość powszechnej. No­
woczesna literatura (ją to obierzmy za wzorzec, niech wystąpi 
tutaj jako przedstawicielka malarstwa, muzyki etc.) swoje triumfy 
zawdzięcza głównie takim autorom piszącym "na boku", wystę­
pującym w roli społecznej urzędników, nauczycieli, rentierów itd. 
Ta właśnie grupa ludzi podwójnego zawodu będzie wśród "twór­
ców" najliczniejsza; ją umieszczając po środku i zaznaczając np. 
kolorem ciemnoniebieskim, możemy sporządzić wykres zmniej­
szającej się częstotliwości po obu stronach. Z prawej strony kolor 
będzie rozrzedzać się aż do zupełnie prawie białego, w miarę 
jak będziemy zbliżać się do wypadków granicznych, jakimi są lite­
raci żyjący wyłącznie z honorariów za książki. Np. wśród człon­
ków Związku Zawodowego Literatów Polskich przed rokiem 
1939 znikomy tylko procent utrzymywał się z pióra, a jeżeli, to 
uprawiając raczej dziennikarstwo niż tzw. belles lettres. Z lewej 
strony kolor będzie bladł bo zmniejszać się będzie ilość osób 
dostatecznie pewnych siebie żeby swój drugi zawód uważać za 
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"prawdziwy" - aż do wypadków trudnych do zaklasyfikowania, 
kiedy to ktoś wstydliwie przechowuje w szufladzie parę wierszy 
czy opowiadań napisanych dziesięć lat temu. 

W gospodarce wolnorynkowej szanse utrzymania się z książek 
są prawie żadne. Nieliczne wyjątki (best-sellers) potwierdzają 
regułę, zresztą wtajemniczeni wiedzą, że nawet duży rozgłos przy_ 
nosi dochody głównie uboczne, a więc w formie stypendiów, 
zaproszeń na odczyty, wykłady, przeróbek filmowych etc. Tak 
więc w wielu krajach prawa strona na naszym wykresie pozosta­
nie ledwo-niebieska, a nawet będzie coraz bardziej bieleć. Nato­
miast wskutek wzrostu liczby osób prowadzących podwójne, 
dwu-zawodowe, życie, środek otrzymamy prawie czarny i ten 
ciemny kolor będzie przesuwać się w lewo, inaczej mówiąc, 
coraz więcej ludzi uważa, że ich praca zarobkowa zasługuje na 
wydatkowanie cząstki tylko tej energii, jaka powinna być zużyta 
na cele bardziej podniosłe. 

Kafka nocami ślęczał nad kartką papieru. Wśród jego następ­
ców spotykamy mnóstwo wielbicieli wszelkich sztuk, nazywają­
cych siebie artystami. Nie ograniczają się oni do jednej specjal­
ności, raz pisząc wiersze, kiedy indziej rzeźbiąc w metalu, malu­
jąc czy kręcąc garncarskie koło . Wskazywałoby to, że poglądy 
na tzw. sztukę ulegają zmianie i że nacisk z końcowego wyniku 
(dzieło) przenosi się na samą czynność - rób co chcesz, byle 
twórczo. 

Kogóż więc zaliczymy do twórców? Dość kłopotliwe to py_ 
tanie. Czy są nimi wirtuozi-pianiści? Aktorzy? Członkowie 
orkiestr symfonicznych? Zespołów jazzowych? Architekci? Czy 
usprawiedliwione jest wysokie mniemanie o sobie reżyserów 
teatralnych i filmowych? A baletmistrze? A tancerze? Gdyby 
jednak nawet trzymać się określeń jak najbardziej tradycyjnych 
i objąć tym pojęciem literaturę piękną, sztuki plastyczne i kom­
ponowaną muzykę, okaże się, że twórcy w każdym z uprzemy­
słowionych krajów są nie byle jaką armią - i że mają świado­
mość swoich, w stosunku do reszty społeczeństwa, uprawnień. 

Kilka lat temu pewne paryskie pismo literackie rozpisało 
wśród pisarzy ankietę, zapytując jak wyobrażaliby sobie zmiany 
w organizacji rynku wydawniczego najbardziej sprzyjające wyko­
nywaniu literackiego zawodu. Wyniki tej ankiety nie były niczym 
niespodziewanym i tak samo wypadłyby w wielu innych stoli­
cach. Skargi i tęsknoty wyrażone w odpowiedziach dałyby się 
przetłumaczyć na całkiem wyraźny program. My piszemy, po­
wiadali uczestnicy ankiety, a nikt nas nie chce czytać. Dlaczego 
tak się dzieje? Dlatego, że wydawcy schlebiają niskim gustom 
publiczności i jeżeli nawet nas wydają, to nie troszczą się o rekIa-
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. h ' Wszystko zmieniłoby się gdyby wy-
mowarue, na~zyc ilitw?ro~. 1 dami handlowymi. Wtedy i trudna 
dawcy me kierow SIę w g ę chodziłyby się w ogromnych 
poezja i ekspe~Y!Dlie.ntalna protza r~z domy wydawnicze powinny 

kł dach A Jeze oznacza o, , . 
na , a cli 1bo stać się własnością panstwa! to czemu m~, 
byc subsy O\yane a. ł jemy na pełną opIekę społeczen-
my d~y Jes~e, ze zas płu~ać ponieważ my jesteśmy twór-stwa, ktore pOW1nnO nas o , 

cami jego kultury. d . h ospodarce 
Zważywszy na sytuację domów wy awm~~c . w g z moich 

wolnorynkowej (dYbrekto~zy . ic~, jak dztoe~~r:,~lił) byjłd;~ dość roz-
. ch są roz estwIem mepowo . , . d 

znaJomy, "k' . ł . den tylko słaby punkt, me SWIa -
sądny progr~m,. tO:i:~ła~~ych możliwości przez ~.ICzestn~ków 
cząo/ o trzezweJ oc z owadzanie ich tomów WIerszy 1 po­
a~~e~y 'doPrzczYemg:szwyowhl~Osł~y sieć bibliotek publicznych, mokIgłoby 
WleSCl, . dn . dn k ' t owa re ama 
zwiększyć wysokość nakładów, za a Je a. pan~clctów równie 
nie przekonałaby publiczności do spozy~ama pr . . d niu 
niejadalnych jak kotlety z mieloneg~ p~ple~. ~at0lDl:ast ::r~cić' 
żeb s ołeczeństwo utrzymywało tworcow mc me mozn~ ) 
chyba Pże zakwestionuje się ich podstawowe przekonama: 

Tak więc rośnie w setki tysięcy grupa ~awo?owa, k~ora chce: 
być opłacana za swoje usługi, p~d ~arunkIe~ jedna~, ~e usługI 
te nie będą podlegać ocenie zaleznej od wahan podazy : po~ytu. 
Któż więc ma ocenić czy są to usługi pot!ze~)Oe? Sa~ ~orcy, 
oczywiście. I doprowadzając rzecz do skrajnej ale loglc~neJ kon­
kluzji, otrzymujemy państwo rozumnie ur~ądzone w .ktorym per­
sonel Sił Twórczych, czy nosi mundury 1 epolety jak personel 
Sił Zbrojnych czy nie, dostaje co pierwszego pensJ~, a po wys~­
dze lat emeryturę. Któż jednak z kolei d.ecyduje o prZyjęclU 
w szeregi tej armii? Czy sami p~słuszni SWOjemu wewnętrznemu 
głosowi i w ten sposób powołam? 'li " 

Wiele szlachetnych przyzwyczajeń stępia nasz~ ~~az wosc ~a 
zjawiska nowe nigdy dotychczas nie nazwane, Jezeli występUją 
pod starymi n~zwami. Przebywamy stale w ogromnym muze~ 
wyobraźni (Musee Imaginaire jak to n~ał 1;1alraux) obcuJ,~c 
ze sławnymi dziełami przeszłości p~zostawlOny~ nam prz:k0h 
ne cywilizacje i dowiadując się. wI~I~ .szczegóło:v o. war. ac 
w jakich te dzieła powstały. NajczęsC1e~ są. to histotle of!ar zł~­
żonych jednemu celowi uznanemu za na~wyz~zy , wyrzeczen, POmh 
żeń obmowy przymierania głodem, l zaIste sprawcy owyc 
tri~ów luchkiego ducha wykarmili s:"oje ~otomstwo włas.n~ 
krwią jak legendarny pelikan. I pomysIn:ty Jaka dyspr~porCJa. 
imiona nielicznych wspomina się z sz.ac:mkle~,. P?dczas kiedy po 
milionach tych, którzy ich lekcewazyli, p.o~ali albo. w ogóle 
nie wiedzieli o ich stnieniu nie zostało am sIadu. Kt6z troszczy 
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się o towarzystwo ubezpieczeń w którym Kafka pracował? KtÓŻ 
pamiętałby nazwisko komendanta Petropawłowskiej Twierdzy 
(Generał Nabokow) gdyby jednym z jego więźniów nie był Dos­
tojewski? Czy ważne jak, źle czy dobrze, spdniał swoje obowiąz­
ki Stendhal kiedy był konsulem w Civitavecchia? Władza artysty 
nad jego współczesnymi, dobrze rozumiana w epoce Renesensu, 
jest rzeczywiście zastraszająca, bo w porównaniu z nim są jak 
biedne cienie i jednym ruchem pióra czy pędzla potrafi uratować 
ich od niepamięci albo skazać na niepamięć. Poucza o tym dos­
tatecznie wędrówka po muzeum wyobraźni i dzisiejsi administra­
torzy już wiedzą, że twórców należy opłacać, dla samego honoru 
domu. 

Jeżeli ktoś przynależy do tej kasty, zdrowy odruch samoobro­
ny zapobiega zwykle podcinaniu gałęzi na której sam siedzi czyli 
wyrażaniu wątpliwości co do zajęć określanych przymiotnikiem 
creative. W Europie zwykło się je obejmować słowem narzuco­
nym przez niemieckich nauczycieli: kultura i samo to słowo 
w pojętnym plemieniu słowiańskim niekiedy nawet do obyczaj~ 
mycia zębów stosowane, zdolne jest powściągnąć sceptyków. 
Brzydko jest bowiem występować przeciwko dobrodziejstwom 
kultury. Możliwe, że kto mieszka w Europie, trudniej pozbywa 
się różnych założeń milcząco przyjętych. Należy do nich np. prze­
konanie o wychowawczej wartości literackich i artystycznych 
dzid, a stąd już niedaleko do wymagań stawianych przez admi­
nistratorów twórcom - jeżeli ci ostatni chcą zasłużyć na pie­
niądze i zaszczyty. O wiele jaśniejsza, niejako klinicznie czysta, 
jest sytuacja tam gdzie, jak w Ameryce, brak po prostu tradycji 
wychowawczego oddziaływania literatury i sztuki, i gdzie wcale 
znaczne publiczne pieniądze - skoro rynek okazał się jak naj­
gorszym mecenasem - idą na popieranie twórczości jako takiej 
tzn. bez najmniej szych dyrektyw co do jej treści i formy. Zatrzy­
mując się przed wspaniale wyposażonymi budynkami teatrów i 
muzeów, nieraz dziwami nowoczesnej architektury, nie łatwo jest 
pozbyć się myśli, o tym, czemu one służą tj. jakim sztukom 
teatralnym, jakim wystawom malarstwa, jakiej muzyce, jakim 
wieczorom poetyckim. 

Niektóre stare słowa na oznaczenie ludzkich czynności są stale 
używane choć dawno zmienił się ich sens. Na przykład myślistwo. 
Twardy mus, potrzeba zaopatrzenia się w mięso, związane z tym 
niebezpieczeństwa, przygody, rytuały, magiczne zaklęcia nada­
wały kie~yś łowiectwu powagę jakiej nie znaleźć w zwykłych 
sportach 1 igrzyskach. Coś z tego zostało i wtedy kiedy myśliwiec 
wyruszał z oszczepem na dzika albo niedźwiedzia nie dlatego, 
że był potrzebą przymuszony. Ale już uzbrojeni w wielostrzałowe 
sztucery panowie przyjeżdżający do lasu na parę dni byli o wiele 
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.. 'liwytn1' niż kłusownik z pobliskiej wioski - bo u niego mnie) mys . . , .l~! 6łdz ' ałały 
namiętność i potrzeb!l zdobYCIa ID1ęs~ zgowue. wsp , l ; 
A cóż ten cacciatore j którego obrazu me mog~ SIę pozbyc, ch~c 
chciałbym? Kroczył drogą prowadzą.c~ do Assyzu c:'d er:mu gdzIe 
niegdyś mieszkał samotnie, rOZmaWIając z, J?tak~tru, ~Wlęty Fran­
ciszek. Była to jesień, w pdni sezon m~sli~s!ci czyli po.ra prze­
lotów. Cacciatore wracał ~ łowów,. ZWYC1ęski l, z~ryzykUJ\ Wf'~a­
żenie choć kobietą nie Jestem, ZlOnący obrzydliwądałymęs osc:ą· 
Na brzuchu miał ładownicę i pas, a p~ paSIe dln ,~:e­
szone ,za szyje, trupki kilk~astu, J?aleńkich ~tasz. ów ~; . ~ 
śpiewających. Ostatecznie, tez myslistwo. Choc takie. ~eJ WIęcej 
jak w powieści Daudeta, zasługującej na przypomruemer o przy­
godach Tartarina z Taraskonu. Myśliwi z. miaste~ka arascon 
co niedziela wyruszali gromadą na łowy Jakkol~lek doskon~e 
wiedzieli że w okolicy mieszka tylko Jeden zając, gruntł~e 
już prze~ nich ostrzelany. Ale sama czynność - a s~ada y SIę 
na nią: czyszczenie dubeltówek, ubieranie s~ę .w przepIsowe s~o­
je, zbiórka, czujność pod~as. ~edy posuwali SIę tyr,alierą po ii;S: 
kach itd., była przecie wazrueJsza mz u:~bycz, c?0c. samej z o. y. 
czy nie należało, teoretycznie, wyklucza~ l ostatru zaJą~ był z ~ 
w cichej zmowie. Za niezwy~e szybkiJ? . wzrostem liczby .twór 
ców wszelkiego rodzaju, tak ze szeregI IC,? ~ą równe tySIącom 
kółek myśliwskich Taraskonu, może ~c SI~ .pr~kry sekret, 
bo co by było gdyby okazało się, że me ma JUZ zająca? 

To niesprawiedliwe - słyszę głos. Jeżeli. zwiększa się licz~~ 
ludzi oddanych zajęciom twórczym, to, zwa~szy na rza~osc 
prawdziwych talentów, na każdym kroku muslIDy natykać SIę na 
próby nieudane, stąd też skłonni jesteśmy ~o suro~ch sądów. 
A przecie wysoce ciekawych, nie~az Z~~Otn1tyC?, "'YIe;~zy, o~r~­
zów, rzeźb, powieści jest dzisiaj me mrueJ ~e wIyceJ ~ dawru::1' 
A poza tym, czy celne jest to po~ó~narue, ~orczoscl z J?ysli­
stwem? Cóż bowiem należy rOZUIDlec pod sCIganą przez pIsarzy 
i artystów zwierzyną? 

Niestety po dłuższym namyśle wypada odrzucić te argumenty 
i postawić następujące tezy. 

Teza pierwsza. Nie ma już zająca. U~arł natur~lną śmier~i~. 
A przenośnia ta ma zastosowanie WszędZIe! p~d. k~dą długosc:ą 
geograficzną i w każdym ustroju. Co bynaJmrueJ me o~na~a, .ze 
zapowiada się na upadek myśliwskiego obrzędu. Pr~eC1\~me, ~ 
powszechniejsza jest świadomość że to wszystk~ na m?y, ~ cz~s: 
ciej jedni drugim pokazują na usta, psst, sza, zeby me WYJawI~.c 
tajemnicy, tym więcej ceremoniału i namiętności i nawet frenezJI. 

Teza druga. Twórców będzie przebywać z każdym rokieJ? 
i wygrana ich jako grupy społecznej ("inteligencja twórcza") me 
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ulega wątpliwości, to znaczy głównym źródłem ich utrzymania 
będą datki państwowe albo municypalne. 

. Tez~ trzecia. Spos?b ich ~ekrutacji zależeć będzie od taktyki 
Jaką obIorą ~arządcy flO:u?-samI p~blicznymi czyli dzierżyciele wła­
dzy .. Zas~dniczo są. mozliwe dWle taktyki a także rozmaite ich 
~any 1 J?<>łączema. ~bo wykorzystuje się nagromadzone ener­
gIe puszczają; ~echarucznego ~ająca (cele polityczno-wychowaw­
c~e), co .na Jakis czas zapewma .ko:zrści, bo wszyscy którzy za 
m~, gomą . są prze~on~m. o w~Zn?SCI własnej roli. Albo, żeby 
mIec spokóJ, neutralIZUje SIę tworcow pozwalając im na tzw. swo­
?odne ekspery~er:ty, co, j~ko że n~e. ma już zająca, doprowadza 
Ich ?o. zup~eJ mekom';lmkatywnoscI, stawania na głowie, uda­
wama ze są JaszczurkamI, krzesłami itd. 

Próba teoretycznego uz~sadnienia tych tez zaprowadziłaby 
zbyt d~leko.' do sporu o kilka podstawowych zasad i prawdo­
podobme me mogłaby ~ię. u~a~. Jeżel~ nato~i~st odwołamy się 
do nasze~o <;>glądu (kon, J.aki Jest kazdy wIdzI), natrafiamy na 
tę . t~~osć, ze czas pr~yspI~sz~ ,się geo~etrycznie, tak że co było 
dzleslęc l~t temu traCI waznosc. Ogramczmy się więc dO' kilku 
uwag: ~w~erzYr:~, którą ś;igali zawsze pDwiernicy Muz była, żeby 
posł~y~ ~Ię dosc dO"~Dlnle wybraną nazwą, substancja człowieka, 
czy, J~zeli k~D 'YDli, jegO' substancjalność, tO' znaczy chDdziłD 
o ut~erdzaru~ SIę w pewnej wierze, niezbyt świadDme, skoro 
c~ym J:s~ t~ Wlara. ~Dżn.a ~ię pr~ekDnać dopiero kiedy jej zabrak­
me .. NleJakle D r;tlej pDjęCle daje tocząca się w ludziach walka 
PDmIędzy ~ormą} chaosem, ładem i bezładem, tym CD Dkreślone 
I ty?l CD ~l1e?k~e~lone~ Dstatecznie nic innegO' niż walka przeciwkO' 
nacls.kD~I . mCDSCI, ktDry pDdrywa zaufanie dO' miejsca człDwieka 
na ziemi l we wszechświecie. ZarównO' hDmeryckie rapsody jak 
?Dlenderską martwą. naturę mDżna pojmDwać jakO' akty zażegnu­
Jące, tak aby ~pełniałD się Holderlina: dichterisch wohnet der 
~ensch .au! dt~ser Erde. ZdDlnDŚĆ dDkDnywania takich aktów 
me zalezy ~d .zadnych pDstulatów ani wysiłków wDli. TO', CD 

za~zło w d~lerz~wac.h ~uz w ciągu Dstatnich dziesięciDleci (czy 
t~z zach~zlł uJawma SIę pDśredniD, pDprzez brak zainteresDwa­
~a Ddb~orcDw artys:yczn~ fikcją. Jeżeli twórca nie zażegnuje, 
me .ut:Vlerdza, bO' me wle.rzy w realnDść, w substancjalnDść i 
SWDJą ~ tegO' ~D przedst~wla, czyż czytelnik, widz, słuchacz nie 
odgad~Ją tak Is~otn.egD medDs.tatku? Zapewne, pDwstaje niemałO' 
utworDW tec~czme z~akDmI~~~ ale i sama ich technika, np. 
w pr~wadz.emu narracJI pDWlesclOwej, jest znamienna: jest to 
przemIana. Jawy w sen (zwy,k1e kDszmar), czyli rDzpływają się, 
trac~ swoJe k?,ntury prz~dmioty Q trzech wymiarach. Jaki taki 
ład I wypukłDsc zachO'wuJą utwO'ry o wyraźnej pDlitycznej tenden-

OGRÓD NAUK 15 

cji, jednakże, jak wskazuje ich krótki żywO't, mamy tutaj dO' 
czynienia ze zwierzyn~ zastęp~ą.. . , 

PO'wstawanie wybItnych dzIeł mIałO' w sobIe zawsze CO'S ze 
zdarzeń cudDwnych i ministerstwO' kultur~ i szt~ r?'Ynie. dO'brze 
mO'głO'by się nazywać ministerstwem CUdDW. NIemmej. dziwaczne 
jest połączenie "produkcji" z "li:eraturą" '. skO'rO' mÓWlą~ o "I,>r?­
dukcji literackiej" zakłada się, ze arcydzIeła ~O'gą byc seryJ~e 
wytwarzane. Jeżeli jednak te i im PO'dO'bne termmy weszły w uzy­
tek, to nie bez kozery i mO'żna je uznać za zn~ ~O'zPO'znaw~ 
przechO'dzenia jakO'ści w ilO'Ść. Twórcy występUją Jako grupa. I 
zgłaszają rO'szczenia dO' części społecznegO' dochO'du. ~taranO' SIę 
O'kreślić takie grupy jak "prO'letariat", "lum:penprO'letarla~", "drO'b­
nO'mieszczaństwO''', nie ma też PO'WDdu zeby zamykac oczy na 
pewne cechy wyróżniające tę szczególną kastę czy warstwę· 

Przede wszystkim wyraźny jest mały stO'pień jej samDdziel­
ności, co znajduje historyczne wytłumaczenie. Poeci, muzycy, ma­
larze, rzeźbiarze zawsze zależeli od tych, którzy sprawują władzę, 
i nie mogłO' być inaczej, jakO' że dążąc dO' władzy albO' próbują~ 
ją utrzymać trzeba na to pO'święcać wszystek cza~ i siły. ~ 
miecz ani pieniądz nie były na O'gół w gwiazdach pIsane ludzlOn: 
Q artystycznym uspO'sDbieniu. Ale i w kontrO'li nad umysłamI 
przypadała im raczej rDla wykO'nawców, PO'dczas gdy kapłan, teO'­
IDg, a później uczO'ny rO'zPO'rządzał znacznym zasO'bem nakazów 
i zakazów. CD prawda znamy przykłady zbliżenia PDmiędzy 
sztuką i teolDgią Draz sztuką i nauką w jej wczesnej fazie, jak 
choćby kiedy Da Vinci był i malarzem i badaczem natury, rzadko 
jednak były tO' alianse na równych prawach. 

Mała samO'dzielnO'ść nie musi być równoznaczna z zależnością 
Dd Dsób czy instytucji, bO' jest i zależnO'ść inna: ktO' pDsługuje się 
stylem swojej epoce właściwym i tylkO' w O'brębie tegO' stylu 
Dsiąga dDskonałO'ść, nie pDtrafi pDza sWDje miejsce i czas wyskO'­
czyć. Chociaż czystO' intelektualne dDciekania (teO'IO'gia, filO'zO'fia, 
nauka) też są w znacznym stO'pniu stylem (językiem) naznaczO'ne, 
nie nDszą tak wyraźnej daty, o czym przekO'nujemy się zestawiając 
sylogizmy albO' WZO'ry matematyczne roku, dajmy na to, 1650, 
z malDwidłami albO' wierszami, które wtedy PO'wstały, i których 
pięknO', jak tO' się mówi ponadczasDwe, zarazem jakby kO'rzysta 
z tegO' że wskazuje na rDk ich narDdzin. Przełomy w dziejach 
cywilizacji określamy przy pDmocy nazwisk myślicieli, czy tO' bę­
dzie Augustyn z HipPO' czy Kopernik, a nie przy pomDcy nazwisk 
najgłO'śniejszych nawet artystów. Ci domu budO'wać nie będą, 
nie ich tO' sprawa, fundamenty i ściany są wznDSZO'ne przez innych. 

Zależni w sWDich pDjęciach O'd społeczeństwa w jakim wy­
rO'śli, twórcy nieraz się buntDwali ale pierwszO'rzędne umysły 
zdarzają się wśród nich rzadkO', tak że każdy z nich był raczej 
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m~u~ sił ście.rają~ych się na tym samym, ogólnie przyjętym, 
p~lOnue .. Rzenueslniczy stosunek do artystycznych zawodów ra­
eze} sprzyJał. d?bremu wykonaniu i późniejszy kult Sztuki przez 
duze S był JUZ oznaką poważnych zaburzeń. 

. Substancja1noś~i człowieka o której wspomniałem sprzyjał 
wyjątkowy z~p~~ stop chrześc!jańs.twa i cywilizacji greckiej. 
~rwało t.o wleki, az do t~ch godzin kiedy zaczyna się nasz dzień 
tj. do oSI~mnaste~o stt;1~cla. U~ono ~s w szkole, że romantyzm 
był reakCją UCZUCIOWOSCI na chłod oSIemnastowiecznego Raz 
~yt to .upr?szczona, choć ni.e~ajgorsza formuła, pod warunki~: 
ze. p~eclw?Icy. ~dą dokła.d~~J nazwani. Równocześnie z ustano­
WIenIem fIzyki I mechaniki Jako fundamentqw tzw. światopo­
glądu naukowego (w roku 1769 zostaje opatentowany przez 
Watta .tłok do maszyny parowej), ~zbiera olbrzymi, dotychczas 
w . s~oIch p~yczynach mało zr,04?mta,7, poryw prometejskiej na­
d~el., "Dal~j ~ posad, bryło &WIata! Poryw ten (czyżby zapo­
WIedź zbawI<:ma duszy przez parę i elektryczność?) nie . był po 
prostu. funkCją naukowego przewrotu i raczej pozostawał z nim 
~ ZWIązku zaprzecznym, choć ni.esłychanie złożonym, stąd też 
kiedy otrzym~je. kszt~łt . "': litera~e i sztuce oraz nazwę roman­
o/zmu, .od OswIec~ma .1 .J~go .dzledzictwa nie daje się odgrodzić 
zadnynu ,~grabnY?ll. deftruc~anu. Zdawało się wtedy że "jutrzenka 
swobody. przyrue.sle zwyCIęStwO "Boskim Sztukom Wyobraźni" 
(Blake), . ze poe71. ~ędą "prawodawcami ludzkości" (Shelley). 
Kusząc SIę, o deftruCJę, można by powiedzieć, że romantyzm był 
ruchem. ktory po ra.z pierwszy w dziejach przyznawał twórcom 
~amodz~elne .stanowls~o I?rzyw6dców i myślicieli. To wysokie 
IC~ mrue~arue o sO~Ie. ruestety niezupełnie odpowiadało praw­
dZie. W Ich wyobrazemu zdobywczy, romantyzm był właściwie 
r~ch~m obr~nnym: to broniła się cała chrześcijańsko-grecka cywi­
lizaCJa przeCIwko czemuś, co, w jej łonie poczęte, miało ją znisz­
czyć. Umysłowej broni dostarczało romantykom inne Oświecenie 
ryw~jące z tym bardziej jawnym, naukowym, i wobec nieg~ 
wrogIe. ~eoplatonicy, członkowie "lóż mistycznych", Sweden­
borg, SaInt-Martin, komentatorzy Jakuba Boehme, czyli- ludzie 
nazywa?! filozo~ami, teologami, nie poetami i artystami, pierwsi 
wys.tąpili p~zeclwko językowi nauk (i klasycyzmu) przeciwsta­
WIając mu Język starszy, symbolów i mitów. Urzeczenie roman­
ty~ów średniowieczem i Renesansem (Szekspir, alchemicy) miało 
WIęC ukryte, głębsze przyczyny tzn. chęć powrotu do domu choć 
~ekoni~cz~e w malowniczą przeszłość. To się jednak nie 'udało 
I tZ;V. sWlatopogl~d nauko~ wysze~ z pojedynku zwycięsko. 
Twor~~~ ~od presJą, o~oczerua, ~top~owo pozbywali się swoich 
chrzescIjansko-platonskich zasobow I po wspaniałym a krótko­
trwałym wybuchu romantyzm zaczął doskonalić tylko różne od-
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miany ironii i sarkazmu, co, przedłuż~ się d<;> dziś. Ge~a1no~~ 
romantyków i post-romantykow była ruewątpliwa, samodzlelnosc 
i odporność okazały się nieduie a ich aspiracje. do rz,du du~ 
rzadko uzasadnione. Nieliczni, dość potężni żeby ruepokOlć, zostali 
należycie zinterpretowani, tak żeby ~e razili ludzi postępu i żeby 
ich nazwiska wolno było wymaWIać w przyzwOltym towarzy­
stwie. Sposób w jaki do tego się zabierano dostarczyłby materiału 
do niejednej rozprawy. Mickiewicz chocoy, "grubym .zabobonom" 
swojej prowincji zawdzięczający najwyższą poezję I ~amą zd<?l­
ność napisania I?z~adów czy~ śre~owiecz~eg? mo~alitet~, Mic­
kiewicz ze SWOInu duchamI, kabalistyką 1. fIlozofIą WZIętą od 
Saint-Martin'a, po ogólnej amnestii stał si~ wod.zem ~U?U; pr<;>f<:­
tyczny gnostyk Blake, tak przyrządzony ze ~ajtrafmeJsz~ kSląz­
ki o nim są pomijane W bibliografiach, przemcowany, az odczy­
tano w nim sens odwrotny do jego intencji, może już być sojusz­
nikiem liberalnych i lewicowych profesorów; a z ~ie?nym Gogo­
lem wiadomo co się stało - przedwczesny, bo lUZ dręczy~ ~o 
diabeł nicości czyli upadku substancji, musiał sam .przyglądac SIę 
jak zmienia się, bo tak chcą inni, w satyryka hołdUjącego społecz­
nym ideałom. 

Powyższe uwagi zmierzają do tego po prostu, że jaka umysło­
wa struktura świata w którym żyją, tacy są twórcy i że wygrana 
tzw. światopoglądu naukowego zapowiadała rychłą zagładę upra­
gnionej przez nich zwierzyny. Lojalnie stwierdźmy, że godzi to 
w zwolenników szczególnego wtajemniczenia, które osiąga się 
tylko przez sztukę. Bo oczywiście duma twórców obudzona przez 
romantyzm nie dała za wygraną . Już w wieku pary i elektrycz­
ności dążyli oni do nowego uzasadnienia swoich uprawnień. Jeżeli 
wszechświat jest pozbawiony jakiegokolwiek transcendentnego 
sensu, rozumowano, jeżeli człowiek jest niewytłumaczonym przy­
padkiem i w zupełnej swojej samotności wobec obojętnych bez­
miarów nie ma nic, bo nawet jego intelekt zwraca się przeciwko 
niemu i staje po stronie niewzruszonych praw przyrody czy bisto­
rii, tylko wytwory naszych rąk i wyobraźni mogą być naszą 
ostoją. Akt twórczy usamodzielniał się, odrywał od wszelkich 
d~~kursów, przez rozsądny porządek postępu zmonopolizowanych, 
bliższy ciemnym objawieniom jakie daje dereglement pięciu zmy­
słów, haszysz, albo, i przede wszystkim gra nieskończonych kom­
binacji zawartych potencjalnie w składni, w melopei, w dźwię­
kach muzyki, w kolorach. Jakieś pięćdziesiąt lat temu ktokolwiek 
by wystąpił przeciwko obrzędowi ku chwale obrzędu, zauważając 
że przecież to prowadzi do jałowości, do umysłowego chaosu, 
byłby podany za zacofanego, za obrońcę staroświeckiej "treści". 
Niestety dświadcza1nie można się dzisiaj przekonać co dzieje się 
z językiem symbolów i mitów kiedy zostanie pozbawiony swojej 
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najgłębszej racji a mimo to składają mu hołdy jakby nigdy nic. 
Pogoń za prawdą niemożliwą inaczej do wyrażenia była jego 
racją bytu i jakiekolwiek ta prawda nosiła nazwy, jakkolwiek się 
ją oceni, język mówiący sam siebie, z symbolami i mitami nic 
nie znaczącymi poza danym układem zamkniętym (wierszem, ma­
lowidłem) stopniowo traci wszelkie uroki i otrzymuje swoją za­
płatę a jest nią obojętność. Obojętność innych - załóżmy że nie 
samego twórcy. Toteż wynik czynności przestaje być cdem (bo 
wynik jest w jakimś sensie obiektywny, a więc przyznaczony 
dla innych), celem staje się sama czynność. Ona też ma być przez 
społeczność nagradzana. 

• 
Cóż więc mamy robić? 
Przemyśleć wszystko od początku. 

Czesław MIŁOSZ 

Dziennik pisany nocq 

Neapol} 2 lipca 1975 

Kto skłonny byłby przyznać rację Sołżenicynowi (w jego 
sporze z Sacharowem) że "ideologia marksistowska" odgrywa 
jednak w ZSSR znaczną rolę, zwłaszcza na odcinku wychowaw­
czym, niech najpierw przeczyta scenkę z Podbo;u Syberii} książki 
dla młodzieży sowieckiej pióra niejakiego Siemionowa. 

Hrabia Murawiew Amurskij, gubernator Syberii, zaprasza na 
herbatę siostrzeńca swojej żony, groźnego zesłańca politycznego. 
Bakunin (to on jest owym zesłańcem) poucza wuja: "Buduj ko­
leje, sprowadzaj kupców, kapitalistów, rosyjskich lub amerykań­
skich, wsio rawno. Ale musisz Chińczykom odebrać Amur, i nie 
zapominaj o Ussuri... Syberia, kraj przyszłości!". Murawiew za­
myśla się, zapala cygaro i klepie Bakunina po ramieniu z zado­
wolonym śmiechem: "A bodaj cię diabli! Zandarmi plotą żeś 
anarchista, ja mianowałbym cię komendantem wojskowym 
Kiachty! " . 

Moddem wychowawczym jest "komendant wojskowy". Ra­
czej niż na "ideologię marksistowską", należy się w pedagogii 
s<?wieckiej powoływać na arakczejewską wizję społeczeństwa ule­
pIOnego z "kolonii wojskowych". 

3 lipca 

"Jestem winny?" - pyta ironicznie w liście otwartym do 
Sartre'a praski filozof marksistowski Kard Kosik, któremu poli­
cja zabrała podczas rewizji przeszło tysiąc stronic manuskryptów. 
"Nie, nie jest pan winny - odpowiada na serio Sartre. - Pana 
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list jest dostatecznym dowodem pana niewinności, nie dla mnie 
tylko, ale dla wszystkich przyjaciół Czechosłowacji najechanej i 
upokorzonej. Jeśli jest coś co uważam za pewne, to że każdy 
człowiek ma prawo i obowiązek myśleć samodzielnie. A jeśli 
w przyszłości broniłem często myśli kolektywnej, to dlatego że 
przeniknęła we mnie, uznałem ją za prawdziwą czyli własną. 
Zaden rząd nie jest upoważniony do osądzania myśli swych oby­
wateli. Gdy to robi, bierze za podstawę pseudo-myśli, a nie 
myśli autentyczne. Autentycznymi nazywam myśli, które rodzą 
się w nas samych, które sami badamy, uznajemy za słuszne i 
przyjmujemy na własny rachunek" . 

N~ ironicz~e pyta~ie z ~r~~i, sto,licy S;zechosłowacji upoko­
rzoneJ, . odp~w~ada naJPowazmeJ v: SWIeCIe filozof upokorzony 
w .Pa.ry~. ~Ie Jest .moze upokor~emem fa~t, że filozof który przez 
dzIesIęclOlecla ugmatał w okreslonym kierunku lewicową elitę 
intelektualną Zachodu "rozgrzesza" teraz pompatycznie stylem 
namaszczonego retora, swego młodszego kolegę ze Ws~hodu w 
imię chwalebnych komunałów o "prawie każdego człowieka do 
samodzielnego myślenia" i o "bezprawiu każdego rządu preten­
~ującego do osądz~nia myśli swych obywateli"? Nie jest może 
załosny (byłby tragIczny, gdyby odbywał się z odrobiną pokory) 
ten powrót do źródd po długim krążeniu, miotaniu się i szasta­
niu w polu magnetycznym "myśli kolektywnej"? 

Si~demdz~esięc~oletni .Sartre.' prawie ślepy, żegna się z piórem. 
Ma:ksIzm, megdys sł~w~~ny Jak.o "bez~onkurencyjny horyzont 
~yslowr: naszych czasow , ukaZUje mu SIę obecnie jako "wyłącz­
me .teo~la ,;:ładzy pr~epoml?owana ~ Zachodu do serca systemu 
SOWIeckiego . Ocalerua nale~y s~ukac w anarchizmie. Jeszcze parę 
lat temu odnotowałem w dzIenniku majaczenia Sartre'a na łamach 
jakiegoś pisma amerykańskiego o tym co robiłby w roli rewolu­
cyjneg~ .komen~anta :"ojskowego Paryża: była tam, między inny­
mI, w1ZJa ~ochow wlęZlennych wypdnionych konserwatywnymi 
profesoraID1 ~orb.ony. Tak SIę to dziwnie plecie: Bakunin, w czy­
tankach SOWIeckich, awansowany z anarchisty na komendanta 
~ojskowego; Sartre, ': progu samotnej starości, autodegradujący 
SIę z komendanta WOjskowego na anarchistę. 

9 lipca 

Socmistycyzm albo socja1mistycyzm, produkt w fazie wykań­
czania i doskonalenia w Polsce, przeznaczony również w bliskiej 
przyszłości na eksport. Czytam o nim w dzisiejszym Corriere, 
w sensacyjnej korespondencji Socialmisticismo a Varsovia. Autor 
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jest krytykiem teatralnym wielkiego dziennika mediolańskiego, 
wysłano go do Warszawy na festiwal, tam w przerwach między 
spektaklami dowiedział się o drogocennych właściwościach pol­
skiego socmistycyzmu. Podaje nazwiska trzech wysoko postawio­
nych informatorów: Adam Hanuszkiewicz, dyrektor Teatru Na­
rodowego; Jerzy Lisowski, zastępca redaktora Twórczościj oraz 
Andrzej Wajda. Wtajemniczono go w polską produkcję synte­
tycznej gumy ideologiczno-kulturalnej nie bez kozery: Warszawa 
z radosnym uniesieniem przyjęła wiadomość o sukcesie wybor­
czym komunistów w katolickich Włoszech, więc w nowych warun­
kach powstaje wcale obiecująca szansa rychłego przeszczepienia 
socmistycyzmu z ziemi polskiej na włoską . Słowem, Fiat na licen­
cji włoskiej w Warszawie, socmistycyzm na licencji polskiej 
w Rzymie. 

Główną zasadę polskiego socmistycyzmu wyłożył krótko i 
węzłowato Włochowi złaknionemu dobrej nowiny dyrektor Teatru 
Narodowego: "W tym kraju jesteśmy wszyscy katolikami, cho­
ciaż nie wszyscy praktykującymi; jak wszyscy jesteśmy komunis­
tami, chociaż nie wszyscy mamy w kieszeniach legitymacje par­
tyjne". Zasada musiała się wydać Włochowi zbyt już węzłowata, 
bo na odsiecz dyrektorowi Teatru Narodowego pospieszył elok­
wentny rafinat z Twórczości: "Kraj katolicki nadaje się dobrze 
do współżycia dwóch odmiennych systemów ideologicznych. Tkwi 
w nich coś powierzchownego i głębokiego, stwarzając grunt pod 
porozumienie, ułatwiając znalezienie wspólnego mianownika ... 
Dlatego cieszylibyśmy się bardzo, gdyby Włochy obrały podobną 
drogę... Kultura włoska nie wyszłaby na tym z pewnością źle, 
wystarczy pomyśleć o nadzwyczajnym rozwoju kulturalnym w 
Polsce w ciągu ostatnich trzydziestu lat ... Tu dla kultury zrobiono 
r~eczy kolosalne. Intelektualiści są ważnymi personami, śledzi 
SIę uważnie ich działalność ... Kultura katolicka może się swo­
bodnie wypowiadać, ma swoje domy wydawnicze, swoje gazety". 
Po. czym, prawdopodobnie z warszawsko-paryskim zezikiem: 
"Kie~y przykręca się mocno pokrywę garnka, wszystko wewnątrz 
g~tuJe. się szybciej, z większą gwałtownością i żywotnością. Obo­
WIąZUJe wówczas maksyma owego mędrca francuskiego, która 
wygląda na paradoks, a nie jest daleka od prawdy: sztuka rozkwita 
pod przymusem, usycha od wolności". 

Wł~ch, . jak wolno sądzić z zakończenia jego korespondencji 
o "soqalmistycyzmie w Warszawie", stanął przed klasycznym 
dy!e~atem cudzoziemców przestających z intelektualistami pol­
skiID1: błyskotliwe inteligencje czy imbecyle? "Ta mieszanka mis­
tycyzmu l mar~sizmu, introspekcji egzystencjalnej i dogmatu poli­
tyczn~go, na~aJe urok życiu kulturalnemu w dzisiejszej Polsce. 
Pewrue, nalezałoby pożyć tutaj dłużej, by przekonać się naocznie 
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jak indywidualizm i wolność (o których tyle mówią) dadzą się 
pogodzić w codziennej rzeczywistości z wymaganiami systemu". 

10 lipca 

W przysłanym z kraju memoriale wciąż drąży mnie jeden 
fragment. Mowa o repatriacji Polaków z ZSSR w latach 1957-
1958, na mocy umowy Gomułka-Chruszczow. Repatriacja ta, 
w przeciwieństwie do poprzedniej z lat 1945-1955, obejmowała 
także więźniów i zsylnych. Terenowe władze sowieckie saboto­
wały ją wyraźnie, toteż (piszą autorzy memoriału) "do Polski 
wróciło wtedy tylko parę procent Polaków, około 50.000 ludzi, 
licząc razem wolnych, więźniów i zsylnych; reszta została na zaw­
sze, gdyż teraz tylko jednostki jakimś cudem mogą wrócić; przed 
pięciu laty wrócił z obozu ...... , aresztowany w roku 1939 jako 
dwudziestoletni młodzieniec: cień człowieka, kręgosłup ma zgięty 
w pół, usta zamknięte, milczące, jest schorowany, zdziwaczały, 
nie chce nikomu dać swego adresu; pozostały mu tylko piękne 
rysy twarzy". 

Polski Sołżenicyn, gdybyśmy takiego mieli (oczywiście zaszy­
tego w tłumie socmistyków), napisałby powieść o tym co "nie 
chce nikomu dać swego adresu". 

20 lipca 

Baudelaire zastrzegał się w szkicu o malarstwie Corota: "Jeśli 
wolno zestawiać kompozycję pejzażu z budową człowieka ... ". 
Wolno, chociaż nie tak jak to zrobił Baudelaire, zafascynowany 
"anatomiczną harmonią" jego krajobrazów. Dwukrotnie widzia­
łem w czerwcu wystawę Corota w Orangerie, za każdym razem 
to samo wrażenie: malował pejzaże jak portrecista zakochany 
w swoich żywych modelach, opanowany gorączką dotarcia do ich 
"duszy" . 

Corot nie był malarzem krajobrazów d'apres nature. Swoje 
malarstwo określił najlepiej w wyznaniu autobiograficznym: "Do 
osiemnastego roku życia kształciłem się w szkole w Rouen. Ukoń­
czywszy ją, zajmowałem się osiem lat handlem. Ponieważ miałem 
go dosyć, stałem się pejzażystą, uczniem Michaillona i Bertina. 
Potem rzuciłem się, zupełnie sam, na naturę". Rzucił się na naturę 
"kierowany instynktem, posłuszny instynktowi", odczytując kraj­
obraz "tyleż sercem co okiem". V alery pisał, że "pomiędzy ży­
ciem, wizją i malarstwem nie ma u Corota najmniejszej mediacji 
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intelektualnej", że "jego pomysłowość jest naturalna jak ruch, 
taniec i mimika". 

. Na wysta:vie, .rzecz jasna, przyciągał mnie w pierwszym rzę­
dzIe Corot d Italte. Most w Narni, Rzym (zwłaszcza cudowna 
w~sp~ na, Tybrze), !schia'"Tivoli, Volterra. Wśród nowoczesnych 
peJzazystow "ugryzlOnych Włochami nie znam drugiego, który 
by krajobraz oglądał z taką miłością i wiarą w jego potajemne 
ży:ie . moż1i-~e. do odsł?ni.ęc}a. Marzeniem Corota było malować 
peJzaze na sCIanach WIęZIen. O nim myślał młodziutki Camus, 
gdy p~dcza~ swe~o pierwsz7go wojażu włoskiego zanotował w 
dzIenniku, ze krajobraz pOSIada niezwykły dar "działania koją­
cego"? 

31 sierpnia 

~tendh~ści nie l~bią zan~dto rozprawiać o De l'amour, wolą 
z ~az,eI?-0waruem ~nac "kodyfikatorskie fiasko" wielkiego znawcy 
mił.OSCI, pr~e~ąku~ąc (słuszrue) dla rekompensaty o znacznie wyż­
s~eJ wartoscl lap~darn~ch Souvenirs d'egotisme. Biedny Tomasi 
?i LamĘ'ed.usa, ktory mIst~a z Gr~noble uwielbiał, usiłuje w swo­
Ich LeZtO~t su Stendkal zrow~o:vazyć surowy sąd ogólny ("disjecta 
';Je~bra zle ~~brar:e l całkOWICIe puszczone samopas") cichą i nie­
SIDłałą r:adzIeJą, ze czytelnik potrafi "rozkoszować się każdym 
odprys~em z osobna". ~rzesada że każdym, ale są niewątpliwie 
w De l amour "od1?ryski", które na okamgnienie pokazują lwi 
pazu~ ~tendhal~. ~l:stety na ~ka~gnienie, jakby się miało do 
czy~erua z myslaIDł l obserwaqalDl urwanymi pośpiesznie w pół 
zdarua. Na przykład, ładny rozdzialik Wertber i Don Giovanni 
g~e Stendhal dotyka problemu próżności. Za punkt wyjści~ 
słuzy mak~yma La Rochefoucauld: "Urokiem miłości jest kochać, 
napawa WIększym szczęściem namiętność którą się odczuwa niż 
namiętność którą się wywołuje". Potem błyskawiczny komenta­
rZY,k. Stendhala: ,,~on Giovanni buduje swoje szczęście na próż­
nosc:,-, to 1?rawda ze w sposób inteligentny i przedsiębiorczy; lecz 
~USl sobIe .up~zytamniać, że byle jaki generał wygrywający 
bl~ę! byle. Jaki 1?r~fekt z~ządzający departamentem, przeżywa 
WIęcej przYJe~osCl od ruego; podczas gdy szczęście księcia 
Ne~ours, na, ~ladomość że kocha go księżna de Cleves, prze­
wyzsza SzczęSCle Napoleona pod Marengo. Don Giovanni za mi­
~ość bierze uczucie podobne do pasji myśliwskiej". Doskonałe 
Jako rozbieg, kończy się jednak na samym rozbiegu. Stendhal 
za~rzymuje ~ię o krok przed rzeczą najważniejszą, najbardziej ten­
tUJącą dla pIsarza: psychologiczne odmiany próżności, bogactwem 
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i głębią, w niczym nie ustępują odmianom szczęśliwej i "natu­
ralnej" miłości. 
, . Przeglą~~~,m ost~tnio w .dzienniku Kierkegaarda partie . po­
sV:lęco~e . "JeJ , czyli zerwaruu n~rz~czeństwa z Reginą Olsen. 
~ls~ona J.est słynna, kluczowa w zyclU duńskiego ojca egZ)lsten­
CJaliz~u, Jak ko~eta w.lecze za sobą ogon różnorodnych i sprzecz­
nych mterpretaCJl. Mrue przykuwało w lekturze rozpaczliwe z -
~ieranie ~ladów s~częścia budo~anego na próżności, i późni:j 
J~dnym ClOsem zruJnov:~neg~ .. Kie~k~,~aard był we władzy "uczu­
CIa podobnego do pas~l mY,s~wskieJ ? Narzeczeństwo z Reginą 
fas.cynowało go "nam~ętnosclą wywołaną w drugiej osobie"? 
~lele za tym przema~la, zwłaszcza zasłaniana niezbyt umiejętnie 
l ze .wstyde~ de~ectattO morbosa po zerwaniu i na widok cierpień 
Regmy .. C?':Iał Ją prz.ekonać ~e jest "OS~t;st~m", "szalbierzem", 
~ą?ząc ze Jej to ułatWI przełk~ęcI~ .gorzl?eJ pIgułki. Jakiż dumny 
l załosn~, za~azem wybIeg. pro~no.s~~, ktora pod stopami proroka 
"aut-aut , fIlozofa "lęku 1 drzema , otworzyła przepaść! 

4 września 

. Zagrożonej ślepotą .żonie Sacharowa udało się wreszcie, po 
blIsko rocznych kołatan~ach w urzędach moskiewskich, przyjechać 
do. Włoch. na ~aprosze.rue dyrektora sien~~kiej kliniki okulistycz­
n~J. 2~ slerl?~~u~ przYJec~ała ~o Floren;JI, obskoczyli ją natych­
mIast zurnalis,:1. Ws~elki7 proby pytan "politycznych" zbywała 
stanow,:zym me otw,teCZalu. Jedyne wyznanie "polityczne", jeśli 
wo~o Je; t~k naz'yac, znalazłem w jej rozmowie z wysłannikiem 
~e~olansklego GtO~nale. Powtórzyła świeżą uwagę męża: "Chcie­
libysmy ~y w, RO~JI zapanowała choć odrobina demokracji; tej 
demokr~CJI k~ora, . Jak SIę zdaje, przejadła się już Zachodowi". 

2~ sIerprua. GtOrnale zaczął drukować w odcinkach nowy, stu­
strorucowy e~eJ S~charowa. ~oja ~jczyz~a i świat (Sacharow pra­
cował nad rum SIedem mIeSIęcy l zamIerza zamknąć nim swoją 
"a~atorską" . działalność pisarską). Odtąd, gdy wracam rano 
z. kiosku, odcmek Sacharowa jest dla mnie emocją dnia. Po trze­
CIm czy c~v:artYI? pr~ypomniał mi się fragment dziennika Lidii 
Czukows.kieJ, OpIS WIZ? t Y u Achmatowej 4 marca 1956 roku. 
Tego dnia Moskv:ę obległ tekst "tajnego raportu" Chruszczowa. 
Ac~atowa, przejęta, ~tojąc. ob?k okna naprzeciw Czukowskiej: 
"Mys.my o t~m wszystkim WIedzIały, nieprawdaż?, ale teraz mamy 
P?twlerdz~me dokumentarne". ,Myśmy? tym ws~ystkim wiedzieli, 
rueprawdaz?, ale teraz mamy sWletne l precyzyjne potwierdzenie 
dokumentarne "jawnego raportu" Sacharowa. 

Dwa urywki muszę tu przepisać, bo przystają jak ulał do 
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wielu partii mojego dziennika. "Niewystarczającym zrozumieniem 
tego co kryje się za fasadą społeczeństwa sowieckiego, niezrozu­
mieniem potencjalnych niebezpieczeństw totalizmu sowieckiego, 
należy tłumaczyć większość złudzeń zachodniej inteligencji i, w 
ostatecznej instancji, masę niewiarygodnych błędów i porażek 
polityki zachodniej, która bez walki oddaje piędź po piędzi teren 
swemu partnerowi w odprężeniu". Dalej: "Obywatel sowiecki 
jest owocem społeczeństwa totalitarnego i chwilowo jego głów­
ną podporą. Mogę tylko zaklinać los, by wyjściu z tego ślepego 
zaułka historii nie towarzyszyły gigantyczne wstrząsy, o jakich 
dzisiaj nie mamy nawet pojęcia. Oto dlaczego jestem ewolucjo­
nistą i reformistą". Warte dobrego zapamiętania: rosyjski (czy 
tylko rosyjski?) "ewolucjonizm i reformizm" jest produktem 
zgrozy wobec perspektyw, naszkicowanych w książeczce Amal­
rika. 

Maisons-Laffitte, 7 września 

W przejeździe przez Rzym, w paru szybkich rozmowach przy 
kawie, potwierdziło się to co jest oczywiste dla każdego uważ­
nego obserwatora: gwałtowny wzrost głosów oddanych na listy 
komunistyczne w wyborach czerwcowych, po którym nastąpiła 
zupełnie nieoczekiwana (jeśli idzie o stopień i zasięg) degrengo­
lada chadecji, oznacza przesunięcie trwałe a nie profilaktyczną 
"nauczkę" pod adresem partii, która w takich czy innych ukła­
dach rządzi Włochami od trzydziestu lat, przeplatając niewątpli­
wy rozwój kraju jeszcze bardziej niewątpliwą korupcją na wszyst­
kich szczeblach administracji. Jest to zdaje się, jak w przeddzień 
ostatecznego usadowienia się Mussoliniego w siodle, ten osobliwy 
moment psychologiczno-polityczny, kiedy do głosu dochodzi w 
formie lawiny narodowy impuls Włochów "pobiegnięcia na po­
moc zwycięzcom". Przyczyn ostrego wysforowania się komunis­
tów do przodu można by wymienić sporo, naturalnie też różne 
i zależne od środowiska są uzasadnienia pomocy ofiarowanej 
Berlinguerowi. Była do przewidzenia, wśród zamożnej i w duchu 
antykomunistycznej burżuazji, la filosofia gattopardesca; czyli 
słynne i ufne "trzeba wszystko zmienić, żeby wszystko zostało 
po staremu" księcia Fabrizio Salina w powieści Lampedusy. 
Natomiast parę schodków niżej, gdzie bilansu komunizmu u wła­
dzy na Wschodzie nie przyjmuje się w ogóle do wiadomości, 
albo mówi się o nim "gruba przesada" czy "nas to nie dotyczy", 
obowiązuje la filosofia ferrantesca. Silone w Szkole dyktatorów: 
"W naszej literaturze znana jest postać Don Ferrante, osiemnasto­
wiecznego ideologa mediolańskiego, który długo i głęboko rozmy-
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ślał O epidemii cholery? jaka nawie~iła nasze północne prowincje. 
We~ug Arystotelesa, Jak dobrze WIedział, istnieją tylko dwie ka­
teg~>t1e:, rzeczy akcydentalnych i rzeczy substancjalnych Ponie­
wa:: zas. symptomy i skutki cholery zdawały się nie· mieścić 
W zad~eJ z tych. ~wóch fundamentalnych kategorii, zakonkludo­
wał: . rue. ma. ta.kieJ rzeczy jak cholera. Co nie przeszkodziło że 
zaraził SIę ruą l umarł". ' 

Ale o~ie ,,!ilozofie" składają się na jedną stronę dal. 
od~rotna Jest clekaw~za i ważniejsza. Gdy ogłoszono wy:thl u~ 
borow czerwcowych ~ tłum wiwatował nocą pod siedzib a~ 
na Botteghe Oscure, Jednemu z wysokich funkc' . ą p . 
nych wyrwało się westchnienie: Boże (sic l ) J~~ar:szy pab~tYJ­
z taką fu ł'?" I '~, . , y zro lmy 

rą g ~sow'. rzeczywlscie. Władza przybliżyła się 
teraz ~o ko~urustów, l to nawet bez upragnionej spółki z cha­
dekamI (czr,li "kompromisu historycznego"). A Berlinguer u steru 
oz?acz.a .dz~s we .Wł?~zech: po pierwsze, dowieść względnej przy­
naJnu;teJ. ru.ezaleznoscl o.d towarzyszy sowieckich, pokazać że za­
pewruerua l przechwałki na ten temat nie były tylkó autoryzo­
wany.m kwas~o w Mo~~:vi<; manewrem taktyczno-propagando­
wym, po dr~gle! nakłoruc sW1at.pracy by dał spokój, pod rządami 
własnej p:utu, rueus,tannym rewmdykacjom i strajkom. Nikt lepiej 
od włoskich przywodców komunistycznych nie zna w tym kraju 
towaro/szy sowiec~ch, monitem było (dla dotkniętych przelotną 
amn~zJą czy euforIą) zachowanie się Kirilenki na ostatnim kon­
gre~le PCr. I rukt lepiej od nich nie wie jakim państwem w pań­
stWIe, olbrzymem ledwie kontrolowanym przez swego komunis­
tycznego sekretarza gener~lnego, st~ły się związki zawodowe. Stąd 
bys~ra uwag~ ~. w ~zymte: "Berlinguer musi na gwałt przyśpie­
szyc proces mfiltrac)1 w policji i w wojsku". 

10 września 

Osta.tni~ o?cinki Sacharowa (esej nazywa się w oryginale 
O strame t mzre). Szczególnie uderzaJ'ący ten w którym m 
l' . dz'" ,owa 

o " ~.wlcoweJ ~o Ie ?a .Za~hodzie. Sacharow przypisuje ją igno-
ranc)1, lukom mformaCJI l ruedowładowi wyobraźru' w st nk 
d . liz li ' osu u o "soCJa mu tota tarnego" (lub J'eśli kto woli pseud . 
li") . d' B' li' , " osoCJa-zm~ .' CY!?Jąc z arue le nkowa z jego listu do PEN-Klubu: 
"SoCJa~~ Jes! .rz<;:zą łatv:ą do skosztowania, lecz trudną do 
wypl.uc!a . MnI<;J ruzlołowIczna to prawda, główny nacisk trzeba 
połozyc na oboJętnosc wobec cudzych i odległych doświadczeń' 
mało .kogo obchodzi tutaj na serio co się działo i dzieje po tamtej 
stroru~ "g.ranicy ?w6ch światów". Sacharow, który nigdy na Za­
chodzIe rue był l zna go tylko z lektury, przybliża się bardziej 
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do rzeczywistego o?razu w napomknie~iu '! in?~m skła~ ],1~~ 
wicowej mody". PIsze o rozpowszechruoneJ wsród "lewIcowcOW 
zachodnich opinii, że tam z konieczności i z brak';! zakorzenionych 
tradycji demokratycznych socjalizm ma twarz "azJatycką" ("postę­
pową" jednak względem przeszłości i w odmie~ym układzIe od­
niesień) a tu będzie miał twarz "ludzką"· Celne Jest u Sacharowa 
określecle tego idiotyzmu: "słowianofilstwo a rebours". 

W ostatnich odcinkach czyta się znowu o "ślepym zaułku 
historii z którego trudno wyjść bez gwałtownych wstrząsów", 
co dowodzi jak głęboki jest lęk moskiewskiego "ewolucjonisty 
i reformisty". Lęk nie ogranicza się zresztą do ZSSR, bliźniaczo 
podobny głos dobiega z Pragi. Wczoraj pokazano mi list dra~a­
turga czeskiego Vaclava Havela do Husaka, datowany 8 k;vle.t­
nia 1975. "Boję się okrutnych i długotrwałych skutków, Jakie 
dzisiejsza przemoc będzie miała w przyszłości dla naszych dwóch 
narodów; boję się ceny, jaką będziemy musieli zapłacić ws~ys~y 
za brutalne stłumienie historii, za zepchnięcie życia w podziemta 
społeczeństwa i ludzkiej duszy". Przyszłość widzi ~avel jako 
"huragan wdzierający się w świat zatęchłych , u~t,a~ili:owanych 
struktur władzy"; jako "pęknięcie skorupy pod cIsrueruem lawy 
życia" . Dziennikarz z Washington Post przytacza. prostą. i. mądrą 
uwagę "szarego" mieszkańca Moskwy: "Znaczrue ł~twIeJ wtło· 
czyć w komunizm całe państwo, niż jednego człOWIeka". 

13 września 

Sacharow nie zdaje sobie również sprawy jak silny jest na 
Zachodzie kompleks "nieinterwencji" w Rosji, przypuszczalnie 
spadek (który przerodził się w odruch warunkowy) po nieudanym 
"interwencjonizmie" porewolucyjnym. Nawet wśród najlepszych, 
słusznie przez nas cenionych czy podziwianych. Dla Sacharowa 
byłby pewnie zaskoczeniem taki fragment z przedmowy Orwella 
do ukraińskiego wydania Folwarku Zwierzęcego (1947); Orwella, 
uczestnika wojny domowej w Hiszpanii i autora pięknej książki 
W hołdzie Katalonii: "Zrozumiałem jaśniej niż kiedykolwiek ne­
gatywny wpływ mitu sowieckiego na zachodni ruch so~jalistycz­
ny. Muszę tu przerwać, by opisać mój stosunek do rezymu so­
wieckiego. Nigdy nie byłem w Rosji, moja wiedza o niej ogra­
nicza się do tego co można przeczytać w książkach i gazetach. 
Nawet gdyby to było w mojej mocy,. nie ch~ałbym si~ w~r~cać 
do sowieckich spraw wewnętrznych: rue potępiłbym Stalina l Jego 
wspólników jedynie za ich barbarzyńskie i niedemokratyczne me­
tody rządzenia . Całkiem możliwe, że z najlepszymi nawet inten­
cjami nie byli w stanie postępować inaczej w panujących tam 
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warunkach. Lecz z drugiej strony było dla mnie rzeczą niezmiernie 
ważną, by ludzie w Zachodniej Europie widzieli reżym sowiecki 
w jego prawdziwej postaci ... Dlatego w ciągu ostatnicili dziesię­
ciu lat pozostałem wierny przekonaniu, że zniszczenie mitu sowiec­
kiego jest nieodzowne, jeśli ma odżyć ruch socjalistyczny". 

~ałkiem m~żliw~ ż~ aż do śmierci, po czteroletnim wyścigu 
z ruą w .tr~cIe. pIsarua . Rok~, 1984, Orwell pozostał wierny 
przekonaruu ze ,,1nterweruowac wolno w Hiszpanii, lecz nie _ 
uchowaj Boże! - w Rosji. 

22 września 

Wyświetlany w kilku kinach paryskich film Histoire d'O 
jest obrzydlistwem i pornograficznym rzygowiskiem, nie da się 
jednak przejść obojętnie obok faktu, że oglądało go już ćwierć 
miliona ludzi; i że dość w końcu dbały o jaki taki poziom 
L'Express, w każdym razie nie brukowiec, odsmażył po dwudzies­
tu latach powieścidło pani Reage z towarzyszeniem "aprecjacji" 
pi6ra Jean Paulhan'a de l'Academie Franfaise. 

W stosunku do nagiej violence, powiedzmy do Clockwork 
Orange, notowania na giełdzie psycho- i fizjologii głębinowej 
p~skocz~ły w. wo~ym świecie .0 wi~le kresek. W Historię O 
wpIsana Jest, Językiem seksu, filozofIczna pochwała niewolnic­
twa: P~ni ~eage, o~azuje si~ że r6~nież "łacinniczka", ujęła 
sWOJą filozofIę W dwoch zdaruach, a film skrupulatnie ją odtwo­
rzył ku pożytkowi maluczkich nałogowc6w ekranu. Punkt wyjś­
cia: Tota mulier in utero. Punkt dojścia ("odrobinę świętokrad­
czy"): I n ';lanus tuas! Domine. Są p~wną pociechą oburzone listy 
do tygodnika paryskiego? JakakolWIek byłaby odpowiedź, dwa 
r6wnoważą nieco dwuzdaniową filozofię O. Pierwszy, mężczyzny: 
,,~ie czuje~ie" ~ chwili gdy. Sołżenicyn opisuje horrory Gułagu, 
rueprzyzwOltOSCI wychwalarua tego "Gułagu domowego" opisa­
nego przez panią Reage?". Drugi, kobiety: "Bardzo wzruszająca 
jest w ostatnim numerze fotografia spotkania Simone Veil-Golda 
Meir, ofi~r tor.tur.w h~t1erow~kich kacetach .. A parę stronic dalej 
elukubraCje Htstotre d O, ktore wywodzą SIę z tych samych im­
puls6w sadystycznych i masochistycznych co tortury zadawane 
kobietom w Oświęcimiu!". 

Kiedy w zakończeniu filmu panna 0, wychłostana, wymace­
rowana, ostemplowana nad tyłkiem inicjałami swego pana i wład­
cy odciśniętymi gorącym żelazem, patrzy mu w oczy z adoracją 
jaką sprężynkę w moim m6zgu potrącił ten zachodni szlagie; 
salonowy na cześć niewolnictwa? "Ale teraz było już dobrze ... 
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Walka była skończona; Winston odniósł zwycięstwo nad samym 
sobą: kochał Wielkiego Brata!". 

Florenc;a, 2 października 

Elena Sacharowa po operacji glaukomy, kt6ra udała się bar­
dzo dobrze. Za grubymi szkłami oczy osoby spokojnej, dzielnej, 
rozumnej. Do Moskwy wraca w listopadzie, teraz - odzyskaw­
szy zanikły prawie wzrok - chciałaby się nacie~zyć wid~ki~~ 
Włoch. Zwołała konferencję prasową w domu swej florentynskieJ 
przyjaci6łki Marii Ołsufiewoj, świetnej tłumaczki literatury rosyj­
skiej na włoski. Przed wpuszczeniem czekających dziennik~y 
włoskich i zagranicznych Ołsufiewa umożliwiła mi rozmowę z ruą, 
w kącie dużego pustego salonu. I od razu miła niespodzianka: 
Sacharowa ucieszyła się że reprezentuję na konfer~ncji nie tr~~ 
Giornale (w kt6rym drukowano w piętnastu odcinkach esej Jej 
męża O stranie i mire), ale i Kulturę; i ona i Andriej Dimitr.ie­
wicz słyszeli wiele o polskim miesięczniku wydawanym w Paryzu. 

W rozmowie padło w pewnej chwili nazwisko Kołakowskie­
go. "Czytaliśmy dwie jego rzeczy, cenimy go oboje wyso~o. Czy­
taliśmy rozdział z jego historii marksizmu w Kontynencte, or~ 
Tezy o nadziei i beznadzie;ności". Nie mogłem powstrzymac 
zdziwienia: "Tezy ukazały się po polsku w Kulturze ... ". Sacha­
rowa przerwała mi z uśmiechem: "Widocznie jakiś Polak przy­
wiózł z Warszawy do Moskwy oryginał, kt6ry przełożono na 
rosyjski i wprowadzono do sieci samizdatu". Po czym, jak gdyby 
jej zależało na rozwianiu resztek moich wątpliwości: "Da, da, 
Tezisy chodiły po rukam". . 

Na konferencji prasowej, w salonie zatłoczonym po brzegI 
i rozjaśnianym co parę minut błyskiem lamp telewizyjnych, po-
stawiłem jej trzy pytania. . 

Pierwsze. Ostatnią książeczkę Sacharowa, którą uw~zam .za 
tekst ogromnej wagi, otacza jak dotąd ~~oista z~.owa ~czerua. 
Mija właśnie miesiąc od druku werSJI włoski.eJ w Gtorna!e, 
zdawałoby się dość by poruszyć dziennikarzy 1 komentato~0v.: 
w innych krajach Zachodu. A tymczasem .cisz~. Czemu .prz~pIs~C 
to osobliwe zjawisko? Sacharowa odpOWIedzIała kr6tkim la. n~e 
zna;u, w kt6rym wyczuwało się słuszną ~m6w~~:. ra?eJ Ja 
miałabym prawo oczekiwać od was wszystkic~ w~J~srue~la. teg~ 
zjawiska. I skorzystała z okazji, by odtworzyc dzIeJ~ k.sIązeczki 
po dziś dzień. Manuskrypt dotarł w czerwcu do rOSYjskiego wy­
dawnictwa w Stanach Kronika-Press i po miesiącu wyszedł w bro­
szurze; kilka fragment6w ogłosił Time; całość ogło~ił. w odcin­
kach Giornale, w okresie od 24 sierpnia do 10 wrzesrua; w tych 
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dniach pojawiły się dwa pełne wydania w tomikach - amery­
kańskie u Knopfa i niemieckie u Moldena; Spiegel dał obszerne 
streszczenie w ostatnim numerze. Więc wygląda na to, że odby­
wają się przygotowania do spóźnionego startu. Jak pójdzie dalej, 
zobaczymy . . 

Drugie. Sacharow był już raz kandydatem do pokojowej na­
grody Nobla, przepadł wtedy na rzecz Kissingera i Le Duc Tho. 
W tym roku kandyduje znowu, z prezydentem Finlandii Kek­
konenem. Czy ewentualne przyznanie mu nagrody w tym roku 
zaszkodziłoby jego działalności w ZSSR? Sacharowa z naciskiem, 
skandując niemal słowa: "Absolutnie nie. Wprost przeciwnie. 
Należą na szczęście w Rosji do przeszłości czasy, gdy można było 
rozpętać kampanię przeciw Pasternakowi za wybór dokonany 
przez Akademię Szwedzką". 

Trzecie: Na początku września New York Times przytoczył, 
w korespondencji z Moskwy, następujące oświadczenie władz so­
wieckich; ilekroć KGB aresztuje członków dwudziestoosobowej 
sekcji moskiewskiej Amnesty International, lub przęprowadza 
rewizje w ich mieszkaniach, nie ma to nic wspólnego z ich 
przynależnością do wymienionej organizacji. Oświadczenie odpo­
wiada prawdzie? Sacharowa:, ,Nie. Jest to formułka na użytek 
zagranicy" . 

Wysłannik telewizji włoskiej zadał jej pytanie, czy w razie 
upadku albo śmierci Breżniewa nie nastałyby dla jej męża jeszcze 
cięższe czasy. Skwitowała je przysłowiem rosyjskim: Nie molis' 
cztoby Bog dał nowost', molis' cztoby eto stało łuczsze. Było 
łatwo dosłyszeć w tych słowach echo największej obawy Andrieja 
Sacharowa, "reformisty" i "ewolucjonisty" zwracającego się do 
własnych rodaków i do świata z kart O stranie i mire: obawy że 
bez reform i stopniowej naprawy sytuacja w ZSSR przechyli się 
nieuchronnie w stronę kataklizmu. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Nad Wentą 

(Z GAWĘD O POLAKACH NA KOWIEŃSZCZYŹNIE) 

Za pierwszym moim pobytem na Kowieńszczy~e za!Izyma­
liśrny się naj dłużej w Kiecinach. Zapamiętałem soble to plerwsze 
z nimi spotkanie i wiele następnych, gdy już osiadłem w Kownie 
na dłuższy czas. 

Do Kurkl w stronach wiłkomierskich później nie zaglądałem. 
Po śmierci ciotki mej żony, pani Maciejewskiej, nic nas tam 
szczególnego nie ciągnęło. Zona zawsze starała się mnie przeko­
nać, że nigdzie w Polsce ludzie nie są tak "krewieńscy" (czyli 
rodzinni, albo do rodziny przywiązani) jak na Litwie. Ale okazało 
się, że od tej skądinąd bardzo sympatycznej reguły i w jej 
najbliższej rodzinie zdarzały się wyjątki. 

Natomiast do Kiecin ciągnęło mnie zawsze. 
. ~ieszyłem się też bardzo, gdyśmy po odwiedzeni? ~onie­

Wleza tuszyli koleją na północ, w Szawelskie, na Zmudź. Cleszy­
łe~ ~ię na poznanie tej rdzennie litewskiej czę.ści ~aju, ~na~e 
ffin1:J podszytej wpływami polskimi od okolic. wiłkom1erskich, 
poru~~eskich, czy kowieńskich . Ale był jeszcze. Jeden. powó~ ?O 
r~d~s~1. . Poznałem już wcześnie bodaj wszystkich m1eszka!lcow 
!ciec1nskiego dworu. Niektórych nawet bardzo dobrze. I chclałem 
lch zobaczyć w żmudzkiej siedzibie. ., 

Z Kowna jechało się wówczas ~o ~.ecm. bar?zo dłu~o. 
W Szawlach trzeba było czekać co na!~eJ dW:le blte, go~my 
~a ,,~ummelzug", by dojechać do St~CJl P~w:ncle. ~łoczylismy 
Slę W1ęc po dworcu szawelskim nieWlele rózruącym Slę od dwor­
ca w Wierzbołowie czy Poniewieżu. Wyjrzeliśmy nawet trochę 
na miasto. Ale przyległe ulice nie zachęcały do dalszych spacerów. 
Szare. Bez żadnego wyrazu czy charakteru. Z nudów pokrzepia-
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liśmy. ~ię W re~tauracj~ dworcowej. Obserwowałem podr6żnych. 
M6wili wyłączOle po litewsku. Kelner, człowiek w starszym wie­
ku, nie mówił czy nie chciał m6wić po polsku. Zamawiałem 
dania po rosyjsku. 
. Weszliśmy. wreszcie. do ,,Bummelzugu", kt6ry zatrzymywał 

SI.ę na wszy~tkich staCYJkach. Przyglądałem się krajobrazowi, ale 
m~ ?yłem mm za~hwycony. Zdawało mi się, że jedziemy znowu 
wsrod monotonnej płaszczyzny. Spodziewałem się że gdzie jak 
gdzie ale na Żmudzi otoczą nas lasy. Tylko od ~asu do czasu 
wyrastały na horyzoncie. 

Dworzec w Powenciu (po litewsku Paventis) składał się z wa­
gO~lU towa.rowego. Wchodząo się do niego po schodkach. W jed­
n~J połowIe urzędował zaWIadowca stacji i zarazem sprzedawca 
biletów. Drugą połowę przeznaczono na poczekalnię. Stało tu 
pa~ę ławek: p.o środku żc:lazny pie~. Dopiero po paru latach, gdy 
tuz koło Kiecm wyrosła Jedna z kilku na Litwie cukrowni miej-
sce wagonu zajął mały, nowoczesny dworzec. ' 

. Ale latem 1932 roku ~~mu się jeszcze o tym ' nie śniło. 
PISZę tyle o. tym "dworcu me dlatego, aby mnie jego widok 
zaskoczył. NIC podobnego! Przypomniał mi lata w Polsce po 
pierwszej wojnie, gdy zniszczone dworce zastępowały również 
czerwone wagony towarowe. 

. W Powenciu czekał na nas z końmi Wacław Jakubowski 
naJ starszy syn owdowiałej pani Marii Jakubowskiej ciotecznej 
siostry mej teściowej. Rządził na Kiecinach z przy'ległościami 
raz:n;t .na, ?O? h:ktarach. Posiadanie w rękach jednej rodzin; 
~ak!eJ POSCI ZIemI należało w ' Kowieńszczyźnie do rzadkości. Po 
SmIerCI Jana Jakubowskiego każdemu ze spadkobierców przypadło 
po 150 hektar6w. A spadkobierców było czworo: wdowa oraz 
troje do.rosłych ?zie.ci: Wacław; Edmund i Iza. Folwark Izy na­
zywał SIę Kateliszki, Edmunda zwanego Edziem - Czujnie. 

Wacława znałem naj dawniej . Był moim rowieśnikiem. Kiedy 
w 1922 roku odbywałem praktykę handlową w Gdańsku, Waciek 
studiował na niemieckiej politechnice we Wrzeszczu. Należał tam 
do jedynej w6wczas korporacji polskiej. Odwiedzał mnie często 
w Gdańsku. Włóczyliśmy się po knajpach i kinach. Rewizyto­
,,:ał:m go nie ID?iej często we Wrzeszczu. Choć byłem przeciw­
nikiem ~orporacJ1, tu, w Gdańsku, w którym szybko odżywały 
przytłumIone na kr6tko nastroje antypolskie, spędzałem niejedną 
godzinę w gronie korporant6w, koleg6w Waćka. Gawędziłem 
z nimi, popijałem, nie unikając drobnych spięć z "szupo", czyli 
policją gdań~ką. Nie było o nie trudno. Spiew czy głośne roz­
mowy polskie wyprowadzały z równowagi niemieckich str6ż6w 
porządku publicznego Wolnego Miasta. 

Po skończeniu politechniki Waciek jeździł po świecie. Był 
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nawet w Stanach Zjednoczonych. Osiadł potem w Warszawie, 
gdzie jako inżynier, pracował w szwajcarskiej firmie elektro­
technicznej Brown-Bovery, w Alejach Jerozolimskich. Spotyka­
łem go często. Wysoki, przystojny, ubierał się elegancko. Robił 
wrażenie człowieka, który bardziej pasuje do życia w wielkim 
mieście, niż na wsi. 

Ale trzeba było komuś prowadzić poważny obiekt gospo­
darczy, który został w ręku rodziny. Zrezygnował więc ze swych 
nie tylko wielkomiejskich lecz fachowych upodobań i przeniósł 
się do Kiecin. Tym bardziej, że Edzio, choć skończył w Nancy 
chemię rolną, szczeg6lnych namiętności do gospodarowania na 
roli nie zdradzał. Od czasów szkolnych pociągało go pisanie. 
Posiadał niewątpliwy talent. Był bystrym obserwatorem. Pióro 
miał cięte. Umiał zabarwiać wszystko lekką ironią. Dyskretny 
humor Edzia, choć samorodny, przypominał najlepsze wzory an­
gielskie. Dopiero po przyjeździe na s tałe do Kowna poznałem 
go bliżej . 

Nie tylko Waćka znałem z czasów gdańskich i warszawskich. 
W Warszawie poznałem również Izę. Oboje paradowali na na­
szym ślubie w nielicznym poczcie drużbów i druhen. W War­
s~av:ie poznałem także panią Jakubowską, zwaną w rodzinie -
CIOCIą Mincią. 

Na stacji w Powenciu spotkał więc nas Waciek. Zewnętrznie 
z~e.nił się od czasów warszawskich. Przytył i był z wiejska wy­kaZD1e zaniedbany. Stary stangret Piotr z bokobrodami zdjął czap­
. ę ,na przywitanie. Kłaniał się zawiadowca stacyjki. Czuło się, 
ze pan Jakubowski zachował tu pozycję dziedzica może nie całą 
gębą, ale bądź co bądź takiego z którym się trochę, jak za daw­
nych czasów, wszyscy liczą. 

Z Powencia do Kiecin jechało się końmi nie więcej jak pół 
godziny. Zjechaliśmy na szeroką drogę. Niedaleko domu Waciek 
wskazał mi po prawej stronie kościółek w Miczajciach, ufundo­
walłY przez Jakubowskich i przylegający do niego mały cmenta­
rzyk .. W Miczajciach rezydował ksiądz noszący bardzo dźwięczne 
nazw~sko _ Laudański. Później nieraz zachodziliśmy do jego sa­
motm na kilka partyjek preferansa. Wysoki, suchy staruszek, 
trzymał się doskonale. Był zapamiętałym palaczem i myśliwym. 
. Na. lewo od drogi zjeżdżało się do Kiecin. Dwór był biały, 
Je~oP.lęt.:0WY z gankiem większym niż w Kurklach. W olbrzy­
~IeJ sIem-przepokoju wisiały niezliczone płaszcze, pałta i wszel­
k.lch :-ozmiarów burki. Inaczej niż w Kurklach, na prawo mieś­
CI~y ~Ię mniejsze pokoje, na lewo - duży pok6j stołowy z ko­
mInkIem, a Za nim wiełookienny narożny salon w kt6rym od 
rana do nocy słychać było radio nastawione na Warszawę. 

Ze stołowego prowadziły drzwi na dużą werandę· Jadaliśmy 
2 
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n~ niej .obia?y, na sz~zęśc~e, bez towarzystwa much. Z werandy 
~lałO Sl~ wIdok na. meduzy park, poprzecinany kilkoma alejami 
lipo:vy~., ~yła,w mm spora sadzawka, na której można się było 
w Zlffile slizgac. 

W porów?aniu z Kurklami wszystko w Kiecinach było bogat­
s~e. Przypo~~o zasobne. dwory ~ centralnej Polsce. Zachowały 
SIę tu ~~ąt~ ,w post.a? porozwIeszanych na ścianach starych 
fotogra~l1 Zaglelow, Ogmskich, Narbuttów. Pełno było kwiatów 
w pokoJach. Jedną tylko rzecz miały Kieciny z Kurklami wspólną' 
brak z?interesow~a m~blami .. V! Kurklach było to bardziej 
zrozuml.~łe. W czasl~ WOjny MaCIejeWscy zbiegli przed Niemcami 
do ~o~Jl. Przez majątek przechodziły raz okopy niemieckie, raz 
ros~J~kie. Tak .. samo w Antopłasztoce. Gdy teściowa z dziećmi 
~roc~ła, z RO~J1. do Antopłaszto~, nie było dosłownie na czym 
s~edzlec. C:h.oc l .Ja~ubo:vscy wYjechali do Rosji, wojna obeszła 
SIę łagodniej z Kiecmaml. Wszystko stało na swoim miejscu ale 
niestety, na złym miejscu. ' , 

W najbardzi~j reprezenta~yjnym pokoju, w salonie, pozostał 
komplet . o~rzydliwych secesyjnych mebli pokrytych materiałem 
pr~ypon;unaJącym kolor czer:vony. Natomiast garnitur lekkich me­
bli . o. plę~ym rysunku znajdował się w stołowym. Nikt tu po 
wOJme me z~~acał na to uwagi. Uważano, że wobec innych 
potrzeb dbałosc o meble stylowe jest luksusem na który nie 
można sobie pozwalać. ' 

Po Kurklach panował w Kiecinach nastrój beztroski. Duża 
była Y' tym zasług~ pani ~<;mu, ~aws~e spokojnej, opanowanej, 
db~eJ o wszys.tko l o gOSCl. Ta mteligentna pani w binoklach 
krolow?ła tu .me tylko na pierwszym miejscu przy stole w czasie 
wspólnie spozywanych obiadów i kolacji. Była w Kiecinach rze­
czywiście pierwszą osobą. Dzieci odnosiły się do niej z niezwy­
kłym szacunkiem. 

Waciek, który z ramienia matki zarządzał całym gospodar­
stwem, dotrzymywał, jak mógł, towarzystwa gościom, choć zwła­
szcza latem, był bardzo zajęty. Iza i Edzio byli stale z nami. 

Rano wylegiwaliśmy się W swych pokojach. Każdy jadł W sto­
łowym pierwsze śniadanie kiedy chciał. Na stoliku syczał duży 
samowar. Obok stały szklanki, dzbanki z mlekiem i śmietanką. 
Na stole razowiec domowej produkcji, sery, wędlina. Potem 
szło się na spacer i wracało punktualnie o l-szej na obiad. Po 
południu ruszało się znowu na przechadzkę, a w upalne dnie 
nad We.ntę, wąską rzeczkę płynącą niedaleko domu. Zapamięta­
łem sobIe tę bystrą rzeczkę, bo się w niej z lekka topiłem. 

Po kąpieli wracało się na podwieczorek. Latem zajadaliśmy 
się pachnącymi poziomkami i świetnymi, małymi ogórkami. Prze­
cinało się je, wydrążało połówkę łyżką napełnioną pszczelnym 
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miodem. Najdłużej trwała kolacja. Tylko w czasie obiadu i kola­
cji podawała pokojówka. We dworze nie widać było niepotrzeb­
nie szwendających się dziewcząt jak w Kurklach. 

Po kolacji przechodziliśmy do salonu. Często, zwłaszcza jeśli 
ktoś zajrzał z sąsiedztwa lub byli w Kiecinach rówieśnicy Edzia 
Kazimierz Narutowicz, Adam Chrapowicki czy Lusiek Hrynce­
wicz, puszczaliśmy się w tany przy dźwiękach radia warszaw­
skiego. Czasem ja lub ciocia Wandzia Hopenowa siadaliśmy do 
pianina. Nieraz zabawialiśmy się w żywe szarady. Połowa towa­
rzystwa wychodziła, druga połowa pozostawała w salonie, czeka­
jąc co nieobecni wymyślą. Kiedy po naradach zgodzono się na 
jakiś pomysł, wyciągano z szaf i kufrów przeróżne stroje. Naj­
dziwaczniej poprzebierana grupa ustawiała się w salonie, reszta 
zgadywała co wyobraża. Poprzebierani wysilali się na dowcip. 
Czasem wychodziły z tego wcale udane, zaimprowizowane skecze. 
Potem role się zmieniały. 

Ciocia Wandzia przygrywająca na zmianę ze nmą do tańca 
mieszkała w Kiecinach w roli rezydentki. Opowiadano sobie na 
ucho wiele historyjek o jej burzliwej przeszłości. 

Jako bogata, wyjątkowo urodziwa zaledwie kilkunastoletnia 
panienka, zakochała się w bogatym, pięknym, młodym ziemiani­
nie Bolesławie Hopenie. Ale Hopena ponosił temperament. 
Zaczął zdradzać młodziutką żonę. Porzucona przez męża, matka 
tr?jga dzieci, starała się zapomnieć o zawodzie jaki ją spotkał. 
N~e pogardzała kochankami, puszczając bezmyślnie dużą fortunę· 
Kilkunastoletni syn odebrał sobie życie. Dwie córki odeszły od 
matki i poszły w daleki świat. Ciocia Mińcia przygarnęła siostrę 
z "bogatą przeszłością". Rezydowała w Kiecinach, otoczona sza­
c';lnkiem domowników. Inna sprawa, że gdy poczuła trochę pie­
:nędzy w kieszeni, wyruszała na parę dni do Kowna, by się ich 
Jak naj prędzej pozbyć. 

Te zaimprowizowane tańcówki w Kiecinach przeplatane sza­
radami lub gawędami, czasem zakrapiane pachnącym krupnikiem 
własnej roboty, wypijanym na gorąco, miały zupełnie specyficzny 
urok. Co się działo na szerokim zdawało się bardzo odległym 
świecie, nic nas nie obchodziło.' Człowiek się rozklejał. Toteż 
w czasie pobytu w Kiecinach ograniczałem lekturę do Dnia Pol­
skiego wychodzącego w Kownie (srodze cenzurowanego przez 
Litwinów) i świetnie redagowanego ryskiego dziennika rosyjskie­
go. Słuchałem oczywiście radia warszawskiego. To mi aż nadto 
wystarczało . W dodatku tu, na Zmudzi, mniej się na co dzień 
słyszało o antypolskich szykanach administracji litewskiej. Sto­
sunki z dworami były poprawne. Urzędy liczyły się nawet z nimi 
- jeśli w domach polskich nic się szczególnie podejrzanego nie 
działo. 
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A takim domem były Kieciny. Nikt tu się nie obnosił z pol­
skością . Po prostu od wieków była. 

Czasem zaglądaliśmy do sąsiadów. Kiedyś pojechaliśmy do 
majątku Pojeziory Nagurskich. Z wycieczki tej niewiele zapamię­
tałem, pr6cz bodaj trzech milczących i nieśmiałych jak dziew­
czątka młodzieńców. Najbliższym miasteczkiem były Kurszany. 
Tuż obok znajdowały się dwa majątki, jeden Grurzewskich, dru­
gi - Ryngowiany - panien Burbianek. Miasteczko od niepa­
miętnych czasów żyło z okolicznych dworów. Dlatego i tu można 
było się w sklepach, karczmach czy u fryzjera porozumieć z biedą 
po polsku. 

Gdy już zamieszkałem w Kownie, wstąpiłem kiedyś do skle­
piku, w którym obsługiwała klientów młoda Zydóweczka. Na 
razie wahałem się, czy nie mam się zwrócić do niej łamanym 
litewskim. Ostatecznie zagabnąłem dziewczynkę po polsku. Bez 
słowa podała mi o co prosiłem. "Gdzie panienka nauczyła się 
polskiego?" - zapytałem. "Na Szańcach. Tam się urodziłam 
i mieszkałam z rodzicami". Zrozumiałem wszystko, wiedząc, że 
na tym kowieńskim przedmieściu mieszkają rzemieślnicy i robot­
nicy - Polacy. Ale w Kurszanach Szańc nie było . Były tylko 
polskie dwory. 

Pewnego popołudnia wybraliśmy się z wizytą do Grurzew­
skich. Pozostało mi z niej wspomnienie starej, murowanej, zapusz­
czonej rezydencji pańskiej. Wnętrze ponure. Stary park również. 
Pan i pani (z domu Bernatowicz) ludzie w sile wieku o niena­
gannych manierach, trzymali iście polski fason. Czuło się jednak, 
że wszystko tu wali się do upadku . Nikt nie umiał czy nie chciał 
przystosować się do warunków w jakich ziemiaństwo polskie na 
Litwie znalazło się po reformie rolnej. Podzieliłem się tymi spo­
strzeżeniami z Waćkiem. Przyznał, że mam dobre oko. Nie lubił 
p. Grurzewskiego, za to panią darzył wielką sympatią. Była 
przystojna, ale - jak na mój gust - nieco sztuczna i zimna. 

Zupełnie inny nastrój panował w domu Burbianek. Rodzice 
już nie żyli. Gospodarzyła w majątku wzrostem naj wyższa z trzech 
sióstr, panna Mila o pięknych, ciemnych, marzących oczach. Po­
magał jej Władysław Urbanowicz za którego później wyszła za 
mąż. Był to mężczyzna pewno wtedy trzydziestoparoletni, wyso­
ki, krzepki, krótkonosy. Z jego okrągłej twarzy nigdy nie schodził 
uśmiech. Popijał doskonale, a głosisko miał potężne. 

Kiedyś w pierwszy dzień Wielkiejnocy, przyjechał około 12-ej 
przed Burbiankami do Kiecin. Waciek zaraz poprosił go do stołu . 
Kazał podać "grafinas" czyli karafeczkę wódki i jakieś przekąski. 
Wiedząc, że wkrótce zjadą do Kiecin dalsi goście, zauważyłem 
nieśmiało, że może z wódką poczekać. Był to akt samoobrony. 
Przeczuwałem, że będę musiał czynnie asystować przy stole sym-
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patycznemu gościowi. Na moją uwagę Urbanowic~ roześmiał się 
na całe gardło. "Ależ - panie --: za~czał .. Właśru~ .teraz trze?~ 
się czegoś napić. Należy się, parue, Jak naJwcześrueJ zaszczepIC, 
a potem już wszystko gładko pójdzie". Pobity na gło~ę "zaszcze­
piałem się" z Urbanowiczem i Waćkietp <?d południa. 

Po cóż opisywać ucztę wielkanocną na LItwIe, skoro to znacz-
nie lepiej zrobił Mickiewicz? 

" ... Wędliny leźrt do wyboru ... 
Wszystkie wyborne, wszystkie sposobem domowym 
uwędzone w kominie dymem iałowcowym". 

Smakołyki takie - pisał poeta - "prędko z żołnierskim 
jedli apetytem, kieliszki napełniając wę~rzynem obfitym". Czasy 
się zmieniły. Węgrzyna w Kiecinach rue było: Zastępowała go 
zamrożona "skajdroja", monopolowa wódka ~t~~s~a. 

W różnych porach roku zaglądałem ~o ~ec~s~~go dworu. 
Raz przyjechaliśmy do Powencia w sam Wleczor w~giliJn~ .. Pruszył 
śnieg, gdyśmy opuszczali stację. Wokół panowały ClemnOSCl. .Nagl: 
zobaczyliśmy z oddali migające światełka. Gdyśmy podJ:chali 
pod ganek, otwarły się drzwi i w oświet1ony~ pr~e~po~oJu zo­
baczyliśmy witających nas domowników. Czekali Odswlętrue ~bra­
ni. Po przywitaniu zasiedliśmy do stołu wig~jnego. W. k,?ffilnku 
trzaskały łuczywa. W salonie stała duża choma. Na bIeSIadnym 
stole paliła się olbrzymia lampa naftowa. Po~ obrusem --: tra­
dycyjne siano. Pszenica z podsytą i migdałaffil. Był~ ty~e ~~ep~a? 
przytulności i odświętnego nastroju, że nigdy tej kiecmskIe) 
"kutii" nie zapomnę. 

Przez dwa dni następne wciąż ktoś z sąsiadów zaglądał. Od­
wiedziliśmy również majątek Janowiczów Milwidy. D'Yór był 
duży. Gości co niemiara. Niewiele mi z tego towar~skiego ~e: 
brania pozostało w pamięci. Ale przypominam sobIe WYSO~l l 

bardzo pakowny salon, którego sufit wspi~r~ ~~ukłe ?-r"ewruane 
kolumny. Naftowe lampy nie mogły go . os~letlic, t?tez komna~~ 
tonęła w nastrojowym półmroku .. ~arue.l panOWIe prowadzili 
z sobą ożywione rozmowy przewazrue st<?Jąc. . . 

Wkrótce po świętach Waciek urządził polow?rue na zając:. 
Przyjechali na nie Prosper i Ludek Sylwest:owlcze, z Łap~as, 
jedni z naj częstszych gości domu Jak~bowsklch. P~ocz Wack?, 
Edzia, rządcy p. Dowtorta, SylwestrowIczów, brata. zony Bolesla 
Semplińskiego i mnie - o ile pamiętatJ?- - był Jeszcze Adam 
Chropowicki. A więc raptem sześć czy sle~em strzelb, bo Chra: 
powickiego można było nie liczyć. ~hoc wychowany. ~a WSI 
w rodzinnym Terespolu, nie kochał zlI?Y· Ch';ldy, ,wrazhwy ?a 
zaziębienia, nie palił się do wystawania godzmaffil na mrOZIe. 



38 TADEUSZ KATELBACH 

Owszem, w kwietniowe, ciepłe popołudnie chadzał z nami na 
słonki. Ukryci na skraju jakiegoś zagajnika gwarzyliśmy szeptem, 
czekając na samca ciągnącego do swej wybranej, by go niecnie 
ustrzelić. 

Choć nigdy żadnym myśliwym nie byłem, zawsze, jeśli nada­
rzała się okazja, uczestniczyłem w polowaniach. Polowałem na 
lisy, kaczki, głuszce i zające. Pociągał mnie bardziej krajobraz 
i dreszczyk swoistej przygody, niż sukces w postaci ustrzelonego 
zwierzaka. Przeważnie pudłowałem. Ale zdarzały się "fuksy". 
Kiedyś u Dłużewskich w Dłużewie pod Mińskiem Mazowieckim 
na dużym polowaniu, które prowadził gen. J. Głuchowski, przy­
padkiem zabiłem pierwszego zająca. Coś podobnego, tylko w 
znacznie poważniejszych warunkach, zdarzyło mi się po raz drugi 
w Kiecinach. 

. Dzień był bezsłoneczny i ponury. Nie było mrozu, za to dął 
ZImny wiatr. Waciek rozstawił nas na skraju ośnieżonego pola. 
Na wprost mieliśmy ścianę lasu. Po mej prawej stronie stanął 
na posterunku lekarz Ludek Sylwestrowicz .W czasie swych stu­
diów berlińskich odwiedził nas kiedyś w Berlinie, stąd mogliśmy 
o sobie mówić, że się od dawna znamy. Niskiego wzrostu o regu­
larnych rysach i chytrym uśmieszku, uchodził za człowieka pew­
nego siebie. Działo mu się świetnie. Miał dobrą praktykę i dos­
konale zagospodarowany majątek. Uprawiał polskość towarzyską, 
to znaczy, że czuł się najlepiej wśród ziemian. Równocześnie 
jednak nie zaniedbywał stosunków z Litwinami. Polował z nimi. 
Był bodaj pierwszą strzelbą na Litwie i zbierał nagrody na kon­
kursach trzech krajów nadbałtyckich. 

Świadomość, że taki mistrz stoi w bezpośrednim sąsiedztwie, 
działała przygnębiająco. Ściskałem w ręku strzelbę myśląc, że 
będę sromotnie pudłował. Wpatrywałem się jednak bacznie w 
szaro-białą powłokę śnieżną, czekając na głosy nagonki i ... zająca. 
Po długim oczekiwaniu z dala rozległy się pokrzykiwania. 
Wkrótce ukazały się pierwsze szaraki. Szły jednak bokami, jakby 
omijając mego sąsiada, strzelca nad strzelce. Na lewo ode mnie 
i na prawo od Sylwestrowicza, padały już gęste strzały, ale żaden 
zając na nas nie szedł. Osobiście nic mi to nie szkodziło. Nato­
miast Sylwestrowicz był wyraźnie niezadowolony. Nagle się roz­
promienił. Wielkimi susami szarak walił wprost na niego. Kiedy 
był od Sylwestrowicza o kilka metrów przysiadł raptownie, jakby 
zastanawiając się w którą stronę ma skierować dalsze susy. Huk­
nął strzał. Strzelił Sylwestrowicz i spudłował. Zając poderwał 
się w moją stronę. Strzeliłem i jakimś cudem trafiłem. Był to 
drugi wielki wyczyn w mej przypadkowej karierze łowieckiej. 
Sylwestrowicz był wściekły. Mnie się śmiać chciało, zwłaszcza że 
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nieraz bywałem świadkiem, gdy niegorszym od Sylwestrowicza 
myśliwym zdarzały się podobne wypadki. 

"Wstydzicie się swych pudeł) niech was wstyd nie pali 
Znałem myśliwych lepszych od was) a chybiali". 

Przypomniały mi się te strofy, ale wolałem nie drażnić gościa 
Jakubowskich. Nie darzyłem wtedy Ludka zbytnią sympatią. Wy­
dał mi się przesadnie ostrożny, przesadnie dbały, aby się niczym 
Litwinom nie narazić. Byłem tedy przyjemnie zaskoczony, gdy 
bodaj w kilka dni po owym polowaniu zaprosił mnie z żoną ~a 
obiad do Łapkaś. Sądziłem, że należy do tych, którzy wolą me 
paskudzić sobie czystej wobec Litwinów hipoteki goszczeniem 
w swym domu Katelbacha. A moja obecność u kogoś w gościnie 
~e mogła ujść uwagi "wirszininkasa", czyli na~zelniJca powiatu 
l podległej mu policji. Co strachliwsi woleli mme unikac. 

Nie tylko samo zaproszenie, ale kilkogodzinny pobyt w domu 
Sylwestrowicza, sprawił mi przyjemną niespodziankę. Obaj Syl­
westrowiczowie mieszkali z matką, z domu Janowiczową, osobą 
bardzo kulturalną i sympatyczną. Podejmowała nas gościnnie. 
Stary, biały dwór, uderzał na zewnątrz i wewnątrz schludnością· 

Po obiedzie Ludek zaprosił mnie do swego pokoju i zaczął 
opowiadać: 

"Wiesz co - mówił - że tu w Łapkasiach urodził się jeden 
z pierwszych bojowników "Proletariatu", Ludwik Janowicz, tro­
chę zapomniany bohater rewolucyjnych zmagań z caratem, które 
zaczęły się po czasach popowstaniowej śpiączki. Jako młody chło­
piec opuścił swoje Łapkasie i już nigdy potem do nich nie 
wrócił. 

Miał 26 lat gdy go zaresztowano w Warszawie. W obronie 
swych towarzyszy-proletariatczyków, Dębskiego i Sławińskiego, 
strzelał do otaczających szpicli. Działo się to w 1884 roku, na 
rogu Nowego Świata i Wareckiej, w mleczarni - o ile mnie 
pamięć nie myli - Henneberga. Dębski i Sławiński zbiegli. Ja­
nowicza aresztowano. Po procesie przesiedział 10 lat w twierdzy 
szlisselburskiej, a potem kilka lat na zesłaniu. Był to charakter 
niezłomny i umysł samodzielny. Dość powiedzieć, że za kratami 
ponurej twierdzy przeszedł tę samą ewolucję w kierunku niepod­
ległości Polski, jaką polski ruch socjalistyczn~ odby~ w Polsce 
w ogniu codziennych zmagań z caratem. I taki człOWIek załamał 
się wreszcie nerwowo. Nie mogąc dłużej znieść zesłania i tęsknoty 
za krajem w Jakucku odebrał sobie życie". 

Słuchałem opowieści z najwyższym zainteresowaniem, a Syl­
westrowicz ciągnął dalej: 

"Wiem o tych rzeczach - mówił - gdyż znalazłem tu kie-
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dyś ,n.i~ ty~o fotowafię Jan?wicza, rodzonego brata mej matki, 
włascIClelki . Łapk~s, .I~cz . także sporo wspo~:ń o nim w prze­
chowywaneJ rosYJskIeJ literaturze rewolucYjnej i w pożółkłym 
~eszy~i~ . "Prze?świtu" .. Mo~e war~o byłoby to kiedyś przejrzeć 
l - Jesli tego Jeszcze nikt me zrobił - opracować jakieś studium 
o tym wspaniałym człowieku, którego nasza Żmudź wydała". 

"Według rodzinnego podania - opowiadał Ludek - w Łap­
kasiach był kiedyś Józef Piłsudski. Skąd tu przyjechał - nie 
wiem .. Musi~ł być jeszcze bardzo ~ody. Wtedy gdy aresztowano 
Ja?OWICZa liczy~ pewno ~ 7 lat. CIą~n~ć go tu musiały wiadomo­
SCI o bohater~kim ~onspu:atorze. NIe Jest wykluczone, że przyje­
chał .z D?rWIan P~łsudskIeg? Raczej jednak wpadł do Łapkaś 
z sąsIedmch Stefam~zek, majątku wuja Marszałka, Jana Billewi­
cz~, znane~o w całej okolicy. smakos.za ! wielkiego estety. Opo­
WIadano, ze zdrzemnąwszy SIę u sąsIadow podczas kolacji Bille­
:vicz, obudził się na dźwięk słowa majonez, myśląc, że przeoczył 
Jakąs ulubioną potrawę ... ". 

Rozmowa przekonała mnie do Ludka. W gruncie rzeczy pod 
powłoką zewnętrznej obojętności biło w nim polskie serce. 

. Kiedyś, rów~eż po Swiętach Bożego Narodzenia, spędziliśmy 
wYjątkowo przyjemną noc sylwestrową. Na razie nic tego nie 
zapowiadało. 
. . po kolacji. zasiedliśmy w stołowym pokoju kiecińskim . Popi­
Jahsmy krupnik, zagryzając piernikami. Chcieliśmy doczekać pół­
nocy, by wypić kieliszek wina i życząc sobie Nowego Roku -
pójść spać. Nie chcieliśmy zostawiać samych trzech cioć - Mińci 
Wańdzi i mej teściowej Brońci. Ale, jak przystało na dobre cioci~ 
wrczuły, że młode towarzystwo rade by jeszcze pohasać . Same 
WIęC. ~aproponowały byśmy. po krótkim przywitaniu nowego roku 
zrobili z resztą nocy, co SIę nam żywnie podoba. 

~atelefonowa~śmy do Sylwestrowiczów. Stanęło na tym, że 
przYjadą po nas l razem, znienacka, wpadniemy do Ryngowian. 
Kiecińskie sanie stały już przed domem, gdy rozległy się dzwonki 
s~ek Sy~westr?w~cz~~. Noc jasna, śniegu pełn~. Sanna zapo­
WIadała Się wysmIemcIe. Towarzystwo było w rc~owych humo­
rach. Koniska rwały jak szalone, podniecane śmiechami jadących. 

Wpadliśmy w śpiące Kurszany. Waciek uparł się, by zbudzić 
swego dostawcę, Żyda-karczmarza i zaopatrzyć się w trunki. Karcz­
marza bynajmniej nie zdziwiła nocna wizyta pana Jakubowskiego. 
Odbył z nami przyjacielską rozmowę, wręczył butelki i życzył 
szczęśliwego Nowego Roku. 

Ruszyliśmy do Ryngowian. Kulig prowadził bodaj Putek czyli 
Prosper Sylwestrowicz. Nie żałował koni. Spod sanek pryskał 
śnieg na wsze strony. Spiewaliśmy, jakoże - mówi poeta -
"talent śpiewania bardzo na Litwie popłaca". Ale talent ten 
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z całego towarzystwa posiadały tylko dwie osoby: moja żona 
Zinka i jej siostra Jadzia. Spiewały jak należy, reszta towarzystwa 
akompaniowała, jak umiała. 

Burbianki jeszcze nie spały. Wraz z nierozłączonym Urbano­
wiczem przyjęły nas okrzykami radości. Były wszyst~e trzy to 
znaczy prócz Mili, p. Marta, humanistka, wykładająca wtedy 
w polskim gimnazjum kowieńskim historię i p. Muszka, jeśli 
mnie pamięć nie myli, biolog z zawodu, mieszkająca w Wa:-sza­
wie. Muszka była zgrabna, miała ładne oczy i zalou:y. ~,śIDlec~. 

Przywitaliśmy jeszcze raz Nowy Rok, potem puscilismy ~Ię 
w pląsy w salonie, przypominającym dawne salony war~zawsk~e . 
Salon był rzęsiście oświetlony . Być może - lecz tego me pamIę­
tam - ze względu na bliskość Kurszan, Ryngowiany miały elek­
tryczność. Tańczyliśmy w kilka par do samego rana. 

Nie zapomnę również wyprawy z Kiecin do Dyrwian. Było 
lato. Postanowiliśmy skorzystać z zaprosin pani GuŻewskiej. Dyr­
wiany, własność Gużewskich, należały kiedyś do Piłsudskich, 
krewnych Marszałka. Pan Gużewski już nie żył. Syn, porucznik 
wojska polskiego, adiutantował w Belwederze. Gospodarzyła 
wdowa, której od czasu do czasu pomagała córka. Panna Hania 
była osobą przystojną. Cieszyła się wielkim powodzeniem wśród 
Ówczesnej młodzieży polskiej na Litwie. Sredniego wzrostu, wy­
sportowana, czerstwa blondynka o regularnych rysach i niebies­
kich oczach, miała przyjemny głosik i doskonale tańczyła . Była 
bystra, dowcipna, wesoła. 

Wycieczka do Dyrwian należała do dłuższych. Jechało się 
z Kiecin konikami do Gużewskich dwadzieścia kilka kilometrów 
po bardzo różnych drogach. Wybraliśmy się powozem i bryczką· 
Sami młodzi. 

Ranek był piękny . Okolica falista. Dużo drzew. Czasem droga 
prowadziła przez cienisty, stary las. Krajobraz był różnorodny. 
Kilkogodzinna jazda przeszła nadspodziewanie szybko. . 

Z lekka wytrzęsieni i głodni zajechaliśmy do DyrwIan na 
sam obiad. Obejście dworu wypielęgnowane. Wnęt,:ze lśniło. czys­
stością, poczynając od posadzek błyszczących w s~oncu pa~a~ącym 
przez okna. Meble sosnowe i czeczotkowe. W kazdym razIe Jasne. 
Jasno było wszędzie w pokojach dyrwiańskiego dw.oru . 

W stołowym czekał stół - powiedziałbym -: ~ezwykle wy­
twornie przygotowany. W dwóch punktach pokOJU l tu podtrzy­
mywały sufit drewniane kolumienki. Wsz~dzIe W, wazona<;h pełno 
kwiatów. W każdym szczególe urządzema :zuc było . me ~~o 
troskliwą rękę pani domu, a może obu pan, ale także Wielkie 
poczucie smaku. 

W takim to estetycznym entourage'u "przemijały w milcze-
niu talerze i dania", podlewane różnymi domowymi nalewkami. 
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Rozwiązały się ję~yki. E<!zio Jakubowski, człek raczej w słowach 
OSZ?ędny, wygło.sił ~owclpne p;zen;ówienie na mój temat. Zmusił 
D?m~ .do <?dpowle~l. O?U mow.c~w o~askiwano rzęsiście. Już 
Sl.ę sCle~ało,. gdysmy Slę zaczęli zegnac. Ale gościnne gospody­
me zaprosiłY,Jeszcze raz .do stołu, ?yśmy się pokrzepili przed 
"dł~~ą . drogą . Pe...v:no me obyło Slę bez paru strzemiennych. 
~osc, z~, kołysząc . Sl~ z lekka wp~owaliśmy się do pojazdów 
1.ruszylismy do ~ecm. N~c .by~a Jasna. Wszystko wokół pach­
mało. Rozmarzem trunkam1 l meco senni, nie mieliśmy ochoty 
do pogawędek. 

~.ajw~~ks~e .ożyw~enie .~dradz~ Waciek Jakubowski. Miał tę 
włas~lwosc, ze. z~dneJ poplJawy me lubił szybko kończyć. Gotów 
był Ją. przedłuzac do następnego rana, po czym dopiero wycofy­
wał Slę do swego pokoju. 

P~wnego razu po jakimś pr~yjęciu w Kiecinach, pewno dobrze 
po p~ocy, -yszyscy rozeszli Slę do swoich pokojów. Zasnąłem. 
Obudziło. mrue ;nocne pukanie ?O drz...v:i. Po chwili :wkroczył 
d~ ,pokOJU Waclek ubrany na Clemno, Jak w czasie przyjęcia. 
NlOsł -y r~ku o.lb~~ą. nogę ~dyka. Stanąwszy przy łóżku 
z~pewmał,. ze ~e mąUJ<; l szanu1e, ale nie ma pewności, czy mu 
Sl~ o?wzajemruam takimi samyffil uczuciami. "Tadziu - mówił 
dzlerzą~ nog~ k~ła~utasa (po litewsku indyk) nad moją głową 
- ~hclałem !ą zjesc,. al~ ~<?szedłem do wniosku, że sam nie po­
t~afl~. Pomysl~łem, ze jesli (słowo "jeśli" powtarzał kilkakrot­
me l z n,aclskiem) Tadzio jest mym przyjacielem będzie mi to­
warzyszyc przy stole". 

Noga ~dy~za wisząca jak miecz Demoklesa nade mną prze­
kon~a mrue, ze trzeba złożyć Waćkowi dowód przyjaźni o jaki 
pro~l. Zaspany, kln~c w duchu, wstałem z łóżka i przyjąwszy 
ram1ę podane. z graCją przez Waćka, wkroczyliśmy uroczyście do 
pustego pokOJU stołowego. 
. Na dw?rze już świtało, ale na stole paliła się lampa. Naprze­

clwko Wacka przygotowane było nakrycie. Waciek rzucił z roz­
machem za s~e~i; udo indycze i z całą powagą wzniósł toast 
na naszą przYJazno 

. Dł?go. g.ad.aliśmy wSJ?ominając czasy gdańskie. Na dworze zro­
blło s~ę JUZ 1asno, słonce zaczęło ,z~glądać do ,stołowego, gdy 
wreszcle Waclek zadowolony z własclwego zakonczenia wieczo-
ru" powędrował do swego pokoju, a ja do swego. " 

Byłem. więc przeko~any, że po gościnnym przyjęciu w Dyrwia­
nach będzie chcrał SWOlm zwyczajem kończyć i ten wieczór. Rze­
czywiście uparł ~ię,. b~ ~ajecha~ do , Kurszan ."po zapasy". Nie 
pom.o~ perswaZje, ze JUZ przecle pózno. W Kiecinach mężczyźni 
mUSIeli podlać zagrychę skajdroją, odbyć dłuższą konwersację 
by wreszcie udać się na spoczynek. ' 
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Dużo się zmieniło w kiecińskim domu, gdy zm~rł~ w K~w~ie 
pani Maria Jakubowska. Rolę p~~i domu l?rzeJęła ClOCl~ Wandzla, 
ale nie miała danych, by zastąplC mądrą, mt~hg<;ntną l .t~ktown~ 
siostrę. Edzio ożenił się z panną Oer~el! o.bejmują: Cz.ujme, obfl­
tujące w duże pokłady torfu. Przewazme Je~ak sledział w ~o~­
nie, redagując Dzień Polski. Waciek P?Z?aWlOny hamulc~ Jakim 
była matka, coraz częściej zaglądał do kiehszka, z lekka dZlwaczał, 
ale gospodarzył pierwszorzędnie. 

Od czasu do czasu robił krótkie, parodniowe wypady do 
Kowna. Wyrazem drzemiących w nim. tęsknot. ~o .szer~kiego 
świata i innego stylu życia były wędrówki po ~owl7nskich kmach_ 
Potrafił po jednym seansie iść zaraz na drugl. y!leczory s.l?ędzał 
w "Metropolu". O północy zaczynał się w tej restaura~jl pro­
gram z występami tanecznymi i śpiewaczymi z całego ś~l1ata. ~o 
takiej trzydniówce wracał do Kiecin i już na pewno me zam~e­
niłby wielkomiejskich rozkoszy na życie. w swym. małym kSią­
stewku. Zwłaszcza że ksiąstewko stało Slę złotym Jabłkiem, gdy 
tuż koło Kiecin st~nęła wybudowana - o ile się nie myl~ przez 
Czechów _ druga cukrownia w Litwie. Ale względy fmanso­
we odgrywały drugorzędną rolę. Zżył się ze swoim warsztate~ 
codziennej pracy. Był dumny, że go rozwija i że w rękach rodzl-
ny pozostanie na zawsze. 

Sam rodziny nie założył. Bolała nad tym pani Jakubowska. 
Swatany wielokrotnie nie dał się wyswatać. Wycofywał się. nawet 
po zaręczynach. Może czuł, że przyzwyczajony do samodzlelnych 
rządów nie nadaje się już do stadła małżeńskiego w który,m tr~e­
ba iść na kompromisy. Był w całym tego słowa znaczemu dzle­
więtnastowiecznym wielkorządcą, zdawał sobie jednak. spr~wę 
z zaszłych na Litwie i w świecie przemian. Stąd pochodz~~ J~go 
swoiste zresztą chłopomaństwo. Czasem gdy m~tka WYJezdzał~ 
do Kowna urządzał w salonie przyjęcia dla służby folwarczneJ, 
a jedna z dziewcząt, będąca we dworze pokojówką, ładna Fra-
nia, była oddaną mu kochanką· 

Przywiązanie do ojcowizny stało si~ 'prz>;czyną tr~giczneg? 
końca Wacława Jakubowskiego. Nie opuscił .~ecm by Slę ukryc. 
Nie zbiegł do Szawel, gdzie Jakubowscy ffilel~ dom, .do Kowna 
czy Wilna. Wmieszany w chłopów pracował wlerząc, ze przetrzy­
ma okupację sowiecką i dalej będzie pilnować. rodoweg? ~a· 
jątku. Ostatecznie podzielił wraz z siostrą lo~ ~ych Zlemlan 
wywiezionych w głąb Rosji. Pracował w kopalmach l ta~, z dal~ 
od swych Kiecin, życia dokonał. Gdyby z.resztą zdołał Slę ~yc 
i tak by do nich nie wrócił. W skolektyw1Zowanym po sowlecku 
rolnictwie na Litwie nie było miejsca w ogóle dla panów, a tym 
bardziej dla polskich panów w stylu Wacława Jakubowskiego. 
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Gdy ws?omi~a~ Kieciny, a wsp~minam je często w długiej 
tułaczce emIgracyjnej z dala od Polski, przychodzą mi na pamięć 
słowa: 

"Dziś dl~ nas w świecie nieproszonych gości 
W całe! I:rzeszłości i w całej przyszłości 
Jedna lUZ tylko jest kraina taka 
W której jest trochę szczęścia dla Polaka 
kraj lat dziecinnych ... ". 

Kieciny ~e. były kr?iną ~ych la~ dziecinnych. Gdy je pozna­
łem byłem JUZ trzydzlestoktlkoletmm dOJ· rzałym czł . ki 
, . d dn h d'··' OWle em, 
SWla omym tru yc za an Jakle mam na Litwie do k . Al d . d h d' wy onama. 

e. g y .Slę. o tyc za an pragnąłem oderwać, by zapomnieć 
- ,lak ml SIę. często zdawało - o niemożliwym do rozwikłania 
;vęzle skomp~o~anyc? s.tosunków polsko-litewskich, najchętniej 
Jechałem do Kiecm. Kiecmy Jakubowskich na Zmudzi nad b -
trą,. chyt~e ~kr~tą wśród krzewów i drzew Wentą: ·były Jia 
~~, c~oc me ]edyn~, ale "krainą taką" z którą na całe życie 
Wląze Slę wspom.meme pogod~ i raczej w Polsce gniazdowej 
rzadko spotykane], ?~ pozbaw~onej zewnętrznej wylewności za 
to napraw:dę głę.b~kie], 1?rawdzlwej serdeczności. Może wpłynął 
na t? genzus locz litewskiego otoczenia, a może i to że w wielu 
r?dzmach s~lachty polskiej na Litwie często z trude~ można by 
SIę doszukac kropI! krwi koroniarskiej. 

Tadeusz KATELBACH 

POLSKA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 

7970 SUMMERDALE AVE., PHILADELPHIA, Pa. 19111, USA. 
Tel.: (215) RA .5-9723. 

Posiada na .składz~e książki w. języku polskim, m.in. wydawnictwa 
!~stytu~ Llt.erackiego w Paryzu. Przyjmuje prenumeraty Kultury 
1 ~'7~rtow HlStorycznych . . Prowa~ antykw.ariat. Kupuje stare polskie 
ksl~, obrazy, monety 1 wszelkie polomea. Katalogi, informacje, 

- beą>łatnic 

Co Robić? 

Kilka uwag do programu 

Przebieg dyskusji i udział w mej szeregu uczestników 
krajowych wskazuje, że "niezłomność" Redakcji w stawianiu i 
omawianiu centralnych problemów politycznych Narodu zaczyna 
wydawać swoje nowe owoce praktyczne. Osobiście bodźcem do 
zabrania głosu była dla mnie gorzka konstatacja J. Mieroszew­
skiego, ,,że nawet gdyby można było przyszłą Polskę zamówić 
u Pana Boga _ nikt by nie wiedział, jak ów obstalunek sformu­
łować" (Kultura Nr 4/1975, str. 11). 

Stwierdzenie to równie trafne, co bolesne uprzytamnia nam 
do jakiego stopnia "król jest nagi" i jak dalece odwykliśmy 
w warunkach PRL myśleć w kategoriach politycznych programów 
narodowych. Można by pójść krok dalej i przyznać, że wielu 
z nas w Kraju _ zgorzkniałych i apatycznych, karmionych od lat 
papką "realizmu politycznego", różnych kryzysowych, okresowych 
"racji stanu", a przy tym, pochłoniętych na codzieó tak po prostu 
ostrą walką o materialną stabilizację - nie umie, a często wręcz 
nie chce podejmować tematów, dla których realizacji nie widzi 
aktualnie możliwości praktycznych. 

Dobrze więc, że Redakcja nasiliła ostatnio prezentację mate­
riałów wskazujących, że w PRL pogłębił się proces moralnego 
i politycznego skundlenia Narodu, że resztkom dawnych insty­
tucji społecznych i państwowych grozi już wkrótce pełne wchło­
nięcie przez partyjny totalizm. Praktykowany zaś nierząd, kampa­
nijność, ciągłe reorganizacje i łamanie schematów administra­
cyjnych, a nade wszystko rezygnacja z rachunku ekonomicznego, 
z oceny ludzi według pracy i rezultatów udaremniają, przy kulcie 
miernoty, wszelką własną odnowę· 

W tej sytuacji rzeczywiście, tylko aktywność patriotycznej 
części polskiej inteligencji, jej czynny opór przeciwko autokratyz-
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m~wi i sowie~~cji mogą. stworzyć tamę dla regresu cywiliza­
cYJnego Polski I wytracemu naszej tożsamości narodowej. 

Program frontu narodowego 

, D~b~z~, ~e podj~t;j .~yskusji na temat "Co robić?" towarzyszy 
~owmez sWladomosc, lZ ~P~zycj~ polityczna objąć musi także 
1Dl1e ~arst~ społec~e, mz mteligencja, w tym robotników, któ­
rych ~ądama ek,on~ffil~zne wiązać się muszą, w czasie nowego 
~ru~a, cz~ pazdzIermka z hasłami demokracji niepodległości 
I .polItyczne}. odn~wy .. Osobiście nie rezygnowałby~ też w działa­
mu oPOZYCJI kraJ?weJ z jakiegoś, choćby cząstkowego sojuszu 
ze "zbuntowanymI", czy "buntującymi się dozorcami". 

Władza w Polsce znajduje się na pewno w rękach ·k ' . t .. . k· . rzecznI ow 
onen aCJI prosowlec leJ. Znane są ich wiernopodd ' 
P

· . . ł '· , . . ancze wystą-
lema I g osno Jest o przesclgamu się we wzaJ· emnych do h 

do Amba d S . k··· d . nosac . sa y oWiec lej I o powIednich Wydziałów KC KPZS 
ZrozUffilc:łe są w tej sytuacji obiekcje Redakcji że różhicowa .~ 
"po~taw I poglądów najwyższych reprezentantó~ PRL pro d~ , 
moze do ko fu .. " W wa ZIC . n ZJ1. ~0w.ne ~ą. jednak przykłady przytaczane 
przez kraJo~ców o powazneJ roh I znaczeniu w różnych okresach 
czasu naszej P?woJennej historii zbuntowanych przedstawicieli 
władzy ludoweJ 1. 

Pamiętać r:ależy, że przy całym cynizmie myślącej części 
~paratu pa:r:tYJno-;ządowego, właśnie ten jego człon, bardziej niż 
1Dl1~,. zagr?zony. Jest 'prze~ totalizm i kaprysy wierchuszki, bo 
mysli, bo Jest mebezpleczme wycwaniony w publicznych i zakuli­
s?wych rozgrywk~ch; potencjalnie może więc skuteczniej niż 
cle~ogród, rywalizować z panującymi i pretendować do u~hwy­
c~ma władzy. Stąd na ogół towarzyszy mu nieufność góry i kole­
gov:. Z ~, przy brak~ ~ręgos~pa moralnego, lub jego przetrą­
cemu, mozna by .Ocz~scle sobie dobrze żyć, gdyby nie naturalna 
potrzeba ?O posIadam~ zadowolenia ze swojej pracy, gdyby nie 
budząca s~ę odra~a do ~anentnego bałaganu i głupoty ustroju. 
Dlatego me nalezy w oceme realiów krajowych ignorować l dz· 
k~ó;z~ prz~ swojej p~z~cji. i wpływach mogą świadomie,u cz~ 
mesWladoffile przyczyruac Się do realizacji postulatów wysuwa­
nych przez koła opozycyjne. 
. ~racając .do kwestii programu politycznej opozycji wydaje 

Się, ze przy Jeg~ wypracowywaniu nie powinien być kwestiono­
~any postulat, ze dokume~t ten winien być o takich treściach 
I tak sk?nstruo~any, by me tracąc z pola widzenia narodowych 
pryncy~)IÓW, am bo~esny~h ~oświadczeń 3 dekad PRL, mógł on 
o?poWladać w pełni aspIraCJom, wartościom i wymogom szero­
kiego frontu narodowego. 

1. Patrz: Krajowiec - Kultura Nr 5/1975, str. 59, czy M. Kowalski, 
j.w., str. 41. 
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Kto ma taki program wypracować? 

Z pewnością pytania tego nie można uznać za rozstrzygnięte 
przez wysunięcie postulatu2, by emigracja wykonała całą pracę 
koncepcyjno-programową, nawet gdyby, jak to dUmIlie podjęła 
Redakcja, żądający od niej programu krajowcy zaopatrywali sys­
tematycznie emigrację w potrzebne materiały i informacje3. Pyta­
nie to bowiem nie sprowadza się do tego, czy ma to zrobić emi­
gracja, czy opozycja krajowa, bo za to zadanie jednakowo jes­
teśmy Odpowiedzialni. Po prostu zrobić to muszą ci, którzy po­
trafią i jestem pewien, że na apel Redakcji wpłynie prędzej, czy 
póżniej szereg poważnych i wartościowych wypowiedzi z Kraju. 

Podkreślając to, rozumiem jednocześnie stwierdzenie M. Ko­
walskiego, że jako stały mieszkaniec Polski nie czuje się odpo­
wiednio przygotowany do wysuwania programu politycznego opo­
zycji. Odczuwam podobnie, lecz uważam, że najlepszą dla nas 
szkołą, a może i odrabianiem zaległości, będzie aktywny współ­
udział krajowców w realizacji tego trudnego, jak i ambitnego 
zadania. 

Nie powinniśmy więc, w żadnym wypadku, ograniczyć się do 
roli obserwatorów, krytyków biadających nad oderwaniem się 
emigracji od rzeczywistości krajowej, czy tylko odbiorców pro­
gramu do akceptacji. Fakt, że neostalinizm jest aktualnie bez 
~erroru policyjnego pozwala i wymaga od patriotycznej części 
mteligencji w Kraju na zajęcie w tym względzie aktywnej i twór­
,:zej postawy. Na pewno jednak "od każdego według jego moż­
liwości". 

Równie praktycznym aspektem prac programowych, co przy­
gotowanie polityczne i fachowe uczestników obecnej dyskusji, 
jest czasochłonność i pracochłonność tego poważnego zadania. 
Czy, i w jakim stopniu, okaże się to przeszkodą pokażą choćby 
OWoce naszej dyskusji. Na pewno odpowiedź na to, oby brzemien­
ne w swych skutkach pytanie - "Co robić?" powinna i będzie 
musiała być wypracowana zbiorowo. 

Metoda ta, przy całych swoich brakach, ma też niewątpliwe 
walory. Pozwala czerpać z wielorakich doświadczeń, umiejętności 
i przemyślel'l, uwzględniać różne punkty widzenia, nie mówiąc, 
że współudział w pracach powoduje głębszą identyfikację z pro­
gramem, jego zrozumienie, co powinno skłaniać później do jego 
czynnej realizacji tak w warunkach emigracyjnych, jak i realiów 
krajowych. 

Kończąc te uwagi na temat "kto" i "co" - nie sposób pominąć 
faktu, że tak jak obecną dyskusją kieruje RedakCJa, tak chcemy, 
by i organizacja dalszych prac programowych spoczywała także 
w jej uczynnych i patriotycznych rękach. 

2. M. Kowalski: j.w., str. 42. 
3. Od Redakcji, Kultura Nr 5/1975, str. 34. 
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Reguły współudziału 

Temat dyskusji, jej powaga i polityczne znaczenie, jak również 
"geograficzne" rozproszenie uczestników i niemożność normal­
ne~o kom~kowania się s~~iają do narzucenia sobie specyficz­
nej ~ysc~pliny roz.um<?warua l p<;>stępowania. Wydaje się, że po­
szukiwanIe odpOWIedZI na pytarue "co robić?" winna cechować 
konc~n!racja tem!ityczna. O~nacza to selekcję poruszanych za­
~adn~en, rezygnację z dygreSJI, czy Wą~ków, często interesujących 
~ waznych, ~ecz których wprowadzeme do wywodu może gubić 
jego zasadnIczą mysI, czy pozbawić istotnych elementów ich 
właściwych proporcji. 

Dyskusję tę winna cechować też tolerancja. Ani nas nie stać 
n~ l~sus posiadan.ia wie!u. platform programowych, ani politycz­
me me ma <:>be~me takIej potrzeby. Jako opozycja krajowego 
systemu powmmśmy. programowo reprezentować wielopartyjny 
-:- na:odowy punkt wldzenia. P~ ta~i~ podejściu nieodzownym 
Jest Je~a~ dalsze precyzowame POJęc. Rację mają ci, którzy 
wskaZUJą, ze trzeba dokładniej określić ideowy charakter polskiej 
opozycji, że zbyt ogólnikowy jest nakaz, aby była ona antyto-
talitarna i niepodległościowa" 4. " 

~o~obnie musimy mieć jasność, które elementy rodzimego 
socJ~~~ są do ~aak~ep.toWania, a które winniśmy i w jakiej 
ko~eJnos~1 .starać ~l~ elImmować. :ru wszel~e uściślanie jest jak 
najbardzlej ,~a mleJs~u. Traf~a Je~t bow~em ocena5, że często 
"owe det.ale. dec~dują o oblIczu l stopmu wolności i jakości 
naszego zycla krajowego. 

Na pe~no zaś n~e można przyjmować jako pewnik, czy nawet 
r?boczą. ~potezę, ze opozycja ma a priori n i e przeciwstawiać 
SIę socjahZmO~I, "bo wielu z przeciwstawiających się bardzo 
to słowo sza~uJe" 6 •• Wydaje się, że tak jak musimy się zdobyć 
na czyn, muslm~ tez pozbyć się lęku słów, nawet gdyby to miało 
~a~awać, dla mektóryc~ na świętokradztwo. Mamy 30 lat do­
s~adczen: a w ZSSR bhsko 60 lat budownictwa socjalistycznego, 
azeby ~~zna by~o :- ~ oparciu o realia i doświadczenia pokoleń 
- ustalic co SOCjalIzm jako system może, a czego nie może zapew­
nić polskiemu społeczeństwu. 

Podejmując dyskusję lub polemikę dobrze byłoby starać się 
o. wyważenie s~oi~h wypowiedzi. Mówiąc to nie postuluję unika­
ma, czy pogłęblarua tematów dla których realizacji nie ma obec­
nie warunków, bo jeśli zagadnienie jest ważne, lub istotne dla 
odrodzenia i egzystencji Polski, to zgadzam się z J. Mieroszew­
skirn (Kultura Nr 4/1975, str. 7), że temat taki nie może być 

4. Pau::: ."Polityczna opozycja w Polsce", Kultura Nr 11/1974. 
5. KraJOWIec: "Parę uwag w kwestii socjalizmu", Kultura Nr 6/1975, 

str. 61. 
6. Patrz: "Polityczna opozycja w Polsce", j.w. 
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pomijany jako utopia, lecz z całą powagą winien być przez nas 
przestudiowany i przedyskutowany. 

Mówiąc o wyważaniu wypowiedzi mam na m~śli I?rzede wszyst­
kim kulturę dyskusji, unikanie zbędnych wxzalen, przy~ykó~! 
czy oskarżeń w rodzaju oderwania się emigra?JI .od rzecz~l~toscl 
krajowej, czy jej zapatrzenia się na samą sIebIe. OCzywiscle na 
krajowców spada też ogrom cierpkich uw.ag .na ła~ach Kul!ury. 
Wszystko to zrozumiałe i ludzkie, ale wmruśmy ~lę starac,. ,~r. 
nasze polemiki nie zaciążyły negatywnie nad dyskUSją "co roblc. 
i pracami programowymi. 

Analiza postaw 

Jeśli zaś rozrachunek co do przeszłości musi być - dla dobra 
sprawy - przeprowadzony, to niestety wydaje. mi się, że o wi~le 
bardziej, niż krytyka emigracji potrzeba naI? .j~st t~raz I??głęb~o­
nej i rzeczowej analizy postaw i działalnoscl mtehgen~jl kraJo­
wej, bez względu na to w jak trudnych warunkach pohtycznych 
i osobistych się znajdowaliśmy, czy znajduje?IY ~becme. ~o'prostu 
stalinizm, a potem kolejne dekady demoralIzacJI, zŁ:udzen l wyp~­
czeń wywarły zbyt duże piętno na nas i na nasz.eJ ment~lnoscl, 
byśmy mogli obyć się bez pryncypialnych ocen l szczerej wew­
nętrznej dyskusji. 

Oczywiście można nie robić wokół tego specjalnego rozgłosu 
i nie taka debata jest najważniejsza przy poszukiwaniach odpo­
wiedzi na pytanie "co robić?". Nie możemy się jednak w Kraj~ 
oburzać na konstatacje w rodzaju, że brak jest teraz aktywne] 
opozycji, lub że co najmniej bierną postawę miało społecze~i­
stwo w czasie inwazji na Czechosłowację, czy wobec rugo~arua 
Żydów. To są fakty, żeby nie wiem jak bolesn~, al~ f~kty, ~tory~h 
świadomość jest potrzebna zarówno dla wyclągmęcla wmoskow 
praktycznych, jak i gwoli prostej uczciwości. 

Podejmując z kolei ocenę postaw emig~a~ji wa~to pamięt~ć 
nie tylko o jej wielkim rozproszeniu i zrózrucowaruu, ale t~e 
o tym, że są pewne rzeczy i zadania, które ~~lko Pola~y w ~raJu 
i ich krajowa awangarda polityczna ZroblC mo~ą ~ po~y. 
Mówiąc więc o rzeczowości i wyważaniu WYPowledz~. wypOWIa­
dam się nie za merytorycznym ograniczaniem dyskUSJI, a z.a po­
skromieniem wobec siebie narodowych temperamentów l tak 
po prostu nie czepianiem się nawzajem. ~tarą j~st. prawda, że 
jeśli chcemy, by liczyli się z nami sojus.z~c~, a mm n~s ,s~ano­
wali, musimy przedtem sami ze sobą UIDlec SIę. poroz~ec l sza­
nować się nawzajem w publicznej i prywatnej dyskUSJI. 

Jest to tym bardziej nieodzowne, że j~o OT!.~~~~ca się 
obecnie opozycja stanowimy jeszcze wyrazną. mrueJszosc .naro­
dową. Z tym łączy się też kolejny postulat: nacls!,- ~ obecnej dys­
kusji położony być winien nie na to co nas dZIelI (a na p~wno 
dzieli), a na te elementy, zasady i cele, które nas łączą, aby Jasne 
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były dla każdego przesłanki, podstawy 
nego aktualnie programu "co robić?". 

Selektywność działania 

treści wypracowywa-

Pisząc o potrzebie programu Marian Kowalski (Kultura 
Nr 5/1975) formułuje trafnie szereg pytań z zakresu polityki 
zagranicznej, układów sytuacji międzynarodowej, perspektyw 
ewolucji w ZSSR - wszystko w poszukiwaniu tych czynników, 
których istnienie i rozwój pozwoliłyby Narodowi polskiemu na 
odzyskanie niepodległości i realizację swego prawa do samo­
stanowienia. 

Podobne dziesiątki problemów można by wyodrębnić na pod­
stawie cytowanej już wyżej wypowiedzi Krajowca, czy A. Litwina 
("Czy polityczna opozycja" - Kultura Nr 5/1975, str. 66 i nast.) 
z zakresu spraw wewnętrzno-krajowych, polityczno-ideologicznych, 
czy mechanizmu ustrojowego. Kierunek ten jest słuszny. Inteli­
gencji polskiej potrzeba znów rzetelnej i pogłębionej . debaty 
polityczno-programowej. 

Bogactwo problematyki wymaga jednak selekcji i wieloetapo­
wego działania. Rację ma więc J. Mieroszewski (Kultura Nr 4/1975 
str. 11), że tryptyk - wizja - program - realizacja winien byĆ 
i w tym przypadku schematem postępowania. 

Poszukując odpowiedzi na pytanie "co robić?" postulowałbym, 
na początek wyodrębnienie 3 grup tematycznych: 

Pierwsza obejmowałaby rozważania i dyskusję nad tym jaką 
chcielibyśmy mieć Polskę. A może praktyczniej byłoby nawet 
zacząć od tego by określić precyzyjniej jakich (i dlaczego) chce­
my gruntownych zmian w PRL? 

Druga grupa koncentrowałaby się na zidentyfikowaniu moż­
liwych kierunków działania dla opozycji w Kraju: zmierzających 
z jednej strony do położenia tamy postępującej deprawacji społe­
czeństwa i niszczenia resztek instytucji społeczno-politycznych, 
z drugiej zaś strony do przeprowadzenia pracy propagandowej 
wskazującej na ideologiczne i systemowe uwarunkowania obecnej 
szamotaniny i nieudolności władz partyjnych i rządowych . 

Trzecia grupa tematyczna dotyczyłaby kwestii związanych 
z rozwojem sytuacji zewnętrznej, która sprzyjałaby politycznym 
przemianom w Kraju i pozwoliła w przyszłości Polakom na nie­
podległą i godziwą egzystencję. 

Podejście takie, poza większą przejrzystością, zawsze potrzeb­
ną dyskusji publicznej, nadałoby obecnej debacie wielotorowy, 
ale zarazem spójny charakter. To z kolei pozwoli, aby rozważa­
niom programowym co do jutra, mogły towarzyszyć równolegle 
przemyślane indywidualne i zbiorowe działania na dziś. 

• 
Na zakończenie jeszcze uwaga związana z pytaniem J. Miero-
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szewskiego (Kultura Nr 5/1975, str .. 32):. czy dlate/?io .ni; s~chać 
na Zachodzie głosu Polaków z KraJ~, ze w pr:zecIwI~nstWle do 
dysydentów sowieckich, nie mamy mc ?O pow.ledzema? T~dno 
jest udzielić odpowiedzi od razu i to w. kilku ~on~owych ~da~Iach 
obecnej wypowiedzi. W~pomn~ ~~ko, ze dOWI~dzI~łem, s~ę, Jakby 
na potwierdzenie tego ze powmmsmy prz~stac m~lcze~, ze z ok~: 
zji pobytu Gierka w USA - M. RakowskI .~d~a~ył SIę wygłOSIC 
o Polakach taką opinię na łamach rzeCZY''VISCIe lIberalnego New 
York Times'a (16. 10. 1974) : . . 

"Nie są oni więcej kłopotliwym czł~nkie~ ~spólnoty ~I~dzy­
narodowej. Nie czują też oni~ aby i~h r:lezaleznosc była w Jakikol~ 
wiek sposób zagrożona... NIe mają zadnych sporow ze swymI 
najbliższymi sąsiadami".... . . ." . 

No cóż Rodacy ... pOmIjając JUZ ten ton per "om l bezcere­
monialność wypowiedzi i ocen - ich fałsz wymaga byśmy -
"my bierne masy PRL" zaczę~i sprawiać kłopot, zwłas.zc~a tym 
wszystkim, którym są obce mteresy .narodowe Po~ski l nasze 
piękne tradycje walki o niepodległość l swobody polItyczne. 

Michał ROSS 
Pisane we wrześniu 1975 r. 

Frekwencia wyborcza 

Autor artykułu "Perspektywy polskie" (Kultura Nr 9/197'?) 
proponuje, aby w najbliższych wyborac? ~owsz~chnych o ile 
możności wstrzymywać się od głos~wama, jak? ze wybory to 
"najbardziej masowa forma upad1arua społeczenstwa przez ,wy­
muszanie na nim służalczości". Jest to na pewno prawda, CZęSClO­
wo przynajmniej, jeżeli załoŻYm~,. że udzia! w ;~yborac.h jest 
świadectwem zastraszenia biernoscl czy oboJętnoscl głOSUjących. 

Nie wydaje mi się, ż;by to ~y~o takie prost~. Gotó~ )es:em 
raczej założyć, że wybory sp~aJ~ ;wobec ~le~chnos.Cl .kilka 
funkcji jednocześnie. Niewątpliwle Je~ą z t;Uc~ Jest d~erue do 
sowietyzacji społeczeństwa w tym senSIe, w Jakim to pIsze autor 
"Perspektyw"; tylko, że zw~erzchność ?la p~ ~emu. ty.l; śr~d­
ków i sposobów oddziaływarua c:zy ~at;npu1acJI,. ze dzIW~<; moze, 
czemu właśnie do wyborów, do fikCyjnej przeCIez kamparut przed­
wyborczej i kosztownej agitacji przywiązuje taką wagę. Portu­
galska, w cuglach przez Krc:ml trzymana, .par~a C~ala astr? 
występuje przeciwko zasadz~e statystycznej wIększOSCl, .~lekCYJ­
ności itp., co zgodne zresztą Jest z taktyką stosowaną onglS przez 



52 WITOLD WIRPSZA 

Lenina; dlaczego więc komuniści w krajach przez siebie rządzo­
nych pędzą ludność okresowo do manipulowanych wyborów i na 
pokaz wystawiają i elekcyjność (fikcyjną), i powielaną statystycz­
ną większość (też fikcyjną)? Formułując krócej: prawomocne 
jest chyba przypuszczenie, że całe to rytmicznie się powtarzające 
i zafałszowane przedsięwzięcie, jakim są wybory, przynosi rządcom 
niejaką korzyść. - Jaką? 

Jeszcze za czasów stalinowsko-bierutowskich zwrócił moją 
uwagę .p~wien szczegół z 0!rresów agitacji powyborcze;. Pokazy­
y.rano JUZ ~ówczas w 'p:asle (fot~gr~fie) a bodaj i w telewizji, 
Jak to dygrutarze partyJru, w tym 1 BIerut, czynili użytek z kabin 
w lo~alu wyborczym. Wyglądało to wręcz na zachętę do naśla­
dowructwa, czyli: do skreślania z listy osób wyborcy niemiłych . 
a pamiętać należy, że wówczas na kartkach wyborczych był~ 
tyle tylko kandydatów, ile było miejsc w sejmie i radach narodo­
wyc~. Nasuwa .się nieprzepa.rt,Y .domysł, że te kabiny spełniały 
okresl?ną funkCJę, ty~ b~dzleJ, ze z własnych obserwacji pamię­
tam, 1Z bez zbyt WIelkiego zastrachania sporo ludzi do nich 
wchodziło i bynajmniej żadnych konsekwencji za to na ogół nie 
bywało. Drugi domysł to ten, że prawdopodobnie dokonywano 
skreśleń i że o to właśnie chodziło . 

. Skreśle~a ~e mianowicie, skr~pul.atnie liczono i z tego 
zwlerz~?n0s~ ffilała ~ardzo byc moze ruedokładne, ale jakoś tam 
przybliżone mformaCJe, dotyczące aktualnych nastrojów społeczeń­
stwa w danym okręgu, stopnia popularności lub niepopularności 
tego czy innego ~andydata it~., ~odawane do wiadomości wyniki 
wybor?w był~ (1 są) OCzywlSCle fałszowane, ponieważ chodzi 
o to, zeby te informacje, jakie się w nich zawierają nie dotarły 
do wiadomości publicznej: są bowiem tajemnicą państwową jak 
w. ogól~ stan społeczeństwa jest i ma być dla tegoż społeczeń~twa 
taJemrucą· 

. . Z tego punktu widzenia należy również rozpatrywać zmiany, 
Jakich .dokonano w ordynacji wyborczej po październiku 1956 r. 
Polegają one na tym, że odtąd na kartkach wyborczych drukuje 
się ~ię~sz.ą ilość nazwisk kandydatów, niż przewidzianych miejsc 
w Se}ml~ l.radach terenO\yych. Jest to jeszcze większa zachęta do 
skreslarua l do korzystarua z kabin w lokalach wyborczych, wy­
b?::y zaś . za czasów: gomułkowskich czynili z tego częściej użytek 
fllZli. za BIeruta. Pozy tek dla rządców z tego był oczywisty: infor­
maCJe stały się p~ejsze i ~y~ .może dokładniejsze; wyniki wy­
borów fałszowano Jak dawrueJ l pod tym względem nie należy 
spodziewać się żadnych zmian. 

Zastraszenie, bierność i obojętność wyborców zapewne dzi­
siaj zmalały. Nie zmalała jednak, jak suponuję, pewna ich naiw­
ność, polegająca na tym, że skreśleń dokonuje się wedle rzeczy-
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wistych przekonań i wedle sumienia, co z kolei przyczynia się 
do prawdziwości informacji, otrzymywanych przez liczenie głosów. 
Uznać trzeba, że ta prawdziwość czy zbliżenie się do niej jest 
dla dezinformowanego po wyborach społeczeństwa niezgodna 
z jego interesami. Korzystne natomiast byłoby udzielanie 
zwierzchności informacji mylących, a da się to chyba zrobić przez 
skreślanie nie według przekonań, lecz na chybił trafił. Częściowa 
choćby dezinformacja rządców to już czysty zysk, ponadto zaś 
stanowić będzie objaw, może słaby, ale zawsze, inicjatywy poli­
tycznej wyborców wobec "wybieranych", na domiar dla onychże 
"wybieranych" niepochwytny. Oszukać fałszerza - nic to w po­
lityce zdrożnego. 

Propozycja moja nie wyklucza postulowanego przez autora 
artykułu "Perspektywy polskie" bojkotu wyborów. Część gło­
sujących może podawać zwierzchności informacje fałszywe, część 
powstrzymać się od głosowania. Zwiększy to tylko pożądany 
zamęt. 

Witold WIRPSZA 

Jeszcze (» wyborach 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Korzystając z czasowego przebywania na ~acho.dzie chcemy wy;azić ra~ość, 
że Kultura ma coraz więcej głosów bezposre~o .~ Polski. NIe będziemy 
powtarzać argumentów, że oczekujemy od e~gr~cJl program~ pod warun­
kiem, że uwzględniać on będzie zarówno realia Jak 1 przemIany psycholo­
giczne, które zaszły w Polsce po wojnie. 

Czc"'o się najbardziej obawiamy, to utonięcia w ,,małej stabilizacji" mimo 
powsze~hnego oporu moralnego społeczeństwa . Opór ten jednak rozpływa się 
na skutek niemożności dania mu jakiegoś zbiorowego wyrazu albo znajduje 
swoje ujście w nieoczekiwanych odruchowych zrywach, po których następuje 
jeszcze większa fala beznadziejności połączona z wyrzutami, że nie było 
ogóbonarodowej solidarności. .' . 

W numerze wrześniowym ICultury autor z KrajU proponUje bOJkot wybo-
rów. W obecnej chwili nie stać nas na bojkot wyborów, bo to wymaga 
bohatei"stwa, a nasz okres bohaterski wypalił się wraz z wojną· Osiągalny 
byłby jedynie protest wyborczy, który byłby anonimowy, a wtedy mógłby 
być masowy: składać niew8Źne głosy do urn wyborczych bądź przekreślając 
kartki wyborcze, bądź wrzucając I?uste k?perty. ,~eśli emigra~ja pomoże nam 
wszystkimi środkami przekazyw~c tę, wlodomosc .do P?lski, res~tę załatwi 
szeptana propaganda i udałoby SIę wowczas skanalizowac nasz opor moralny 
w określonej jednoczesnej akoji. Jako. na~z~lne hasł~ p:o~onujemy protest 
przeciwko wtrącaniu się ambasady SOWieckieJ, w pols~e ZyCIe k~turaIne, bo 
to jest hasło wspólne dla całego narodu z gorą partyJną włączme. To hasło 
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jest nie do odparcia w propagandzie przedwyborczej, bo uderza w naj czulsze 
uczucia narodowe. 

Chociaż oficjalna prasa nie poda wyników protestu, w polityce nie ma 
tajemnic. Byłoby to wydarzenie mobilizujące protestujących, ostrzeżenie dla 
rządzących i pokazanie na zewnątrz, że Polska walczy - a tylko walczący 
się liczą. Będzie to próba sił, która wskaże czy w następnych wyborach można 
się pokusić o bojkot wyborów. 

Prosimy Pana Redaktora o opublikowanie niniejszego listu. 

Kilku turystów z Polski 

APEL DO CZYTELNIKóW 

W okresie letnim wiele osób z emigracji spędza wakacje w Polsce. 
Zwracamy się z prośbą do naszych czytelników, którzy odwiedzali w tym 
roku PRL, by nadsyłali nam swe wrażenia i obserwacje. Dążąc do najwięk­
szego obiektywizmu prosimy o relacje najbardziej rzeczowe bez żadnej 
tendencji. Te informacje zostaną wykorzystane w artykułach syntetycznych 
- najlepsze z nich będą zamieszczone w Kulturze. Ponieważ jest zjawiskiem 
powszechnym, że ludzie odwiedzający Polskę są często sparaliżowani obawą, 
że cokolwiek napiszą może to spowodować odmówienie im wizy w przyszłości, 
czy że może się odbić na ich rodzinach lub znajomych - Redakcja Kultury 
zapewnia całkowitą dyskrecję, jeśli autorzy będą jej wymagali. 
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Korespondencia % R%ymu 

Watykańska "Ostpolitik": od Lenina do Breżniewa 

Polemikę jaka rozgorzała wokół watykańskiej Ostpolitik pod­
syci na pewno książka która wyszła w maju bież. roku w NRF 
pt. Die Ostpolitik des Vaticans - 1917-1975 (R. Piper Verlag, 
Miinchen-Ziirich). Autor rewelacyjnego tomu, obficie udokumen­
towanego i wyposażonego w cenne przypisy źródłowe, Hansjakob 
Stehle, od 1970 roku korespondent radia zachodnioniemieckiego 
i tygodnika Der Zeit w Rzymie i b . długoletni wysłannik prasy 
niemieckiej w Warszawie i Wiedniu, zadał sobie trud wyszpera­
nia w archiwach watykańskich i europejskich, wielu nieznanych 
dokumentów dyplomatycznych. Wynik tej syzyfowej pracy: rekon­
strukcja dziejów watykańskich stosunków ze Wschodem - głów­
nie z ZSSR - od rewolucji październikowej aż do detente w 
wersji Breżniewa. Największa zaleta książki polega na tym, że 
autor referuje i analizuje fakty na podstawie dostępnych i odgrze­
banych skrzętnie dokumentów i tylko w ograniczonej mierze 
ucieka się do komentarza. Znajdujemy w niej opis wydarzeń 
zatartych w pamięci żyjących (np. proces i skazanie abp. Cieplaka, 
metropolity mohylewskiego i 14 księży polskich oskarżonych 
w 1923 roku o "działanie kontrrewolucyjne"), faktów nieznanych 
bądź też znanych wyłącznie w wąskim kręgu wtajemniczonych. 

Książka ta, jak dotąd opublikowana jedynie po niemiecku, 
wystawiona na niedawnych, międzynarodowych Targach Książki 
w Warszawie, uległa natychmiastowej konfiskacie. Trudno się 
ternu dziwić. Umożliwienie czytelnikowi konfrontacji tej polityki 
z jej nie tak dawną przeszłością byłoby rzeczą ryzykowną· Są 
w niej nota-bene ujawnione pewne sprawy dotyczące PRL a wsty­
dliwie ukrywane, jak np. okoliczności jakie poprzedziły kampanię 
reżymową w związku ze słynnym listem episkopatu polskiego do 
biskupów niemieckich. Jak twierdzi Stehle, rząd warszawski był 
szczegółowo uprzedzony o tej inicjatywie, a episkopat padł ofiarą 
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intrygi. Przeprowadził ją w Rzymie b. korespondent prasy partyj­
nej Ignacy Krasicki, wykorzystując łatwowięrność śp. kardynała 
Bolesława Kominka. Stehle ujawnia, że rozmawiał wówczas z me­
tropolitą wrocławskim, który był autorem pierwotnego tekstu 
listu w języku niemieckim, i "radził w Rzymie z niemieckimi 
biskupami w nadziei na pozytywną odpowiedź". We właściwym 
czasie przekazał ten tekst Krasickiemu, wkradającemu się chy­
trze w zaufanie kardynała, przypuszczając, że rząd zgłosi ewen· 
tualne uwagi czy zastrzeżenia. Krasicki - twierdzi autor -
wprawdzie przesłał tekst do Warszawy, jednakże nie jako poufny 
sondaż Kominka, lecz jako "tajny dokument" zdobyty okrężną 
drogą bez wiedzy biskupów! Skutek był taki że Gomułka, odpo­
wiednio nastawiony przez Min. Spraw Wewn. (gdzie raport Kra­
sickiego trafił), wpadł w furię, widząc w tej inicjatywie zakusy 
Kościoła by mu wyrwać z ręki kartę niemiecką. Odczekał na 
odpowiedź episkopatu niemieckiego, która nie zawierała "decy­
dującego wyjścia naprzeciw w sprawie granicy na Odrze i Nysie", 
by dać sygnał do zajadłej nagonki na biskupów, oskarżonych 
o "zdradę stanu", "mieszanie się do nieswoich spraw" itp. Zanim 
do tego doszło kard. Kominek słyszał w Rzymie od Krasickiego 
tylko jedno: "Warszawa nie ma żadnych zastrzeżeń przeciwko 
listowi biskupów". Nie mógł przypuszczać - konkluduje Stehle 
- że został przez Krasickiego wprowadzony w błąd. 

Zamiast zbliżenia polsko-niemieckiego, spór pomiędzy Kościo­
łem a Państwem w PRL zaostrzył się ponownie. Stellle precyzuje, 
że w czasie Soboru Powszechnego kard. Wyszyński nakłaniany 
był w Watykanie do "pojednania" z reżymem warszawskim. Przy­
jęto więc z zadowoleniem próbę przerzucenia pomostu do nie­
mieckiego sąsiada, licząc na dokonanie pierwszego poważnego 
wyłomu w kierunku otwarcia na Wschód poprzez ostateczne 
uregulowanie administracji kościelnej na ziemiach zachodnich 
i dojście do rozmów z rządem PRL. Rozczarowanie było bardzo 
dotkliwe kiedy ta próba została przez Gomułkę storpedowana. 
Interesujące jest spostrzeżenie autora, że Kuria Rzymska skła­
niała się w tym okresie do opinii, że "taktyka Prymasa Polski 
będzie odnosiła sukcesy tylko na krótką metę" - w skali długo­
falowej jednak napięcie i "mała wojna" pomiędzy Kościołem 
a Państwem nie będzie pobudzać wiernych, lecz przeciwnie "mę· 
czyć i czynić podatnymi na procesy sekularyzacyjne, które także 
bez udziału komunistów występują w każdym rozwijającym się 
społeczeństwie przemysłowym". Po 10 latach widać, że Watykan 
był w błędzie; "taktyka" Prymasa, jak Stehle określa Jego linię 
postępowania (na\eży ją nazwać raczej "strategią obrony narodo­
wej i religijnej racji stanu"), wykazała żywotność i skuteczność . 
Wystarczy choćby jeden przykład: 10 lat temu na sierpniową 
uroczystość Matki Boskiej do Częstochowy przybywało około 
500 studentów, w tym roku było ich ponad 3 tysiące (proszę wziąć 
pod uwagę, że chodzi o okres wakacyjnych wyjazdów w góry, 
nad morze i na jeziora). 

Nacenniejszą częścią książki jest wygrzebana sprawa podwój-
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nej gry Watykanu wobec Rosji sowiec~iej w, ~atach 1922-1933. 
W pierwszych latach po rewolucji ~ytuac]~ Koscl~a na obszarze 
rosyjskim wyglądała tragicznie mlffio pIsma skierowru:ego do 
Lenina przez Benedykta XV, naw~jącego do ,,~lumanlta:ne.g~ 
traktowania wierzących" i utworzema w Mos.kwle. "Katolicki~] 
Misji Pomocy" (głównie dla walki z głodem). Nle~~~)lly trudnos· 
ciami Pius XI kontynuował od 1922 roku próby ~O]SCla ?O norma­
lizacji stosunków i dla uratowania subSt~C]1 katolicy~mu v: 
Rosji deklarował gotowość "koncesji oraz o~ar by uc~ymć ~os­
niejsze warunki życia religijnego". J~szcze ]~k~ nunc]USZOWI w 
Warszawie udało mu się spowodO\.vac uwolnieme ar:esztow~e~~ 
w Petersburgu w 1918 roku arcybiskupa m.o~ylewskiego,.pozme] 
wileńskiego, Edwarda Roppa. Już jako paplez ~ystar~ł SIę o wy: 
puszczenie do Rzymu abp. Cieplaka, oraz o .~sle?Ieme do ~olskl 
wielu duchownych archidiecezji mohylews~7]' Rownocześ:~lle ul~. 
gły likwidacji resztki hierarchii katolickIe]. obrządku bl~an~y]­
ski ego (unici) bez równie energicznych zabIeg?"'.'" w~t~~anskich. 
Jedni uratowali się ucieczką na tereny ~sc~odnie] GahC]I, drudzy, 
jak egzarcha petersburski Fiodorow, z~rnęh n~ Sołówkach. ~ ?b­
liczu prześladowań i praktycznego zmszczema st~tur .kosc~el­
nych w Rosji, Pius XI ustalił "pr?gram ~SChO~1 , p<?W1erZa]~c 
jego wykonanie jezuicie francuskiemu Michel ~ Herblgny, I~lla­
nowanemu prefektem Papieskiego Ins~y~tu Studiów Wsch~dnic~, 
a później również Komisji "Pro RUSSla .. Ste~e naz.ywa d Her~l­
gny'ego, "osobistością najbardziej tajem.mczą l tragIczną w dzIe­
jach watykańskiej Ostpolitik", a .tę poh~~ę "dyle~atem moral­
nym". D'Herbigny opracował "ta]ny ~l~ , pole~a]~cy na. u~o­
rzeniu podziemnego, katolickiego Koscloła ~osY]~I?ego, Jaki w 
perspektywie miał doprowadzić do naw~ócema IIllh~)llóW ~rawo: 
sławnych na katolicki obrząde~, WS~~?dnl. Postanow~ono z ]edn~] 
strony kontynuować działalnosc mlS]1 charytatywne] ,w Mosk~vle 
i negocjacje dyplomatyczne, z drugiej zas bud<:>wa~ podwalmy 
pod nową strukturę Kościoła. In~~tut Wschodni ~Illał przygoto­
wać kadry przyszłych księży i IIllS]Onarzy .. S~ d Herblgny: wy­
święcony potajemnie na biskupa w B~rlrnle przez nuncJusza 
Pacelli'ego (przyszłego Piusa XII) , udał .Sl~ do Mosk~. W. marcu 
1926 w charakterze "prywatnego podrózmka dla opIeki Qus:pas­
terskiej nad cudzoziemcami" (w 1922 roku Sekretarz .~tanu k~rd: 
Gaspari i pełnomocnik rządu so~~eckiego W?r?WSkl], po~pl~ah 
układ w Rzymie w sprawi~ :po~ozy wysłaD;Illkow ~a~ykans~lch 
do ZSSR). D'Herbigny wyswlęcił w M~sl~wle w na]wlększe] .ta­
jemnicy 5 biskupów i mianował 10 admlmstrator.ów .~postolskich 
(Moskwa, Leningrad, Charków, Kazań, Moh~le,w l Mn;tsk, ,Odessa, 
Saratow, Tyflis, żytomierz i Piatigors~). Wsrod n<?mrnatow. było 
dwóch Polaków, Litwin, Łotysz, Gruzrn, dwóch .NIe~c~w, ]~den 
F d Ó h Ros]·an). W tym samym okreSIe z]awlło SIę w 

rancuz, w c . fał . d k . 
Rosji pod różnymi pretekstami I z szywymI o umentaIIll 
osobistymi, kilkunastu misjonarzy. W latac~ 3().tych .wszyscy ~os­
tali wykryci, większość wysłano do ła~r?w l tylko kilku przezyło 
(wśród nich Łotysz, bp Sloskans, admlDlstrator apost. Mohylewa 
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i Mińska, I.'rzebyw~ dotąd na. wygnaniu w Louvain). W tym sa­
nym okresie nuncJusz PacelII rokował w Berlinie Z ministrem 
spraw zagranicznych Cziczerinem i ambasadorem Krestinskim 
wyja~ni~jąc im, że ~aty~an byłby gotów "wziąć pod uwagę za~ 
strzezerua rządu sowieckiego o charakterze politycznym wobec 
kandydatów na s~olice biskupie" (!). Do 1933 roku d'Herbigny de­
c~dował o wszelkich sprawach zWiązanych z Rosją i jego nieogra­
ruczona ~ła~a napotyk~a. na opór ';N Rzymie jedynie ze strony 
generała Jezwtów, Włodzimierza Ledochowskiego, oraz w Warsza­
wie ze str~n~ abp. Roppa i 200 księży wygnańców z metropolii 
moh~le~ski;,1' zdecydowClflych p,rzeciwnikÓw "modelu rosyjsko­
katolickiego . Cała operacja zakonczyła się wielkim fiaskiem przed 
~izyt~ ?is~upów polskich w październiku 1933 roku. Zbieg oko­
liCznOSCI rue był przypadkowy. Generał Ledóchowski wykorzystał 
tę ok.~ję dla wywarcia ~ec1dują~eg~ nacisku na Piusa XI, by 
zdymiSjOnował bez zwłoki d Herblgny ego m.in. za rzekome kon­
takty z NKWD, szmugiel broni i inne wykroczenia (potwierdził 
mi to niedawno zmarły w Rzymie Witold Bronowski, b. radca 
ambasady Rzplitej przy Watykanie). Ledóchowski uzyskał placet 
papieski na likwidację całej afery. Dymisję d'Herbigny'ego rozło­
żono na raty: najpierw zmuszono go do rezygnacji z przewod­
nictwa Komisji "Pro Russia" i do wyjazdu na leczenie do Bruk­
seli. Rok później otrzymał dymisję z Instytutu Wschodniego. 
W 1937 roku wreszcie pozbawiony wszelkich godności i urzę­
dów, ~dał s~ę ~a wygnanie do zamku w Mons, w południowej 
FranCJI, gdZie zył w zapomnieniu i kompletnej izolacji przez 
20 !at, "k?le~cjonując motyle". Kiedy umarł w 1957 roku, jego 
bylI uczruowle z Instytutu Studiów Wschodnich nie otrzymali 
zezwolenia na oficjalne nabożeństwo żałobne. Nad całą sprawą 
zapadła w Watykanie kurtyna milczenia. Kiedy na Synodzie w roku 
1972 kardynał Slipyj zamierzał tę smutną kartę przypomnieć -
pisze Stehle - odradzono mu to jako rzecz nader niepożądaną. 
Stehle dodaje, że ta nieudana .próba nawrócenia prawosławia na 
Unię z Rzymem cieszyła się poparciem metropolity ukraińskiego 
A. Szeptyckiego. Kardynał Slipyj to potwierdza poniewaź stosu­
nek d'Herbigny'ego do unitów był poprawny (czego nie da się 
powiedzieć o niektórych osobach z jego otoczenia). Metropolita 
Szeptycki nie mógł sam nic zdziałać, by położyć kres prześlado­
waniom unitów w ZSSR. Pod koniec jednak miał do misji d'Her­
bigny'ego zastrzeżenia. Zmarły W. Bronowski mówił mi że amb. 
Wł. Skrzyński był poinformowany o tym, że d'Herbigny zjawił 
się w Moskwie ,,niezupełnie tajnie", przekonał się nota-bene 
niebawem że katolicyzm w Rosji nie jest żywotny, a nawrócenie 
prawosławia jest czystą mrzonką. 

Rozdział przedwojenny zamknięty - nową edycję Ostpolitik, 
podjętą przez Jana XXIII i kontynuowaną przez Pawła VI, bar­
dziej elastyczną i nieopartą na podwójnej grze, Stehle podsumo­
wuje w czterech tezach: 

1. Klasyczna polityka konkordatowa przestała stanowić model 
dla porozumień z rządami komunistycznymi ponieważ warunko-
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wałaby w większej mierze "wzajemne. przystos?wanie ,si~" niż 
jest to życzeniem obydwu stron. Nalezy dać prIorytet sClsłemu 
rozgraniczeniu sfer działania. . 

2. Częściowe rozwiązania dotycz~c~ konkretnyc~ sp~a~ s~ waz­
niejsze od umów globalnych, trudniejszych do OSIągru.ęcla l prze­
ważnie niepewnych. Dlatego stosunki dyplomaty~zn~ rue są pIerw­
szoplanowym przedmiot.em dąż~ń i nie są .nieurukruone. , 

3. Nie pozycje prestizowe, rue opór polItyczny lub współpraca, 
muszą być zabezpieczone, lecz pr~k~yczne potrzeby .duszpast~r~ 
skie. Dotyczą one nie tylko WOlnOSCI kul.tu, le~z także wOln?SCI 
wyznawania i nauczania. Poniewaź zab~zpleczerue .pr~w czło~I~ka 
na podstawie wolności religii (w powyzszym senSIe) Jest mozlIwe 
wyłącznie w warunkach pokoju światowego, udział Watykanu w~ 
wszelkich próbach odprężenia na linii Wschód-Zac~ó~ stano~ 
zasadniczą przesłankę Ostpolitik i pokładanego w ~eJ za~a~ra. 

4. Pierwszeństwo posiada stosunek do. ZSSR mImo ze .Jest 
to problem najtrudniejszy do uregulowarua. Tylko wtedy kie~y 
w Moskwie zwycięży pogląd, że Kościół, któr~go Głowa rez~duJe 
za granicą, nie musi być czynnikie.~ zakłó~aJącym s.tosunki w~ 
wnątrz-polityczne (także narodo~oscIowe), z~ umacrua on,pokoJ 
wewnętrzny kiedy go się zosta~a w SPO~oJu -: tylk.o wowcza~ 
Moskwa, a także jego wschodnio-europ~J~cy SO}uszrucy, . goto~ 
będą zgodzić się na daleko idące i bardZIej stabIlne rozWlązarua. 

"Jeśli błądzimy, to błądzimy razem z Papieżem" 

Powyższa wykładnia w~tyk~s.ki~j pOli.tyki wsch~~iej jest, 
z grubsza biorąc, ścisła. NIe roznI. SI,ę od mterpretacJI Jaką sta­
ram się na tych łamach pr~eds~awl~c od ~wó~h lat. ~~ns. Cas.a­
roli, główny wykonawca tej 'polIty~, tak Ją Ujął w oSWladczeruu 
po powrocie z Moskwy (gdzie podpIsał w 1971 rok.u traktat prze­
ciw proliferacji broni atomowych): "S~ fakt ze. po pr~es~ło 
50 latach przeszliśmy z fazy mono~o~ do di~o~, ~Imat w Jakim 
toczą się rozmowy, stwarza nadzIeję na moz~wosc kont~u?wa­
nia tego dialogu". Pozostaje oce?a ef~~tywneJ przyd.atn<;>scI I d~ 
tychczasowych wyników tego "dIalogu . I tu zac;~aJą ~Ię wątplI­
wości, zastrzeżenia, polemiki (należy p~zyznac, ze rue zawsze 
oparte na bezstronności), a nawet, en~~glczne ~r<;>testy ~ 

Ze współczesną wersją watykansl?e.J OstPOlltlk WYt:>,lą~a tak 
jak ze sprawą detente. Kto zwalcza J~~ aktualną p.o~~ac, lden~y­
fikującą się z deklaracjami konfer~ncJ.I :,na szczyc.Ie . w He~s~­
kach, nie jest pryncypialny~ przecIwruki~m .odpręzerua. SołzeJ?­
cyn wbrew opinii, wyIJłY:vałących ze. złej Wiary .lu~ konfo~mIs­
tycznego oportunizmu, rue Jest, ?rZecIwny odpręzeruu pOmIędzy 
Zachodem a Wschodem. Podkreslił to nawet Ra~ond Aron, pole­
mizujący skądinąd z tez~ Sołż~ni~yna o prz~gr~u prz~z Zachód 
trzeciej wojny światowej. Sołżerucyn kwestIonuje całkIem słusz­
nie metodologię stosowaną ?rz~z dzi~iejszych kor~e.uszy Real­
politik, zmierzającą do odpręzerua pOWIerzchownego 1 Jednostron-
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nego, a więc pozornego i niestabilnego. Strategia watykańska 
w stosunku do świata komunistycznego poprzez "układy częś­
ciowe", protokoły i próby modus vivendi, ma prowadzić do ura­
towania substancji, złagodzenia nacisków, "dania nieco tlenu dla 
dławiących się wspólnot wiernych". Jej obrońcy utrzymują - i 
mają rację - że tradycja Kościoła polega na poczuciu realizmu 
w trakt.owani~ przez ?~?ież~ przeciwników wówczas kiedy w grę 
wchodzI survrval religu. NIe wszyscy przeciwnicy kwestionują 
konieczność aktywnej polityki wschodniej - rzecz idzie nato­
~ast. ~ to, czy dąży. się d.o detente autentycznej czy pozornej 
I SOWICIe przepłaconej . PeWIen autorytatywny przedstawiciel Ku­
rii Rzymskiej, którego nazwiska nie mogę ujawniać, bo tylko pod 
tym warunkiem zgodził się na szczerą wymianę poglądów, mówi: 
"To co prasa nazywa Ostpolitik stanowi po prostu przejście od 
frontalnego zderzenia z komunizmem do Realpoliti1c. Komuniści 
posiadają własną logikę międzynarodową, która w określonych 
warunkach może stać się siłą bardziej dynamiczną od woli jej 
protagonistów. Trzeba się z tym liczyć, zwłaszcza że komuniści 
rosyjscy, mimo że wiele się nauczyli, są nadal nieobliczalni w 
kategoriach ściśle racjonalnych. Negocjujemy więc · z przeciwni­
kiem niesłychanie zręcznym i przebiegłym. Staramy się doprowa­
dzić raczej do gentlemen's agreement, tzn. do porozumień opar­
tycJ;1 na pragmatycznym wyrachowaniu". Na moją uwagę jak 
mozna z tego typu adwersarzami liczyć na to, że te "dżentelmeń­
skie I?orozumienia" będą dotrzymane, odpowiada: "Bandyci wy­
magaJący okupu zwracają porwanych rodzinom" (bywają jednak 
wypadki - skoro już jesteśmy przy tak szokującym zestawieniu 
- że ~imo wypłaconego miliardowego okupu bandyci mordują 
swe ofiary jak zdarzyło się ostatnio we Włoszech aż w pieciu 
przypa?~ach). Mój rozmówca ciągnie dalej: "czynimy wszystko 
co mozhwe by, me rezygnując z zasad, osiągnąć za praktyczne 
koncesje odwzajemnienie się na płaszczyźnie życia religijnego, 
o charakterze duszpasterskim, moralnym i wolnościowym". Nie 
ukryw~, że takie podejście wymaga ostrożności i pozbycia się 
złudzen: "Ta droga dostarczyła nam dotąd więcej powodów do 
niepokoju i rozgoryczenia niż do zadowolenia. Pomimo ryzyka 
jakie zawiera metoda dialogu nie ma innej alternatywy". Bardzo 
dosadnie wyraził się na ten temat mons. Casaroli: "Plan jaki 
Paweł VI szczegółowo opracował jest bezwątpienia sporny, nie 
stanowi dogmatu, a więc podlega krytyce, która często jest bardzo 
użyteczna ... Możemy mylić się, ale jesteśmy przekonani że wkro­
~zy~śmy na słuszną drogę. Mimo jej niepewności - twierdzimy, 
ze Jest to droga najlepsza. Punkty określające nasze postępowa­
n!e są trzy: wierzymy w prawość naszych poczynań, angażujemy 
s~ę. według ludzkich możliwości by to przedsięwzięcie (tj. Ostpo­
lztlk) odznaczało się powagą i sądzimy, że jeśli błądzimy, to błą­
dzimy razem z Papieżem". 

Stawiam mojego rozmówcę przed następującym problemem: 
?otyc.hczasowe w~jaże na Wschód mons. Casaroli'ego wykazały, 
ze rezymy komurustyczne eksploatują z powodzeniem obecne po-
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dejście dyplomacji watykańskiej, wmawiając wszem wobec, że 
Stolica Apostolska popiera ich "realistyczną linię". Powstaje para­
doksalna sytuacja, w której społeczność katolicka czuje się opusz­
czona przez Rzym, a poszczególne rządy mają ułatwioną akcję 
antykościelną. Ostpolitik działa demobilizująco na zainteresowane 
społeczeństwa. Papież interweniuje aż trzykrotnie przed skaza­
niem na śmierć pięciu terrorystów hiszpańskich, milczy nato­
miast konsekwentnie na temat represji spadających na wierzą­
cych w ZSSR (Osservatore Romano niedawno całe szpalty po­
święcało represjom w Hiszpanii, a o powieszeniu ukraińskiego 
księdza unickiego Michała Luckyja z Drohobycza, aresztowanego 
za odprawianie nabożeństw i katechizację bez upoważnienia, za­
mieściło drobną notkę). Czy nie ma w tym wszystkim niedo­
puszczalnego stosowania podwójnej miary i konformizmu podwa­
żającego autorytet Kościoła? "Stolica Apostolska jest świadoma 
tego niebezpieczeństwa - odpowiada - słusznie jednak wybiera 
kalkulowane ryzyko, by ocalić to co jest do ocalenia dla dobra 
wierzących, którzy nie mogą być oddani na pastwę losu. Historia 
oceni czy nasze wysiłki opłaciły się. Co zaś do Hiszpanii, to 
generalissimo Franco uważany jest za przywódcę katolickiego 
państwa - kara śmierci nałożona na terrorystów walczących z re­
żymem faszystowskim obciąża credibility tego państwa; w kra­
jach komunistycznych przy władzy są ateistyczni marksiści - nie 
możemy im stawiać równie wysokich wymagań" (!). Nie sposób 
oczywiście zgodzić się z tym rozumowaniem. Co do ryzyka C,kal­
kulowanego"), to utrata prestiżu przez W~tykan jest dziś ogól­
nie biorąc większa niż uzyskane korzyścI na rzecz lokalnych 
Kościołów. Tam gdzie nastąpiły (jak w Polsce), wywalczone zo­
stały przez hierarchię, kler i wiernych, nie przez :Watykan; w Cze­
chosłowacji zaś i na Węgrzech "ryzyko" spalIło na panewce. 
Stosowanie podwójnej miary (innej dla Hisz~anii czy Chile -
innej dla państw komunistycznych) polega me tyle na ideolo­
gicznym obliczu władców, ile na tym że jedni są słabi, drudzy 
silni. Niektórzy eksperci tę aktualną wrażliwość Watykanu na to 
co się dzieje na chrześcijańskim Zachodzie, a niewrażliwość na 
"osobliwe sprawy Wschodu", przypisują psychologicznej struk­
turze Pawła VI-go. Ci, którzy go dobrze znają, twierdzą, że 
w swych zasadniczych opcjach kieruje się głęboko zakorzenioną 
pewnością: zachodnie społeczeństwo kapitalistyczne skazane jest 
na utratę walorów religijnych i dalsze zmaterializowanie; niemo­
ralność i brak ładu w demokracjach zachodnich stanowi -
według niego - główne źródło. at~o~ii demokra~ji parlamentar­
nej, upadku obyczajów i ustęphWOSCI wobec lewIcow~go radyka­
lizmu. Paweł VI jest więc skłonny preferować ograruczoną wol­
ność (w państwach komunistycznych) w przekonaniu, że panuje 
tam "porządek" i zdrowsza atmosfera moralna. Ocalenie Kościo­
ła widzi w osiągnięciu "kompromisu historycznego" ze światem 
komunistycznym (odrzuca go jednak we Włoszech - to co dobre 
dla uporządkowanego Wschodu, nie nadaje się dla "zgniłego" 
Zachodu). 
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Kryzys aprowizacyjny, przygotowania do zjazdu PZPR prawda 
o 30 latach PRL 

Przyjeżdżający w tych dniach z kraju nie mówią o niczym 
innym: braki w zaopatrzeniu w mięso, wędliny, masło, występu­
jące na rynku, i wywołujące przestoje w fabrykach i protesty 
w stołówkach (kapusta z boczkiem jako główne danie). Ponadto 
tajemnicze, prawdopodobnie prowokacyjne l pożary wzmagające 
nerwową atmosferę przed zjazdem partii. Ponownie zaostrzony 
kryzys aprowazacyjny wynika w dużej mierze ze zjawiska maso­
wej ucieczki ze wsi do miast i nastrojów niepewności w związku 
z szerzącymi się pogłoskami o przygotowaniach do kolektywi­
zacji. Zamiast troski o praktyczne środki, zmierzające do zatrzy­
mania upustu energii ludzkiej w rolnictwie, rząd PRL daży do 
zlikwidowania kategorii tzw. chłopo-robotników i przejmówania 
nieużytków na rzecz gospodarstw państwowych i spółdzielczych. 
Kryzys spożywczy niektórzy wiążą z rozgrywkami frakcyjnymi 
w łonie partii przed zbliżającym się zjazdem. Bruździ "grupa ro­
syjska" z premierem Jaroszewiczem, uważanym za "likwidatora" 
resztek autonomii gospodarczej kraju. Stawiają opór prowincjo­
nalne kacyki partyjne, tracące swe feuda na skutek gierkowskiej 
reformy podziału administracyjnego. 

Zaniepokojeniu społeczeństwa dają w ostatnim czasie wyraz 
przedstawiciele episkopatu. Prymas Polski, w kazaniu wygłoszo­
nym 15 sierpnia w uroczystość Wniebowzięcia NMP na Jasnej 
Górze, powiedział m.in.: 

"Zaznacza się wpółcześnie w naszym narodzie niepokojące wszystkich 
zjawisko ucieczki ze wsi do miast - jak nieraz się ludziom wydaje do życia 
łatwiejszego... Miłość do ziemi ojczystej wymaga, aby utrzymać się na tym 
zagonie, który żywi Naród, a nieraz dzieli się chlebem i z okolicznymi 
narodami ... Wołamy o chleb dla polskich ust. Tym co zbywa chętnie dzielimy 
się z innymi, ale naprzód trzeba wyżywić dzieci narodu. Nie wywozić chleba 
z Ojczyzny, gdy go u nas wciąż brak. Położyć kres marnotrawstwu czasu, 
zwłaszcza w kolejkach sklepowych, gdzie ludzie tracą siły i zdrowie, wycze. 
kując na artykuły pierwszej potrzeby. Nie przepijać chleba, nie zamieniać 
ziarna na okowitę czy wódkę. Upominamy się o pierwszeństwo dla rodziny, 
zwłaszcza licznej. Oto postulaty, które są wymaganiami polskiej i katolickiej 
racji stanu". 

Piszę te słowa w przeddzień wielkiej pielgrzymki krajowej do 
Rzymu z okazji Roku świętego. Przybyć mają przedstawiciele 
hierarchii, duchowieństwa i wiernych ze wszystkich diecezji. Ko­
munikat z konferencji plenarnej episkopatu z 6 września wyraża 
nadzieję, że "trudności jakie zaistniały w niektórych diecezjach 
w załatwieniu spraw paszportowych zostaną przezwyciężone i że 
w skład delegacji wejdą tylko te osoby które zyskają aprobatę 
miejscowej władzy diecezjalnej". Nadzieje te zostały spełnione 
tylko częściowo. Pewnej liczbie osób (chwilowo brak dokładnych 
danych) odmówiono paszportów, (świeckim, nie księżom) a na 
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ich miejsce czyniono próby wkręcenia kandydatów postronnych, 
nie zezwalając na wstawienie innych osób. Niezależnie od 2.000 
osób oficjalnej pielgrzymki przybyć ma 200 księży na rachunek 
rządowy. Nie trudno domyśleć się o kogo chodzi. 

Konferencja plenarna episkopatu rozpatrzyła również niektóre 
problemy z zakresu stosunków pomiędzy Kościołem a Państwem, 
w tym "prawo do swobodnego obsadzania stolic biskupich przez 
kompetentne władze kościelne". Prymas Polski zapoznał konfe­
rencję "z trudnościami na jakie napotyka ze strony władz pań­
stwowych obsadzenie stolicy arcybiskupiej we Wrocławiu. Prze­
dłużający się wakans tej stolicy budzi żywe zaniepokojenie epis­
kopatu i społeczeństwa katolickiego". 

2 sierpnia przypadała uroczystość św. Stefana, patrona Pry­
masa Polski. Odpowiadając na życzenia złożone mu przez przed­
stawicieli metropolii gnieźnieńsko-warszawskiej, innych diecezji 
oraz seminariów i zakonów, kardynał Wyszyński dokonał retro­
spekcji swej pracy prymasowskiej. Na wstępie mówił o zadaniach 
Kościoła w skali międzynarodowej: 

" •.. 30 lat temu po zwycięstwie militarnym nad faszyzmem zaczęła się 
nowa era w świecie. Mówi się dziś o zwycięstwie nad faszyzmem, ale trzeba 
czekać na pokonanie mentalności faszystowskiej, trzeba czekać cierpliwie 
i wytrwale, aby duch faszyzmu został ostatecznie zwalczony na całym świecie. 
Będzie to możliwe jedynie wówczas kiedy narody uzyskają pełną wolność 
samostanowienia o swych losach i kiedy wszyscy rządzący i rządzeni uświado­
mią sobie że prymat należy się człowiekowi podczas g~y władza wyraża się 
w służbie człowiekowi... Wojna zakończyła się, ale ludzie nadal są udręczeni 
i ograniczani w dziedzinie podstawowych pr~w l~~ch. ~~tyka to zwłaszcza 
tych, którzy przyznają się otwarcie do okresloneJ Ideologu . 

Poruszając sprawę udziału reprezentanta Stolicy Apostolskiej 
w konferencji w Helsinkach, stwierdził co następuje: 

,,Nie wystarczy dyskutować na forum mi~dzynarodo.wy~ ~ samyc~ p~ń­
stwach, lecz przede wszystkim o narodac? Jakie .. w ruch ZYJą. Nalezy. Im 

udzielić prawa decydowania o sobie .. A to .Jes~. możli,~e ~lko pod warunkieII?' 
że ludzie w tych krajach uzyskaJ~. mozno.sc .~azarua s''7ch przek?n~n 
naj głębszych bez zagrożenia WOlnosCl osobIsteJ, ze. UZYS?Ją. uprawru~n:~ 
do obrony podstawowych praw ludzkich we wszy~tkich dzie~ach:. religlł­
nej, moralnej, społecznej, zawodowej, gospod~~zeJ, nar~do~~eJ l ~olityczne.J. 
W toku naszych rozmów w Stolicy Apostolskiej pO~~8Ia~sII?'Y wlelokrotme 
że przyjmujemy z nadzieją jej udział na płaszczyzme zyCla narodowego. 
Jesteśmy jednak zdania, że obecność przedst~wiciela ~tolicy Apostolskiej na 
różnych kongresach międzynarodowych powmna byc po.dyktowana przede 
wszystkim koniecznością dawania ś,?adec.twa C?rrStu~Wl prz~d królru:u .• i 
prezydentami', ante reges et P~~es. Jak mOWI ~lsmo Sw~ęte. KO~C1ół 
spełnia swe zadanie na płaszczyznIe lWędzynarodoweł .tylko wow~zas .. kiedy 
uznaje otwarcie Chrystusa i jego ?yplo~Cl są ba~dzieJ apostołamI ruz po~­
tykami ... Przypominamy często OJcu. SWlętemu, ze nads~dł czas, by Nat 
wyższy Autorytet Kościoła mógł byc usłyszan! w.c ~s~czesnym za~ęcle 
w imię tych, których dotykają niesłuszn~ cIerplema .1. są zmuszem do 
wyznawania swej wiary jak bohaterzy pOlWmo DeklaracJI ONZ o prawach 
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człowieka i obywatela i konstytucji gwarantujących wolność osobistą. Słowa 
te powinny zabrzmieć nie raz lub dwa, lecz brzmieć dopóki nie nastąpi 
zmiana". 

Przechodząc do zagadnienia "polityki" Kościoła w Polsce, 
stwierdza m.in.: 

" ... Kiedy po śmierci kardynała Augusta Hlonda byłem zmuszony posłu_ 
chać woli Stolicy Apostolskiej i objąć stolicę w Gnieźnie i Warszawie, bałem 
się że nie jestem dostatecznie przygotowany. Kto zresztą nie bał się wówczas! 
Trwały liczne procesy polityczne, których ofiary zeszły z tego świata ... Wyda­
wało się nam, że tylko prawda warunkuje utrzymanie autorytetu Kościoła 
w społeczeństwie polskim, doświadczonym cierpieniami i rozczarowaniami. 
Należało objawić taki autorytet w jaki można było uwierzyć ... Bez względu na 
to ile trzeba by zapłacić, Kościół w Polsce nie utrzymałby się jak tylko 
za cenę prawdy, prawdomówności i autentyczności ... Jeśli dziś po 30 latach 
możemy patrzeć spokojnie w przyszłość, to dlatego że Kościół w Polsce nie 
przechylał się ani w prawo ani w lewo ... ". 

Następnie Prymas dodał, że mimo że wiele spraw czeka wciąż 
na rozwiązanie, Kościół czuje się dziś wzmocniony i z ufnością 
patrzy w przyszłość. 

Eksperymenty na cudzej skórze 

Nie ma mowy o jakimkolwiek "dialogu" pomiędzy USA a PCI 
(włoska partia komunistyczna). Ani wizyta Berlinguera, sekretarza 
generalnego tej partii, ani innych jej przywódców nie są przewi­
dziane (por. moja korespondencja w poprzednim numerze). De­
partament Stanu wydał oświadczenie dementujące informacje o 
taryfie ulgowiej jaką Amerykanie byliby skłonni udzielić włos­
kim komunistom. "Nasza polityka zagraniczna pozostaje bez 
zmian. Nie możemy akceptować udziału komunistów w rządzie 
państwa należącego do NATO. Byłoby to sprzeczne z zasadami 
i celami tego sojuszu". Oto kwintesencja tego oświadczenia. 
W ślad za tym Council on Foreign Relations wydała komunikat 
o odwołaniu seminarium amerykańsko-włoskiego, w jakim miał 
wziąć udział poseł Serge, kierownik sekcji zagranicznej PCl. 
Departament Stanu odmówił mu wizy, podkreślając, że pozostają 
w mocy przepisy, na podstawie których nie udziela się wiz wjaz­
dowych członkom partii komunistycznych (z wyjątkiem dzienni­
karzy i członków delegacji parlamentarnych). Z dobrze poinfor­
mowanych źródeł dowiaduję się, że do fiaska seminarium, orga­
nizowanego przez Radę dla Stosunków Zagranicznych, przyczynił 
się w dużej mierze Gianni Agnelli, prezes Fiata i włoskiej Confin­
dustria, zaprzyjaźniony z wieloma czołowymi osobistościami ame­
rykańskego świata gospodarczego i politycznego. Agnelli, który 
miał uczestniczyć w seminarium jako członek delegacji włoskiej, 
widząc opłakane skutki misji Z. Nagórskiego, sekretarza tej Rady, 
wyperswadował patronowanie tej imprezie Dawidowi Rockfelle-
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rowi, prezesowi Chase Manhattan Bank i ~bitnemu czł0?kowi 
Council on Foreign Relations. Niezadowolem są naturalnIe ko-
muniści włoscy. .... . 

Nie jest oczywiście powiedziane, ~e Amerykame me po~n~ll 
rozmawiać z zachodnimi komunistamI, zwłaszcza na płaszczyzme 
studiów międzynarodowych. Trze~a tylko wie~zi~ć j~ się do 
tego zabrać. Nie od dziś zresztą WIelu. aIIl:ery~anskich: ~telektua­
listów liberals ze wschodniego wybrzeza CI~rpI na !,dz!ecmną cho­
robę lewicowości" (jakby powiedz~ał ~mn) .. y sI~bIe. w domu, 
nieprzejednani antykomuniści, prZejaWIają dzis ~.klinacJę do upo­
rządkowania (przy pomocy komunist~w). sytuaCjI ~a małym, za­
chodnim półwyspie Eurazji. Nai~osć I lekkomyslność, ~zęsto 
podszyta cynizmem, sprowadza SIę do eks:reryrnentow.ama ~a 
cudzej skórze. Panie Boże broń nas od przyJaCIół, od meprzYJa­
ciół sarni się obronimy! 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 8 pażdziernika 1975 
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Sąsiedzi 

w sowieckiei • prasie 

.W prasie so~ieckiej nie ukazał się żaden komunikat o 5-cio­
~owym pobycIe zastępcy Sekretarza Stanu do spraw ekono­
mIcznych . USA, Cha~les Robinsona w Moskwie i o jego 
pertr~ktacJach z sO~Ieckim .min~strem Handlu Zagranicznego 
Patohcze~em. Natorruast c~~IennIe we wszystkich gazetach uka­
zywały SIę r;ta czołowym rrueJscu szumne relacje o sukcesach na 
froncIe zbozo~m: rejony, obłastie, republiki meldują o milio­
n~~h ton zboza które zdano do śpichrzów państwowych. A prze­
CIez w t~m samym czasie Robinson prowadził w Moskwie 
pertrakt~CJe o ~awar.cie ~mowy, na mocy której USA sprzedawa­
~ab'y . ZWlą.zkoWI SO~IeckIemu corocznie - w ciągu 5 lat - duże 
IlOSCI zbó~ -. mÓWI się o 8-miu milionach ton. ° sowlec~l~h zakupach zboża za granicą pisze się już od wielu 
lat. W wrzesnlOwym numerze Kultury była na ten temat rzeczo­
wa, dobrze udokumentowana notatka Bohdana B od ., ki 
pt Za hl b "D . r zms ego ." c e em.. ecyzJa leaderów sowieckich, by przejść na 
sta:ut stał~go !dlenta l!SA (a potem oczywiście i innych ekspor­
~erow zboza) Jest - Jak mi się wydaje - rezultatem bardzo 
Istotn~go przemyślenia, dotyczącego perspektywicznych planów 
rozwoJU ZSSR. 

Bohdan Brodziński naj zupełnieJ' słusznie napisał' D' . Ó. kl" . " UZO SIę 
~ WI o .. IJ?aty~znych ~owodach sowieckich nieurodzajów. Znacz-
me wazrueJszy Jednak Jest klimat ustrojowy który m'e l 
na inte fik' . k' ,pozwa a . ns~ aCJę sowlec lego gospodarstwa i zwiększeni . 
wydaJnoścI" (str. 80). a Jego 
. W niedawno ~yd~ej. w języku rosyjskim (niedługo ukaże się 
1, ~rz~~ad polski) k~Iązce Andrieja Sacharowa ,,0 ojczyźnie i 
s~~cI.e, która. mÓ~I straszną prawdę o Związku Sowieckim 
d~lSIa~, w~po~a SIę społeczno-ekonomiczny eksperyment Chu­
dienkl. Hlstor~a t~go eksperymentu tak wyraźnie demonstruje 
chara~ter sowIeckIego panstwa, że wydaje się, że została celowo 
wymyslona. Ale tak było w rzeczywistości. Zanim nazwisko Chu-
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dienki ukazało się w książce A. Sacharowa można się było z nim 
spotkać w Izwiestiach w Komsomolskiej Prawdzie i w Litiera­
turnoj Gaziecie. Chudienkę można było oglądać na ekranie i jego 
eksperymentowi poświęcony był film "Człowiek na ziemi". Histo­
ria zaczęła się 12 listopada 1960 roku, gdy sowiecka Rada Minis­
trów zezwoliła wysokiemu urzędnikowi biura Rady Ministrów, 
Iwanowi Nikiforowiczowi Chudienko, przeprowadzić eksperyment, 
dotyczący wprowadzenia w sowchozie nowego systemu pracy i 
płacy. Krótko, nie wchodząc w szczegóły, można przedstawić 
eksperyment Chudienki następująco: Praca jest wykonywana 
przez niewielką grupę. Grupa ta otrzymuje całkowitą samodziel­
ność gospodarczą: wymaga się od niej jedynie, by wyproduko­
wała dany produkt w konkretnym terminie. Osiągnięte rezultaty 
są opłacane, przy czym nie ma żadnych ograniczeń wysokości 
płacy. Nie upłynął nawet rok gdy prasa sowiecka zaczęła piać 
dytyramby na cześć Chudienki. Rezultaty rzeczywiście były zdu­
miewające. Pracownicy sowchozu zaczęli pracować tak, jak gdyby 
byli na swoim własnym gospodarstwie. W ilijskim sowchozie 
przed eksperymentem w produkcji zbożowej pracowało 830-tu 
ludzi i 227 traktorów. Po wprowadzeniu systemu Chudienki tę 
samą produkcję dało 67-miu ludzi i 67 traktorów. 

Potem nastąpił upadek Chruszczowa, protektora Chudienki. 
Chudienkę przeniesiono do innego sowchozu i tam również jego 
system działał znakomicie. Koszt własny produkcji zboża zmniej­
szył się czterokrotnie, zarobek robotników wzrósł również czte­
rokrotnie, a dochód na jednego pracownika 7-miokrotnie. 
. Iwan Chudienko przedstawił rozliczenia, z których wynikało, 
ze wprowadzenie jego systemu w całym kraju pozwoli zwiększyć 
produkcję zboża 4-rokrotnie zmniejszywszy 6-ciokrotnie ilość pra­
cujących w gospodarstwach rolnych: zamiast 30 milionów -
5 milionów ludzi. 

W lipcu 1970 roku sowchoz w którym pracował Chudienko 
został zamknięty przed końcem sezonu, w związku z czym robot­
nicy nie otrzymali zapłaty. Chudienko podał do sądu ministra 
Gospodarki Wiejskiej Kazachstanu (tam znajdował się kierowany 
przez niego sowchoz). Sąd rozstrzygnął sprawę na korzyść robot­
ników sowchozu. Ale decyzja ta została zmieniona, Chudienkę 
zaaresztowano. Został oskarżony o próbę "sprzeniewierzenia do­
bra państwowego" na wielką skalę. W myśl prawodawstwa so­
wieckiego jest to karalne od 15 lat łagru do rozstrzelania. Huma­
nitarny sąd sowiecki ograniczył się do skazania Chudienki 12 lis­
topada 1974 roku na 6 lat łagru. Iwan Chudienko zmarł w wię­
zieniu. 

Sprawa Chudienki i decyzja stałych zakupów zboża w USA 
są ze sobą nierozłączne: stojąc przed dylematem wprowadzenia 
zasadniczych reform w gospodarstwie wiejskim (które automa­
tycznie stałyby się początkiem reform i w innych dziedzinach) 
albo zakupywania zboża za granicą - sowieccy przywódcy wy­
brali drugi wariant. 
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Z sowieckiego punktu widzenia jest to całkowicie logiczne 
jest przedłużeniem wyboru Stalina zrobionego już w końcu lat 
dwudziestych. Przymusowa kolektywizacja zniszczyła gospodarkę 
rolną i postawiła ludność w warunkach stałego niedojadania 
a nawet głodu. Ale wprowadziwszy pańszczyznę zdobyła warunld 
do umocnienia totalitarnej władzy. Dzisiaj każda reforma w spo­
sób nieunikniony musiałaby się oprzeć na swobodnej inicjatywie 
obywateli, a to byłoby początkiem końca. I wobec tego zdecydo­
wano - żadnych reform! 

. W pierwszym, najba~dziej cenny~ podarku dla obywateli so­
WIecki~h przed XXV ZJa~dc:m, to Jest w dwutomowym zbiorze 
mów l raportów L. L Breznlewa "O zasadniczych zagadnieniach 
polityki ekonomicznej KP~S na obecnym etapie" (1964-1975) zo­
stała p~zeprowa~ona analIza warunk?w rozwoju gospodarki na­
r<?doweJ n~ .etaple. tak zw.anego "dOJrzałego socjalizmu". Breż­
mew mÓWI Jasno l otwarcIe: żadnych reform, żadnej naukowo­
techni~zI?-ej re~olu~ji. "tylko 'partia. uzbro~ona w naukę marksiz­
mu-Iemmzm';l . ~ doswladc~eme I;'0htyczneJ organizacji. mas jest 
zdolna okres lIc główne kierunki społecznego rozwoju". Główne 
c~chy s.O',:"iec~ego "manadżera": wysoka ideowość i kompeten­
cJa. NajpIerw Ideowość, a dopiero potem - jeśli już nie można 
inaczej - kompetencja. Tym bardziej, że dzisiaj w warunkach 
derente kompetencje można pozostawić bezideov.'Ylll kapitalis­
tom. Niech oni produkują zboże, wytwarzają czołową technikę, 
a potem niech sprzedają lub dają ją nam. Dla ludzi sowieckich 
cał~ ta kapitali~tyczna, tzn. czołowa teclmika to jedynie niepokój. 
I D:le ma ona zadnego sensu, gdyż technika ta nie rozUmie spe­
cyficznych sowieckich warunków. W powieści A. Czernousowa pt. 
.. Prak~y~an~" młody student-praktykant Gena rozmawia z głów­
nym mzymerem: ,,- Wy, ma się rozumieć, wiecie co to jest 
automatyczny system kierownictwa? - Powiedzmy - odpowia­
da główny inżynier. - A jeśli znacie, to dlaczego go nie wpro­
wadzacie? Przecież elektroniczna maszyna w ciągu sekundy prze­
trawi wam tysiące faktów i informacji i poda optymalną decyzję. 
- Nie zawracajcie głowy - ze zniecierpliwieniem odmachuje 
się. główn~ ~er - przecież żadna maszyna nie może obliczyć 
anI przeWIdzIeć, czy Iwanow Pietrow jutro, w czasie dnia robo­
czego, nie przelezie przez płot fabryczny i nie pobiegnie do maga­
zynu po butelkę portweinu...... Rzeczywiście nie istnieje dotąd 
elektroniczna maszyna, która magłaby przewidzieć odruchy so­
wieckiego robotnika plującego na swoją robotę, za którą nic 
mu nie płacą. ' 

. Ale od d~wna. wiadomo, że robotnicy to naród nieodpowie­
dzI<l:lny. 22 SIerpma 1975 roku Prawda zamieściła notę o Minister­
stWIe. B.~downictwa Turkmeńskiej Republiki, które zdecydowaw­
szy ~Ię ISĆ w nogę z naukowo-techniczną rewolucją zakupiło elek­
tromczno-.rac~nln~ową mas.zynę. ..Mińsk 22". Ale potem nagle 
o~az~o SIę, ze me ~a gdz~~ tej maszyny postawić i że w ogóle 
me wla~omo co z mą zroblc. Wtedy - pisze Prawda - przyszło 
poleceme z góry: Schować maszynę do piwnicy. I tu stwierdzono, 
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że chociaż jest to maszyna sowiecka, to jednak są jej potrzebne: 
"osobna podstacja transformatorów, linoleum na podłodze, SCla­
ny obite plastykiem i lampy dające dzienn~ świ<l:tło ...... A zatem 
okazało się, że maszynie są potrzebne praWIe: ta~e same. warun­
ki jak ministrowi. Maszyna pozostała w plwmcy bez zadnych 
udogodnień. A notatka w Prawdzie kończy si~ słow~m!: "Nal.e~r 
wyprO'wadzić elektroniczną technikę z plwmc na SWlat Bozy . 
Tylko skąd wziąć ten "świat Boży" w Związku Sowieckim? 

Kierownictwo partyjne odrzuciło drogę reform obawiając się, 
że jakakolwiek reforma, nawet najmniej sza, podważy sowiecki 
monolit. Gorzko rozczarował się cO' do możliwości zreformowania 
Sowieckiego ustroju Andriej Sacharow. I tylko Roy Miedwiediew 
nadal propaguje możliwość i niezbędność reform. Pisałem niedaw­
no o wywiadzie jakiego udzielił Roy M~e~wiediew w .czc:rw~u b!. 
londyńskiemu Observer'owi. 5 wrzesma zachodni.ome~m~ckle 
pismo Die Zeit zamieściło ogromny artykuł Roya MledwIedlewa 
"Prorocy bez zwolenników". Tak jak w wywiadzie, R~y Mied.wic:­
diew ostro atakuje nową emigrację: l?rze~e w;>z~stklID Sołżem­
cyna, ale także pismo Kontynent, specJa~e ~as. Jego naczeln",ego 
redaktora Władimira Maksimowa. Roy Miedwlediew zarzuca Kon­
tynentowi, że zwraca się w pierwszym rzę~ie do Zachodu, że 
uważa za swoje główne zadanie demaskowame ~ ocz.ac~ zachod­
niej inteligencji marksizmu i socjalizmu. Ro~ Mledwlediew ~wa­
ża to za bardzo szkodliwe i niebezpieczne gdyz autorzy drukUjący 
w Kontynencie są sowieckimi i wschodnioe~ro~e~ski~ świadka­
mi, a więc im mogą uwierzyć. W rzeczywlst<?SCI zas "wpro~va­
dzają w błąd zachodnich czytelników". Jes~ mezbę~ne :- tWIer­
dzi Miedwiediew _ stworzenie nowej naukI, opartej "me na od­
rzucaniu socjalizmu, ale na domaganiu się reform. Ni~t ~e może 
odrzucać Rosji i Europy z powrotem w ?,VI-ty WIe~ . 

Rosja XVI-go wieku to odległa przeszłosć. I tam me II?-a JS~­
wrotu. Związek Sowiecki od 1917 do 1975 rok~ - to rzecz~Ist?SC, 
od której uciec nie można. Jeszcze raz z mesłychaną SIłą pIsze 
o tym Gieorgij Władimow, którego powieść ."Wierny Rusłan" 
dopiero po 10 latach mogła dotrzeć do szerO'kl~go k!ęgu c.zyte~­
ników (przedtem była rozpowszechniana w ~am~~acle). DZlenm­
karz G. Władimow wszedł do literatury SOWIeckIeJ w 1961 roku 
powieścią "Wielka ruda", którą jednomyślnie p~z~j~a k~tyka 
jako odnowę powieści produkcyjnej. Co prawda Juz l w ~eJ po­
wieści w charakterze głównego bo~atera,. szofc:r~ Promakina, 
znalazły się niektóre cechy, które zanIepokOl~ ohcJaln~ krytykę· 

'W- ogłoszonej prawie 10 lat póżniej. pow~eś~1 "Trzy m~uty ,mil­
czenia" _ prawdziwym świadectWIe z zyc!a so~eckich WIelo­
rybników i z życia sowieckich ludzi - .te m~P?~oJąc:e c.echy w.y-
wołały już gniew krytyki. Dopiero obecme WYJasmło sIę, ze w filę­
dzyczasie Gieorgij Władimow napis~ !,Wien:ego , R;usłana". Autor 
miał nadzieję ogłoszenia tej pOWiesCI .w oJczyzme, ~le. prze.ko­
nawszy się, że to jest niemożliwe oI;'ubhkował Ją w ffilesIęczmku 
GI'ani, wychodzącym we F~ankfurcle n~d Mene~ .(Nf 96, 1?7;;): 
Znaczenie tej zdumiewającej w swym mIstrzostWIe l sile powlescl 
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st~n~e się j,eszcze bardziej wyraziste jeżeli zestawimy ją z inną 
k~Iąz~ą, ktora c~e~ała 45 lat na ogłoszenie. "Wierny Rusłan" to 
?ist~na ?s.a. KSI~kę Władimowa można uważać za dalszy ciąg 
I~eJ pSIeJ . pOWIeŚCI - Michaiła Bułgakowa pt. Psie serce" 
MIę?zy .t~ dwoma ~o~i.eściami pół stulecia - 50 lat władzy 
sowIeckieJ. ~ohater ks~ązki Bułgakowa, pies Szarik, przekształco­
ny p:z;ez gemalnego ~hirurga prof. Preobrażeńskiego W człowieka 
z pSIm s~rc~m, Szankowa, patrzy swymi psimi oczami na Mos­
kwę, na ~cIe sowieckie w 1925 roku - 7 lat po rewolucji. Boha­
t,~r Władi~owa - Rusła~ patrzy na sowieckie życie i na sowiec­
kich ludzi ~ 1956 - a p~sarz patrzy na nich z perspektywy 1965 
ro~u, .a WIęC po upływIe połowy stulecia od zwycięstwa paź­
dZlermka. 

~ułgako~owi wydawało s.ię, że ~~jstraszniejsze jest przekształ-
ceme człowieka W psa; najbardziej straszne po'" . l dz" . - Jawleme Się 
u :1 z pSIm ,~ercem. ~adImow I?ówi W swojej książce: Autor 

"PsIego serc~ b~ł naIwny - naJ straszniejsze przyszło dopiero 
w przy~złoścl. .',W~err:Y ~usłan" to historia o przekształcaniu psów 
w ludzI, o pOJawIamu SIę psów z ludzkim sercem. . 

Rusłan, pie~-strażnik wychowany był do ochrony la ' Al 
w 19~~ roku ~lele łagrów zamknięto, w tej liczbie i łagr:~iu~ła~ nr les zostaje bez pracy. Straźnik powinien był go zastrzelić 
~ e naru~zywszy przepisy wypuścił go na wolność. Dla Rusłan~ 
J~dn~k ~~ ~a wolr:ości. Przyuczony do służby odmawia uwierze­
m~, ~e Juz m.gdy me będzie potrzebny. Dostawszy się do osiedla 
p ozonego me~aleko dawnego łagru, Rusłan codziennie bie na 
dworze~ cze.kaJąc. na l?o~iągi z więźniami. Oddany straźnitwi 
poz?staJe WIerny l SłuzbIe. Codziennie chodzi z byłym wieźnierr: 
Pot~ertym zbierać deski na szafę, którą były zek robi dla -gos o­
d~I kt~ra go p~y~arnęł~. Rusłanowi wydaje się, że dalej pJni 
służbę, ze ~onwoJuJe PotIertego. Rusłan nie wie, że Potierty jest 
wolny. PotIertemu wydaje się że J'est wolny ale 'e . . . . . h ć .' ,m WIe, ze me 
~oze wYJ7c a z oSIedla położonego obok dawnego łagru P 
tI~~ty do~~ero w końcu powieści zrozumie, że wyjście z ,m'ale~ 
klej Z?~y . - ł~gru w "wielką zonę" - do kraju sowi~kiego 
woln,?scI ~e daje: Rusłan nie zrozumie tego do końca. ' 

WIel.e Jest OpISÓW sowieckiego społeczeństwa: realistyczne 
s~real~st~c~e, naturalistyczne, symboliczne. Najlepiej ze wszyst: 
kich. WIdzI Je Rus~a~: n~ skwerku, w osiedlu "dwóch nież ch 
ludZI koloru alumimOWej miski nie wiadomo dlaczeao wes~ 
postu~enty. i oto co oni przedstawiają: - jeden'" z nich 0:e~ 
cz~pki, wycIąg.n,ł ręk~ w p~ód" tak jakby rzucał kij i za chwilę 
m~ał. krzyknąć. Aport. DrugI zas, w czapce, niczego nie pokazuje 
za ozył ręk! ~a ~yłóg munduru całym swym wyglądem daja~ 
do ~roz~nllema! ze 'aport' należy jemu przynieść". To twór~ 
sO~leckIeg? panstwa wprowadza system tresowania poddanych 
a J:go najlepszy u~zeń doprowadza go do perfekcji. Wiele jui 
n~pIsan~ o syste~.e ~c~lO~~wania ludzi sowieckich, ale nikt 
~e zrobIł .tego lepIeJ, zWIęzleJ I zrozumialej niż Władimow. Bierze 
SIę szczeruaka: dobry, ufny, naiwny. I uczy się go złości, niedo-
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wierzania, czujności. Uczy się go bezlitośnie, okrutnie, tak że 
złość, niedowierzanie i podejrzliwość do wszystkich z wyjątkiem 
właściciela wchodzą w krew. Proces nauczania nie przychodzi 
lekko: ludzkie cechy psy przejmują z trudem. W głównej scenie 
powieści jest opisany bierny bunt więźniów, odmawiających wyj­
ścia na robotę, gdyż temperatura spadła poniżej 40 stopni i nawet 
według gułagowskich norm nie powinni być wyprowadzani do 
pracy. Bunt jest złamany przez naczelnika łagru naj prostszą me­
todą. Poleca on zalać wodą, przy temperaturze poniżej 44 stopni, 
baraki, z których nie chcą wyjść więźniowie. Strażnicy - ludzie 
mówiący o swym naczelniku "surowy, ale sprawiedliwy" lub 
,,~prawiedliwy ale surowy" - posłusznie ~konują rozk~. Straż­
rucy-psy nie wytrzymują. Idą ~laden: ~a ~aJleps~ym z .n~ch. Ingu­
sem, najbardziej mądrym, naj bardzIej pSIm, naj bardZIej mepod: 
dającym się uczłowieczeniu - psy porn:,?szą bunt: ~,:"ą Zęb~n:I 
szlauchy nie mogąc znieść widoku ZabIjanych WIę~ÓW. Glme 
Ingus ratujący honor psa, wariuje psi instrukt?r. N~e ch~ąc po­
zostawać człowiekiem, chcąc uwolnić się od D:IenawlstneJ s~óry 
ludzkiej, przekształca się w psa. Ale bunt. ?~l to tylko epIzod, 
recydywa psiego dobrego i lubiącego wolnos~ mstynktu. Ins!ynk: 
tu zwierzęcia, które zabija tylko wtedy gdy Jest. głodne. Służba l 
wierność właścicielowi biorą górę i na ostat:uch st~onach po­
wieści bezrobotne strażnicze psy, żyjące w oSI~dlu, blOrą .robot­
ników, którzy przyjechali na budowę za wreSZCIe ~owracaJących 
więźniów . Walka psów, usiłujących utrzymać robotru~ó,:" w 0:r~yn­
ku, walka z ludźmi, kończy się zwycięs~wem. ludZI. l zabIcI~m 
Rusłana. Rusłan bił się do ostatniej kroplI krwI. UI?~e~a tak Jak 
wierny żołnierz _ oszukany i sprzedany. A.le W!aSCICIele psó~: 
ci którzy nauczyli je złości i niedowierzanIa, CI którzy zrobIlI 
z psa człowieka-straźnika, zostali żywi. 

Umarł Rusłan, ale żyją Rusłany, czekaj~ce. by ro~legł się głos 
Gospodarza: ustawić się w kolumnę P,? pIęCI~ ludzI w szeregu, 
czekające rozkazu: Huzia Rusłan! HUZIa, wez go! 

W utworze Aleksandra Galicza pt. "Nocny patrol" czytamy 
jak nocami wychodzi na ulice sowieckich miast pr?cesj~ pomni­
ków Wodza _ gipsowych i połaman~ch. W zakoncze~u poeta 
mówi: "Tym gipsowym dać ludzkie mIę~o. to znów nablOrą zna­
czenia ... ". Gipsowe pomniki, żywi str.azrucy,. wych~wane prz~z 
nich psy i ludzie _ wszyscy czekają swej godzmy, czekają 
rozkazu. 

O tym pisze w swojej powieści Gieorgij Władimow. 

• 
W moim poprzednim przeglądzie prasy poświęciłem dużo 

miejsca artykułowi w Prawdzie, napisanemu przez Konstantina 
Zarodowa, redaktora pisma Problemy pokoju i socjalizmu. Arty­
kuł ten wydawał mi się ułożeniem nowych strategicznych planów 
przywódców sowieckich, wyłożeniem ich nowych pretensji po 
sukcesie odniesionym w Helsinkach. Artykuł Zarodowa był zau-
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ważony na Zachodzie, ale prasa liberalna potraktowała go jako 
wyraz poglądów wyłącznie "prawego" odłamu w Politbiurze. 
17 ~eśnia,. wr~~iwszy z urlopu, Breżniew w pierwszym rzędzie 
udzIelił aUdienCjI Zarodowowi o czym znowu poinformowała 
Prawda. F.akt podania w p'rawdzie wiadomości, że pierwszy sekre­
tarz prz.YJął .re?aktora !llSma - nawet takiego jak Problemy 
P?koJu l. SOCJ~lzmu. - Jest rzeczą zupełnie wyjątkową. L. Breż­
mew chcIał wIdoczme, by artykuł Zarodowa raz jeszcze przeczy­
tano na Zachodzie. 

Adam KRUCZEK 
(Nie przeczytał go jednak prezydent Francji przed swą podróżą do Moskwy. 
- Red.). 

Ośrodek ukraiński 
na Harwardzie 

Czy.t.e~cy K1fltu? znajdow~ już ~ jej łamach wzmianki 
o rO~IJ~Jącym Slę .osro~~ studiów ukra1lllstycznych na naj star­
szym, l .cleszącym SIę najWIększym prestiżem uniwersytecie ame­
ry~~n~kim - Harvard University w Cambridge pod Bostonem. 
NmIeJsza nota ma z~ zadanie p<;>d.ać. nieco więcej informacji na 
ten temat, zaczerpruętych z kSIązki prof. Omeljana Pritsaka: 
Czomu katedry ukrajinoznawstwa w Harwardi? - W ybżr statte; 
na temy naszoji kulturnoji polityki (1967-73) (Fond Katedr 
U.kra;inoz~awstwa, Cambridge, Mass. 1973), a także z wydaw­
ructw penodycznych tego ośrodka. 

. Term}n "ośr<;>dek" jest nieścisły lecz wygodny, chodzi tu bo­
Wlem o mstytuCJę znajdującą się wciąż jeszcze in statu nascendi 
obejn~ującą działalność dydaktyczną, badawczą i wydawniczą, i 
któ~eJ formy wykonawcze (katedry, instytut naukowy, biblioteka) 
realizowane są na podstawie 15-letniego planu, obejmującego 
okres 1968-83. ~odstawą finansową tej instytucji jest fundusz 
pochodzący ~. oflar społeczności ukraińskiej na Zachodzie (liczy 
ona ok. 2 ~onów osób w USA i ponad 3 miliony w Kanadzie); 
zebrane pleruądze tworzą fundację, która w sposób ciągły ma 
~a~ewniać byt instytucji. O wysokości potrzebnych funduszów 
sWladczy suma, przekazana uniwersytetowi w styczniu 1973 -
~ ,8 mln .. dolarów - niezbędna dla ufundowania trzech katedr: 
Języka, literatury i historii ukraińskiej; cały projekt wymaga ok. 
4 mln .. dolaró~, a przy obecnej inflacji suma ta będzie prawdo­
podobrue muslała zostać powiększona. Działające już katedry 
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kształcą pierwszą generację naukowców (pierwsza obrona doktor­
ska odbyła się już w kwietniu 1973), z których najlepsi mają 
je następnie obsadzić na stałe (ok. roku 1980). T~ bowi~m w 
dziedzinie finansów jak i w zakresie kadry naukowej orgaruzato­
rzy kładą nacisk na ciągłość działania i niezawisłość powstającej 
instytucji, gwarantujące, że działalność jej nie będzie P?dlegała 
wahaniom koniunktury ani naciskom zzewnątrz - wmno to 
umożliwić selekcję najlepszych sił naukowy~h i utrz~~anie odpo­
wiedniego poziomu. Z wypowiedzi prof. Pnt~aka! sp~rttu.~ movens 
tej instytucji, wynika, że główny cel t~,cos WIęceJ, ~ zwykł~ 
placówka naukowa: ośrodek ma stanOWIC zarazem uruwersytet l 
akademię niezależnej Ukrainy, a jego .suwerenno~~, po~io~ i pre~: 
tiż mają stać się czynnikiem, kształtUjącym u~atns~ą sWIa~om~sc 
narodową. Wybór Harvardu ja~o .instytl~CJ.I. macIerzys.t;J . mlał 
m.in. na celu podkreślić wagę tej dZIałalnoscl l przyczyruc SIę do 
rozwiania kompleksu regionalizmu. ", .., 

Jak wygląda dotychczasowa działalnosc osrodka l Jakie są plany 
na przyszłość? 

Oficjalny początek ośrodka datuje się od 22 stycznia 1968 
roku, kiedy to na podstawie porozumienia między w,ładzami uni­
wersytetu harvardzkiego a Funduszem Katedr Ukramoznawstwa 
(wywodzącym się jeszcze z postanowień kongresu. Studentów 
Ukraińsko-Amerykańskich w 1957 roku) pow~tała pIe~sza ka~ 
tedra i zatwierdzono program dalszego rozwoJu; w maJu tegoz 
roku powstał Komitet Studiów Ukraińskich (składający się z pro­
fesorów: H. Lunt'a, R. Pipes'a, O. Pritsaka (przewodniczący), 
I. Szewczenki i W. Weintrauba), którego zadaniem jest czuwanie 
nad działalnością i rozwojem ośrodka. Od same.go początku ?z~a­
łalność ta obejmowała trzy dziedziny: kształcerue kadry speCJalis­
tów rozwój zasobów bibliotecznych i organizację wydawnictw. 

W roku akademickim 1968/69 powstał zespół aspirantów, 
studiujących ukrainistykę w całym zakresie i :-ównocześnie przy~ 
gotowujących specjalistyczne prace doktorskle~ u~orzono tez 
działy ukrainoznawcze w bibliotekach harva:-dzkich( Jednym z ce­
lów ośrodka jest skompletowanie wszystkic~ dotychc~as wyda­
wanych czasopism ukraińskich, bądź w orygmale bądz w foto-
kopiach). 

W 1970 zaczęło swą działalność Seminarium Studiów.Ukraiń-
skich, skupiające aspirantów i personel naukowy, a. także gosz­
czące profesorów z innych ośrodkó,:, ----: streszcze~a refe:-atów 
i dyskusji ukazują się w języku ~glelskim w roczniku l!-tn~tes 
ol the Seminar in Ukrainian Studtes held at Harvard Umverstty; 
wyszły już 4 takie roczniki. .. 

Ważną datą w historii ośrodka był czerwiec 1973, kiedy to 
powstał Ukraiński Instytut Naukowy - odrębny ośrodek badaw-
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czy, zaj!llujący. s.ię ~.in. przygotowywaniem podręczników, gro­
madzemem kSlązek l dokumentów oraz działalnością wydawni­
czą (Harvar4 Se~ies in Ukrainian Studies). Od tego momentu 
plany rozwoJu osrod~a .dotyczą dwóch dziedzin: katedr i insty­
tutu. O~ 1977 w kaz~eJ z katedr ma rozpocząć pracę po dwóch 
profesoro,w nadzwyczajnych, ~~branych spośród naj zdolniejszych 
~aukowcow wykształc~)flych JUZ w pierwszej fazie działalności; 
msty.tut ma m.m. rozpocz~ć. wy?a'Y'ar:ie międzynarodowego pisma 
ukramoznaw~ego oraz. bIeząC:J bIbliografii z tego zakresu. 

. Organem informacyjnym osrodka jest ukazujący się co miesiąc 
blUle~y~ Harva~d. D.krainian ~tudies Newsletter - z niego, po­
dobfl:l~ Jak z k.sIą~ki ~rof. ~ntsaka (w której obok artykułów po 
ukramsku .zna1d~Ją. SIę. tez dwa p~ angielsku), zainteresowani 
mogą dO~ledzl:c. SIę wIelu szczegółow na temat ośrodka, które 
tu z k0r;tecznoscl trzeba było pominąć; wydawnictwa te można 
otrzymac pod adresem: Harvard University, Ukrainian Studies 
~~t, 1581-83 Massachusetts Avenue, Cambridge, Mass. 02138, 

Wspom~ana książka zawiera dwa artykuły informacyjne in­
nych autoro~: Bohdana Tarnawskiego Słowo wid PKU (Pond 
Ka!edr Ukraznoznawst.wa) oraz Stepana Chemicza: Omeljan 
Prztsak --:-. sylw.etka !oh~ studentśkoji i naukowoji dijalnosti; 
~en ?st~tru Jest. blOgr~f~ą. kierownika i głównego działacza ośrodka, 
l krotkie ~ kom~cznoscl Je~o streszczenie wydaje się tu na miejscu. 

OmelJan Prltsak urodził się w 1919 koło Sambora w rodzinie 
ukraińs~ej. Ukończył polską szkołę podstawową i średnią w Tar­
nopol~, l w 1~36 rozpoczął studia orientalistyczne i historyczne 
na. umwersytecIe we Lwowie. Działa już w tym czasie w ukraiń­
s~ch to~arzystwach. ?-a~owych, pu~likuje szereg prac i recen­
ZJI w pIsmach ukramskich na tereme Polski. Ukończył studia 
w 1939 roku na podstawie pracy magisterskiej o wiadomościach 
dotycząc'ych Ukrainy w .?ziele XIV-wiecznego geografa arabskiego 
Abu-l FId~ .. Po okupacJI Lwowa przez bolszewików organizował 
lwowską filię !.nst~tutu Historii Ukrainy, a od połowy 1940 roku 
pracował ~ KiJOWIe nad materiałami tureckimi do historii Ukrai­
ny. Z~o~ilizowa~y do.Ar~ii.Cze.r:vonej v:alc::zy v: 1941 r., ranny 
d~~taJe SIę do mewoli meffileckieJ, z ktorej UCIeka i wraca do 
Kijowa, sk~d. po. zajęciu . miasta przez Niemców przenosi się do 
Lv:ov:a} .ofICJalnie pracuje w. Komitecie Ukraińskim, w rzeczy­
wIst?SCI Jest asystentem w ruelegalnym Instytucie Historii Aka­
dem:'- Nauk. W 1943 r. na pod.stawie ~ekomendacji niemieckiego 
arab~s~y R. H~rtmaIl?~ do~taJe SIę n.a u-?Iwe:sytet w Berlinie, gdzie 
stu?iuJe arabl~tykę l ~~s.t~kę, dzIał~Jąc ~ow~ocześnie w organi­
zaCjach młodzlezy ukramskieJ na tereme NIeffilec i Austrii· koniec 
wojny zastał go w Bawarii, skąd nielegalnie przedostał' się do 
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Szwajcarii celem organizowania pomocy dla Ukraińców. W latach 
1946-48 kontynuował studia orientalistyczne i slawistyczne w Ge­
tyndze, zakończone doktoratem na podstawie pracy o historii Azji 
Srodkowej; do roku 1951 pracował na tym samym uniwersytecie, 
prowadząc też lektorat polskiego i ukraińskiego. W 1951 habili­
~uje się w zakresie ałtaistyki i historii eurazjatyckiej. Od 1952 
Jest docentem, a od 1957 profesorem na uniwersytecie w Ham­
burgu. W 1961 przenosi się do USA, gdzie obejmuje katedrę 
ałtaistyki, turkologii i historii aurazjatyckiej początkowo w Seat­
tle, a od 1964 r. na Harvardzie. Jest członkiem wielu towarzystw 
naukowych, autorem ponad 300 prac, wykładał gościnnie na wielu 
uniwersytetach zagranicznych, m.in. w 1959 w Warszawie i Kra­
kowie. W związku z objęciem funkcji przewodniczącego Komi­
tetu Studiów Ukraińskich uzyskał zwolnienie z części swych obo­
wiązków jako profesor ałtaistyki - kosztem ograniczenia pobo­
rów, dodać należy. Połącznie kwalifikacji naukowych i organiza­
cyjnych wydaje się czynić go idealnym kierownikiem ośrodka, 
stawiającego sobie tak ambitne cele naukowe i społeczne. 

Omówienie merytoryczne działalności ośrodka wymagałoby 
osobnego artykułu i specjalnych kwalifikacji. Dla podkreślenia 
ogólnego znaczenia studiów ukrainistycznych - a więc nie tylko 
jako poszukiwania korzeni przez pozbawioną państwowości grupę 
narodową _ przypomnieć należy, że dawna Ruś, późniejsza 
Ukraina, stanowiła obszar pograniczny pomiędzy chrześcijaństwem 
rzymskim i bizantyjskim, a także między cywilizacją europejską 
a wschodnią (Złota Orda, chanat krymski, Turcja); o roli, jaką 
ten obszar odegrał w historii Polski i Rosji, mówić nie trzeba. 
Oznacza to badania nad historią polityczną, ale nie tylko: rozkład 
dialektów w pasie "rusińskim" , kształtowanie się języka ukraiń­
skiego, szukanie jego źródeł w zabytkach piśmiennictwa, a także 
powstanie odrębnej literatury na styku języków rosyjskiego i pol­
skiego - to wszystko są zagadnienia samodzielne i ważne. Taki 
też obraz wyłania się z Minutes, streszczających cotygodniowe 
posiedzenia Seminarium; odnotować tu należy częsty udział w nich 
uczonych polskich, zagranicznych i krajowych (referaty na Semi­
narium wygłaszali profesorowie: Krystyna Pomorska-Jakobson 
z MIT, Adam Ulam i Zbigniew Wójcik z Harvardu, Andrzej 
Kamiński z Columbii, Zygmunt Abrahamowicz z Archiwum Pań­
stwowego w Krakowie, Józef Gierowski z Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, Kamil Dziewanowski z Boston University). Można mieć 
nadzieję, że jest to zapowiedź szerszej i trwalszej współpracy 
Ukraińców i Polaków w dziedzinie, w której obie strony mają 
sobie wiele do powiedzenia. 

M.B. 
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List Karela Kosika 
do J.-P. 

Jean-Paul Sartre 
Paryż. 

Sarłre'a 

Praha, 26 maja 1975. 

Szanowny Panie, wydarzenie, o którym informuję Pana w rurueJszym 
liście otwartym, jest zgoła banalne i dla prasy brukowej niezbyt ciekawe. 
Ja jednak zwracam się nie do anonimowych poławiaczy sensacji lecz do 
Pana, a za pańskim pośrednictwem do swych socjalistycznych, demokratycz­
nych i komunistycznych przyjaciół, będących również przyjaciółmi Czechosło­
wacji. Nie piszę apelu oni protestu, tylko stawiam jedno jedyne pytanie, 
mające dla mnie życiowe znaczenie, mianowicie, CZY JESTĘM WINIEN? 

To pytanie zajmuje mnie od 28 kwietnia 1975 roku, gdy policja przepro­
wadziła u mnie sześciogodzinną rewizję domową i skonfiskowało ponad 
tysiąc stron moich filozoficznych rękopisów. Jeśli rewizja była spowodowana 
podejrzeniem, że w mym mieszkaniu ukrywam materiały, stanowiące prze­
stępstwo "działalności na szkodę państwa", muszę brać pod uwagę, że grozi 
mi więzienie od roku do pięciu lat, zgodnie z § 98 kodeksu kornego. W żad­
nym wypadku nie lekceważę tej groźby ale głównie leży mi na sercu los 
skonfiskowanych rękopisów. 

W ostatnim czasie znajduję się w szczególnej sytuacji i w rozdwojonej 
postaci: nie jestem a jednocześnie jestem; jestem martwy a jednocześnie 
żyję. Zostałem zredukowany do zwyczajnego nic, jeśli chodzi o podstawowe 
obywatelskie i ludzkie prawa, jednocześnie zaś zostałem obdarzony nieprze­
ciętną egzystencją, jeśli mowa o opiece i uwadze policji. Jestem zwyczajnym 
zerem i dlatego nie mogę wykładać filozofii na Uniwersytecie Karola ani też 
otrzymać zatrudnienia gdzie indziej zgodnie z moimi kwalifikacjami i w mojej 
dziedzinie; jestem martwy i nie mogę dlatego brać udziału w posiedzeniach 
naukowych, na które jestem zapraszany ani przyjmować zaproszeń do wykła­
dania w europejskich uniwersytetach; jako ten kto nie istnieje i nigdy nie 
istniał nie mam prawa wprowadzać czytelników w błąd, dlatego też wszystkie 
moje publikacje są w Czechosłowacji zakazane i usunięte z bibliotek a moje 
imię jest wymazane ze spisu autorów; nie istnieję, więc instytucje oficjalne 
nie mają obowiązku odpowiadania na moje skargi i protesty. Wbrew temu 
w innej dziedzinie istnieję w nadmiarze, o czym świadczą policyjne rewizje 
i stające się prawidłowością przesłuchania. Jako filozof i autor jestem w swej 
ojczyźnie pogrzebany za życia, jako obywatel jestem pozbawiony podstawo­
wych praw i żyję jako ktoś, kto jest permanentnie oskarżony i podejrzany. 

Jestem podejrzany, nawet jeśli nie popełniłem żadnego czynu przestęp: 
czego. Dlaczego więc jestem podejrzany? Jestem nim, ponieważ uważam myś­
lenie za niepozbawialne prawo człowieka i tego prawa używam. Ponieważ 
uważam, iż każdy człowiek ma nieodbieralne prawo posiadania własnego 
poglądu oraz prawo wolnego wypowiadania go i rozpowszechniania. Ponie­
waż do podstawowych praw człowieka zaliczam możliwość zachowania kI-ę­
gosłupa. 

Dlaczego jestem podejrzany? Ponieważ cechy właściwe większości ludzi 
jak poczucie przyjażni, honor, zmysł humoru, poczucie racji, naturalność 
zachowania, prawdomówność działają w określonych warunkach,w atmosferze 
powszechnej podejrzliwości jako ekscentryczność i prowokacja, a normalne 
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.. rotne o znaczenia. Jednoznaczne zdanie "SkI-ę-
słowa i rzeczy nabIerają przew . g li . . kształca się ze zwykłego oznaj-
ciłem kostkę i kule~ę" w ~dCZUCl~s~a crJe7:ca w oczach policji symuluje 
mieni~ w ha~o .SpIS~OW~ow, ~, działalność. W tej atmosferze proklamowane 
tylko l maskUje J~ąs "Clemn~ lub pełnie negowane; każdy ma prawo 
prawa automatycznIe są og~~mczane lzu. i bez rozkazu, albo myśli nie 
do myślenia, ale kto mysli. bez ze~wo e~.a każdy ma możliwość posiadania 
tak, jak ma myśleć wywołuje pod~Jrze~e, gllłdów narzuconych jako strych 
własnego poglądu,. ale ~to nie przYJX::{ee !a~jonalistycznej i swobodn~j argu­
własnych oraz uple~a s~ę przy p;s.tul. Każdy ma prawo zachowa c kręgo­
mentacji, ten naraza SIę na I?o edJrzbema·1 . " pokutA i dziękczynieniem, ten 

k . . b Udzl o rowO me"< dni 
słup, ale to Się we wy. r ," ublik ć lub że dostanie pracę zgo e 
nie ma . nadziei, że będzIe mogł p owa 

z kwalifikacją· . rzez olicję nie są przeznaczone do 
Rękopisy skonfiskowane u mme ~ ły r~bocze zapiski przygotowawcze 

wydania. Są to niezredagow?ne ma~rr· żek O ;raktyce'; i "O prawdzie". 
prace i szkice do dwóch Z8ID1erzony~ dż SI:udze " dla policji nieciekawe, bądż 
Rękopisy zawierają ~y~o poglądY'bul ch' książek i artykułów. Chętnie 
moje, które policja Jt~Z zna.z Op? ~w~:czeństwa że po zbadaniu policja 
bym więc uwierzył oflcero~ SłttJ1:y ~~ policja' ,studiować" tysiąc stron 
zwróci mi rękopisy. Jednak Jak LgO ę e , 

filozoficznych rękopisów? k li " 'VI·ele ważnieJ·sza. Ponieważ 
d h dzi t na o -o cznosc, o • 

Do tego oc o ~as ~p. . u moich przyjaciół, pisarzy Iwana 
policja skonfiskowała rownlez ręk0'plSY . zy w dniu 28 kwietnia 1975 
Klim . L d . .:1__ V ulika powstaje pytarue, c . .. k tki y I U WUU1 ac '. . mieć jak najpowazmeJsze s u 
roku nie byłem świadkiem czegos, co moze 

dla czeskiej kultury. dz w trzymałości i sprawności nowych, 
Czy w dniu tym nie spra~v an~ : którymi dotychczasowa praktyka 

udoskonalonych metod, ~ porown:u ? Czy kwiecień 1975 roku nie jest 
cenzury była śmieszną, ~eralną z ~'~!:u nowego zwyczaju i nowej normy 
miesiącem próby narzuce~a społ~czen% isów? A czy w kraju Franciszka 

system.aty~znego konfr.:kowanw, r? °lo tego stopnia oczywistością i indo­
Kafki nie mogłby zwy~zaJ ten sta: ;Ię sami wzywać policję, by przyjeżdżała 
ktrynowaną potrzebą, ze autorzy ę ą 
zabrać ukończone prace? .. 

. . l nniki· tych innowaCJI. 
NIe Jestem zwo e em d dzi' dpowiedzi na podanie 

• • hoo7VYT1 ałem o s o 
Jak już napIsałem, we o~~J-h rzy wszystkich dotychczasowych 

k ., Mil ałem dotyc czas p uhli . o zwrot rę OpISOW. CZ . Nie protestowałem p czwe, po-
krokach dyskryminacyjnych wobec mme~b i nie zagrażała podstawie mej 
nieważ dyskr~acja d~tyczrł? ty~o .~ i Yisania. Teraz, gdy skonfiskowano 
egzystencji - to Jest możliwoscl mysle~ ? gdyż NIE CHC~ BYĆ WIN­
filozoficzne rękopisy już nie m;g: 1Dl ~~~ąco przypatrywał się, jak nad 
NTI1! Byłbym wsPółwi:ru?Y' g. Y ym wisa miecz Damoklesa, grożący, że 
głowami wszystkich czeskich PI~ za nich zabrać zaczęty lub ukończony 
policja może w każdej chwili każ emu z 

rękopis pracy. . b . czeństwU zapobiec. Nie tracę wiary 
Jest jeszcze czas, by temu me efk~ w Czechosłowacji. Wierzę w prze­

w roztropność odpowiedzialnych. czynn ~w demokratycznych i komunistycz­
nikliwość i świadomość socjalistycznyc , 
nych przyjaciół Czechosłowacji. 

. l mOJ· e najserdeczniejsze pozdrowienia. 
Proszę przyjąć, Drogi Przyj aCIe u, 

Karel KOSIK 
Hradeanske namesti 11 

H8 00 Praha 1. 
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Karel Kosik, czeski filozof, jeden z nielicznych naukowców, którzy 
wychodząc z ubiegłowiecznej formuły marksizmu dążą do sformułowania 
odpowiedzi na pytania wieku dwudziestego. Najbardziej znana praca: ,,Dialek­
tika konkretu" (Praha, 1965). 

Kosik brał czynny udział w próbach reformy ustroju w 1968 roku. 
Pozbawiony nie tylko możliwości pracy naukowej ale w ogóle pracy i włas­
nych źródeł utrzymania w 1970 roku, Kosik zachowuje godną podziwu 
odporność na drastyczne prześladowania, których jest stałą ofiarą. 

List Kosika wywołał stosunkowo żywą reakcję na świecie. Poza solidary­
zującą się z Kosikiem odpowiedzią Sartre'a, również Komunistyczna Partia 
Włoch czuła się zmuszona stwierdzić, że fakty podane w liście Kosika ,,są 
nadzwyczaj niepokojące". Szereg filozofów i socjologów na Zachodzie wysto­
sował protest przeciwko prześladowaniu autora. 

Wśród tych protestów - niestety nie znaleźliśmy nazwisk polskich filo­
zofów i socjologów. Oby to było przeoczenie. (Red.). 

Konsulat PRL w Kiiowie 

Głos Pracy w nrze z 15 czerwca br. zamieścił korespondencję 
o działalności Konsulatu Gen. PRL w Kijowie. Ponieważ o dzia­
łalności Konsulatu w Kijowie (należy podkreślić, że chociaż 
Sowiecka Republika Ukraińska jest członkiem ONZ, a więc ma 
statut jakby samodzielnego państwa, nie ma tam ambasady czy 
poselstw PRL a jedynie konsulat) niewiele wiadomo a Głos Pracy 
jest pismem raczej nieznanym, przedrukowujemy artykuł w ca­
łości. Charakterystyczne, że w wywiadzie nie ma ani słowa o Po­
lonii ukraińskiej. (R e d.). 

"Działają w Związku Radzieckim cztery nasze placówki tego typu: Wydział 
Konsularny Ambasady PRL w Moskwie oraz trzy konsulaty generalne -
w Leningradzie, Mińsku, Kijowie ... prowadzą one różnorodną, wszechstronną 

aczkolwiek w niektórych dziedzinach dość specyficzną działalność, mało 
na ogół znaną. 

Będąc w Kijowie, złożyłem wizytę Leonowi Tomaszewskiemu, konsulowi 
generalnemu PRL, kierującemu od przeszło roku tą placówką. Dysponuje 
ona nielicznym stosunkowo gronem pracowników, a spełnia bardzo ważne 
funkcje tak w dziedzinie konsularnej, jak i znacznie szerszej - politycznej, 
kulturalnej, handlowej. 

Konsulat Generalny PRL w Kijowie obejmuje swym zasięgiem dwie 
republiki radzieckie: Ukrainę i Mołdawię. O zakresie zadań mówi sam 
obszar owych republik i liczba ludności. Na przykład, Ukraina pod względem 
obszaru, liczby ludności i potencjału ekonomicznego stanowi półtorej Polski. 

Do zadań konsulatu należy nie tylko reprezentowanie interesów naszego 
kraju, ale i propagowanie osiągnięć Polski, rozpowszechnianie informacji 
o naszym kraju, działanie na rzecz rozwijania i rozszerzania braterskich, 
przyjacielskich stosunków - i to tak w dziedzinie politycznej, jak kultural­
nej oraz naukowo-technicznej i gospodarczej. A więc przede wszystkim 
bliskie kontakty, współpraca i współdziałanie w tych dziedzinach z władza-
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· . .. ' . ddziałami i członkami Towarzystwa Przy-
~ ~artYJn.rm~ lpPlanskite~o,;:~~~ obwodów, tych szczególni~, któ~e wi~ 
JBZm Radziecko- o s J,. ., lski' d tronne stosunki. A Jak Wla-. . . dztwaml prZYJ aCie e, wus z naszynu wOJ ewo . . . Ki' ów _ utrzymują takie stosun-
domo 9 obwodów na Ukralme - w tr:n l . J 
ki z licznymi naszymi region~ i miastami. 

Zapytałem L. Tomaszewskiego: 

_ Konsulat kojarzy się przede wszy~tkim z wykonywaniem czynności 
.' h d t? konsularnych. O jakie tu czynnoset c o z . 

Mi .. konujemy ich wiele, i to dość różnych, stano~vią one jakby 
mo lZ wy ., . Gl' to działalność polityczna - na 

tę drugoplanową częsc na~ze~ pracy. owua, h dwustronnych stosunków. 
rzecz roz\vijania i pogłęblama wszechstronnyc , d . dz . 

J eśli chodzi o sprawy konsularne na przykład: wy aJemly cu hOZlkrem??m 
· . C dz' com - tzn. obywa te om tyc aJow, wIzy pobytowe l tranzytowe. u OZlem h' • . 

z którymi Polska nie zawarła dotychczas dwustronn
b 

yc t li~oZroSzRunuR en o lmle-
" . . d' . Nl'e dotyczy to o ywa e . sleme OboWiązkU pOSla ama WlZ. l l kim 

Dal . dłuźam aszporty konsularne obywa te om po ~ ,pr~e-
. ej - prze h YU~' . Mołdawii załatwiamy petentow, staraJ'!-

bywaJąCym na terenac amy l. b' t lstwa wykonuJ'emy usługi 
h . kani gody na ZID1anę o ywa e , 

cyc Się o uzys e z h) d' my dokumenty świadczące 
notarialne (dotyczy to spraw spadkowyc ,wy aJe . . ft"l- ałż' ki 

b l lskie"o do zawarcia ZWl~U m cns ego, 
o zdolności prawnej o ywate a po . " (dk tatni raz w roku 1973) 
udzielamy ślubów obywatelom polskim . rz~. dO, kOS t' ' 

kł d' . l galizacJl o umen ow. 
załatwiamy spr~wy. prze' a ow B :ą jeszcze inne dotyczące na przykład 

T~ tylko wekłtore ~prawydzin'. o ,viele wiele nie~rzewidzianych. 
rent l emerytur, ączewa ro , 

. . d k lat opieku,'e się także studenta/ni z Polski. _ lale mt WW omo, onsu 

. ki e' dziedzinie rosną wraz ze wzrost~m liczby stu~en-
- Nasze OboWląz z tJ. h Ukr' w 23 wyzszych uczelmach · d' Ob . v 9 mI8stac runy, tow-stypen ystow. ecwe '. 20' antów Dodam jeszcze iż . 428 h studentoworaz asprr. , 

uczy Się naszyc ..' P l ki odnosi tu swe kwalifikacje na 
150 nauczycieli języka rOSYJskie g? z o s P h podziału obowiązków _ 

k . J d konsulow - w ramac rocznym -urSle. e en z uk hni neJ' oraz sprawami naszych . .. . ółpracy na owo-tec cz 
zajmUje SIę spraWaml wsp k h' ł d . edzić każdy z ośrodków 
t d t' J 'li b ty-lko raz w ro -u c cia o Wl , 

S U en owo es y . d.. · · A przecież zakres jego obowiąz-
gdzie oni studiują - mIałby osc zaJęcIa. 

ków jest znacznie szerszy. 

K l 
. . d t naszych turystów. Czy dużo kłopotów ma 

- o eJne pytante o yczy 
z nimi konsulat? 

Kł . . t t . e brak Ale nie one są najważniejsze. W roku 
b' ł opotow mes ehygrum powych wycieczek przybyło około 36 tys. turys­

u. leg ymp lski w
B 

łramt a.c k 4 tys osób indywidualnie. W porównaniu w turys-
tow z o . y o ez o .. W k ub' ł 
t . . h • t socjalistycznych - mało. ro u leg ym "nasz 
amI "z ld=:ycdziłPans wd 125 tys turystów z Czechosłowacji, 81 tys. turystów 

teren o wie opona . . 
z NRD, 41 tys. turystów z WęgIer. ... . . 

N • polegaJ'A nasze kłopoty? NajWięcej przysparzaJą nam Ich a czym zas.., . . . • . 
t •. t am' Ich samochody czasem pSUJ'! Się - om zas we urySCl zmo oryzow . . . . B 
bardzo wiedzą gdzie i co ważniejsze - .za. co - m~Ją JeZzrSeRPRero~ac. ra-
k . .. ft~;ennych szczegolnie do wozow w me produ-

Uje tu często CZęsCl z~ . dnik PZU'd" k h Pl • ki Ingostrachu odpOWie -a naszego , znaj uJą Się 

ty
°lkwanyc '. ksacowh ' astach A' awarie zdarzają się ezęsto daleko od tych o w Wlę zyc mI . • 

miast. W roku ubiegłym udzielilismy naszym ~?toryz?wanym turyst?ID 
. il" . c ek pieniężnych nie zaspokajaJąC westety wszystkich sporej OScl pozy z , 

życzeń. 
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Cóż - pożyczanie pieniędzy nie należy w zasadzie do zakresu naszych 
obowiązków. Mimo to oczywiście nie odmawiamy pomocy - oczywiście w 
uzasadnionych wypadkach i - w określonej wielkości. 

Nasi turyści gubią też czasem swe dokumenty. W roku ubiegłym wy_ 
daliśmy 45 paszportów konsularnych tzw. blankietowych, umożliwiających 
powrót do kraju. A dochodzą jeszcze nieszczęśliwe wypadki, zgony ... Tym 
też wypada nam się zajmować. Dobrze jeśli zmarły miał w kraju rodzinę, 
która mogła przy naszej oczywiście pomocy wszystkimi tymi sprawami się 
zająć. Ale były i wypadki zgonów osób zupełnie samotnych. 

- Ogrom7UE rolę w rozwoju naszych stosunków zajmuje wymiaruJ kul­
turalna ... 

- To prawda. Jeszcze dziś jesteśmy pod wrażeniem ogromnej ilości 
imprez kulturalnych, które tu się odbyły w roku 30-lecia Polski Ludowej. 
Z Krakowa gościło w Kijowie aż 7 wystaw. Ogromnym powodzeniem cie­
szyła się wystawa fotograficzna "Polska - kraj i ludzie", którą zwiedziło 
150 tys. osób. Gościło u nas "Mazowsze", w Doniecku był Teatr im. Wys­
piańskiego z Katowic, w Kiszyniowie występował zespół im. Harnama z Łodzi 
- były Dni Krakowa, Dekada Polskiej Książki, Polskiej MuZyki, Tydzień 
Polskiego Filmu, Dni Nauki i Techniki, programy specjalne w TV, okolicz­
nościowe numery miesięczników ... 

Ten cykl imprez, wystaw nie zawsze ma charakter okolicznościowy, jest 
kontynuowany i dziś. 

W Muzeum Wojny Narodowej w Kijowie istnieje stała ekspozycja poświę­
cona Polsce, podobny polski taki dział przygotowujemy dla organizującego 
się w Kijowie Muzeum Książki i Drukarstwa. 

- Polska, sprawy naszego kraju cieszą się na Ukrainie dużą sympatią. 
Mamy tu wielką rzeszę starych, wypróbowanych przyjaciół - ludzi, którzy 
w latach wojny pomagali nam organizować pierwsze jednostki naszej ludowej 
armii, którzy walczyli w jej szeregach. Mamy tu tysiące przyjaciół, którzy 
walczyli o wyzwolenie naszych ziem ... 

- I wielu z nich często gości w siedzibie naszego konsulatu na ulicy 
Balszoj Podwalnej. Uczestniczą w licznych imprezach, Polsce i przyjaźni 
radziecko-polskiej poświęconych. Więcej - wielokrotnie sami je organizują. 
Utrzymujemy bliskie kontakty z Komitetem Weteranów Wojny, gdzie dzia­
łają tacy nasi przyjaciele - byli żołnierze Armii Polskiej jak gen. Piliński, 
gen. Galicki, płk Minecki, płk Szałacki i dziesiątki innych. Utrzymujemy 
bliskie kontakty z tymi, którzy wyróżnili się w walkach o wyzwolenie naszego 
kraju - z gen. Szapowałowem, gen. Slusarenko, byłymi zwiadowcami i par­
tyzantami, na naszej ziemi działającymi, takimi jak J. Bereźniak czyli sławny 
major Wicher oraz wieloma innymi. 

Naszej działalności sprzyja tu niezwykle przyjazna, serdeczna atmosfera". 

Rozmawiał: Jerzy RAKOWSKI 

Sprawy i troski 

List % Londynu 

Szanowny Panie Redaktorze, 

J An Iii· ywka umysłowa" oraz instrument tortur est w g "rozr . ' ak 
dl dz· kIn' z którego zdaJ' e Slę egzammy t samo a latwy sz o ej, . ' li 
'ak' . k l' rachunków Nazywa Slę to-to "mte -J z ojczystego Języ a ., . b ' 

-" Jak d' . m' teligencJl? Po prostu są so le testy, genga . z aJe Slę z .' kr '1' N 
'ch ó' do uzupełniarua, wy es arua, etc. a a w ru r zne rzeczy 'li'" " 

kł d ł ' poleceniem wykres c co rue pasuJe . przy a szereg s ow z ". k d k 
Weźmy taki szereg: międzynarodowa polity ~ - gospo. ar. ~ 
A b · f ta - i skromny pan Atkins z brytyjskiej - ra OWle - na . ' Wb . 

b'bli ki d . Wykreślić co rue pasuJe. rew OCZywlS-l ote naro oweJ. . k' 
, . . tk Jakim cudem - zaraz Slę o aze. tOSCl pasuJe wszys o. ... 
o, ,. 15 . J'echał na urlop do TuneZjI (konkretrue: na 

toz maja wy . 1 Atkin ks ł 
k D · b) óJ' bliski znaJ' omy Mlchae s, z wy zta-wysep ę zer ę m "d k D 'al . l' . , słowl' anolog z zawo U ustosz w Z1 e cerua po orusta l "Jugo , d zł . d 

Słowiańskim Biblioteki British Museum .. 19-go na e~ a Wla o-
". . .. P prawie 3-ch tygodniach wreSZCle odesłano mosc, ze rue ZYJe. o , P . 

zwłoki i dwu przyjaciół idzie je rozpoznac. otworne. roztrzas-
k ł . bandaże zmasakrowana twarz bez ludz-ana g owa spowlta w . '., 1" . b . ruk 
kie o odobieństwa, reszty rue wldac. Tym .ePleJ . w rew mst -
. g p d . b 1samowany. On? Nle on? Podobno on: 

cJom stą - rueza a h . kó al nik 
ch dz- bl'ór bezwartościowyc papler w, e t razem przy o l Z , , W d . k .. . h' b az' będzie za pozno. te y z OplSU se CJI z nas lC me zo aczy . ł .. - dz 

d · . f taln ch obrażemach g owy, co JUZ stwIer ono oWlemy Slę o a Y . k . b ł - od . ., t eba arabskiego 1e arza ze y pOuczy, ze naoczme l rue po rz . ' ał . ł 

akich . l'ę z'ycie Ale Jak to Slę st o - aru s owa. t rzeczy tracl s· . dR' d 
P al . nie stało Za to "Extrrut es eglstres e 

o prostu wc e Slę li-' • "e1 b ł d' d . 
l 'E C'viI" inf J'e że nasz przyJacl y trecteur e socte-tat l ormu , . 

, li dl Wl'erzytelnionego tłumaczerua, company mana-te czy , we e u 
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ger. Przy tym fantazyjna data urodzenia i w imieniu byk pierw­
szej kategorii. Znaczy, spłodzono te brednie bez paszportu. 
A gdzie paszport i inne "walory"? Zgadnąć łatwo, ale formalnie 
nic nie wiemy. Właśnie minął trzeci miesiąc, a rzeczy osobistych 
dotąd nie zwrócono. 

Wracając do papierków: ten stek bzdur wystarcza coronerowi 
(którego zadaniem jest badać wypadki nagłej oraz niewyjaśnio­
nej śmierci, i czy nie ma podejrzeń o przestępstwo), by natych­
miast pozwolił na spopielenie zwłok. 11 czerwca, po "bezboż­
nej" ceremonii, jako miłośnik rzeczy pięknych odprowadzony 
wierszami Shakespeare'a, Puszkina, Antuna Matosa i Norwida 
(w oryginale), oraz (milcząco) Debusssym - bo kto widział 
w szanownej kaplicy pogrzebowej powoływać do życia bezwstyd­
ną machinę zwaną patefonem? - Michael obraca się w proch. 
Teraz już nie ma mowy o prywatnej autopsji, którą by te pa­
pierki spowodowały, gdyby je doręczono matce przed pogrzebem. 
Dowody przestępstwa nie istnieją - pierwszą rundę wygrywa 
biurokracja. 

Za to przyjaciele mozolnie gromadzą poszlaki z prywatnych 
źródeł, choć już urzędowe wykręty "na gębę" i na piśmie są naj­
lepszym dowodem, że kryje się za nimi coś strasznego. To wszyst­
ko razem, przedstawione znajomemu adwokatowi, wywołuje reak­
cję: - Ależ ta sprawa cuchnie! - do czego zresztą wpierw 
już doszli przeciętnie rozgarnięci laicy, czyli przyjaciele zmarłego. 

A teraz część pouczająca. Co robią władze kraju, który na 
arabskim terenie stracił w tajemniczy sposób obywatela? Jakie 
widoki, zadośćuczynienia ma jego rodzina i przyjaciele? Jak to 
ujął Minister Stanu w Foreign Office zahaczony oficjalnie o spra­
wę Michaela: "Gdy brytyjski obywatel umiera zagranicą, jest 
rzeczą miejscowych władz zidentyfikować zwłoki i przeprowadzić 
takie dochodzenia co do okoliczności śmierci, jakie one same (!) 
uznają za potrzebne". 

Prócz matki-staruszki, Michael pozostawił oddane grono róż­
nojęzycznych przyjaciół. Snobizmem się brzydził: narodowość, 
kolor skóry, wykształcenie i miejsce w hierarchii społecznej były 
mu obojętne. Każdego oceniał jako człowieka, i choć niełatwo 
obdarzał przyjaźnią, gdy to raz uczynił, był niezawodny. Nic 
dziwnego, że zwłaszcza teraz przyjaciele chcą być wobec niego 
lojalni i nie mogą się pogodzić z jego straszną, tajemniczą i bez­
karną śmiercią. Od tej fatalnej daty kołaczą w podwoje Władzy, 
tym bardziej że starsza pani jest bezradna. Ale stukającym nie 
zawsze bywa otworzone. Telefony do Foreign Office, rosnący 
zbiór korespondencji z angielskim konsulatem w Tunisie, tutej­
szym zwyczajem w sprawę wciągnięty członek parlamentu z dziel­
nicy zmarłego. - Jak zginął Mr Atkins? - Smierć była natu-
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ralna. _ Ale jak? - To był wypa~ek. - J~ się zdarzył? 
To był nieszczęśliwy wypadek. - 1 te de, ~ te. ~e~ rozmO\ya 
niemowy z głuchym. A że matka ma prawo w~edzlec Jak straciła 
syna? Któż by się tym przejmował w ~gankach Władzy! 
To był, proszę pani, wypadek. Pro~zę przyJąc wy~azy wsP?łczu-
cia. Czy możemy pani pomóc? Alez tak, proszę SIę z na~, s~o­
munikować! Prosi pani o zwrot jego rzeczy? .(',N~ stro~e , J~ 
w staromodnym teatrze: - Panowi~ ArabOWIe me od~aJą: .Ps~a 
krew, jak tu ukryć brak paszportu l tam .... ,t:go ... Moze,l~J SIę 
znudzi i się odczepi? - Głośno : ) ?cZYWlscle, ~e własclwym 
czasie. Jeszcze co? Jak się stało, że meboszczyk mIał roz~trzaska­
ną głowę? O, to był nieszczęśliwy wyp~dek. Co - ze przez 
16 lat był pracownikiem państwowym, WIęC .c~o~~ dlatego po­
winniśmy błagać Panów Tunezyj~ków C? WYJ~smeme? (~a st~o­
nie: Wielkie nieba, jeszcze by SIę pogmewali! ~afty me mają, 
ale ... Głośno:) Przecież my WIEMY! To był tragIczny wypadek, 
tragiczny! We are sorry, very sorry in~eed. 

Gdzie te czasy, gdy civis Britanntcus sum - to brzmiało 
dumnie? 

I wreszcie ostatnia urzędowa odpowiedź: "Mam szczerą na-
dzieję, że w wyniku informacj.i ?trz~~anych przez panią A:-­
kins (?) zarówno ona, jak i przYJacIel: Jej zI?a~ego syna upewmą 
się, że jego śmierć, aczk.olw~ek tragl~na ~, m~z:wykła (unusual 
_ ???), nie miała w sobIe mc złO~roglego (stntster). . 

Szyderstwo? Nie, po prostu bmrokratyczny walczyk z Ulll-

kami. • 
Ta tragedia w osobliwy sposób .zahac~a. o ~asze sprawy: czy 

aby sprawcy "naturalnej śmierci" me WZIęli Michaela za obywa-

tela demoludów? k P l ki . ., ł 
Niedawno do znajomej przyjechał uzyn z o s . l przywloz 

wiadomość o ich wspólnej znajomej, lekarce z Polski -?a kontrak­
cie w Tunezji. Przez 2 lata pobytu skła~ała s.wą penSję '!' ba~ 
by wrócić do domu z dew~zami .. SzykUJąc. ~lę. do drogI P?dJęła 
pieniądze i nazajutrz znaleZiono Ją ~ roz~azdżoną g~ową 1 twa­
rzą, gotówka naturalnie znikła. JeJ. rodzI-?a. da~e~~ sztu~mo­
wała polski konsulat - o :uczym me, chcI.eli wled~lec. Zna]oI?a 
na to: _ Nie dawno w taki sam sposob zgmął .tam Jed~n ~g~. 
_ Kuzyn się dziwi: - J~ to, wy TU.o mczym me WIeCIe? 
Przecież rozwalanie głów l masakrowam.e twar~" t~ zwykła 
technika tunizyjskich gan~ster~w. ~ nas k~dy', kto Jezdz; n~ k~n­
trakty do krajów arabskich Wle, z~ ~unezJa J:st, szczego~; me­
bezpieczna. Tak się zbóje rozhulali, ze z "soCJ~styc~nymI bez­
karnie robią co zechcą, a ludowe władze udają, ze wszystko 
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w porządku, Przecież na rozkaz Starszego Brata przyjaźnimy się 
z Arabami, ale kto każe Anglikom? 

Nie "kto", proszę pana, tylko "co", Poznałem Anglika pra­
cującego w jakiejś spółce naftowej, Mówi: - Niczego się nie 
dowiecie o waszym przyjacielu, Jak ktoś z nas jedzie służbowo 
do krajów arabskich, musi podpisać papierek, że uprzedził rodzi­
nę: jeśli nie wróci, rodzina grzecznie weźmie odszkodowanie 
i o nic nie będzie pytać, bo się nie dowie, Tak, proszę pani, 
to niestety fakt, o którym się nie mówi, 

Czyżby pan konsul, nasz nieoceniony dostawca informacji, też 
drżał o własną skórę - że w razie czego jego przdożeni uwie­
rzą" skwapliwie w tragiczny wypadek czyli śmierć natur~ą? 

Nie bez powodu oświecona, umiarkowana część tutejszej prasy 
upatruje ratunek dla Anglii w wydobyciu jej z kleszczy dwu 
złowrogich sił: zanarchizowanych związków zawodowych i wciąż 
rozrastającej się i wszystko paraliżującej civil service czyli pań­
stwowej biurokracji, 

Albo, jak to odnośnie rządu francuskiego ujął Jeim Dutourd 
poruszając sprawę Mme Claustre, archeologa, od 18 · miesięcy 
bezkarnie więzionej w Czadzie i zagrożonej śmiercią: "Jaka dziś 
jest w Państwie życzliwość? Jest ono naszym nieubłaganym wro­
giem .. , Al Capone przynajmniej brał pod opiekę przeciw innym 
gangsterom knajpiarzy z Chicago, którym narzucił wyszynk swoich 
cienkuszy" , 

Michael pochodził z ubogiej rodziny i co zdobył, zawdzięczał 
swej bardzo nieprzeciętnej inteligencji i pracowitości, Szczególnie 
wyróżniał się talentem do języków i sztuki oraz subtelnym wy_ 
czuciem estetyki, Chciał zostać malarzem i zdobył konkursowe 
stypendium do jednej z naj słynniejszych tu akademii, Slade School 
of Fine Art, z którego zresztą zrezygnował - nie wiem czemu 
- i miał tego żałować do końca życia, Ostatecznie wylądował 
w Szkole Studiów Słowiańskich Londyńskiego Uniwersytetu, gdzie 
został wychowankiem prof, Jerzego Pietrkiewicza i gwiazdą pierw­
szej wielkości, Już po drugim roku zdobył nagrodę przyznawaną 
przez Szkołę raz na dwa lata najlepszemu studentowi, W 1958 
ukończył polonistykę, z językami i literaturami Jugosławii jako 
przedmiotem dodatkowym, z "honorami" pierwszej klasy .. , czyli 
po naszemu summa cum laude, W 1959 rozpoczął pracę w Biblio­
tece British Museum, gdzie powierzono mu gromadzenie i opra­
cowywanie polskich i jugosłowiańskich zbiorów, Jakby tego było 
mało, już w następnym roku urządził w Muzeum na cześć mil­
lenium obszerną wystawę polskich starodruk6w, rękopisów, map 
i nut, Rodacy zachłystywali się z rozkoszy: prawdziwy Anglik 
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mówi światu O NAS! Wyłuskali go z anonimowych czeluści 
biblioteki, zrobił się modny, fetowany i, pochlebiany ~ roda~ 
honoris causa, Dziś to stare dzieje, kogo Jego los obchodZI, a cóz 
dopiero żeby prosić wpływO'.~y~h przyjaciół, emigracji ~ parla­
mencie i poza nim, by zechCIeli SIę tym zamter~~owac, Burze 
serdeczności ucichły i na dłuższy dystru:s b,Ył w bliższych stosun­
kach tylko z dr Marią Danilewiczową l ~~czysławem Grydzew­
skim, Ale cóż - dr Danilewiczowa opuscił~ ,tę wyspę, a Gry­
dzewski - wiadomo, Oboje bardzo go l~bili~ co zresztą było 
wzajemne, a Grydzewski przy tym go ba~~, UJął, to tak: - Z~ 
też tyle dowcipu i erudycji mieszka w takiej małej, zaaferowanej 
postaci o tw::rzy bloodhound'a! 

• 
Klientem Britiszu zostałam jeszcze za studenckich czasów i temu 

faktowi zawdzięczam swą znajomość z Mi~h~elem: ~n --:- dosta~­
ca ja - odbiorca, Czasem takie znajomoscl obracają SIę w zazy­
ło~ć i tak właśnie było z nami, Pa~ętam ~oment, gdy urzędowy 
Mr Atkins zaczął się zmieniać w MIchałka, J~ go nazywa~a~ gdy 
rozmawialiśmy po polsku, Właśnie miał dyzur w ~telni l pod-

dl d ' ~;enić parę konwencjonalnych zdan, Zagadnął: sze o rorue wyUll 'd ' 
_ Kto jest pani ulubionym pisarzem? - l zaraz sa,m o pow~e-
dział: - Naturalnie Mickiewicz, - Oburzyłam, SIę: - N~e, 
k dż , - Tak? Dlaczego? - Czy pana rue zastanaWia, s ą e znowu, 'd 'dz' 
, aki' 'k tak mało miał w rum o pOWIe erua, ta ze t ID1strz Języ a "ły , b 

f, , k talnos'c'? Zdumiał SIę' - PIerwsze S szę, ze y para lans a men - , 'ł k 
ktoś z Polaków tak bluźnił! Niesłychane! - SpoJrz~ na zegare : 

N, dl 'zwolnią Może by poszła paru ze mną na - Ie ugo rorue ' 
kawę? h 'li' ", k 

W następnych kilkunastu latac ID1e, smy wyplC, ~ostwo , aw 
, ", l'ę od podszewki, Tylko o Jego młodoscl mało WIem, l zaznaJoID1c s , , kł nił 

' l bił " spo~;nać Nie mam nawet pOJęCIa co go s o o rue u Jej w llUli , ", 'k' k 
d " 'Sl'ę tak mało w ŚWIeCIe uzytecznym Języ om Ja o poswlęcerua uknął , h ' 

l ki , b ki Gdy go o to zagadnęłam, mr ruec ętrue: po s l ser S , , ił R lk b 
R " , zy' CI 'u bywa - i ZID1en temat, az ty o " ez - ozrue W , , P' , , 

b, , " roru'ał o swej' przeszłoscI: - oWlem CI cos, czego 
ICla wspo 'k ł d ' , W b ' b' 

dz ' 'ak uczciwy człoWle z o ZleJstwa, yo raz so le, 
wsty ę SIę J dl dz" h b l ' , ch l' l nych latach przesze em leClęcą c oro ę eWI-ze w swy z e o , D" bk ' 

, , b ł oJ'uJ'ącym komutkiem, osc szy o ID1 to zresz-COWOSCI, y em w T? Dl 
ł Wytrzeszczyłam oczy: - y! aczego ? -

tą wyparowa o, - młod " , 'd ali k 6 
B , , ? S tna biedna osc l ten l e zm, t ry nor-o Ja Wlem mu , h ć f k ' 
malni ludzie nazywają głupotą, Ale kto c c~ zna a, ty.' ten Je 

'd' P' ałem co tylko było w publicznych bIbliotekach znaj Zle, ozer ł 
o uwielbianych Sowietach, Wystarczy o, 
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Jeg~ zainter~sowanie literaturą i sprawami polskimi przetrwa­
ło s~di.a. Celnie. tłumaczył Norwida, ale niestety nigdzie nie 
ogło~ił l teraz me. ~iadomo gdzie tych tekstów szukać . Jego 
ulublOną polską kSlązką była, dość nieoczekiwanie Pałuba i bar­
dzo sobie cenił zdezelowany egzemplarz, który p~iózł przed 
laq' .z wyprawy do PRL, a który jest teraz moją smutną włas­
nOSClą· Czytywał dawane mu przez Grydzewskiego i potem przeze 
mnie W~ado;n~ściJ regularnie czytał przychodzącą do biblioteki 
Kulturę l mowił: -:- Szkoda, że nie ma takiego pisma po angiel­
sku . Przyd~oby SIę ?Ja ~ch naszych intelektualistów, którzy 
tak. st:as~n.le chcą byc "obIektywni" i "bez uprzedzeń", aż się 
robIą SWffile. 

Jego zainteresowanie polskością miało też przyziemną stronę 
~h,~, traktow~ł ją ur~zyście jak przeżycie estetyczne: "kochał 
Jesc rzeczy mezwykłe l egzotyczne. Przychodził do nas na barsz­
cz~, ,bigosy i 'pieroż~ i zbierał o nich wyczerpujące informacje 
u zro?ła. Zamił~warue do naszych specjałów kazało mu nawiedzać 
polski sklep. delikatesowy, który miał niegdyś w sąsiedztwie. Za­
~py załatwI~ł po angielsku i kiedyś z radością usłyszał, jak skle­
pika~z zabaw~ał ~ebranych Rodaków: - To jest, proszę państwa, 
Ang~, ale zre Ja~ nasz! - Był również zamiłowanym kucha­
r~em l. swą ~uc~ę traktował jak kaplicę, w której rozgrywają 
SIę wyzsze mI~tetla. W swym pięknym mieszkaniu, które za psi 
grosz ~posazył '!' artystyczne przedmioty i antyki nabyte w 
obrzydJiwym stame na tołkuczkach, by w jego rękach odzyskały 
swą pIerwotną urodę, i w którym każdy szczegół był radością 
dla oka, traktował nas superspecjałami własnego wyrobu. Mawiał 
nier~: -: Jak już nie ~ędę mógł patrzeć na książki, to je rzucę 
w diabły I otworzę knajpę. Tam dopiero robi się forsę! 

• 
. Wkrótc~.po zacieśni.eni,~ naszej znajomości odkryłam jeszcze 
Jeden rodzaj Jego ~,p~lskich '!'Yczynów: egzaminował z polskiego 
na maturę Londynskiego Umwersytetu. Dwa razy rocznie dosta­
wał stosy pisemnych prac na poziomie "ordynarnym" i zaawan­
sowanym i wtedy zwalniał się z pracy. Była to dla mnie rewela­
cja: więc to jest ten złowieszczy, tajemniczy potwór który syste­
matycz:ffie .o?raża rodzicieli i st!aszy tzw. ciało na;zych szkółek 
sobo~ch l mnych! ~dy po. takim o~esie ~r~cał do świata, wy_ 
glądał Jak po chorobIe, a w Jego trakCIe codzien dzwonił do mnie. 
Odczytywał mi jakieś niesłychane brednie, przy których Kall 
byłby Mickiewiczem - niby po polsku, ale rzadko mogłam zro­
zumieć? ~ęc ~u.siał mi wyja~niać na jakie pytanie ma to być 
odpOWIedź, z Jakiego pochodzI kontekstu, odczytywać angielskie 
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zdanie, którego ma być tłumaczenien;t. Pytał z desperacj~: 
Czy to jakiś polski idiom, którego me zn.am? . - Usp.o~aJałam 
skołatane nerwy: - Nie, Michałku, to me Idiom, a Idiotyzm. 
- Dziękuję ci, już mi się zdawało, że zwariowałem . Oh, ~eby 
wreszcie wyleźć z tego bagna! - Prop?nowałam: - P~Jadę 
do ciebie po pracy, to raz-dwa to wyczyscrmy. - NIestety, Jestem 
zaprzysiężony. . 

Później przynosił mi wypiski z dzieł .swoic~ of~ar: --:- M~sz, 
pobaw się. Może mi wyjaśnisz czemu CI uczmOWIe angIelskich 
gimnazjów nie umieją porządnie pi~ać ani po .polsku, ani p~ 
angielsku, jak widać np . w tłuma~z~ruach z polski~g~? Zeby.cho.c 
jeden język był jak należy, łat~IeJ było?y to, zruesc. - PIeklił 
się: - Cóż za bezczeleństwo, zeby takie cos stawało do egza­
minu! Myśli jedno z drugim: jakiś Anglik będzie p.oprawiał,. co 
on tam wie! Jak w tym śmieciu znaj~ę coś prz.YZWOlt~gO, to Jes­
tem smarkaczowi wdzięczny jakby mI wyrządził OSObIstą grzecz-
ność. -

Te antologie były śmieszne i .sm~tne . Szczególnie utkw~o 
mi wypracowanie kandydata na pozlo~e zaawansowanym, o Lt!: 
li Wenedzie . Charakterystyk.a postaCI: "Roza by!a zła bo sWOJ 
ubiur miała czerwony i swoJe włosy czarne a Lilla była dobra 
bo swój ubiur był biały i blond włosy" .. Tym czasem kat naszego 
Młodego Lasu mówił: - Gdybym wa~ wolną. rękę, t? bym 
oblał 90 procent, a jak obl~ję 40, t<;> rorue "r'~aJą do uruwerk~ 
i warczą: "Co pan wypraWIa, tak -?te wolno .. Jak p~t~m taki 
osioł pójdzie na polonistykę, to pOWIedzą: "Kto ~o kw~fik.ował? 
Atkins!". Pewno myślisz, że przesadzam. Czekaj, pokazę CI face-
ta, który ich dostaje po mnie. . ,.., . 

Facet" okazał się młodym cudzOZIemcem sWIetm.e mowIącym 
po polsku, który prowadził ~wicz~nia ze studentaw . . Zachę~o~y 
do szczerości powiada: - ~aJg.orsl .są Polacy, bezczeln~. Uwaz~Ją, 
że zdanie z polonistyki nalezy lm SIę prawe~ urodzeru~., Anglicy 
i inni rozumieją, że jak się .ni: 1!a~czą, to me będą u?Ilec. A ~o­
lacy - skąd, należy im SIę l JUZ. Samo dno, to CI ,z polskich 
szkół. Na początku roku u~ządzam .zapoznawczą r~zmowkę z . n~­
wymi i pytam taką panrucę: "Kiedy b~~y rozbIOry ~olski? . 
Ona: W XV wieku" . Ja: ,,Na pewno? Ona: "Moze trochę 
później: bo ja wiem?" Pan!- mi ni~ wierzy? Proszę przyjść ~e 
wtorek o 3-ej, będę z nin;tt ~mawIał. Lalkę· C~sta rozp~cz: Ja 
mam im mówić o pozytywlZwe, a om .nawet me r?,z~weJą, ~to 
kocha się w Izabeli. (Był? t<;> D:aturalnie przed ~JscIe.m angIel­
skiego tłumaczenia). ZałuJę, ze Jako osoba praCUjąca me skorzy-
stałam z zaproszenia. . ' 

Tak to nasza młódź zszarpała Mic~ałko~l net;vY, zwłas:cza 
że wbrew sumieniu musiał przepuszczac takich, ktorych nalezało 
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zerżnąć bez pardonu - on, taki uczciwy i dokładny! Po kilku 
lat.ach rzucił ~ę robotę i później dziwił się: - Jak mogłem tak 
ruJ~ow.ać . sobIe zdrowie, to był naj krwawiej zdobyty grosz w 
mOIm zyCIU. I to dla kogo? Dla poborcy królewskich podatków! 

• 
W zeszłym roku, po raz pierwszy od wielu lat Michałek 

pojechał do PRL, na zjazd zagranicznych bibliotekarzy~slawistów. 
Wygłosił na nim odczyt (po polsku) o polskich zbiorach Britiszu. 
Tekst ma się ukazać w którymś z fachowych periodyków w Pol­
sce. Zwiedził Bibliotekę Narodową i Jagiellońską, i potem opo­
wiadał mi z uznaniem: - Jak oni pracują! Zasoby takie mają 
skromne w porównaniu z nami, odcięci od Zachodu brak im 
dobrej waluty i łajdacka cenzura zatruwa życie, a jednak robią 
co mogą, by zdobyć zachodnie książki, nie dać się otoczyć żelazną 
kurtyną. A plany naukowe jakie mają szerokie, i to nie tylko 
na gębę, ale je wykonują i ogłaszają wyniki. 

. Po .tej ~onferencj~ rus!ył na. prywatny urlop "w Polskę". 
NIe chCIał ~cz~g~ zwle~ac, zrob~. to dawniej, i marzył o wypo­
czynku w Jakims spokOjnym mIeJscu. Po różnych przygodach 
wylądował w Nowym Targu. Taka miniaturka: w Krakowie 
tłum szturmuje pociąg, napiera na niego, a on siłą bezwładu na 
dżentelmena. przed sobą. Raptem tamten się odwraca: - Co się 
pan pchasz Jak bydlę, co? - Zdumiony Michałek milczy, a tam­
ten ~rzesz~y: - Idiota! - i zrzuciws~y ze schodów jakieś stare 
babki WłazI do wagonu. Albo w tymze Krakowie: ulokowano 
go w urzędowej willi za miastem. Wiedział, że pewnego dnia 
odbędzie się, tam j~ś zjazd i prysnął o świcie. O północy sfaty­
gowany przekrada SIę na palcach do swego pokoju mimo rozha­
ł~sowanej jadalni, ale ~ospodarz domu ma uszy jak ryś i chwiejąc 
SIę na nogach zastępUje mu drogę. - Chodź, panie Anglik, do 
towarzystwa! - i natrętnie łapie pod pachę. Towarzystwo było 
prywatne i podpite, ucztowało na pozjazdowych ruinach - stosy 
brudnych talerzy, zalane obrusy, a menu stanowiły resztki ban­
kietu: wódka, sardynki i czekolada. Z nachalną gościnnością 
przymusili go do tych specjałów - znawcę dobrego jedzenia! 
- i tak więzili kilka godzin opłakując narodowe klęski i rugając 
go za Jałtę. Mówił mi potem: - W naj straszniejszych snach 
nie przeżyłem takiej zmory: wódka z czekoladą i sardynką na 
zakąskę, a co zjem, to przymuszają znowu! Cóż za dziwny kraj: 
te biblioteki i ich ludzie: Zachód, a na zewnątrz od co dnia: 
Azja. 

Okolice Nowego Targu zachwyciły go, ale był też rozczaro­
wany. Odbywał długie spacery oglądając wioski, chłopów w polu, 
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baby krzątające się po podwórkach, i ~~ł o. wejśc.iu do ,chat! 
oglądnięciu ich wewnątrz, o porozm~wlamu.;- Ich .lDl:eszkanc~ 
i posłuchaniu dialektu, ale nie chCIał rob:c z. sIe~Ie sensaCJI. 
Mówię: _ Wybierz się ze mną do Pols!?, pOjedzIemy w me 
rodzinne strony. Pokażę ci takie zapadłe dzIUry po .lasach, za~ro: 
wadzę do chałup na chłopską g?Ś~ę, .nasłuchasz SIę gwar, az .CI 
się wyda, że jesteś w science ftctt.on, ze maszy:na czasu wrzuciła 
cię prosto w średniowiecze. - Zamteresował SIę: - Naprawdę? 
No to jedźmy, ale chyba nie rok p<? roku .. Moze za dwa la~a? 

Otóż to _ pojedziemy. Już rugdy rue zobaczy chłopow, 
chałup i pięknych lasów w mych stronach. 

• 
Ostatni raz widziałam go kilka dni przed tym fatalnym urlo­

pem. Mówię: _ Znam to Arabstwo, ,spędz~a~ w~r<?d nich cztery 
lata i za grosz im nie ufam. Jedź gdzIe u;dzIeJ, choc'by ~o 
Kornwalii. _ On na to: - Muszę .nao/ch1ll1ast prysnąć gdzIe 
bądź, wszystko jedno dokąd, straszrue Jestem zmęcz~ny. Chcę 
posiedzieć na słońcu, przeczytać jakąś dob~, .polską .ksIązkę. ~o: 
życz mi co. _ pożyczyłam ~rugie przYlsCte H~rlinga .. G~les 
tam teraz leży z jego rzeCZa1ll1, to me paszport zeby SIę mIało 
ulotnić. . . d ' . d ł l 

Kilka dni po nadejściu strasznej WI~ omOSCI osta a~ ur 0-

pową kartkę, jak zwykle po polsku .. WId~cz~k konwen.CJona~y: 
palmy droga na niej życzliwie UŚ1ll1echnięcl tubylcy, 1 podPI~: 
llPro~enade 'a travers l'oasis". Kome~tarz: "Przyp';lszczam, ze 
ten tekst nic Ci nie powie nowego, m~~ nawet będzIe ws~ętny, 
skoro palmy mogą Ci przypomnieć mnteJ ~dane.l~ta z Twej. p~e­
szłości". Data stempla pocztowego:. 20 lD:aJ - JUZ wtedy. ru~ ~ł. 
Przeszło mnie mrozem: masz raCJę, ~chałku~ ten pe}Z~ Jest 
mi wstrętny, choć z innego powodu, mz mogłes przypusClC. 

Grażyna NOW AK 



Kraj 

Obecna sytuacia gospodarcza 
w Polsce 

(ZEBRANIE LONDYŃSKIEGO KLUBU "KULTURY") 

Na pou:y~zy temat dyskutował Klub Kultury w Londynie w dniu 
5 wrzesnUl 1975: Na zebrani4 przybyło 35 osób, w tym 6 z Kraju. 
Z Oxfordu prZYJechał prof. Wł. Brus. Temat wprowadził dr St. Go­
muł~ .z L0nt!0n School of Economics. Przewodniczył B. Brodziński. 
Pomze~ po:JaJemy tekst wprowadzenia i - w skrócie - nie/ctóre 
wYPowledzt. 

St. Gomu!ka: -:- Chciałb~~ przede wszystkim podziękować za 
zapros~e~e mme do WZIęCIa udziału W dzisiejszym spotkaniu 
Londynsklego !<l~bu Kultury. Wyróżnienie jest tym większe, że 
~ele~ spotka.ma Jest przedyskutowanie tematu, który nie tylko 
Jes.t lI~teresuJący dl~ za;-vodowych ekonomistów, ale także wy­
~aJe SIę znów I;>rzycIągac uwagę społeczeństwa w kraju. Sygna­
lIzowane ostatmo .ostre trudności rynkowe, mające miejsce aku­
rat w prz~de dnIU nowego pięciolecia pogrudniowego okresu 
budzą ?o.wIem r.osnącą niepewność o losy gospodarcze Polski 
w drugIej połOWIe lat 70-tych. 

. Ch~~aż tem~t dyskusji podkreśla czas terażniejszy, to tym 
~emDleJ w, s.~Olm. ~pr0.wadzeniu będę mówił nie tylko, a nawet 
me tyle o sCIsle bIeząceJ sytuacji gos~odarcz~j, ile o jej podsta­
wowych .cechach charakterystyczn~ch I rozwoJu w całym okresie 
po~dnio~m 19?1-75. Mam bOWIem nadzieję, iż w ten sposób 
będzIemy mleć .wI~kszą ~zansę poprawnej oceny tych procesów 
gospodarczyc~, }.akIe mają miejsce dzisiaj, a także trafnej pro­
gnozy na naj blizszą przyszłość. 

, Z~ względu na ograniczo~e ramy czasowe będę z konieczności 
mowił, v: sposób. skrótowy I selektywny. Większość wyłożon ch 
tu. n:tysh C:z~te~Ik Kultury znajdzie w nieco innej, niekiedy 6ar­
dzIej rOZWIDlętej, formie w moich dwóch artykułach opublikowa-
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nych na łamach londyńskiego kwartalnika Trybuna: "Nowa poli­
tyka uprzemysłowienia Polski", Trybuna, 17/73, 1974, oraz "Gos­
podarka Polski na zakręcie", Trybuna, 20/74, 1975. Te idee, o któ­
rych tam nie pisałem, będę się starał omówić szerzej w dzisiej-
szym wprowadzeniu. 

Trzecia uwaga wstępna dotyczy wiarygodności danych statys­
tycznych. Ponieważ musimy z konieczności korzystać z danych 
oficjalnych, więc naturalne jest pytanie o wielkości błędu, jaki 
te dane mogą wprowadzić do naszej analizy. Dwa obszary, gdzie 
dane oficjalne wydają się być szczególnie mylące, to statystyka 
produkcji i konsumpcji, ze względu na prawie zupełne ignoro· 
wanie "bubli", oraz statystyka cen i realnych płac, realnego spo­
życia itp. ze względu na kompletne ignorowanie tzw. ukrytej 
inflacji (wprowadzanie na rynek praktycznie tych samych pro­
duktów, tyle że w nowym opakowaniu i z wyższą ceną) · Ta 
ułomność oficjalnej statystyki byłaby bardzo istotną trudnością, 
gdyby chodziło o ustalenie rzeczywistego poziomu konsumpcji 
lub produkcji. Na szczęście nam będzie zależało tylko na porów­
nywaniu w czasie dynamiki zmian tego poziomu. Wspomniana 
wyżej ułomność jest wtedy o wiele mniej istotna, ponieważ 
realistyczne wydaje się założenie, iż udział bubli w I;>rodukcji, 
niezależnie od tego czy wynosi on 5 % czy 20 %, pozostaje wokre­
sie pogrudniowym na mniej więcej takim samym poziomie, jak 
przed rokiem 1971. Przy takim założeniu tempo wzrostu pro­
dukcji "trafionej" jest takie samo jak tempo wzrostu całej pro­
dukcji, tj. łącznie z bublami. Po drugie, założę, iż ukryta inflacja, 
znów niezależnie od tego, czy wynosi ona 0,5 % czy 2 %, była 
w okresie pogrudniowym mniej więcej taka sama, ~ak przed 
rokiem 1971. Rzeczywisty wzrost realnych płac w okreSIe pogrud­
niowym mógł więc być niższy, niż oficjalnie odnoto~any. Ale 
ponieważ zakładam iż dotyczy to w równym StOpDlU okresu 
wcześniejszego, wię~ różnica w dyna~~e wzrost~ była~~ nieza­
leżna od skali ukrytej inflacji. OCzy,wI~cIe mog~ SIę myhc co d~ 
realizmu obu tych założeń. PrzyjmuJ.~ Je głÓwnI~ z ~raku, ~epsze~ 
alternatywy, ale też częściowo z raCJI P?glądU, ze .wIelkosc bublI 
oraz ukryta inflacja są zależne w d~ym stopmu ?d .systemu 
funkcjonowania gospodarki, a ten me uległ ostatmo Istotnym 
zmianom . 

Cztery elemellty składowe pogrudniowej polityki ekonomicznej 

Politykę ekonomiczną ekipy Gierka można sprowadzić do czte­
rech następujących elementów: 

l) Uzyskanie wielomiliard0":'Yc~ kredy!ó~. zagranicznych i 
akceptacja na szereg lat powazneJ ~adwyzki Imp'~rtu nad eks­
portem, czyli tzw. polityka "otwarteJ gospodarki . 

2) Znaczne podniesienie. dynamiki wzros~u wydajności pracy 
w przemyśle i budownictWIe przez masowy Import maszyn, urzą-
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dzeń i licencji, szczególnie z Zachodu, czyli tzw. strategy ot 
import-led growth (wzrost indukowany przez import). 

3) Elastyczniejsza polityka rolna wyrażająca się w aktywniej­
szej polityce cen, zmierzającej do podniesienia rentowności i to­
warowości produkcji rolnej, oraz w wyraźniejszej akceptacji gos­
podarstwa rodzinnego jako podstawowej jednostki produkcyjnej 
na długi okres 'czasu. 

4) Odrzucenie idei przejścia na zdecentralizowany model zarzą­
dzania, ale dość skuteczne przeprowadzenie tzw. ,,małej reformy 
gospodarczej", z centralną innowacją w postaci automatycznej 
podwyżki płac uzależnionej od dynamiki tzw. produkcji czystej 
na jednego zatrudnionego. 

Posunięcia (2) i (4) umożliwiły podwojenie tempa wzrostu 
wydajności pracy w przemyśle i budownictwie przy utrzymaniu 
równocześnie wysokiej dynamiki wzrostu zatrudnienia. W konsek­
wencji nastąpił w tych dwóch działach bardzo poważny wzrost 
dynamiki dochodu wytworzo~ego. Z kolei pOSunięcie (3), mocno 
wsparte opóżnionym ujawnieniem się dodatnich skutków zaini­
cjowanego jeszcze przez Wł. Gomułkę masowego programu che­
mizacji rolnictwa oraz sprzyjającą pogodą, dało w efekcie 'silny 
wzrost produkcji rolnej, szczególnie w latach 1971-73. Przyśpie­
szony w ten sposób wzrost dochodu narodowego wytworzonego, 
mocno wsparty kredytowymi zakupami sprzętu inwestycyjnego na 
Zachodzie, umożliwił równoczesne podniesienie dynamiki wzrostu 
zarówno konsumpcji jak i akumulacji. 

Sukcesy gospodarcze ekipy Gierka są więc realne. Ale fakt, 
że były silnie stymulowane przez kombinację kredytów zagranicz­
nych (zachodni kapitał), zapoczątkowaną około roku 1965 chemi­
zację rolnictwa (spadek po Gomułce) oraz sprzyjającą pogodę 
(czynnik losowy) nadaje im w znacznej mierze przejściowy cha­
rakter. Do tego punktu wrócę później omawiając bariery pogrud­
niowego przyśpieszenia wzrostu oraz zarysowującą się zupełnie 
nową sytuację gospodarczą Polski w drugiej połowie lat 70-tych. 

Okres pogrudniowy na tle powojennej historii Polski: 
podstawowe tendencje 

W Tablicy nr 1 (str. 94,95) zebrałem przeciętne roczne tempa 
wzrostu szeregu podstawowych wskaźników ekonomicznych. Dla 
celów porównawczych podaję je nie tylko dla kolejnych lat rzą­
dów ekipy Gierka, ale także dla początkowego (czteroletniego) i 
końcowego (dwuletniego) okresu planu 6-letniego 1950-55, oraz dla 
wcześniejszego (pięcioletniego) i późniejszego (dziesięcioletniego) 
okresu rządów Wł. Gomułki. . 

Nasunąć się może myśl, że z punktu widzenia procesów eko­
nomicznych lata 1971-74 mogą być podobne do lat 1954-60. Oba 
te okresy charakteryzują bowiem duże innowacje w dziedzinie 
polityki gospodarczej. wymuszone przez oddolną presję społe­
.czeństwa. 
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-- . h żnych odcinkach działalności 
Z tablicy wynika, ~e na ~rzedc . wa odobieństwa. Odcinki te to 

d . mamy Istotme uze P _. 
gospo arcze] ., óln ' . (b) produkcja rolna I wreSZCIe 
(a) płace i spOZyCI~ w og OSCI, . e im ort. Ale są też trzy 
(c) handel zagranIczny, a SZ~Z~gÓ~ki sgożycia i realnych płac 
powaźne różn.ice: (1) wzrostOWI łt~..,ny wzrost nakładów inwesty- . 
towarzyszy me s?adek ale gwa o u'e niemal podwojenie dyna­
cy]'nych' (2) zamiast spadku następ] 'l (a także i w budow-, d" . y w przernys e 
miki wzrostu 'WY. a]nOSCI prac stu całego importu, a szczegól-
nictwie), wreSZCIe (3). tempo "".zro Zachodu wzrasta teraz do 
nie importu sp~ętu mwe~tycrJnego :empo wz;ostu dochodu wy­
poziomu znaczme przewyzszaJącego 
tworzonego. 

. . , cie w liczbach bezwzględnych 
Z~iany ~ ekspor(cle 916)lm(!,:y bieżące, w milionach dolarów 

podaje TablIca nr 2 str. 
amerykańskich) . 

T k . w okresie czterech lat 1971-74 zakupy ~as~yn i l!rzą­
a wIęc . _ ły około 6-ciokrotme l wymosły 

dzeń produkcji zachodmeJ ~zros. zakupy takie w okresie lat 
ok. 4 :r;nld. dolarów. Dla .~~r v::::' 2 mld. dolarów w cenach 
dwudZIestu 19~1-70. ~ ~ 3 mld dolarów w cenach porówny-
bieżących, czyh mmeJ Więcej . 
wabych do tych z lat 1971-74. 

. . ' odków inwestycyjnych rośnie mniej w.ię-
ProdukCja kraJo~a sr duk' . konsumpcja środków spozy-

cej równie szybko Ja~ r~ h~: ~tworzony. Ponieważ równo­
cia, i równie ~zybko J~ oc h 'nwestycji przewyższa aż dwu­
cześnie dynamIka zreahzowanyc I rzonego więc świadczy to, iż 
krotnie dynamikę docho~u WY;~~szonej i~dustrializacji jest kre-
istotnie podstawą obecnej p~ySpl . h 
dytowany import środków lllwestycYJnyc. . . 

. . . . soka dynamika wzrostu mwes-
Z Tablicy 1-szeJ _ ~ka, IZ ~ższa od tej jaka miała miejsce 

tycji jest obecnie ~e~lele trl~O cji pierwszy~h czterech lat planu 
w okresie forsownej mdustna ,~ szonej industrializacji różni się 
6-letniego. Obe~ny okres p~ilezarówno w aspekcie ilościowym 
jednak od swojego pop~e a ekcie ilościowym mam na myśli 
jak i jakościowym. MÓWIąC o a~p westowano więcej niż w okresie 
fakt, że w samym r?ku 1iZl. z~m jakościowa bierze się stąd, iż 
całego planu 6-letnlego .. r zm.c;:apreferował bardzo wyraźnie sek­
poprzedni ok~es industna IZ:CJl obecnym okresie rozkład akcen­
tor inwestyCYJny, podczas g yp~jny inwestycyjny i eksportowy 
tów między sekt?ry kons~m my m~że z pewną preferencją dla 
jest mniej więcej równornie , 
sektora eksportowego- . 

. raźna depreSją wzrostową w la-
Wreszcie w porówna~lll z ~ uznać za okres boom'u gospo­

tach 60-tych, lata 1971-~ m~e płace netto rosły średniorocznie 
darczego. W latach tyc re~ na osobę w tempie 7,8 %. Dla po­
w temp.ie 8,0 %, a .kO~~~~J;tace realne netto rosły .średniorocz­
równanIa, w okreSie k sumpcja na osobę w tempie 4,3 %. 
nie w tempie 1,8 %, a on 
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TA B LIC f\. NR 1. 
OKRES RZ~ÓW GIERKA NA TLE POWOJENNEJ ! -

SREDNIOROCZNE TEMPA 

CAŁA GOSPODARKA PRZE 
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Op. :':::c: ~ N to ot:: N_ 

OKRES PLANU 

1950-1953 9,7 9,7 3,8 26,6 ? ? 10,8 15,0 8,0 

1954-1955 9,5 9,7 11,4 1,8 .? ? 3,9 7,7 4,4 

OKRES RZ~DÓW 

195(i-1960 6,6 6,8 'l ,9 8,8 2,4 5,5 2,1 8,1 2,0 

1961-1970 6,1 5,8 4,2 7,2 2,6 1,8 3,2 8,2 3,2 

OKRES RZ~DÓW 

1971 8,3 10,2 7,1 15,5 -0,1 5,7 2,0 8,5 2,7 

1972 10,3 12,4 7,9 21,6 -0,4 6,6 3,0 100l 3,8 

1973 11,6 16,1 10,2 26,7 0,2 11,2 2,8 12,3 2,8 

1974 9,6 11,9 6,0 19,1 3,8 8,4 2,4 12,0 2,4 

Źródło: Rocznik. Statystyczny 1974 dla okresu 1950-70 oraz Mały Rocznik Slatystycr;uf 

1. Łącznie z prywatną wytwórczością. !!. Lata 1951-53. 

Centralna idea nowej polityki gospodarczej 

W moim przekonaniu centralną ideą nowej polityki gospodar­
~zej, tym co istotnie różni ostatni okres od okresów poprzednich 
Jest ude~zeniowe przyśpieszenie modernizacji technicznej działó~ 
pozarolmczyc~, poprzez ~kor~ystanie za~~odniej technologii na 
~kal~ dotąd me~aną w ,~storu WschodnIej Europy (może z wy­
Jąt~em Rum~mI). PrzyspIeszona absorbcja nowoczesnej techno­
logu przynOSI, obok unowocześnienia produkcji na rynek wew-
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HISTORII GOSPODARCZEJ POLSKI -
WZROSTU W PROCENTACH 

~ ~::= 2:~d II ~ ---
MYSŁ1 ROLNICTWO ~ANDEL ZAGRANICZNY :~.~ S 

tO "O o: .~~ e < 
l>.. en .U' u ~ ~ .;-~ ~ ~ o '" 

Ceny stałe Ceny bieżącc 
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o: '" &:;~ 
,.,.: s s '" ::s ,.,.: .§ 

-- p. .... o: P-<_ »:l ..... ..... 8 ._ ~ 

. 6-LETNIEGO 

6,5 35,0 0,02 0,92 6,3 7,0 - - -
21,0 7U,3 I 
28,1 73,2 -

: 

3,2 f--2,7 3,3 6,2 0,5 11,0 - - - 23,3 71,6 
~ 

22,5 70,1 -

GOMUŁKI 

6,0 8,9 10,5 6,8 
ł 20,6 68,9 

7,3 3,2 4,7 - - 24,2 66,6 -

4,9 7,8 2,5 3,6 10,2 9,4 12,2 10,3 9,2 25,0 68,2 
27,9 74,7 -

GIERKA -5,6 
t--

10,5 6,2 4,6 6,6 1 13,9 10,1 9,1 Jl ,9 29,4 76,2 - 0,2 

6,3 34,6 9,0 10,1 15,0 22,1 50,3 27,2 32,0 31,7 77,7 -0,4 
f..-. 

9,2 26,7 6,8 9,6 11,0 22,6 40,9 30,5 47,5 34,8 78,6 -1,4 
I-

9,4 - 21,6 0,6 5,5 10,5 14,3 35,5 29,3 33,3 37,8 79,5 - 2,2 

1975 dla okresu 1971-74. 

nętrzny i na eksport, także zwiększenie temp~ wzrostu wydaj­
ności pracy przy tych samych nakładach kapItałowych na jed­
nostkę nowowytworzonych wartości. Takie zwiększenie tempa 
znakomicie rozszerza pole manewru ekipy Gierka, gdyż pozwala 
na utrzymanie stosunkowo wysokiej dynamiki płac bez koniecz­
ności poświęcania eksportu lub inwestycji. Jest to ta sama poli­
tyka wykorzystania luki technologicznej do generowania przyśpie­
szonego wzrostu, którą już wcześniej zaadoptowały z dużym 
sukcesem takie kraje jak Japonia, Rumunia czy Hiszpania, a 
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TABLICA NR 2 

Import Import 

Rok Cały eksport Cały import maszyn i maszyn i Deficyt 

urządzeń 
urządzeń z handlowy 

Zachodu 

1970 3.548 3.608 1.390 300 60 

1971 3.872 4.038 1.530 330 166 
-

1972 4.927 5.329 2.300 600 402 

1973 6.432 7.862 3.240 1.000 1.430 
----

1974 8.315 10.482 4.389 1.893 2.167 

Źródło: Rocznik Statystyczny 1974, Mały Rocznik Statystyczny 1975. 

ostatnio Brazylia, Południowa Korea, Iran i niektóre kraje arab­
skie. 

,ll?datni ",:pływ importu maszyn na dynamikę wzros~ wydaj­
nOSCI pracy I zatem na wzrost gospodarczy w ogólności będzie 
obecny tak długo, jak długo poziom tej wydajności w Polsce 
jest niższy niż w krajach, z których maszyny są importowane. 
Przyp.omnijmy, że w tej chwili wydajność pracy w przemyśle 
Polski wynosi około 70 % wydajności sowieckiej, około 50 % 
wydajności francuskiej, około 40 % wydajności zachodnioniemiec­
~ej i około 25 % wydajności amerykańskiej. Jeśli więc założyć, 
ze tempo wzrostu wydajności pracy w przemyśle Polski utrzy­
II?an~ zostanie na l?oziomie 8 % czyli o 3-4 % wyższym niż prze­
cIętrue na ZachodzIe, to polityka wzrostu gospodarczego oparta 
o m~sowy import maszyn i licencji może być efektywna przez 
długI okres czasu, a szczególnie w okresie najbliższych 10 do 
15 lat. 

Alternatywne polityki oraz bariery rozwoju w latach 
najbliższych 

W praktyce możemy jednak mieć szereg wariantów polityki 
gospodarczego rozwoju opartego o masowy import nowoczesnej 
tec~ologii. Warianty te różnią się długością okresu, w którym 
udział ~o:w<;>czesnyc~. maszyn i urzą~eń pochodzących z importu 
w całOSCI mwes~ycp w m~szyny I w::ządzenia jest zwiększany 
z początkowo ruskiego pOZIOmu, pOWIedzmy poniżej 10 %, do 
w końcu stos~owo wysokiego poziomu, powiedzmy powyżej 
40 %. Dwa wananty zasługują na wyróżnienie. 

Wariant pierwszy polega na tym, że udział maszyn z importu 
rośnie dostatecznie stopniowo, aby przez cały czas eksport mógł 
nadążać za importem. Przejście od stosunkowo wolnego do przy-
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spieszonego wzrostu gospodarczego odbywa się wtedy w warun­
k~ch ciągłej rów,nowagi bil~su płatniczego. Skutkiem jest jednak 
rusk~ akceleraCja wzrostu I wobec tego długi okres przyśpie­
szarua. 

Z ,k<;>lei wB;riant. drugi polega na szybkim lub bardzo szybkim 
wzrosc~e ~dZIału Importow~y~h m~szyn w całości inwestycji. 
W wananCIe tym okres przyspIeszerua wzrostu zostaje skrócony 
kosztem nie~adążania eksp<;>rtu za importem. Przez jakiś okres 
czasu, naZWIJmy go fazą pIerwszą, tempo wzrostu dochodu do 
podziału prz~wy~sza tempo wzrostu dochodu wytworzonego, a 
sama nadwyzka Importu ~a~ eksportem, czyli tzw. luka ekspor­
tow~,. ,z roku na r?~ rosrue. Ale wcześniej czy później musi 
l'rzyJsc okr~s, naz"':IJmy go faz,ą drugą, kiedy lukę eksportową 
trzeba będzIe stopruowo usuwac. W tym okresie dochód do po­
działu musi rosnąć wolniej niż dochód wytworzony. 

Wariant drugi został przyjęty przez ekipę Gierka. Jest to w _ 
riant pod ~eloma względami atr~kcyjni.ejszy niż wariant Pie~­
s~' . Ale. te~ prod,uktem tego :vanantu Jest rozwój gospodarczy 
silnie rue.rownoIDlerny w czaSIe, ~harakteryzujący się dużymi i, 
szczególnIe w ~~czątko~m okresI~, rosną~ymi napięciami. Jest 
to zatem rozwoJ trudnIejSZy do luerowarna, bardziej wrażliwy 
na jakość centralnych decyzji. 

.W miarę ~ompletna an~iza w~~omnianych wyżej napięć ma 
duze Z?aczeru~ dla wybrarna. ~łascIwego momentu przejścia od 
fazy pIerwSZej do fazy drugIeJ, oraz dla sformułowania właści­
wego programu e~onomiczn~go w tra~cie fazy drugiej. W ninie'­
s~ym wprowadzeruu sprób~Jemy przyjrzeć się bliżej tym naPi~­
cIOm:, Ze względu na .ogr~ruc.z~ne :amy ~zasowe wezmę pod uwa­
gę tylko cztery.z duzo h~zrueJsz~J rodzm~ takich zjawisk, które 
ze względu na Ich funkCję naz~em! banerami przyśpieszonego 
wzrostu. Są to: l) rosnące zadłużerue w stosunku do zagranicy' 
2) rosn~cy udział akum~a~ji .w. doc~odzie narodowym; 3) rosnąc~ 
luka mIędzy dochodamI pIeruęznyIDl a podażą żywności w Szcze­
gólności mięsa; 4) rosnące zaniedbanie sektora "niep'rodukcyj­
nego", w szczególności na odcinku nowych mieszkań. 

Bariera handlu zagranicznego 

Przypomnijmy, że dochód narodowy przeznaczony do podziału 
wzrósł w cenach stałych w czteroleciu 1971-74 o 60,8 %, z 764,2 
mld. zł. w 1970 do 1.228,8 mld. zł. w 1974, podczas gdy dochód 
narodowy wytworzony w kraju wzrósł tylko o 46,1 %, z 789,0 mld. 
zł. w 1970 do 1.152,9 mld. zł. w 1974. Różnicę stanowiły kredytowe 
zakupy towarów i usług. W ciągu tych czterech lat tempo Wzros­
tu dochodu podzielonego przekraczało o 2,6 % rocznie średnio­
roczne tempo wzrostu dochodu wytworzonego. W rezultacie nad­
\.vyżka importu nad eksportem stanowiła w roku 1974 już około 
6,6 % dochodu wytworzonego, i to pomimo że w roku 1970 eksport 
przewyższał import. Zadłużenie Polski wyrażone w dolarach bie-

" 
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żących wzrosło w latach 1971-74 o około 4 mld. (z tego około 
2 mld. w samym roku 1974), do poziomu około 5 mld. dolarów. 

Utrzymanie wspomnianej wyżej różnicy 2,6 % wymagałoby 
znalezienia chętnych do udzielenia nowych pożyczek na około 
3 mld. dolarów w tym roku i na dalsze około 4 mld. dolarów 
w roku przyszłym. W sytuacji, kiedy stopa procentowa od udzie­
lonych Polsce pożyczek wynosi około 7 do 9 %, czyli mniej niż 
wzrost cen światowych na dobra przez Polskę eksportowane 
(16,4 % w roku 1974), pytanie "pożyczać, czy nie pożyczać?" nie 
istnieje. Jedyny problem, to znalezienie kredytodawców. 

W tym roku i prawdopodobnie jeszcze przez pierwszą połowę 
przyszłego roku świat zachodni będzie w dalszym ciągu w okresie 
recesji gospodarczej. W takim okresie podaż kredytu jest wy­
soka, a stopy procentowe stosunkowo niskie. Można więc ocze­
kiwać dobrego klimatu, a nawet rywalizacji pomiędzy krajami 
zachodnimi w popieraniu kredytowanego eksportu do krajów 
Wschodniej Europy, m.in. do Polski, jako środka walki z bezro­
bociem. Ale rok 1976, a najpóźniej 1977, będzie, w moim prze­
konaniu, ostatnim rokiem, kiedy Polska jeszcze znajdzie chętnych 
do udzielania nowych wielomiliardowych kredytów. Jest bowiem 
wątpliwe, aby zachodni kredytodawcy zgodzili się na ,udzielanie 
nowych wielomiliardowych pożyczek w sytuacji gdy całkowite 
zadłużenie przekroczy sumę lO-ciu mld. dolarów, czyli mniej wię­
cej tegoroczną wartość całego eksportu, lub trzykrotną wartość 
eksportu do krajów kapitalistycznych gospodarczo rozwiniętych, 
skąd pochodzą niemal wszystkie zaciągnięte dotąd kredyty. 

Dodatkową poważną trudność stanowi decyzja strony sowiec­
kiej stopniowego podwyższenia ceny ropy naftowej z 21,5 dolara 
za tonę w latach 1971-74 do 49,5 dolara w tym roku, i prawdo­
podobnie do około 80 dolarów w roku przyszłym. Obciąży to pol­
ski bilans płatniczy dodatkowo sumą około 300 milionów dolarów 
w tym roku i prawdopodobnie ok. 600 milionów dolarów od roku 
przyszłego. Chociaż obciążenie netto powinno być znacząco niższe 
ze względu na wzrost cen węgla i statków eksportowanych do 
Związku Sowieckiego, jest to tym niemniej czynnik zwiększający 
lukę eksportową, który zatem przybliży w czasie i odczuwalnie 
wzmocni działanie bariery handlu zagranicznego. 

Z powyższych uwag wynika, że Polska zostanie zmuszona do 
stopniowej likwidacji nadwyżki importu nad eksportem w okre­
sie 1976-78 (chociaż oczywiście zakumulowane zadłużenie, na po­
czątku 1979 rzędu około 10 miliardów dolarów, pozostanie do 
zwrócenia w latach późniejszych). Dochód do podziału w roku 
1978 będzie więc musiał być mniej więcej równy dochodowi wy­
tworzonemu. Zakładając wzrost dochodu wytworzonego o 9 % 
rocznie (co jest raczej optymistycznym założeniem ze względu 
na wyczerpanie się rezerw w rolnictwie), dochód do. podziału 
będzie mógł rosnąć w latach 1976-78 tylko o 6 % roczme, wobec 
12,6 % w latach 1971-74. Dopiero po roku 1978 dochód do podziału 
mógłby znów rosnąć w tempie nieco wyższym, powiedzmy 8 % 
rocznie. 
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Wobec silnie rozbudzonych oczekiwań płacowych i konsump­
cyjnych, rząd może próbować WYjść im n~przeciw przez drastyc~­
ne zmniejszenie tempa wzrostu ~v.:e~tycJI l~b przez pozwoleme 
na inflacyjny wzrost dochodów pIemęznych, lIcząc na tzw. money 
illusion albo też wreszcie przez kombinację jednego i drugiego. 
W każdym razie bariera handlu zagranicznego zacznie wkrótce 
działać z siłą, która nie tylko przywróci, w ostatnich czterech 
latach jakby zawieszone, .działanie prawa sPr:ze.c~ości mię~ in­
westycjami a konsumpCJą, al: ?awet ?owazme Je wz,?ocm. 

Ta zmiana nie powmna byc Jednak mterpretowana Jako zała­
manie się dotychczasowej polityki przyśpieszonego rozwoju, ale 
raczej jako jej nieuniknioną konsekwencję, lub nawet wręcz 
jako jej integralną część. Interpre~acja. zała~ania by~aby ?łędna, 
a przynajmniej prz~dwczesna, ~omewaz ~ozna o~zeki~ć, ze przy 
zachowaniu osiągmętego obecme wysokiego udzIału lIDportowa­
nego sprzętu inwestycyjnego (sz~zególnie ?rodukcji zachodniej) 
w całości inwestycji w maszyny l urządzema tempo wzrostu wy­
dajności pracy, i wobec tego także tempo wzrostu dochodu wy­
tworzonego, zostanie dalej utrz~li?e na ":'Yso~. po.ziomie. Je.ś~ 
(i tylko jeśli) tak si~ .rzeczywI.~cIe st~me, obmzen~; .dynamIki 
wzrostu konsumpcji l mwestycJl będZIe mało przeJsclOWY cha­
rakter. 

Dotychczasowa strategia wzrostu byłaby więc ciągle w pełni 
aktualna. Chodzi tylko o to, aby Polska mogła stosunkowo bez­
boleśnie zaabsorbować skutki procesu stopniowej likwidacji po­
ważnej w tej chwili luki eksportowej, która to likwidacja w naj­
bliższych kilku latach wydaje się być czymś nie do uniknięcia. 

Bariera inwestycyjna 

Inwestycje netto w środki trwałe i obrotowe, czyli tzw. aku­
mulacja, wyrażone w cenach stałych by~ v: roku 1974. o 115 % 
wyższe niż w roku 1970, rosnąc. przecIę~e w tempIe 22,5 % 
rocznie. Ponieważ tempo to znaczme przewyzszało tempo wzrostu 
dochodu narodowego do podziału, udział akumulacji w tym do­
chodzie wzrósł z 27,9 % w roku 1970 do 37,3 % w roku 1974. 
Zarówno sam ten udział jak i szybkość jego wzrostu należą 
więc do rekordowych w historii Polski. Dalszy wzrost tego udziału 
byłby jednak nie tylko . ekonomi~znie zbytecz?y ~le P?~itycznie 
wprost szkodliwy. Będzie on także praktyczme memozlIwy, po­
nieważ bariera handlu zagranicznego zmusi do zamrożenia albo 
nawet ograniczenia strumienia importowanych maszyn i urzą­
dzeń, którego bardzo dynamiczny wzrost ~ożliwiał dot~~ wspo­
mniany wyżej systematyczny przyrost UdzIału akumulaCjI w do­
chodzie narodowym. 

Obok szybkiego wzrostu udziału akumulacji, d:ugą cechą cha­
rakterystyczną rozwoju gospodarczego w ostatmch czterech la­
tach był dalszy, znaczący wzrost udziału inwestycji produkcyj­
nych w środki trwałe w całości nakładów inwestycyjnych, z 74,4 % 
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w roku 1970 do 79,5 % w roku 1974. Średnioroczne tempo wzrostu 
inwestycji produkcyjnych w ciągu tych czterech lat wynosiło 
22,4 %, podczas, gdy inwestycje nieprodukcyjne (mieszkania, 
szkoły, szpitale itp.) rosły w tempie 13,0 %, w tym nakłady na 
budownictwo mieszkaniowe w tempie 11 %, czyli dwa razy wol­
niej niż całość nakładów. Te proporcje powinny teraz ulec rady­
kalnym zmianom, szczególnie jeśli obok bariery handlu zagranicz­
nego weźmie się pod uwagę konsekwencje polityczne narastają­
cych dwóch sprzeczności: 1) między konsumpcją a inwestycjami 
w ogóle, oraz 2) między zapotrzebowaniem na mieszkania a in­
westycjami produkcyjnymi. Do tej kwestii wrócimy w końcowej 
części wprowadzenia. 

Bariera żywnościowa 

Ostatnie ostre trudności na rynku artykułów żywnościowych, 
szczególnie tak podstawowych jak mięso i masło, świadczą, że 
dotychczasowa polityka napotyka na barierę także i w tej sferze. 
Jedną z ważnych "stałych" jest tutaj liczba 10,5 %. Taki musi być 
udział wartości sprzedanego mięsa (razem z podróbami i przetwo­
rami) w spożyciu ogólnym, aby z grubsza zaspakajać popyt. 
Odejście od tej liczby nawet o jedną dziesiątą procentu wydaje 
się być od razu odczuwalne. Otóż udział ten wynosił w roku 1970 
10,3 %, wzrósł on w latach 1971-72 do 10,5 % i spadł w roku 1973 
do 10,2 %. W roku 1974 nastąpił prawdopodobnie dalszy spadek 
tego udziału. 

W latach 1971-73 spożycie mięsa w kg. rosło w tempie 5,5 % 
rocznie, a spożycie mięsa w złotówkach rosło w tempie 9,7 %. 
Tendencja ta utrzymała się prawdopodobnie także w roku 1974. 
W sytuacji kiedy ceny mięsa były zamrożone, wzrost przeciętnej 
wartości jednego kilograma o 4,0 % rocznie oznacza przechodze­
nie w podaży od tańszych do droższych gatunków. Ta zmiana 
struktury asortymentowej odgrywała więc dotąd bardzo poważną 
rolę w zaspakajaniu popytu na mięso, który w wyrażeniu pie­
niężnym rósł w tempie około 10 % rocznie. Zakładając, że zmiany 
asortymentowe były rzetelne, a nie były po prostu formą ukrytej 
inflacji, dalsze takie zmiany będą prawdopodobnie coraz trud­
niejsze. W najbliższych latach trzeba będzie zatem albo obniżyć 
dynamikę wzrostu dochodów pieniężnych, albo podwyższyć dy­
namikę podaży mięsa w kilogramach, lub też alternatywnie pod­
wyższyć ceny mięsa. 

Wzrost produkcji mięsa w latach 1971-74 był tak poważny, że 
stosunek spożycia do produkcji (liczonej w wadze poubojowej, 
razem z tłuszczami) spadł z 79,2 % w 1970 i 83,1 % w 1971 do 
71,9 % w 1974. Rząd dysponuje więc poważną rezerwą od strony 
podaży, przez powrót do tego podziału produkcji między spożycie 
a eksport, jaki był w latach 1970-72. Ale nawet gdyby zmniejszenie 
udziału eksportu mięsa było możliwe, to i tak wydaje się, że ko­
nieczność podwyżki cen mięsa zostałaby odsunięta najwyżej na 
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dwa do trzech lat. Podwyżka taka, w wysokości rzędu 12 do 
18 %, wydaje się tym bardziej nieunikniona, że okres wysokiej 
dynamiki produkcji towarowej zwierzęcej zbliża się prawdopodob­
nie do końca. 

Trendy rozwojowe w rolnictwie w latach 1971-74 były bardzo 
podobne do tych, jakie miały miejsce w czteroleciu 1955-1958. 
W szczególności produkcja towarowa zwierzęca rosła w ostat­
nim czteroleciu w tempie 10,2 %, wobec 10,4 % w latach 1955-58. 
Analogiczne dane dla produkcji globalnej zwierzęcej wynoszą 
7,0 % oraz 5,9 %. Po wyczerpaniu się znanych rezerw produkcji 
rolnej w latach 1955-58, produkcja towarowa zwierzęca w dwu­
nastoleciu 1959-70 rosła już tylko w tempie 2,3 % rocznie, a pro­
dukcja globalna zwierzęca w tempie 1,9 %. Moim zdaniem rów­
nież i teraz należy oczekiwać podobnie poważnego obniżenia się 
dynamiki produkcji zwierzęcej . Skutkiem takiego obniżenia by­
łoby wzmocnienie presji na wzrost cen mięsa, jako że kompletna 
eliminacja jego eksportu w warunkach dużych trudności płatni­
czych wydaje się być mało prawdopodobna. 

Bariera mieszkaniowa 

Na tle wyraźnego wzrostu ~as~okojeI.1ia ~odst~wo~ch potrz~b 
w tradycyjnych działach spozycIa, takIch .Jak .zywnos.ć, ubrama 
i artykuły gospodarstwa domowego, sytuacja mIeszkaruowa, trud­
na już w 1970, uległa w latach 1971-74 względnemu pogorszeniu. 
W okresie tym ilość gospodarstw domowych wzrosła o 5,6 %, 
z 9 milionów 380 tys. do 9 milionów 905 tys. a ilość mieszkań 
o 5 8 % do 8 milionów 548 tys. W rezultacie na 100 mieszkań przy­
pada w dalszym ciągu 116 gospodarstw domowych. Ilość "bez­
domnych" gospodarstw w 1974 ~r:osiła 1 milion 357 ~ysięcy, 
w tym 920 tysięcy w miastach. Ilosc ta wzrosła w okreSIe 1971-
1974 o 4,3 %, w tym w miastach o 3,5 %. Skalę problemu il~­
struje fakt, że w 1974 ilość bezdo~ych ,gospodarstw w krajU 
była 6,4 razy większa niż przyrost roIeszkan netto. 

Problem jest tak ostry, że generO\~ane przez niego. niezado­
wolenie ludności zmusi prawdopodobme władze do zmIany pro­
porcji inwestycji na rzecz budownictwa mie~zkaniowe~o i, prze­
mysłów pracujących dla P?trz~b tego ,bud~wmctwa. y~zIał mw~s­
tycji na dział gospodarki mIeszka~lloweJ w ~ałoscI nakładow 
inwestycyjnych spadł systematyczme w ostatmch 15-tu latach; 
z blisko 20 % na początku lat 60-tych do 15,8 % w 1970 i do 
11,9 % w 1974, Trend ten będzie musiał teraz ulec odwróceniu, 
jeśli rząd Gierka będzie c,hciał uniknąć o~wa~tego wyz~ania i 
naprawdę głębokiego konfliktu z preferenCjamI społeczenstwa. 

Tendencje w roku 1975 

Dysponujemy już wstępn~ oficja~ą ,informacją o wynik~ch 
gospodarczych za pierwsze SIedem mIeSIęcy tego roku, PotwIer-
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dzają one pogląd, że gospodarka Polski zaczęła już dość zdecydo­
wanie wchodzić na "wiraż" o którym mówię powyżej. 

Z:vraca szczególnie uwagę obniżenie się produkcji towarowej 
rolnictwa~ a zwłaszc~a zmniejszenie podaży żywca i mleka. Tego­
roczne zbIOry przewIdywane są na poziomie zbliżonym lub nawet 
nieco niższym niż zbiory ubiegłoroczne. W przyszłym roku można 
więc oczekiwać dalszego silnego wzmocnienia oddziaływania ba­
riery żywnościowej. 

Ja~ dotąd rzą~ wydaj~ si~ być zdezorientowany i zagubiony. 
PremIer JaroszewIcz pubhczme przeprasza gospodynie i przyrzeka 
poprawę, ale w śla~ z.a t~m nie. idzie akcja, która by mogła 
pow.str:zym.ać wydłużarue SIę ~oleJek. Być może rząd rozważa 
pOdjęcIe ruepopularnych decyzJI i zwleka z nimi na okres pozjaz­
dowy, lub nawet pogrudniowy. 

Dynamika inwestycji w gospodarce uspołecznionej została 
zmniejszona z ponad 20 % w zeszłym roku do około 14 % w tym 
roku. Ale inwestycje te rosną wciąż dużo szybciej niż dochód 
narodo~ wytworzony. Najwyr~źniej ekipa Gierka napotyka duże 
trudnOSCI, albo sama wykazUje mało stanowczości w bardziej 
zdecydowanym hamowaniu wzrostu inwestycji produkcyjnych. 

Przeciętna płaca nominalna rośnie dalej w tempie. około 15 % 
w ~to~~nku roc~nym, c~yli ?~oło 6 % szybciej niż przeciętna wy­
daJnosc ~racy I co naJ~e~ 10 % szybciej niż podaż mięsa i 
pr~~tworow. Dochody pleruęzne rosną tak szybko, że pomimo 
oficJalnyc~ nawoływań do. wzrostu eksportu władze wydają się 
być ostrozne w przesuwaruu masy towarowej z rynku wewnętrz­
neg.o na rynki zagranicz?e. W rezultacie wszystko wskazuje, że 
deficyt handlowy ulegrue w tym roku dalszemu poważnemu 
zwiększeniu, do poziomu w granicach między 2,5 a 3 miliardów 
dolarów. Ostatnie kredyty rządowe Francji i Niemiec Zachodnich 
pomogą sfinansować ten deficyt, ale wraz ze wzrostem zadłuże­
nia maleją możliwości uzyskiwania nowych kredytów. Narasta 
więc także presja bariery handlu zagranicznego i jej hamujące 
działanie na wzrost konsumpcji wewnętrznej. 

Konieczne zmiany 

Podsumowując, wydaje się, iż sytuacja dojrzała do szybkich 
i daleko idących zmian w dotychczasowej polityce gospodarczej. 
Dla potrzeb naszej dyskusji spróbuję zasugerować szerel! takich 
zmian, z których część dotyczy krótkiego okresu czasu, <> a część 
ma charakter długofalowy. 

1) Kluczowym posunięciem powinno być zamrożenie, na okres 
likwidacji ujemnego bilansu płatniczego, wielkości inwestycji 
produkcyjnych na obecnym poziomie. Pozwoliłoby to na zwiększe­
nie dynamiki eksportu przy tylko stosunkowo niewielkim zmniej­
szeniu dotychczasowego tempa wzrostu realnych płac i konsump­
cji. Ułatwiłoby to także sytuację na odcinku handlu zagraniczne-
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go przez relatywne zmniejszenie importochłonności gospodarki. 
Udział inwestycji produkcyjnych w dochodzie narodowym jest 
obecnie tak wysoki, że zamrożenie ich poziomu na jakieś 3 do 
4-ch lat nie powinno być sprzeczne z utrzymaniem jednocześnie 
zarówno wysokiej dynamiki wydajności pracy jak i pełnego za­
trudnienia. Po likwidacji luki eksportowej inwestycje te mogłyby 
znów rosnąć, chociaż nie tak szybko jak dotąd, ale w tempie 
zbliżonym do tempa wzrostu dochodu narodowego. 

2) Należy znacznie zwiększyć tempo wzrostu inwestycji miesz­
kaniowych,. aby II).ożli~!e szybko rozwiązać bardzo już nabrzmiały 
problem blisko 1,5 miliona bezdomnych rodzin. Bariera mieszka­
niowa także praktycznie uniemożliwia większy odpływ ludzi ze 
wsi, zamrażając z jednej strony wciąż bardzo rozdrobnioną i 
technologicznie nie najbardziej ekonomiczną strukturę rolną, a 
z drugiej odmawiając zatrudnienia w działach pozarolniczych 
tym ze wsi, którzy preferują życie w mieście. Sytuacja ta tym 
bardziej wymaga zmiany, że wobec nadchodzącego niżu demogra­
ficznego działy pozarolnicze zaczynają już odczuwać coraz ostrzej­
szy niedobór pracowników. 

3) Wzrost nominalnych płac rzędu 15 % rocznie stwarza silną 
presję inflacyjną, z wszystkimi znanymi ujemnymi konsek­
wencjami. Wzrost ten trzeba obniżyć do poziomu około 8 do 10 % 
rocznie, ponieważ w najbliższych latach byłoby iluzją oczekiwać 
wzrostu realnych płac w tempie wyższym niż 6 % rocznie. 

4) Należy zwiększyć "przemysłową" hodowlę trzody chlewnej, 
technologię, która w latach 60-tych dokonała rewolucji w pro-
dukcji mięsa w Wielkiej Brytanii. -

5) Nie wolno straszyć rolników perspektywą pegieeryzacji. 
Gospodarstwo rodzinne z obszarem między 20 ha a 50 ha powin­
no być oficjalnie uznane jako ideał docelowy na dającą się 
przewidzieć przyszłość. Wraz z usunięciem bariery mieszkaniowej, 
posunięcie takie powinno szybko prowadzić do farmeryzacji wsi 
polskiej, z liczbą gospodarstw stopniowo requkowaną z obecnych 
około 3 milionów do około 0,5 milionów. Przyśpieszyłoby to pod­
niesienie kultury rolnej oraz stworzyło organizacyjne i technolo­
giczne ramy do wzrostu produktywności użytków rolnych do po­
ziomu osiąganego przez rolnictwo Europy Zachodniej. 

6) Joint ventures i inne podobne formy aktywizacji eksportu na 
rynki zachodnie powinny być dalej szybko rozwijane. Aby zapew­
nić ciągłość dopływu nowej technologii, współpraca produkcyjno­
handlowa między indywidualnymi przedsiębiorstwami w Polsce i 
na Zachodzie powinna być oparta na bazie coraz bardziej syste­
matycznej i długofalowej. 

B. Brodziński: - Zanim przejdziemy do dyskusji, pragnę podać 
informację aktualną, która łączy się z tematem. Bawi obecnie 
w Londynie minister handlu zagranicznego PRL, Jerzy Olszewski. 
Wczoraj brał on udział w ceremonii podpisania układu między 
angielską Burmah Group a PolimBxem-Cekopem w sprawie bu­
dowy w Polsce kompleksu chemicznego o wartości 125 milionów 
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fun~ów ~zt. Jest to największa w historii transakcja eksportowa 
angIelskiego przemysłu chemicznego. Kombinat ma być ukończo­
ny za trzy lata i będzie wtedy produkował 200.000 ton PVC rocz­
nie plus duże ilości sody itp. W wywiadzie, udzielonym prasie 
przy ~ej okazji, Olszewski powiedział, że w przyszłości Polska 
zwolni tempo zakupów na Zachodzie, a to dlatego że: 
. - po ~ierwsze, zakończyła już większą część swego programu 
mwestycYJnego, 

- po d~gie, musi z~i~widować deficyt w handlu z Zachodem. 
To dru?Ie ma nastąpI c w 1978 roku. Można dodać, że w okresie 

rządów GIerka handel polsko-angielski wzrastał 30 % rocznie. 

~t; C:0mulka: - Według moich obliczeń, import technologii wy_ 
Jasma około. poł~wy ~z!,o.stu wydaj~ości pracy, tzn. że druga 
poł?wa musI. byc . WYJasmona czynmkami innymi, takimi jak 
zI?J:any orgamza~YJne czy zmiany w strukturze produkcji. Daw­
mej planowało SIę produkcję globalną a dzisiaj czystą w związku 
z tym optymalny. ,,~oszyk towarów" (produkt mix), wytwarza­
nych przez przedSIębIOrstwo, może być inny. Może to mieć wpływ 
na wydajność pracy. 

Wł. Brus:' W zasadzie zgadzam się z przedstawioną tu analizą 
z. tym, ze pewn~ r~e~zy zaakcentowałbym może inaczej. Po 
pI.erws~e '!' spraWIe zrodeł wzrostu wydajności pracy. Jest oczy­
wIste, ze Import sprzę~u, czyli mode~nizacja przemysłu polskiego, 
ode~r~ tu bardzo duzą ro~ę, ale me należy przeceniać tej roli. 
IstmeJe. odstęp czas?wy illlę~ZY zakupem urządzeń a ich wyko­
rzysta~em . , !- uwa~I. na to, ze wzrost wydajności pracy rozpo­
czął SIy dos c wcz~sme. -:- w .19?1, 1972 roku - więc import nie 
mógł Jeszcze grac takiej roli, Jaką mu przypisuje p . Gomułka. 
!mport ten dotyczył nie tylko sprzętu, ale również materiałów 
~ surowców, tzw. "artykułów biegowych". Tak np. w 1973 roku 
lffiport cementu wzrósł sześciokrotnie w porównaniu z rokiem 
1~72. ':VP~ tego . ty.p~ importu jest duży, bo jednym z powo­
dow m~kieJ wydaJnoscI pracy w przeszłości były przerwy w zao­
patrzemu. Jednak. na długą metr nie można się spodziewać, aby 
;--vpływ ten dał S}ę akumulowac w ten sam sposób, co wpływ 
Iz,nportu ~ądzen .. Stąd .~onsekwencje ograniczeIi mogą okazać 
SIę bardZIej dotklIwe, mz gdyby import składał się w całości 
z urządzeń. 

~'? ,drugie,. w.sprawie małej reformy gospodarczej należy pod­
kreshc sprzęzeme zwrotne mIędzy wzrostem konsumpcji czy w 
ogóle wzrostem płac i świadczeń społecznych, a wydajnością 
pracy. Bardzo istotną rolę odegrał nie tylko wzrost funduszu 
pł:'łc, al~ w~rost sW?body w je~o wykorz.ystaniu. Na tym tle zdzi­
WIłem SIę, Z7 w koncowych wmoskach me było mowy o reformie 
go~podarczeJ. Bo z r~f<:>rmą gospodarczą w Polsce jest tak: Nastę­
pUJe ~onsekwentne Jej rozszerzanie, tzn. coraz więcej zakładów 
pracuJe. na nowych zas~dach, ale równocześnie postępuje proces 
spłycama reformy. A WIęC wraz z poszerzaniem zakresu reform 
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zmniejsza się głębokość zmian. Odnosi się to do wspomnianego 
przez p. Gomułkę automatyzmu w systemie płac. Automatyzm 
ten został już ograniczony przez tworzenie obowiązkowych dodat­
kowych rezerw i przez administracyjne ograniczenia we wzroście 
zatrudnienia. Można się więc obawiać, że wraz z rozszerzeniem 
zakresu tej reformy będzie spadało jej znaczenie praktyczne. 
Dlatego sprawa ta powinna znaleźć swe odzwierciedlenie we 
wnioskach naszej dyskusji. Sprawa ta łączy się nie tylko z wydaj­
nością pracy w sensie formalnym, ale i w sensie społecznym -
chodzi mi o stopień, w jakim wytworzona produkcja idzie rzeczy­
wiście naprzeciw potrzebom odbiorcy. Tu - mimo reformy -
sytuacja musi być dosyć niekorzystna i to świadczy, że reforma 
nie poszła wystarczająco głęboko . Widać to z analizy kampanii 
prasowych. Ostatnio dość wyraźna jest kampania badania stosun­
ku zapotrzebowania do podaży artykułów przemysłowych . Ku 
pewnemu memu zdziwieniu na tle ogólnego optymizmu, który 
panuje w prasie od szeregu lat, a który jest tylko częściowo 
usprawiedliwiony istniejącym stanem rzeczy, ocena tego zagad­
nienia była dość krytyczna. świadczy to, że problem jest istotny, 
a w warunkach napięcia inflacyjnego staje się coraz istotniejszy. 

J. Poniatowski: - Mówienie o zmianach organizacyjnych to zbyt 
wąskie ujmowanie zagadnienia reform. Niektóre zmiany doty­
czą filozofii gospodarczej. Tak na przykład teraz uwzględ­
nia się czynnik ludzki i spożycie, a więc to, czego w ogóle 
nie uwzględniano w przeszłości. Dowodem tego jest liczba 1,8 % 
przeciętnego rocznego wzrostu płac realnych w dekadzie lat sześć­
dziesiątych. Mimo że tak mała, liczba ta jest chyba przesadzona, 
a w kaźdym razie mieści się w granicach błędu statystycznego. 
Wypowiedzi różnych dygnitarzy bezpośrednio po grudniu wska­
zywały, że wzrostu tego nie było . Wydaje się prawdopodobne, 
że płace zostały zamrożone od 1959 roku. Przestawienie się na 
robotnika na konsumenta, zamiast tego co czynił p. Jaszczuk, 
mianowicie karania robotnika za wzrost wydajności, jest nie 
prostą zmianą organizacyjną, a czymś więcej. 

Tak samo należy ocenić użycie mechanizmu cen do obszaru 
produkcji nie będącej w rękach państwa, przede wszystkim rol­
nictwa. Wspomniana w referacie rezerwa, zwolniona w poło­
wie lat pięćdziesiątych była wynikiem zniesienia szykan, kar, 
zmniejszenia dostaw przymusowych a nade wszystko zniesienia 
widma kolektywizacji. Za Gierka zauważono, że można podwyż­
szyć produkcję rolną przez zastosowanie mechanizmu cen. Toteż 
trudno nazwać "zmianą organizacyjną"· Nawiasem mówiąc, nie 
od razu zauwaźono tę możliwość. Jeszcze słynna "deklaracja 
kwietniowa" z 1971 roku milczy na temat cen. Podwyżki cen 
skupu przyszły później, a z nimi wzrost produkcji rolnej. Ale 
nie słychać już o innych ważnych !'eformach,. w części obi~canych 
przez Gierka, zwłaszcza tych, ktore pozwoliłyby w skali krajo­
wej obliczać koszty i opłacalność eksportu inwestycji, co nie jest 
możliwe dopóki każde przedsiębiorstwo jest traktowane inaczej. 
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~ydaje mi si.ę, że, "nowa st:-ategia" oparta na imporcie nie jest ini­
cJatywą l~dzI, ktorzy doszlI do władzy po grudniu, aczkolwiek nie 
przeczę,. z~ reprezent~ją on~ .wyższy kaliber niż ci, którzy byli 
przed l1lilll. Zasługą GIerka I Jego ludzi jest to, że zaakceptowali 
inicjatywę, a nie to, że ją wszczęli. Ani w planach ani w uchwa­
łach plenów czy zjazdów nie spotkamy idei, że ~amy uprzemy­
sł~wiać się na kr~dyt i to w dodatku kredyt zachodni. Świadczy 
te~ o. tym. fakt, ze z początku, do połowy 1972, nie było wcale 
WIelkiego Importu. Zaczął się on dopiero, gdy Zachód pod wpły­
;-vem rosnących trudności własnych zwrócił uwagę na Wschód 
I zap~oponował handel oparty na długoterminowym kredycie. 
W zWlązku z tym mam poważną wątpliwość, czy słuszne jest 
twierdzenie p. Gomułki, że skoro ceny towarćw eksportowanych 
przez Polskę rosną szybciej, niż wynosi stopa procentowa od 
zagranicznych długów, to korzyść z kredytu jest oczywista. Bo 
wszystko zależeć będzie od kosztów produkcji. Jeśli koszty te 
wzrosną szybciej, niż ceny, to cała impreza przyniesie straty. 

Chcę. tu ~akwestionować tezę, że nadchodzi okres, w którym 
warunki obIektywne zahamują wzrost produkcji rolnej. Otóż 
produkcja rolna w Polsce może wzrosnąć jeszcze nawet kilka­
krotnie - nie ma do tego żadnych przeszkód obiektyWllych, ale 
trzeba na to większej opłacalności. Bez tego rolnik nie będzie 
w stanie robić nakładów inwestycyjnych, które są konieczne do 
takiej produkcji. Na razie zamiast tego popełnia się rażące błędy: 
ustawa o przymusowym stosowaniu nawozów sztucznych skom­
promitowała odnośne władze w oczach świata. Jak wspomniał 
referent, zbliża się niż demograficzny, a z nim odpływ rąk robo­
czyC? z rolnictwa. Trzeba by już stwarzać warunki do powięk­
szama gospodarstw, ułatwiać kupno ziemi itd., tymczasem uchwa­
ły 15 Plenum mówią o rozbudowie rolnictwa wielkoobszaroweO"o. 
Pamiętając, że na hektar gruntu wkład gospodarki chłopskiej 
do dochodu narodowego jest trzykrotnie wyższy niż rolnictwa 
uspołecznionego, bez trudu zauważymy, że polityka ta musi do­
prowadzić do znacznego spadku produkcji rolnej. 

B. Gr~ybowski: - Nie należy przeceniać importu technologii. 
W krajach. zaawanso~any<:h ok. 30 % istniejącej technologii jest 
pochodzema obcego I to Jest stan normalny, a u nas robi się 
tyle wrzawy z powodu stosunkowo drobnego zastrzyku techno­
logii zagranicznej . Ale zauważmy: ani jedna maszyna z tego im­
portu jeszcze. nie została dostarczona, a już wzrosła wydajność 
pracy. Stało SIę to na skutek elementarnego uporządkowania dys­
cyp!iny i wynagrodzenia. Są to tzw. rezerwy proste. Ile się 
takich rezerw jeszcze mieści w całej gospodarce krajowej, trud­
no powiedzieć. Rola technologii w porównaniu z rolą uporządko­
wania bałaganu jest znikoma. 

Teraz co do postulatu zahamowania inwestycji przemysło­
;-vych. T~dno sobie wyobrazić, aby to było możliwe . Potrzeby 
mwestycYJne są nadal ogromne. Weźmy przykład Portu Północ­
nego. Po otwarciu go okazało się, że brak transportu, i statki, 
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które dawniej czekały po 15 dni, teraz muszą czekać po 10 dni. 
Trzeba rozbudować koleje, drogi, transport wodny, który był 
zaniedbany przez 30 ~at. T~k więc p~st~at zahamowania inwes­
tycji produkcyjnych Jest me do prZYJęcIa. 

W sprawie bariery handlu zagranicznego chciałbym powie­
dzieć, że Polska jest krajem o jednym z naj niższych wskażników 
handlu zagranicznego - wskaźniki te są w Polsce pięcio­
krotnie niższe, niż w krajach Europy Zachodniej . Jest więc tylko 
jedno wyjście: więcej produkować i więcej eksportować. Tak 
samo jest z rolnictwem, znów Polska stoi tu na bardzo niskim 
miejscu, więc gdzie tu bariera? Jeszcze do tej bariery daleko, 
trzeba najpierw osiągnąć jakiś przeciętny poziom europejski. 
Niemcy na mniejszym obszarze mogą niemal całkowicie utrzymać 
ludność dwa razy większą, a w zeszłym roku wyeksportowali 
żywności za 10 miliardów dolarów. 

Osoby zainteresowane uczestnictwem w zebraniach dyskusyjnych proszone 
są o skontaktowanie się z B. B r o d z i ń s k i m - 87 Park Hill, London 
S.W.4. 9NX. - Tel. 622 17 14. 

Neostalinizm bez terroru 

W ciągu ostatnich dwu i pół lat dokonano zas~dniczych zmian 
w organizacji władz terenowych P~L'u. Na~tąpiło to w trzech 
fazach. Trzecia faza zmian, formalme rzecz bIOrąc, została wpro­
wadzona z dniem l czerwca 1975 roku, choć jest zapewne jeszcze 
w stadium wcielania w życie. 

Ustrojowa reorganizacja gminy wiejskiej 

Reorganizację władz terenowych, rozpocz~to. od naj niższych 
komórek terytorialnego podziału panstwa. ZnIeSIOno pon~d. 4.~00 
gromad i osiedli. Zamiast nich ~two~ono na teren~c~ WIejskich 
2.365 gmin przeciętnie dwukrotme WIększych od znIeSIOnych gro­
mad zaró~o co do obszaru jak i liczby mieszkańców. Dawne 
gro~ady obejmowały przeciętnie 68 km2 obszaru i 3.600 mie~z­
kańców w porównaniu ~o 12~ km2 obsza:r;t. nowych gmm, 
liczących prawie 7.000 mIeszkanców. OCzywIscIe, poszczególne 
gminy różnią się nie tylko co do liczbr l~~ości i o~sz<l:ru, lecz 
także co do swego charakteru w zal~znOSCI o~ l?oło~ema (pod­
miejskie uzdrowiskowe) lub od rodzajU przewazaJąceJ gospodar­
ki (PGR'y, spółdzielnie produk~yjne lub. gospodarst~a prywat~ 
ne) . Podstawowymi jednostkamI ~erytonalne~o pO.~I~ P~ I 
jej administracji terenowej stały SIę. n0;-ve ~y ~e~skie w lIcz­
bie 2.365 oraz ponad 850 miast i dzIelnIC mIast najWlększych. 
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Zastąpienie mniejszych gromad większymi gminami nie było 
~łównym celem reformy. Podstawowa zmiana, i to zmiana ustro­
Jowa, polegała na zerwaniu z dotychczasową, szumnie reklamo­
wa~ą, zasadą. s~upiania w radach .naro~owych "pełni władzy ludo­
weJ ~ ter;rue . Z~rwano .z powlerzaruem sprawowania admini­
s~racJI p<l:ns~woweJ w gmmach radom narodowym i ich prezy­
dio~ . . Zrues~~:mo ?od~orządk.owanie narodowym radom aparatu 
admlrustr~cJl gmmneJ. Pełnię władzy administracyjnej w gmi_ 
nach pow~e~ono .~acz~lnikom .gmi~ jako jednoosobowym orga­
nom a~stracJI panstwoweJ, hierarchicznie podporządkowa­
nym wyzszym organom administracji, a nie swym gminnym ra­
dom n~;odowy~. Rady pozostały, jednak bez "pełni władzy 
ludowej ~ gmmach. Ich kompetencje, realnie rzecz biorąc, zos­
tały ograruczone d.o ~amorządu gminnego w ramach ustawowych. 
Samorzą~ ten, zrueslOny w 1950 roku, przywrócono. Wprawdzie 
rady ~ml!lll~ pozosta~ !,organami władzy państwowej", jednak 
p.o O~JęClU Im całkoWicie kompetencji do sprawowania teryto­
~a~eJ w~adzy administracyjnej na terenie gminy pozostawiono 
Im Jedyrue: 

"wykon~e na tere~e gminy zadań państwowych, wzrost i unowocześnienie 
produkCJI, ze szcz~golnym uwzglę~eniem pro~~cji rolnej, rozwój gospo­
da~c~y, społecznY.I ~ulturalny gromy, zaspokaJarue potrzeb' bytowych lud. 
nosCl oraz umocmeme dyscypliny społecznej". 

Gminne rady naro~owe mogą podejmować decyzje w tych 
sprawach tylko na sesjach zwoływanych kilka razy do roku. Ale 
na~et.w tych sp.rawac~ "org~e~ zarządzającym i wykonawczym" 
stall S.lę naczelnicy gmm, a rue. Ich prezydia, których kompetencje 
?granlczono do reprezentowania rad na zewnątrz i organizowanie 
Ich p-:ac. W t~~ sposób przekreślono wyniki blisko trzydziesto­
letrueJ e~olucJI, prowadzącej od jednoosobowego sprawowania 
t~~en~weJ władzy a~ministracyjnej do władzy rad i ich prezy­
diow I - praktyczrue - cofnięto się do punktu wyjścia. 

Nową zasadę organizacji władzy administracyjnej w gminach 
~pro~a?ziła ustawa z dn. 29 listopada 1972 r. o stworzeniu gmin 
I ZInlarue us~a~ o radach narodowych (D.U. nr 49 poz. 312) 
z ~o~ą obowlązuJ~cą. od dn. 1 stycznia 1973 r. Ogłoszoną równo­
czesrue ustawą zffileruono odpowiednie postanowienia konstytucji. 

Powrót wojewodów do województw po 23 latach przerwy 

W niespełna rok. po wprowadzeniu w życie zasady jednooso­
b.owe~o s.prawowan~a w!adz~ administracyjnej w gminach, roz­
Clągruę~O Ją na pOWiaty I wOjewództwa na całym obszarze PRL'u. 
Nastąpiło to z mocy ustawy zdn. 22 listopada 1973 r. Oczywiście 
n?wa za~ada była sprzeczna z obowiązującą konstytucją. Zmie­
ruono WięC ~ów konstytucję tegoż samego dnia 22 listopada 
1973 roku. Oble ustawy są ogłoszone w tym samym Dzienniku 
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Ustaw nr 47 pod kolejnymi pozycjami. Nie nastręczało to żad­
nych problemów. W PRL uchwala się zmiany konstytucji równie 
szybko i łatwo jak zwykłą ustawę· Państwem bowiem rządzi 
Partia, a Sejm jest papierową instytucją do uchwalania zleceń . 

Ustawa z dn. 22 listopada 1973 r . nosi nazwę "O zmianie usta­
wy o radach narodowych". Tak skromnie nazwana zmiana pole­
gała na: skreśleniu dwu całych rozdziałów dawnej ustawy o Pre­
zydiach Rady Narodowej i o Wydziałach, zastąpieniu ich trzema 
nowymi rozdziałami, s~reśleniu I?onad 11 artyk~ó\,,:, wprowa­
dzeniu nowych artykułow, nadaruu nowego brzffilerua lIcznym 
artykułom lub ich ustępom, skreśleniu licznych ustępów poszcze­
gólnych artykułów, dodaniu nowych lub nadaniu dawnym nowego 
brzmienia. W dawną formę wlano nową treść. Niewątpliwie było 
syzyfową pracą wymienić i zredagować długą litanię ponad 60-ciu 
zawiłych i zasadniczych zmian w ustawie o radach narodowych. 
Bez porównania łatwiej byłoby. napisać nową: Ta~ wielu zmian 
wymagało wprowadzenie ?oweJ z.a~ady ~~troJoweJ co do orga­
nizacji terenowych organow adffilllistracJl. 

Istotę zasady jasno i krótko wyrażają dwa postanowienia 
nowej ustawy, które brzmią: 

Art. 49" 1. (art. 49 w brzmieniu jednolitego tekstu) . 
Terenowymi organami organizacji państwowej są: l) wojewoda - w wo­

jewództwie, 2) prezyde~t _ ~asta - w .mic~cie li~zącrn )?~wyżej sto tys. 
mieszkańców oraz w In1eSCle będącym SIedzibą wOJewodzkieJ rady narodo­
wej, 3) naczelnik miasta - w innym mi~śc.ie liczącym do. stu ~ys . . miesz­
kańców, 4) naczelnik powiatu :- w. pOWIecIe, 5). ~aczelnik dzlelmcy -
W dzielnicy miasta, 6) naczelnik gromy - w glDJ.D.lC. 

Art . 49n (art. 63 w brzmi~ni~ jednolitego tekstu). . 
Wojewoda na obszarze wOJe~vodztw?, a prezydent ~a.sta ~łączoneg~ 

z województwa na obszarze takiego In1asta są przedstaWlClelaIn1 Rządu l, 
działając w tym charakterze, wykonują zadania zlecone im przez Rząd lub 
Prezesa Rady Ministrów. 

Stanowią one wprowadzenie w życie nowej zas~dy konstytu­
cyjnej, uchwalonej równocześnie ~sta.wą z. ~. 22 lIstopada ~973 
roku o zmianie konstytucji, noweliZUjącą Jej art. 42. Nowe Jego 
brzmienie głosi: 

1. Terenowymi organami administracji państwo.wej ora~ organami ~ko­
nawczymi i zarządzającymi rad ~ar~dowych są: wOJ~wo~0W:le, prezy~encl l~ 
naczelnicy miast, naczelnicy powlat~~, n~czelnlc~ dzIelnic l naczel~cy ~~. 

2. Terenowy organ administracJ~ panstwoweJ po~ega organOWI. admini: 
stracji państwowej wyższego stoprua, a .. w .zakre~le wykony,":ama zadan 
ustalonych przez radę narodową - własclweJ radzie narodoweJ. 

Po 23 latach wojewodowie wróc~li do w?jewództw ja~o pias­
tuni terenowej władzy państwowej w wOjewództwach I repre­
zentanci Rządu. 

Identyczną zmianę ustrojową władz administracyjnych wpro-
wadzono w powiatach. 
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CÓŻ się stało z narodowymi radami wojewódzkimi i powiato­
wymi? Ustanawiając je, ustawa z dn. 20 marca 1950 roku (D.U. 
nr 14, poz. 130) głosiła we wstępie, że jej celem: 

'fyło dalsze wzmocnienie państwa ludowego i przyśpieszenie budowy socja. 
lizmu w Polsce, w szczególności zaś dalsze pogłębienie demokratyzacji Polski 
Ludoweł prze~ j~szcze pełniejszy udział mas pracujących w rządzeniu pań. 
stwem l skuplewe w radach narodowych pełni władzy ludowej w terenie". 

Była t~ ustawa okresu stalinow~kiego i wbrew zapowiedziom 
wprowadzIła rygory~~czny c.ent.ralizm. Wszystkie funkcje wyko­
nawcze władzy administracyjnej oddano prezydiom rad narodo­
wych, cał~ow~cie J?odp?rządkowanym władzom centralnym. Rady 
~~aktycz~e Dl: lD1ały zadnego znaczenia. Oznaczało to rządy Par­
tu bezp~srednlO. poprzez aparat p~rtyjny. W istocie też piastu­
ne~ panst~oweJ władzy terenowej stał się pierwszy sekretarz 
wOjewódzki wraz ze swym komitetem, bez względu na to, kto 
był przewodniczącym wojewódzkiej rady narodowej. Po prze­
~rocie pażdziernikowyrn uchwalono nową ustawę z dn. 25 stycz­
ma 1958 ~oku o radach. narodowych, uchylając całkowicie ustawę 
poprzednIą· WprowadzIła ona zasadę decentralizacji władz tere­
no~ch. ~ozszerzono znacznie kompetencję rad .narodowych i 
okresl~mo Ich uprawnienia. Jednakże również ustawa z dn. 25-go 
styczma 1958 roku utrzymała zasadę sprawowania władzy admi­
nistracyjnej w terenie przez rady narodowe. Artykuł 1 głosił: 

1. ;,W Pols~ej ~e~ospolitej Ludowej władza należy do ludu pracu­
Jącego mIast l WSI. 

2. Rady n~odowe ~v gro~ada~h, ?siedlach, miastach, dzielnicach więk­
szy.ch mIast, powIatach I wOJewodztwach są organami władzy państwo­
weJ ludu pracującego i wyrażają jego wolę". 

Owe d.ekla:acj~ polityczne w ustawach były poprzedzone 
uch~ałalD1 ~aJ~zszych organów Partii, rozgłoszonymi w całej 
pełni przy UZyClU wszystkich środków masowego przekazu któ­
rym dysponuje totalitarne państwo. Toteż mimo ustrojowej ~IDia­
ny organizacji władzy administracyjnej i odebrania radom kom­
petencji w tym zakresie pozostawiono w mocy wspomniany art. 1 
ustawy.o radac~ narodo~ch: 1?odano jednak dwa ustępy, które 
pozbawiły go pI:rwotneJ tres.cI: Oto brzmienie nowego ustępu 
3 art. 1, redukUjącego do ID1mrnurn kompetencje rad narodo­
wych w porównaniu z dawną "pełnią władzy ludowej w terenie": 

"Rady naro~owe jako terenowe organy władzy państwowej kierują cało­
~zta!tem rO~OJu ~p~eczn~-g?spodarczeg~ terenu oraz oddziaływują na wszyst­
ki~ Jedn?~tki adnrinistr~cJI l gospodarki na danym terenie, inspirując ich 
działalnosc oraz sprawują nad nimi kontrolę". 

Trz~?a dodać, że ra.dy mogą korzystać z tak ograniczonej kom­
petencJI tylko na seSJach, zwoływanych kilka razy do roku w 
posta~i podejmowania uchwał, przy czym organem zarządz~ją­
cym l wykonawczym w tym zakresie są właśnie nowi piastuni 
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władzy administracyjnej w terenie w osobach wojewodów, pre­
zydentów czy naczelników,. a nie l?rezydia rad. narodowych. . 

Dawne prezydia rad WOjewódzkIch czy powIatowych z pełmą 
władzy terenowej zostały zniesione. Rady uzyskały nowe prezydia 
z kompetencją ograniczoną wyłącznie do funkcji formalnych, 
związanych z przygotowaniem sesji rad narodowych i ich ko­
IDisji. 

Odbierając radom narodowym i ich prezydiom kompetencję 
terenowych władz administracyjnych, przywrócono równocześnie 
samorząd terytorialny, zniesiony w 1950 roku. Rady narodowe 
stały się organami tego samorządu z tym, że znów organem 
zarządzającym i wykonawczym są piastuni terenowej władzy ad­
ministracyjnej. 

Nowe zasady organizacji władz administracyjnych i samorzą­
du były sprzeczne z konstytucją. Toteż równocześnie z uchwale­
niem ustawy z dn. 22 listopada 1973 roku o zmianie ustawy 
o radach narodowych, zmieniono odpowiednio postanowienia 
konstytucji. 

Małe województwa bez powiatów 

Druga faza zIDian w organiza~ji. ter~n?wych ~ładz ad~istr~­
cyjnych nie była niespodzianką. l ln:phctte .wyrukała z pIerw~zeJ. 
Natomiast trzecia faza stanOWIła mespodzIankę· Jednak naJbar­
dziej uderzającą rzeczą jest nie czas jej ~p.rowadzenia, .lecz 
niezwykły pośpiech, który jej towarzyszył. ~rueslOno 39.2 pOWiaty, 
362 narodowe rady powiatowe i, rady miast stanowIącyC? po­
wiaty, zwiększono liczbę woj~wodztw. z 22 do 49! pOdzIel?n~ 
kompetencje naczelników pOWIatów m~ędzy nacz.elmków gmm l 

wojewodów, zniesiono 315 sądów powIatowy.ch l utworzono ~a 
ich IDiejsce 247 sądów rejonowyc~, zreorgaruzc;>wano są~y wOJe­
wódzkie, dostosowując ich licz~ę l kompet~ncJę tery tonalną do 
liczby województw i ich obszarow, zreorgaruzowa.no urzędy. tere­
nowe władz niezespolonych. Wszystko ~o, prawrue rzec:z bI,orąc, 
nastąpiło w ciągu zaledwie jednego ~l.ma, a .nawet w ~llektorych 
wypadkach z mocą wsteczną. Oto ~l~stracJ~ tego ruezwykłego 
pośpiechu wywołującego chaos admIrustracYJny, ogromne trud-
ności i kłopoty dla ludności. .. . 

Podstawowa ustawa o dwu-stopniowym podZIale admIrustra­
cyjnym państwa nosi datę 28 maja 1975 roku. Ogłoszo~a z.ostała 
w D.U. z tejże daty 28 maja 1975 roku .z mocą ObO~IązuJącego 
od 1 czerwca 1975 roku, a więc trzy dni po og~oszeruu. Ust~wa 
ta ogranicza się do wprowadzenia ~wustop~owego podZIału 
adIDinistracyjnego PRL'u. Jednostk~mI stopm~ podstawoweg~ 
stały się gIDiny, miasta i dzielnice WIęks:ych mIast: Jedno

w
stkalD1 

drugiego stopnia stały się województwa ~ ~ztery mIasta: ars~a­
wa, Kraków, Łódż i Wrocław. Równoczesrue ~t\~o~~no i1 wo~~­
wództw, określając na razie tylko ich nazwy l ~Ie l y. CzywIS­
cie, nowe województwa nie mogły zacząć funkCjonować bez okre-
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~lenia ~ast i gmin wiejskich wchodzących w ich skład. Z 22 wo­
Jewódzkich ~bszarów trzeba było wydzielić 49. Dokonano tego 
rozporządzernem Rady Ministrów z dn. 30 maja 1975 roku 
ogłoszonym w D.U. z dn. 31 maja 1975 roku z mocą obowiązującą 
od 1 cz~rwca 1975 ~oku,. a więc nazajutrz po ogłoszeniu. Rozpo­
rz~dzeme to. stało SIę WIęC obowiązujące zanim Dziennik Ustaw 
z J~go treścIą. zdołał dotrzeć do siedzib województw. Nowych 
wOJewo~ów mIanowano 30 maja 1~75 roku w rekordowym tempie 
~wu dni. I?o prawnym stworzemu nowych województw, a na 
Jeden dzlen przed określeniem ich granic. 

~ie lepiej prze~st.awia się sprawa podziału kompetencji władz 
pow~a~owych: ZmeslOn~ 392 powiaty, zarówno jako obszary 
administra~y~nego J;>0dzlału państwa jak i jednostki organizacji 
władz ~dmlllistracYJnych. Podziału ich kompetencji między gmi_ 
ny wo}ewództwa dokonano rozporządzeniem Rady Ministrów 
30 m~Ja .1975 roku, ogłoszonego 31 maja tegoż roku z mocą 
ob?Wlą.zuJącą nazajutrz, od 1 czerwca 1975 roku, znowu zanim 
~l~nnik. Ustaw zdołał dotrzeć do siedzib województw i do sie-

grom . 

. Taki sa~ niezwykły pośpiech, nieusprawiedliwiony żadnymi 
Wl~oczny~ w~ględc:unl, zastosowano przy reorganizacji sądów 
~oJewódzkich l pOWlat?wy~h. Zwi~kszono liczbę sądów wojewódz­
kich dO,49, dOJ;>asowuJąc Ją do liczby województw. Skasowano 
31? sądow pO~I~towych i utworzono na ich miejsce 247 sądów 
r~Jo~owych. Mlllister Sprawiedliwości uzyskał ustawowe up oważ-
men~e do tworzenia i znoszenia sądów wojewódzki h· dó 
p~wI~t~wych ~zględnie rejonowych i do ustalania ic~ kolm~~te~ 
CJI mleJsco~eJ :Ustawą z dn. 28 maja 1975 roku, ogłoszoną w D.U. 
nr 16 t~goz ~ma z mocą Obowiązującą od 1 czerwca 1975 roku 
Jednakże dopIero 7 ~ze~c~ 1975 r. zostało ogłoszone w Dzie~ 
Usta:v rozporząru;eme Mlllistra Sprawiedliwości w sprawie utwo­
rzema sąd?w ~oJewódzkich i rejonowych, nadając mu wsteczn 
m.oc ObOWIązUjąCą od ~a 1. cz~rwca. ~975 roku. Rozporządzeni~ 
WlęC, dokonało rzecz110gI~zrne memozliwej . Stworzyło nowe sądy 
z mocą ':Vsteczną: MImO mezwykłego pośpiechu zdołano stworzyć 
sądy wOjewódzkie tylko dla 37 województw. Dla poozstałych 12 
na~ano tymczasową kompetencję sądom wojewódzkim inn h 
wOJewództw. yc 

Również rozporządz~~iem c~ do znoszenia i tworzenia innych 
ter.enowych władz admlmstracYJnych niezespolonych w wojewódz­
tWle nadano .moc Obowiązującą od 1 czerwca 1975 roku choć były 
ogłoszone wIele dni później. ' 

Ustanowien~e 49. województw zamiast 22, zniesienie 392 powia­
tó~, stworzeme wIelu dodatkowych sądów wojewódzkich i za­
mIana 315 sądów po~ato~ch .na 247 sądów rejonowych, to _ 
ogromna praca orgamzacYJna, me wspominając nawet o pozosta­
~:~ urzędach. Z natury rzeczy powoduje ona zamieszanie, nawet 
Jesli. refoz:na przeprowadzana jest w normalnym trybie z zacho­
wamem mezbę~~ch cz~sokresów dla systematycznego, uporząd­
kowanego przeJscla od Jednego systemu do drugiego. Natomiast 
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zmiany tego rodzaju dokonane z niezwykłym pośpiechem muszą 
wywołać chaos administracyjny, którego skutki dotykają boleśnie 
w pierwszym rzędzie mieszkańców. ~ ~stroj~ pańs~wa totalnego 
zależność mieszkańców od władz admmlstracYJnych Jest ogromna. 
Wystarczy wspomnieć, że w 19~3 roku toczyło się 390.349 s~raw 
procesowych i 196.475 spraw meproce~owych przed s~daml po­
wiatowymi, 11.604 sprawy procesowe l 2.049 ~p~aw mep~oceso­
wych przed sądami wojewódzkimi j.ako sądamI ple~szeJ .mstan­
cji oraz 55.876 spraw rewizyjnych l 14.3~1 spr~':V . zazale~owy~h 
przed sądami wojewódzkimi jako sądamI d~gleJ m~t~~JI. A ~e 
setek tysięcy spraw toczących się przed wOjewódzkimI l pOWIa-
towymi urzędami? . 

Narzucają się pytania. ~laczego zastosow~o ~.ak mezwykły 
pośpiech w przeprowadzemu ref?rmy org~~a~JI. terenowy~~ 
władz administracyjnych i sądowmctwa? W ImIę Jakich wartoscl 
warto było zaryzykować chaos administracyjny w całym pań­
stwie na wiele miesięcy? 

Realne znaczenie zmian 

Znaczenie zmian w organizacji terenowych władz administra­
cji PRL'u nie można rozważać jedynie z punktu widzenia konsty­
tucji. Z kilku elementów, stanowiących ~ u~troju, istni~jącym 
obecnie na ziemiach polskich, konstytucja Jest tylko Jednym 
z nich i to najmniej znaczącym. Najw~ejszym czyu:ukiem jes.t 
partia komunistyczna, czyli Polska ZJ~dnoczona Partia R~bot~l­
cza, oraz zasady sprawowania pr~ez .mą właru;y,. praktyczm~ m~­
ograniczonej. Jednak nawet ona.me)est ~zynmklem sa~odzlelnie 
determinującym polską rzeczywlst?SĆ ~oht~czną. W. zasl~gu aktu­
alnej interpretacji zasady proletana~~ego mternacJc:>~alizmu, n~­
Zywanej popularnie od czasu inWazjI CzechosłowaCjI przez wOJ­
ska sowieckie "doktryną Breżniewa" a przez ap~logetów tej 
inwazji _ cynicznie "socjalistycznym p:~wem. mIr~aro~o­
wym", PZPR jest podporządkowana RosJ} .SoWl.eckieJ, c~ąc 
z PRL 'u państwo z ograniczoną suwerennosclą, ~o w.szystki.c~ 
deklaracji o niepodległości. W stosunku do tak ~ru;~aneJ polskiej 
rzeczywistości wprowadzone zmian~ w ?rga~zacJI terenowych 
władz administracyjnych nie stanow~~ znuan lsto~ych tylk? dla­
tego, że wymagały zmiany konstytu~Jl. ~adal bOWIem rządzI, Par­
tia, jak rządziła przedtem, pozostając J,edyn~m. rea!nym osrod­
kiem władzy. Sprawuje on wła~ę, choc zn~JduJe SIę ~oza .pra~ 
wem. Próżny bowiem byłby WYSIłek szukama w ?boWl~zuJ~~eJ 
konstytucji PRL'u jakiej~olwiek 'pod~tawy praWI?-eJ ~a Is~meJą­
cego stanu rzeczy, mimo ze oboWlązuJe konstrtucJa v: IstOCIe rze­
czy oktrojowana, nadana PRL'owi prze~ ~artlę .. Partl~ po p.ros~ 
w konstytucji nie istnieje. Nie ma o mej tam za~eJ wznuanJ?, 
nawet jednego słowa. Równie próżn1 byłb~ wys~ek ~zukama 
podstawy dla władzy Partii w zwykłej ustaWle,. w ~edneJ z tych 
tak bardzo licznych ustaw, ogłaszanych w DZiennIkach Ustaw, 
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których sam skorowidz na dzień 31 marca 1974 roku obejmuje 
664 stronice dużego formatu. Toteż zmiany konstytucji nie mogą 
zmieniać rządów Partii. 

Nie znaczy to, aby wprowadzone zmiany były pozbawione 
znaczenia. Szukać go jednak należy w celu, który Partia zamie­
rzała osiągnąć. Zmiany bowiem były zainicjowane i dokonane 
przez Partię, podyktowane aktualnymi zadaniami, które Partia 
sobie postawiła. Cele te wynikają wyraźnie z przemówienia I Se­
kretarza Partii, wygłoszonego na I Konferencji Partyjnej w War­
szawie w 1973 roku z okazji wprowadzenia w życie zmian w 
organizacji terenowych władz administracyjnych w latach 1972 
i 1973. Podkreślił on między innymi: 

,,0 funkcjonowaniu demokracji socjalistycznej w praktyce rozstrzyga 
dialektyczna jedność kierowniczej roli partii, sprawnego i skutecznego dzia­
łania administracji oraz wszechstronnego rozwoju samorządu społecznego". 

A więc odwrót od decentralizacji, jeszcze bardziej rygorystycz­
ne stosowanie podstawowych zasad partyjnych co do kierowni­
czej roli partii i centralizmu demokratycznego oraz przywróce­
nie samorządu terytorialnego, kierowanego przez nowe władze 
administracyjne - oto aktualne zadania Partii. Trójfazowa zmia­
na organizacji administracyjnych władz terenowych stanowi do­
stosowanie struktury prawnej PRL'u dla ich realizacji. 

Zamiast dotychczasowej "politycznej podstawy państwa" w 
postaci wielostopniowej hierarchii kolegiahlych rad narodowych 
i ich prezydiów (wojewódzkich, powiatowych, miejskich, gromadz­
kich, osiedli), sprawujących "pełnię władzy ludowej w terenie" 
dla "wzmocnienia oddziaływania oddolnego na rządzenie krajem", 
jako "organizacji samych mas" i "masowej szkoły rządzenia", 
jak to przez wiele lat głosiła Partia, wprowadzono nową dwu­
stopniową hierarchię sprawujących jednoosobowo terenową wła­
dzę adn1inistracyjną wojewodów (względnie prezydentów dużych 
miast) i naczelników gmin wiejskich i miast. Sprawowanie tej 
władzy jest niezależne od rad narodowych. Piastuni tej władzy 
są mianowani na czas nieoznaczony i mogą być w każdej chwili 
odwołani przez władze przełożone. Wojewodowie j naczelnicy są 
osobiście odpowiedzialni za podejmowanie decyzji i zobowiązani 
do wykonywania poleceń władz wyższych. Rzecz jasna, wprowa­
dzona zmiana stanowi wielkie usprawnienie w stosowaniu zasad 
kierowniczej roli partii i centralizmu demokratycznego. Na pozór 
stanowi to przywrócenie stanu, który istniał w okresie Rzeczy­
pospolitej międzywojnia . Jakże fałszywy i bardzo zwodzący to 
pozór. Wojewodowie międzywojnia posiadali w porównaniu bar­
dzo małą władzę, ograniczoną podstawową instytucją prywatnej 
własności, konstytucją i opartym na niej systemem prawnym. 
Na straży przestrzegania tych podstawowych ograniczeń stał, po 
wyczerpaniu toku instancji, Najwyższy Trybunał Administracyj­
ny, posiadający naprawdę zag\varantowaną i naprawdę przestrze­
ganą niezawisłość sędziowską. W porównaniu - obecni woj ewo-

NEOST ALINIZM BEZ TERRORU 115 

dowie sprawują ogrom władzy, rozszerzonej na całość. ży~ia gos­
podarczego, kulturalnego i społecznego na obszarze ~?Jewo~twa, 
a zamiast kontroli Najwyższego Trybunału AdmmIstracYJnego 
poddani są kontroli Partii, stojącej ponad państwem, jego kons­
tytucją i jego ustawodawstwem. 

Ogromne wzmocnienie stosowania zasad. kierowniczej . roli Pa.r­
tii i centralizmu demokratycznego stanoWI ponadto zwIększeme 
liczby województw. Zamiast bowi~m 22 w~jewód~kich p~erwszy~h 
sekretarzy Partii (łącznie z pięCIOma mIastaml .wydzIelonyml), 
sprawujących faktycznie na swych terenach "pełnIę władzy l':ldo­
wej", bez względu na to, kto był p~ewodniczącym pre~dium 
wojewódzkiej rady narodowej, ustan?WIOnO nowyc~ 49 w~J~Wódz­
kich I Sekretarzy, posiadających !,hsko trzykrotnie .zmmeJszon~ 
kompetencję terytorialną, pOZbaWIOnych sprawowama. tere~oweJ 
władzy administracyjnej i ograniczonych do przewodniczema no­
wym radom wojewódzkim, głównie j~ko o~ganom sam0!:l~du 
terytorialnego. Oczywiście, ich znacz~~e za!,own? w. Partn. J~k 
i w państwie uległo ogromnemu z~eJsze~u ffilmo ze stali SIę 
także przewodniczącymi nowych wOJ.ewó~kich rad !1aro~owych. 
Położyło to kres możliwości, by no~ wOJewó~,cy :pIerwSI sekre: 
tarze mogli stawać się tak zwanyml "feud~łamI , WIelkorządcamI 
dużych obszarów, z którymi musiały się liczyć c~~tralne władze 
partyjne. Pamiętamy, że obecny I S~kretarz. P~rtn, sam uprzed­
nio potężny "baron" śląski, jako WOjewódzki pIerwszy .sekretar.z, 
gdy objął kierownictwo Partii w 1970 ;oku po krwawej re~oIcIe 
robotników Trójmiasta, miał trudnOŚCI w podporządko~anlU so­
bie niektórych wojewódzkich pierwszych sekretarzy, mImo par­
tyjnej zasady centralizmu demokratycznego. 

Równocześnie z odebraniem terenowym radom narodowym i 
ich prezydiom funkcji władzy administracy}nej, przywróco~o 
zniesiony od 23 lat lokalny ~a:no:ząd tery tonalny, któ~ pOWIe­
rzono gminnym względnie ffileJski~ radom ~arodo~ ,1 rado~ 
wojewódzkim, czyniąc jednak wOJewod?~ 1 nacz~lniko','" grom 
względnie miast organami wykonawclYIlll: 1 zarządz~JącymI. W. t~n 
sposób dokonano wyodrębnienia i pO~Iału czynmk.ów adn1inis­
tracyjnych i wykonawczych oraz czynmków u~hwalaJą?ych. Wzór 
do naśladowania stanowił podział władzy panstwoweJ na szcz7-
blu centralnym między Rząd i Sejm. Cała strutura władz pan­
stwowych została więc ujednolicona od góry do dołu . 

Sejm, który zastąpił Krajową Radę Narodo~ą, zaczął ~k­
cjonować w 1947 roku, a na podstawie obecneJ kon.s~tucJI od 
1952 roku. Wojewódzkie rady narodowe w no~eJ szaCIe I z nową 
kompetencją właśnie się ukonstytuowały. Gmmne ra.dy nar?d?we 
działają od ponad dwu i pół lat, je~.k ledwo o~ kilku mIeSIęcy 
po uzyskaniu zwiększonej kompetenCJI, gdy pOWIatowe rady na-
rodowe zostały zniesione. 

Można zasadnie przewidywać, że n~śladowanie ',"'zoru, ~zię­
tego ze szczebla centralnego władz panstwo~vych, me o~ramczy 
się do organizacji i znajdzie swój wyraz także w SposobIe funk-
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cjonowania nowych rad. A historia Sejmu nie wróży wcale nie­
zależności rad narodowych. 

Jak wiadomo konstytucja PRL'u skupiła pełnię władzy pań­
stwowej w Sejmie, stanowiąc wart. 15: 

"Najwyższym organem władzy państwowej jest Sejm Polskiej Rzeczypos. 
politej Ludowej. 

Sejm jako najwyższy wyraziciel woli ludu pracującego miast i wsi urze­
czywistnia suwerenne prawa narodu. 

Sejm uchwala ustawy i sprawuje kontrolę nad działalnością innych orga­
nów władzy i administracji państwowej". 

A jednak historia Sejmu od samego zarania obowiązywania 
obecnej konstytucji wykazuje jawną i zasadniczą sprzeczność 
między jego konstytucyjną kompetencją i faktycznie wypełnianą 
funkcją. Pozorne sejmowładztwo stało się tylko wygodnym pa­
rawanem do sprawowania władzy przez polityczne centrum, znaj­
dujące się poza Sejmem. Nie jest żadną przesadą ustalona opinia, 
że Sejm uchwala wszystko, co mu zostaje przedłożone, jako for­
malność konstytucyjną. W ostatnich 12 latach szczyt został osią­
gnięty w 1972 roku: w ciągu pięciu dni na czterech posiedzeniach 
plenarnych Sejm uchwalił 21 ustaw. Nie jest to jednak rekord 
uległości. Został on ustanowiony w 1950 roku, kiedy to Sejm 
uchwalił 100 ustaw i zatwierdził 33 dekrety z mocą ustawy, w cią­
gu 16 dni obrad na 13 posiedzeniach plenarnych, a więc przecięt­
nie ponad 6 ustaw i prawie 3 dekrety dziennie. 

Trójfazowa zmiana w organizacji terenowych władz adminis­
tracyjnych usprawnia ogromnie stosowanie zasad co do kierow­
niczej roli Partii i centralizmu demokratycznego. Równocześnie 
w tym samym stopniu ułatwia międzypartyjny centralizm sowiec­
ki i obchodzenie papierowych postanowień Deklaracji, podpisa­
nej w Helsinkach na zakończenie Konferencji w sprawie bezpie­
czeństwa i współpracy w Europie dn. 31 sierpnia 1975 roku. 

Józef GIDYŃSKI 

Seria pożarów w Polsce 

W niedzielę 21 września około godziny 20-ej wybuchł w Warszawie pożar 
na górnych piętrach Centralnego Domu Dziecka, róg Alei Jerozolimskich 
i Brackiej. Mimo zmobilizowania wielu jednostek straży ogniowej oraz mili­
cji, gaszono go bardzo nieudolnie (tłumacząc rzecz małym ciśnieniem wody), 
aż do godziny 24-ej. Górne piętra budynku, wraz z dużą ilością towaru jak 
dywany i obuwie, spłonęły całkowicie. Prasa podała notatki nader lakonicz-
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ne, wraz z wiadomością o powołaniu ko~sji" mającej ~badać Przyccb~ 
katastrofy. Warto dodać, że w niedzielny Wleczor sklepy l magazyny 
były całkowicie opustoszałe. . . 

Niecałe dwa dni później, we wtorek 23 wrześni~ około g?dzmy 17-eJ zapa­
liła się asfaltowa, smołowana jezdnia Mostu Ł~lenkowskie~o, podobno o~ 
biegnących pod mostem przewodów gazowych. Pozar w tym mezwy~e. ruchli-

nk ·· dzinie szczytu" wywołał nieopisany zamęt, zmobilizowano 
wyro pu Cle l w "go . ' k h d' 
silne oddziały milicji i KBW, celem kierowama po~o u samoc o ow na 
inne mosty silną osłoną objęto również gmach KOIDltetu Cenlra~:ro n~ 
rogu Nowe' o Swiatu i Alei Trzeciego Maja. Połu~owa strona, as toweJ 
nawierzcruf mostu stopiła się i spłonęła na przestr~em 250 . D?etrow. Na~tęp­
nego dnia przywrócony tu Z?stał częściowy ruch, Jednoczesme przystąpIOno 
do pospiesznej reparacji szkodo ,.. , . 

T d . zb'egły się z wiadomosclą, ze 20 wrzesma nad ranem e wa pozary l tk .. k"oł 
Z · .,. h czyn spłon..}a we Wrocławiu zaby owa Wleza OSCl a meWYJasmonyc przy 1" dz· d ,. d b 
g . "Mik'ołaJ'a a także z niespraw oną Wla omOSClą o po o -arruzonowego "w., . 'ały .. W 
nych wypadkach w Stoczni Szczecińskiej. Następme IDl ~eJ,sce w ar.sz?-
wie dalsze oża . spłonął m.in. Dom Towarowy "Jumor oraz staJrue 

, . p Służ~' Wobec ogólnego podniecenia zarządzono ostre pogo-WYSClgowe na ewcu. 
towie milicji i KBW. • 

O . . k dopatruJ'e się w tych pożarach czyjegoś rozmyślnego plllla warszaws a . dni . ab dal 
dział ' .. uporc"",vie od WIelu tygo szerzonymI, sur -ama WląząC rzecz z -, . , . (I) 

. .' l tk . rezygnacJ'i Gierka a nawet o aresztowamu go , nYIDl nIeraz p o aIDl o . . ul tk· k' . 
a także z widzian . podobno antygierk:0wskimi o aIDl, wyzys uJącF . p;m. ,. brak IDlęsa w stołecznych sklepach. WIelu 
notoryczny w slerpmu ~ w~~smu. h nie klucza hipotezy, że przed 
obserwatorów w tym rowmez zagramcznyc, ~ . , 
grudnio 'Z'azdem Partii jakaś partyjna frakCja stara Się s.twor:"-Yc atrn?" 
sfer ~ i J odko ać autorytet pierwszego sekre.tarza. Inm hVler~ą, ze 

ę p .p I? 'b' zasiać ową panikę, aby przed Zjazdem 
samo obecne kierowmctwo pro uje. .. e Pewne J'est tylko że 

. , ks d iln hwycema sytuaCjI w ręc . , 
~~c pre~e t o s ego uC. .' l tkami niezwykle podminowane. Prasa 
ZyCle stolicy zostało wydarze~aIDl l Pho h 'ezwykłą dyskrecję". 
i radio jak dotąd zachOWUją w tyc spraw8c m " 

. .,. t ' emniczej bojówki na ministra Oświaty 
Ostatnio mowl SIę o naJsclU aj k . . 

J Kub skiego którego fama os -arza o "czyny me-i Wychowania erzego er , 
rządne". 

• 
. , wzrosła do 17. Na murach Warszawy 

Podobno ilość tajemniczych pozarow 
pojawiły się plaka~y ,,:ntycgierk:;:skie'PZPR odbyła się konferencja z redak­

Jakoby w KOIDlteCle en~ ym ktO . akazano pisać o pożarach ale 
t· . . . ych pIsm na oreJ z 'aln oraIDl nacz. wazmeJsz ! h al h obiektach odkryto specJ e 
poinformowano, że we wszystkic sp onyc 
zapalniki. 



Książki. 

Sołżenicyn • I Lenin 

~eksander Sołżenicyn nie przestaje zadziwiać i zdumiewać 
s~o~ą o~waąą! swoją płodnością, swym wielkim talentem i swoją 
rue~le!pliwos~lą. Jak czynny wulkan, nie przestaje on wyrzucać 
w sWIat ogrua, palącej się lawy i kamieni. Jeszcze nie zamilkło 
~ch? ,",:,ywołaJ?-e ukazaniem się wiosną tego roku "Fragmentów 
zycla lIterackiego - Bodło cielę dąb ... " a już jesienią tegoż sa­
mego 1975 roku czytelnik otrzymuje nową książkę: "Lenin 
w Zurychu". 

. Ko~pozy~j~ .',Le~a . w Zurychu" określa jednocześnie siłę 
I sł~bos~ kSlązkl. Sołżeru~yn zebrał razem rozdziały poświęcone 
L~~n?WI, które ?yły napIsane dla gigantycznej historycznej po­
WI~S~I. o rewolUCjI (~ podtytule książki czytamy: Rozdziały). Do 
kSląz~ weszły: ro~dzlał 22 z powieści pt. "Sierpień 14", siedem 
rozdzIałów z "DrugIego węzła - październik 16", wzięte z rękopisu 
opracowanego przez Sołżenicyna jeszcze w Moskwie oraz 3 roz-
działy z "Trzeciego węzła - Marzec 17". ' 

W tych. 11 roz.działach na 240 stronicach mamy portret Leni­
na -. Lerun<l: emlg~anta; wo~a mal.eńl?ej partii-sekty; fanatyka 
o~~rruęteg? Jedną ~edYll;ą mysIą, dązeruem, uczuciem - rewolu­
CJą, człOWIeka przezywającego okresy strachu cierpiącego w sku-
tek rozpaczy i miłości. ' 

. Nie. sposób przeczytać wszystkich książek napisanych o Leni­
rue: histo~cznyc? studiów, życiorysów świętego, hymnów czy, 
z . rzadka, rue~a~stnych p~etów. Niedługo przed śmiercią Le­
runa prole~arIa~ki. poeta NIkołaj Poletajew ze smutkiem skonsta­
~o,",:,ał: "NIe. wldz~y p~rtretó~ ~enina, - podobnych nie było 
I ru~ m~ .. Wldoczme dopIero. WIeki dokonczą niedorysowany por­
tret .. Miliony portretów Leruna "narysowano" od tego czasu ale 
dO~lero dzi~, po ukaz~u. się książki Aleksandra Sołżenic'yna, 
mozna móWIĆ o ukazamu ~Ię portretu. Problem nie polega zresz­
tą na tym czy ten portret Jest podobny czy nie. Któż na to może 
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odpowiedzieć? Ważne jest coś innego - portret jest zdumiewa­
jąco żywy, narysowany z namiętną pasją, z bólem zawiedzionej 
miłości. 

Portret Lenina pędzla Sołżenicyna zostanie portretem wodza 
rosyjskiej rewolucji nie tylko dlatego, że jest namalowany pr~ez 
mistrza, którego talent pisarski osiągnął szczytowy punkt roz~oJu, 
ale przede wszystkim dlatego, że jest namalowany przez WIerzą-
cego, który stracił wiarę. _ 

Klucz do Lenina w Zurychu" znajdujemy już w 1-szym tomie 
,,Archipelagu"GUŁag". Opowiadając o ~~m spotkani~ w celi z~ 
starym rewolucjonistą Fastienko, Sołzerucyn zauwaza : "Czego s 
w nim nie moo"łem zrozumieć. Dla mnie w nim sprawą najważ­
niejszą i najba~dziej zdumiewającą było to, że znał on osobiście 
Lenina i że wspominał go najbar~iej chłodno: (Mój ówcz.esJ?-Y 
nastrój był taki: jeżeli ktoś w celI nazwał Fastlenk.ę t~lko lI!lle­
niem ojca bez jego imienia, to jest po prostu l?owledz~ał 'Iliicz, 
ty dzisiaj wynosisz paraszę' wybuchałem, obraza~em SIę, '"':'Yd.a­
wało mi się to blużnierstwem i nie tylk? w .. taklm zestawleJ?-lu 
słów, ale w ogóle blużnierstwem nazywanIe Ilnczem kogokolWIek 
poza jedynym człowiekiem na świecie!)". 

Furia, typowa dla charakteru Sołżenicyna, prz~ja~ia się ~ je~o 
uwielbieniu Lenina jeszcze długo po ar~sztowamu ,I wyrazIła SIę 
obecnie w książce, w której rozbija bozyszcz~, kto~el:llU składa~ 
hołdy. Fastienko "mówił mi wyraźnie, po rosY.Jsku: ~lle stwarzaj 
sobie bożyszcza'!" - gdy Sołżenicyn zrozUIDlał, bozyszcze było 
obalone i rozdeptane w proch. 

Ale i tego uwielbienia i obale!lia ~ył~by, moi?1 ~daniem, za 
mało dla stworzenia takiego Lenm~, Ja!dego zJ?-aJd~Jemy ~ no­
wej książce Sołżenicyna. W portrecl~ Ojca so:-,,:eckIego panstwa 
jest jeden element niezmiernej wagI: po?oblens~wo do autora 
portretu. Kłaniając się bożyszczu a potem Je obala~ą~, Aleksande! 
Sołżenicyn nagle odkrył swoje wewnętrzne podoblenstwo z l:e~­
nem. "Bodło cielę dąb ... " było podwójnym portre.tem: S~zem­
cyn widział siebie w zwierciadle - w Twa~d~wskIm .. ,,~e~n ~ 
Zurychu" to znów podwójny portret: Sołzemcyn ~~l sle.lne 
w zwierciadle _ Leninie. I rozumie Lenina poprzez SIebIe. Mozna 
by pomyśleć: i siebie poprzez Lenina. . 

Drobne szczegóły składają się na portret, !la cZYJ portr~:? To 
Lenin czyta książki o chorobie Baz~dow~, zeby sprawdzlc czy 
Szwajcarscy lekarze właściwie leczą Jego zon.ę, (~tr. 27). To zek­
Sołżenicyn czyta książki o raku, by sprawdzlc Jak g.o lec~ą ka­
zachstańscy lekarze. To Lenin "chorował z p~w~fu J~~e~ s~r~: 
conej godziny" (str. 59). To Sołżenicyn w " o. o Cle ~ . ą .. : 
strzeże każdej sekundy swego życia, straco~e~ .na meplsarue 
,fi . ... . k ·ąz· ki" A gdy czytamy o Lemme. " ... znał kon-, aJwazrueJszeJ SI . ... dł d 

kluzje swoich książek bardzo wcześnie, ~an.lm .Jeszczedzasl~ . ~ 
l· ch . ." . m·e nie mamy wrazerua, ze to o nosI SIę I napIsanIa , czyz 
do autora "Lenina w Zurychu"? .. . 

Rozpocząwszy swoją gigantyczną pracę o rewolUCJI, oblIczoną 
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na 20 tomów, Sołżenicyn nie mógł nie zetknąć się przede wszyst­
kim z tym, kto zrobił rewolucję. 

Sołżenicyn oczyszcza siebie z Lenina, maluje przenikający aż 
do serca portret, żeby zrozumiawszy Lenina zrozumieć rewolu­
cję. I spieszy się by ogłosić ten portret, zrzucić z barków ciężar, 
który przeszkadza mu iść dalej. "Lenin w Zurychu" to zdemas­
kowanie mitu Lenina: genialnego, mądrego, dobrego, odważnego, 
"najbardziej ludzkiego ze wszystkich ludzi". W książce mamy 
trzech Leninów: Pierwszy - Lenin w sierpniu 1914 roku. Rozpo­
częła się wojna i rosyjski emigrant Władimir UIjanow, mieszka­
jący wówczas w Poroninie, zostaje aresztowany przez władze 
austriackie. Bardzo szybko wypuszczony na wolność na skutek 
starań austriackich i polskich leaderów socjalistycznych, jedzie 
do Szwajcarii. Pierwszy Lenin jest człowiekiem szczęśliwym. 
Zrealizowały się jego marzenia - rozpoczęła się wojna: "świet­
nie, że zaczęła się wojna! Co za radość, że się zaczęła! ... To prze­
cież szczęśliwa wojna! - Będzie ogromną korzyścią dla między­
narodowego socjalizmu ... ". Rozdział kończy się słowami: "To 
podarunek Historii taka wojna!". 

Lenin, którego czytelnik poznaje w l-szym rozdziale jest całko­
witym przeciwieństwem mitycznego Lenina: to zły konspirator 
(konspirujący przez 30 lat Sołżenicyn wyrażnie czuje swoją wyż­
szość), lękliwy, bezlitosny dla ludzi, odrzucający tych, którzy są 
mu niepotrzebni, niewybaczający nikomu pomyłek, nawet żonie, 
nie znosi dowcipów pod swoim adresem. Ale jest w tym por­
trecie i rys z mitologicznego obrazu: " ... jaką trzeba było mieć 
siłę przekonania, żeby nie zwątpić, żeby się nie zachwiać ... żeby 
przewidując przyszłość trwać i wiedzieć ... ". Siła przekonania, po­
czucie ogromnej mocy wewnętrznej, poczucie misji - tak okre­
śla Sołżenicyn główną sprężynę zachowania się i charakteru Le­
nina. 

Drugi Lenin, jesienią 16 roku, to wódz grupki oddanych mu 
wykonawców, intrygant, którego dewizą było: rozszczepiać się 
zawsze! Rozszczepiać na wszystkich etapach ruchu! Rozszczepiać 
tak długo dopóki nie staniesz się choć w małej grupie, ale cen­
tralnym komitetem! I niech w nim zostaną sami średniacy, sami 
ludzie niepozorni, ale posłuszni. I wtedy można osiągnąć wszyst­
ko!!!". Drugi Lenin jest opętany rewolucją, ale tylko taką rewo­
lucją, której on będzie wodzem. Drugi Lenin zżerany ambicją, 
tym szczególnie straszną, że ascetyczną. Nieugięcie wierzący 
w swoją misję - niepotrzebne są mu żadne ziemskie dobra. 
Tylko władza, która pozwoli mu uszczęśliwić proletariat. Ale 
nawet w Leninie jest szczerba, nawet żelazny mesjasz klasy ro­
botniczej ma słabe miejsce - miłość do kobiety. Drugi Lenin 
to Lenin zakochany. Aleksander Sołżenicyn opowiada o dziwnej 
miłości Władimira lliicza do Inessy Armand. Dziwna miłość -
miłość potrójnie dziwna gdyż pisarzowi nie podoba się ani obiekt 
miłości - Inessa, która dla rewolucji porzuciła dwóch mężów 
i pięcioro dzieci - ani zachowanie się Lenina, który nie pozwolił 
swojej żonie Nadieżdzie odejść od niego, gdyż "jest mu potrzeb-
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. . '1 szy wariant". Być może 
na" odyż żyć z Nadią to Jest naj ep . Lerun' ulegał 
'b" d b . zwłaszcza to ze " 

Sołżenicynowi nie po o a SIę . dn czło~iekiem na świe-
karom" Inessy. Inessa była .Je .1.%\ przyznawał swoją zależ­
cie, w stosunku do k~ór~g~ Le~m.c isze Sołżenicyn : "Prawda, 
ność. Dlatego okrutm;. l lromc~me e~eńskim zszedłszy się z są­
zawsze w trójkę, w trOjkę w leSIe b ó ach po róże alpejskie albo 
siednich ulic; na przechadzkach w grocleg czasem z Inessą we 
grzyby (tylko do dalszycłl; ~h.ału~, n~ no t ~ 'ak skomplikowane 
dwójkę)". I jeszcze .ba!dzieJ Iro~lczme y ~kła myśl o dawno 
rozważania o ŚwieCIe l r~woluCJI I?r~e~: ~ronić wolnej miłości 
nieprzyjeżdżającej Iness.Ie: "pr~ecIe~ Jte; dlaczego jej nie realizo­
teoretycznie i nie d~Ć SIę prze ~~ 'ocieszenie: "Przecież to nie­
wać?". Ale natychmI~st pro/c~oll zI k. świetnie biła się w Kintalu 
możliwe! TowarzySZ l przYJacIe . a 

0'" z centrystamI. ... . t . cy się na wszystkie 
. . . ą 1917 roku mlO aJą . , 

TrzeCI Lemn - wlO.sn . h ~szystkich zwolenmkow, bez 
strony, zgubiony, straCIWSZY SW~)lC olucja w ojczyźnie jest nie­
łączności z Rosją. Przekonany, ze. rew chimerami: "Rewolucja w 
możliwa, Lenin gor.ączkowo gO.l? z:ziekolwiek to obojętne, aby 
Szwajcarii, rewolUCja w Sz~~cF' gli o ołowa:' "Od tej głowy nie 
tylko rewolucja. I coraz częscIeJ bo ';iecle czekają twoich ocen 
sposób się oddzielić. W~zy'sc~ na o~na pokierować twoją wolą, 
i decyzJ'i wszystko na SWleCIe ,m . ' I" 

'. ,. " i nie sposob SIę wyrwac. . 
a ty, tutaJ: , S~IS~ęty .' Ros'i, wbrew przewidywaniom 

Ale \VYJsCIe SIę znaJdUJe. ~ . ej niemożliwości - wybucha 
Lenina, wbrew jego przekon~It~ o ~z gotowane do wyjazdu do 
rewolucja. I oto wszystko &.s p y ~ Radek prorokuje: "A więc 
ojczyzny, do przejazdu p~ze~ Ie~~o' będziemy ministrami, albo 
Władimir Iliicz za 6 mIeSIęcy a 
będziemy wisieĆ". Kwiecień 1917. 'H 

. . d maskowanie mitu o mądrym, przem I~ym 
Portret Lenma. z e, 'd . 100 lat naprzód. Portret Lenma: 

wodzu, o proroku, ktory W
b 

IdzI ym człowieku lubiącym dzieci 
d k . . tu o do 1'0 uszn ' . z emas OW<'.me fil. krutnego bezlitosnego w SWOIm 

i koty. Portret Lemna: po~tre~ o kochają~ego władzę człowieka, 
dążeniu do celu, b~~graPJ.czme cech same przez się zasługują 
opętanego swoją mISją. Czy ~e d irarz. No ... Sołżenicyn pisze: 
na potępienie? Tak - . odpowla ~ oP Natężenie wszystkich sił dla 
"Lenin to cięciwa, ~e~ to, ,strzal!l ~ dążeniu do celu nie mogą 
osiągnięcia celu, Dl;eu~Iętosc. w~ l on odrzuca cel, do którego jak 
nie imponować Sołżemcynowl, a e e' drodze _ dąży Lenin. Pisarz 
strzała - niszcząc wszystko .na s""ede wszystkim dlatego, że rewo­
odrzuca rewolucję· Odrz~ct H . prttórej poświęca wszystkie swoje 
lucja, którą przygoto~J~ ~~' dla Sołżenicyna rewolucja ant y­
zamierzenia, całe swoJe ZyCIe, o 
rosyjska, antynarodowa: ' dnio' W otoczeniu Lenina nie 

Sołżenicyn udowadnia to JO~:rol Radek, Grigorij Zinowiew, 
ma Rosjan - Jaku? Ha~e~ i 'kow Chrystian Rakowskij, naiw­
Lew Kamieniew, Bnhant- o o ~pią~y zdecydowaniem Niemiec 
nie ufny Szwajcar Platten, 
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Mincenberg. Internacjonalizm socjal-demo~atycznej J?artii. obra­
ca się w książce Sołżenicyna we wrogosć do RosJI. Nlko~u 
z rewolucjonistów, otaczających Lenina - a w pien",~zym rzędzie 
jemu samemu - nie żal Rosji, Ros~a ich ~ie ObC~lOdzI. ,!>a, .wpadł 
drapieżny ścienvnik z herbu! - clesz~ SIę LeI?ID dOWIedzlaws~ 
się o początku wojny. Złapana ła~a, ~e ""?'TWIesz!.;. ~m:putow~~ 
Rosję ze wszystkich stron. Oddzl~leme SIę. Pol~ki I F~andii. 
Oddzielenie się krajów przybałtyckich! Oddzleleme Ukramy! Od­
dzielenie Kaukazu! Abyś zdechł!. ..... Ale nie tylko o .zniszcz~niu 
rosyjskiego imperium myśli Lenin. Czytając ~nform~cJe o dZIała­
niach wojennych: "Za każdym razem Lemn znaJdował. cyfr~ 
strat rosyjskich i zaznaczał je paznokciem z, ~a~owolemem ~ 
zdziwieniem. Im większe były cyfry tym radosmej .. Wszyscy CI 
zabici, ranni, jeńcy, wywalali się jak żerdzie z carskiego często­
kołu i osłabiały monarchię" . 

W długim wewnętrznym monologu Lenin przeprowadza po­
rachunki z Rosją a Sołżenicyn z Leninem; czytelnik nie wie cz~ 
to o sobie pisze Lenin czy o Leninie Sołżenicyn: .. I dlaczegoz 
urodził się on w tym zgrzebnym kraju? Czyżb~ dla~ego, .że ćwierć 
twojej krwi jest rosyjska, i że z P?wodu tej ćWlar~ki przezn~­
czenie związało cię z obdrapaną rOSYJską bryczką! ĆWIartką knvI, 
ale ani charakterem, ani wolą, ani skłonnościami, w żadnym stop­
niu nie był on spokrewniony z tym rozlazłym, błot~stym, wie~z.­
nie pijanym krajem ... I cóż wiązało go z tym krajem? Przeclez 
nie gorzej niż tym pół-tatarskim językiem mógłby wła~ać trzema 
europejskimi, gdyby trochę nad tym popracował. Z ROSJą - 20.lat 
konkretnych rewolucyjnych powiązań? Ale tylko one. A obecme ... 
jest już przecież dostatecznie znany w światowych kołach socja­
listycznych i mógłby do nich dołączyć. Socjalizm jest bezna­
rodowy". 

Socjalizm beznarodowy, socjalizm antynarodowy, socjalizm _ 
wróg Rosji: Tak odsłania się sens działalności Lenina. I aby 
ten sens był bardziej widoczny, Sołżenicyn ustawia obok Lenina 
wybitnego socjalistę, bezlitosnego wroga Rosji, Aleksandra Łaza­
rewicza Helfanda, znanego pod pseudonimem Panvus. Pięć roz­
działów z H-tu poświęconych jest w książce ParWIlsowi, jego 
biografii, jego rozmowie z Leninem, jego planom zniszczenia 
Rosji, jego współudziałowi przy zorganizowaniu przejazdu Lenina 
przez Niemcy do Rosji w kwietniu 1917 roku. 

Jeden z wybitniejszych teoretyków II-giej Międzynarodówki 
Ueszcze w 1930 roku Mała Sowiecka Encyklopedia określa Par­
wusa jako .. znanego teoretyka marksizmu"), przywódca wraz 
z Trockim rosyjskiej rewolucji w 1905 roku, milioner wzbogacony 
na podejrzanych dostawach, doradca niemieckiego ministerstwa 
Spraw Zagranicznych w czasie wojny, wróg Rosji - która wy­
dawała mu się główną przeszkodą na drodze do zwycięstwa so­
cjalizmu - Parwus był osobistością, którą Sołżenicyn powinien 
był wymyślić, gdyby nie istniała w rzeczywistości. Znakomita 
biografia Panvusa, napisana przez Winfrieda B. Scharlau i Zbyn-
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. der Revolution"* dała Sołżenicy-
ka A. Zemana pt. ..Frelbeuter . demonicznego portretu ge-
nowi bogaty materiał dla stw~rzem~onspiracji nie gardzącego 

. ln l . . sty piomera , ma ego rewo uCJom '. . ·a swego celu. 
żadnymi środkami dla OSlągmęCI , . . cel Lenina _ jak rów-

t był J. ednoczesme I . R ... Cel Panvusa - a o .. .. to zniszczeme OSJI I wy_ 
nież .. zadanie światowego .. ~OCJall~m~ogmat Panwsa: .. ~r~ga ~o 
wołanie w niej rewolUCjI .. ~tą o wojenne wzmocmeme NIe­
Zwycięstwa światowe~o ~ocJalIZmu ~ęstwo socjalizmu". Stąd pow­
miec ... Zwycięstwo Nleffilec, to z~~~ kierownictwem wszyst­
stał plan Panvusa: .. Ze?ra~ p<;>d, J dki~rowadzić z je~e~o szta: 
kie możliwości wszystkie siły I sro '·skich rewolUCJomstów, I 
bu działania państw cent~alnycdnh, rosYsJny wybuch rewolucji spo-

d ŚCI Je ocze k·· mocy pogranicznych naro owo ... ,. ej przy niemiec lej po 
łecznej i rewolucji. nar~?,owosCIOW 

finansowej i maten~ln~J. . ednej płaszczyźnie, paz:vusa i ~e-
Stawiając obok SIebIe, na J . . dnego do drugIego, Sołże-

nina porównuJ·ąc ich, przymierzaJą~tJeo WYJ·ątkowej genialności 
' ki kruszy mI . .. nicyn przede wszyst . m .. Obok Lenina Panvus: memru~J 

Wodza październikowej rewolu~)JI. . emniej przewidujący (a m~ze 
genialny (a może być nawet .... , m ł " (to Parwus zrozumIał 

.. . dzi przysz osc P w być nawet ... ?), lepH,:J WI atów robotniczych, to ar;vus 
Wszystkie możliWOŚCI rad ~eleg . Europa stanie si~. obIektem 
Początkach wieku zrozUffilał, zee ki i Rosji). StawIając razeT? 
walki dwóch supermoc.ars.tw: ~ rysamym podkreśla antyros~J­
Panvusa i Lenina Sołżemcyn YI? k i dla Panwsa - rewolUCja 
skość Lenina dl~ ~~órego -o~a~/:Zyzny. . . 
i socjalizm wazmeJsze są . d Parwusa mądrzejSZy I 

L . okazał SIę o . N. . 
W jednym tylko e~ . ł otwarcie wiązać SIę z IemCa~I. 

bardziej przewidujący: me ~hc:araelu Łazarewiczu - WYkr~ykuJhe 
Oto w czym omyliliście SIę z . erzeńca _ wziąć od Innyc 
~ myślach Lenin do swojego sp~zym~ązać ręce _ nie!!!". 

ak ale sobte ZWI . 
to co potrzebne - t, . ne. przez Sołżenicyna roz~owI~ 

W głównej scenie, w ~obraz~st1wia jako targ .. g~sze~cIar.zak 
Panvusa z Leninem, ktorą pr~e b arze" Lenin przejaWIa WIę _ 

t chańskim az , 
z .. Kałmukiem. n~ as :a. niecierpliwość . .. 
sze opanowarue I mrueJszą .. e z punktu wIdzema współ-

P .,. historyczne zawsze SIę pISZ d Lenin Sołżenicyna to 
OWIeSCI . maga dowo u. . UŁ .. Ale 

czesności: ta praw~ me wy. autor ,,Archipela~ ~ ~g. 
Lenin jakim go SObl~ wyobraza o przewrocie pazdzlermkowym 
jest zdumiewające, z~ kr.ót~o p~zyjaciel i współczesny mu, Ma-
podobnie widział Lenma Jeg . , . 

ksim Gorkij. .. aździerniku: .. Tak, Ja bo~esme 
To Gorkij pisał w mIesIąc po p aród rosyjski ... KOffilsarze 

i trwożnie kocham Rosję, ~?C~~ d~ obiektu doświadczalnego, 
ludowi odnoszą się do ROSJI Ja .. . 

k życia Hclfand ZIIllcnił SWOJC 
Rosji w 19·tym ro u l a go. Izracl Łaza-* Wyemigrowawszy z l Sołżenicyn nada nazyw . 

imię Izrael na Aleksander, 8 e 
rewicz. 
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naród rosyjski to dla nich ten koń, któremu uczeni bakteriolo­
dzy zaszczepiają tyfus, by koń wyhodował w swej krwi szcze­
pionkę· Takie właśnie, tak bezwzględne i z góry skazane na nie­
powodzenie doświadczenia przeprowadzają koinisarze na narodzie 
rosyjskim ... ". A w pół roku po rewolucji pisał znów: bolszewicy 
"przeprowadzają najbardziej bezwzględny naukowy eksperyment 
na żywym ciele Rosji" ... 

Gorkij doskonale rozumiał - i Sołżenicyn całkowicie z nim 
się zgadza - motyv.'Y, które kierują bolszewikami "rewolucjo­
nistami dnia dzisiejszego" - według określenia autora "Niewczes­
nych myśli". Taki rewolucjonista "odnosi się do ludzi jak nieu­
dolny uczony do psów czy żab, przeznaczonych do przeprowadza­
nia ich okrutnych, naukowych doświadczeń, z tą jednak różnicą, 
że nieudolny uczony męcząc nadaremnie zwierzęta robi to w inte­
resie ludzkości, podczas gdy rewolucjonista dnia dzisiejszego by­
najmniej nie zawsze jest szczery w swoich doświadczeniach nad 
ludźmi". 

Gorkij analizuje nie abstrakcyjnych "komisarzy ludowych" czy 
"tymczasowych rewolucjonistów" - analizuje Lenina. Daje por­
tret Lenina całkowicie OdpOWiadający portretowi, który znajdu­
jemy w "Leninie w Zurychu": "Sam Lenin niewątpliwie człowiek 
o wyjątkowej sile ... , człowiek uzdolniony, posiadający wszystkie 
cechy 'wodza', a także niezbędny do tej roli brak moralności 
i czysto pański, bezlitosny stosunek do życia mas ludowych". 
Gorkij w kilka miesięcy po rewolucji, a Sołżenicyn przeszło pół 
wieku później - widzą Lenina jednakowo, ale całkowicie od­
miennie wyjaśniają cechy jego charakteru i w tej różnicy nie 
można nie zauważyć znaku czasu, a możliwe że i skutków rewo­
lucji. Dla Gorkiego: "Lenin to wódz i rosyjski wielmoża, mający 
pewne cechy tej klasy, która przestała istnieć i dlatego uważa, 
że ma on prawo dokonać na narodzie rosyjskim okrutnego 
eksperymentu, z góry skazanego na niepowodzenie". Dla Sołżeni­
cyna stosunek Lenina do narodu rosyjskiego tłumaczy się jego 
nierosyjskim pochodzeniem. Dla Gorkiego - świadka rewolucji 
- jest ona dziełem rąk garstki oderwanych od narodu i ojczyz­
ny inteligentów, kierowanych przez 'rosyjskiego wielmożę' _ Le­
nina. Dla Sołżenicyna-historyka rewolucji: to dzieło garstki spis­
kowców - cudzoziemców i obcych. 

Takie podejście do rewolucji proroczo przewidział inny jej 
świadek - Iwan Bunin, który zanotował w swoim dzienniku: 
"Lewi" wszystkie ekscesy rewolucji zwalają na stary reżynl, czar­
nosecińcy na Żydów. Ale lud nie jest winien! Ale ten sam lud 
będzie w przyszłości zwalał wszystko na kogo innego, na sąsiada, 
na Żyda: "Cóż ja? To Żydzi J?as do tego wszystkiego namówili!". 

"Lenin w Zurychu" to błyskotliwy portret wodza partii, fana­
tyka opanowanego swoją misją. Cała siła książki polega na 
wytężonej koncentracji, na zdumiewającej celowości i wąskości 
spojrzenia: na tricku Lenin i Parwus - wszystko co po brzegach 
jest rozmyte, niewyraźne. I to stanowi słabość książki. Oder-
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.. h ' b łoby to logicznie w pełni 
wawszy Lenina od ROSJI. - C. oc t \ył od Rosji oderwany -
Usprawiedliwione, bo Lenm-emIgran 'ezbędnego tła. O znac~e­
Sołżenicyn pozbawił swego boha~era ~wiając pierwszy rozdZIał 
niu tego tła łatwo "się prz:kon~~_ ~srozdział "Sierpnia 14 rok~" 
"Lenina w Zurychu -: to .J~st t; ' est między wojenne, ro.zdzla­
- z powrotem na swoJe ~meJsce, .. h krwawośĆ podkreslaJą po­
ły 21-szy i 23-ci. Okrutnosć walk l IC buchu wojny. Bez konte~s­
twomość radości Le~a ~ powodu .wy która przybliża rew~l~cJę, 
tu radość socjalisty, WItającego wOjnę W powieści ta radosc ma 
ma charakter abstrakcyjno-teoretyczny. 

charakter nieludzki. l b 'e przyjąć lub odrzu-
dz· , Sołżenicynem u m, . Z y Można się zgo IC z ki h czytelników "Lemna w ur-

cić jego oceny, ale dla :VSZyr .. c k'm przedstawił go A1e~sander 
chu" Lenin będzie obecme ta ~ Ja ~ołżenicynem historykiem czy 
Sołżenicyn. Można dyskutowac z, Sołżenicynem artystą. 
filozofem. Nie można dyskutowac z 

Michał HELLER 

, . 
Próba wysokiei wartosCI 

. 'ł się w 1942 roku - roku 
DzieJ'e żydostwa polskiego za~onczYsYzawskim w kwietniu 1943 

. . getCIe war . ó' , , 
Jego zagłady. Powsta~e w dem wielkiego requzem .. R . zne p~z-
roku było tylko ostatmm akor, polsce powojennC::J ?le. nalezą 
niejsze epizody dotyczące żyd~w w którego już przecIez me by~~, 
już do historii żydostwa polski~oi miejsca poświęcono WPIS­
lecz do historii. kOI?unizm~. Ie ~oleń żydów polskic~, brak 
miennictwie śIIllercI o~tatmch !~azu ich życia. Jacy byh polscy 
jednak ciągle nawet szkicc;>wego. ego ci którym zgotowano 
Żydzi dwudziestolecia ~ędzYWOJennolshlej pojawiają s~ę tylk? 
bezprzykładny los? W hteratu~ze :Ształtów była powiesć ~azl­
w części tła. Próbą odtw,?r(~~~n Był to szkic bardzo o~ramczo~ 
mierza Brandysa "Samson .' w warunkach Polski zwane] 
ny i bez nadziei na kontynuację d' ł Henryk Dankowicz w to­
"ludową". Na emigracji próbę, t~ ~o J~ieprzezroczysta klepsydra': 
miku wspomnień z lat młodO.SCI P .. " szczera książeczka s~ano~l 
(Tel Aviv 1970) Ta stustromcobwa ,l . literackieJ' i socjologIczneJ. 

, dlwyorazm .. kI' unikat i cenny pokarm . adowskiej brak obrazu zycIa'p0 o ~n, 
Również w literaturze zy no na śmierć. Obraz me zdązył 
które w 1942 roku poprowadzo , pokolenie pisarzy, zdolne do 

, . d' ło dorosnąc . zł . b azu Powstac bo me z ązy . . l barwnego l ozonego o r ' 'ęcIa Wie o . . ... perspektywistycznego uJ . dzywojennej. IstmeJą naJwyzeJ 
żydowskiego życia w polsce IIllę 
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fragmenty, jak opowiadania Kaganowskiego, ukazujące życie oby­
czajowe warszawskich Żydów (między innymi barwne postacie 
żydowskich furmanów z Powiśla) . 

O wiele więcej materiału dostarcza żydowska literatura doku­
~entarn~. R<?zrzuc~ni po świecie, cudem ocaleni, ostatni spadko­
bIercy dziedzIctwa zydostwa polskiego skrzętnie zbierają i spisują 
dokumenty na temat swych byłych miast i miasteczek, organiza­
cji społecznych i instytucji. Dokumenty te ułatwiają zrozumienie 
świa~a, któ!?' zginą~ bezpowrotnie, wiele wyjaśniają i korygują. 
Nalezy do ruch także wydana w 1971 roku w Tel Avivie Medem 
Sanatorie Buch"·, czyli "Księga o Sanatorium imienia M~dema". 
Opisano w niej dzieje niezwykłego, filantropijno-socjalistycznego 
sanatorium dla dzieci, które istniało w Miedzeszynie pod War­
szawą od stycznia 1926 do 22 sierpnia 1942 roku. Powstało ono 
z .inicjatywy płomiennego społecznika Władimira Medema, Rosja­
~a, którego w 1917 roku wstrząsnął widok żydowskich dzieci, 
gmących z głodu na ulicach Warszawy. Medem pojechał do 
Ameryki, by zebrać pieniądze na zbudowanie sanatorium dla 
dzieci warszawskiej biedoty żydowskiej. 

Instytucja, którą nazwano imieniem Medema, była jednak 
czymś znacznie więcej niż sanatorium. Uczono i wychowywano 
tu upośledzone społecznie dzieci w najlepszych tradycjach huma­
nizmu, braterstwa i sprawiedliwości społecznej. Był to bowiem 
?kres .o~ólnoświa.tow~go szturmu i naporu socjalistycznych idej 
l nadZIel. SanatorIum 1m. Medema prowadzili Bundowcy i w części 
lew~cowi syjoniści. Stosowano wiele wypróbowanych metod peda­
gogIcznych Janusza Korczaka. Dzieci współrządziły zakładem w 
drodze demokracji parlamentarnej, z nauczycielami i wychowaw­
cami łączyła je zażyłość osobista, bezpośredniość i całkowite 
zaufanie. Do miedzeszyńskiego sanatorium, gdzie zapobiegano nie 
~ylko schorzeniom fizycznym, ale także psychicznym, duchowym 
l kulturalnym, przybywali z wizytą znani uczeni krajowi i zagra­
~czni,. jak profesor Fe~er ze Szwajcarii, czy wybitny polski geo­
fizyk 1 pedagog Antoru Bolesław Dobrowolski. Profesor Dobro­
wolski przybył do sanatorium z parą asystentów i od rana do 
wieczora prowadził obserwacje metod pedagogicznych, po czym 
dokonał ich wnikliwej analizy. W "Księdze o Sanatorium imienia 
Medema" znajdujemy artykuł poświęcony wizycie znakomitego 
uczonego, jego biografię, oraz obszerne fragmenty dokonanej 
przez niego oceny działalności wychowawczej zakładu. Profesor 
podkreślił "szczęśliwe połączenie elementu ideowego z racjonal­
nym" i dodał, że do miedzeszyńskiego sanatorium powinni przy­
być "wszyscy zatwardziali belfrowie, wszystkie urzędnicze dusze, 
by choć przez minutę odetchnąć innym powietrzem, powietrzem 
nie skrępowania i ufności" (tłum . z jidisz). Profesor stwierdza, 
że "charakter ideowy (instytucji) w zupełności wymazuje jej 
charakter filantropijny", oraz że dzieci opuszczają ją ,7- przekona-

• ,,Medem Sanatorie Buch", red. Ch. Sz. Każdan, wyd. Menorah, Tel 
Aviv, 1971. 
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. .. . tkim dzieciom przysługuje prawo 
ruem, ze 1m l w ogóle wszys, . .' kniejszym owocem 
do lepszego życia. ! j~st to. b~c mO~~~~~~nai:orium do 1939 r., 
waszej pracy". Załozyclelem 1 kierown. . oświęcono omawianą 
by~ Szlomo Giliński~ które~~ , p~~CI wP 1934 r. w Warszawie, 
kSIęgę. (Jego syn, WIktor Gilińskl, 'k' kiej Komisji Energii 
jest jednym z pięciu członków amery ans 
Nuklearnej). . ' . . Medema było kroplą w mo-

Prawda, że SanatorIum Im1em?- .' w wyjątkowych 
rzu. Dzieci przyjeżdżały tu na l;dlka m~~ę~~rieścić latem 350 
wypadkach na cały rok. Sanato:1Um I?o szesnastu lat istnienia 
dzieci, a zimą tylko 140. Jednakż.e v: CIągu t hy nadzI'ei godności, 

ił d zycla o uc, ' 
~anatorium dodano tu s ,o. d ki dziesięciu tysiącom naj-
l wiary w najwyższe w~rtoscI. l~ z e a . mniej na jakiś czas ... 
biedniejszych warszawski~h dzIeCI. Przyn ~dł z dymem kremato­
~ozdzierająca jest myśl, ze. tru~te~ P'~e całkowicie na marne. 
rIÓW Treblinki. Żaden trud Jedn rue 1 skieao w kwietniu 1943 
Wielką część bojowników getta v:ar~zawtori~ imienia Medema. 
roku s:ano~ b~li wychowanko~le k:r, by znaleźć się na kilka 

TYSIące dzIeCI czekały ~a swoJą. Kiedy wreszcie wybu-
miesięcy w miedzeszyńskim san~torI~. i'?" _ pisały w listach 
duje się sanatorium. dla :wsZystk~~łO s~~j'ej kolejki. Do sanato­
d.o prasy. Wiele z ruch ~e docz~.. . k'e dzieci z warszawskiej 
num przyjmowano ta~e cru:zesCIJ~s i~h rodziców. Współżycie 
K~sy. Chory~h, l?o~onuJąc. meu~lOSanatorium imienia Medema 
dZIeCI polskich ~ zydo~sklch w ·ki. Sukcesy socjalistycznego 
dawało zawsze pk najlepsze k 'większych wrogów praw­
s~atorium były jednak solą w. o ó ninajdowali się oni wśród 
dZIwego socjalizmu - komums~ w~raz częściej posługiwali się 
pers~melu technicznego za!dadu lro~okacją. Gdy zwyczajne pro­
swoJą wypróbowaną b~omą P 'ku uciekli się do otwartego 
wokacje nie .dawały poządanego 01931 roku, o drugiej w nocy, 
napadu zbrOJnego. Dwun~stego lu g na adło na sanatorium. Pod-
150 komunistów, Żydów l ~olakó;, ju Ppogromu zniszczono elek­
czas tego jedynego w SWOIm ro z~tkie naczynia i szyby, pobito 
~rownię i kuchnię, pot~czono w::iekarkę. Dzieci udało się sc~o­
Jednego z wychowawc~w, a.naw dł ofiarą bezładnej strzelaruny. 
nić i na szczęście ruk.t rue pa działacz bundowski J osef 
Wspaniale zachował Sl~ pop~~~ bandzie napastników z jedy­
Brumberg, który ~st~pił przec~brojeniu" sanatorium (J. B~~­
nym rewolwerem, Jaki był w

b
" do warszawskiej Rady MleJ­

berg został w 1938 roku wy ra~y z komunistami, władze uwa­
skiej). Pomimo tej ot~ar~eJ WOjny . mu" i cenzura państwowa 
. . edlisko komumz . 
zały sanatOrIum za "SI hoi' filmu o dzieciach sanatOrIum, 
nie pozwoliła na rozpOwszec aru~leksandra Forda. Chociaż dia­
nakręconego w 1936 roku. prze~ film ukazywał prawdę o naj­
l~gi napisała w~~a W.asIl~w~ aWarszawy. Spotkał się ~n 7 zain~ 
bIedniejszych ~IeclacI: 1 ulIca h anicą. Film nie prz~n.osl.ł z.adne~ 
teresowaniem l uznanI;m za gr ł że w Polsce mysh SIę l robI 
ujmy Polsce, przeciWIll:e, U::Z~:pośledzOnych społecznie dzieci . 
coś dla przyszłości naj bar lej 
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Antoni Słonimski określił go jako pierwszy wartościowy film 
polskiej kinematografii. • 

Działalność sanatorium przerwano we wrześniu 1939 roku, ale 
wznowiono już w listopadzie. Nigdy nie było ono bardziej po­
trzebne niż właśnie w czasie okupacji, gdy naj trudniej było pro­
wadzić tego rodzaju działalność. Armia hitlerowska jak szarańcza 
zżerała wszystkie polskie płody rolne i coraz trudniej było o po­
żywienie dla dzieci, ale w miedzeszyńskim sanatorium nikt nie 
przymierał głodem i zanotowano tylko jeden przypadek tyfusu. 
Jeszcze trudniej było podtrzymywać ducha u dzieci, które co­
dziennie dowiadywały się o śmierci kogoś bliskiego w warszaw­
skim getcie. 

Likwidacja getta warszawskiego zaczęła się w lipcu 1942 roku. 
Miedzeszyńskie sanatorium było w tajnym kontakcie telefonicz­
nym z Warszawą. Wiedziano co się dzieje i zrozumiano, że nad­
chodzi kolej również na sanatorium w Miedzeszynie. Nauczyciel­
ka Roza Ajchner (żona znanego łódzkiego lekarza) namawia swoją 
młodą koleżankę Perl Elenbojgen, aby przekazała jej swoją grupę 
dzieci i ratowała się ucieczką, a ona już sama zajmie się dzieć­
mi do końca. Po krwawym miesiącu w Warszawie akcja prze­
nosi się na linię otwocką. Dwudziestego pierwszego sierpnia wy_ 
siedlono Otwock. Chorych w zakładach leczniczych zastrzelono 
na miejscu. Wychowawcy Sanatorium imienia Medema każą 
starszym chłopcom wykraść się nocą do lasu. Las był jednak 
dobrze strzeżony przez policję i po kilku godzinach wszystkich 
chłopców przyprowadzono z powrotem. Uratowała się tylko jedna 
dziewczynka, ukryta w chrześcijańskim domu. W słoneczny pora­
nek 22 sierpnia 250 dzieci wyruszyło z Sanatorium im. Medema, 
w szeregach, do Falenicy, gdzie załadowano je do wagonów. Na 
czele szła wychowawczyni Roza Ajchner i lekarka Tola Minc, 
za dziećmi reszta personelu. Dziecięcy pochÓd na śmierć, który 
poprowadził Janusz Korczak, nie był wcale zjawiskiem odosob­
nionym. 

"Księga o Sanatorium imienia Medema" składa się z artykułów 
żydowskich działaczy społecznych i wspomnień nielicznych oca­
lałych wychowanków. Znajdują się w niej także piosenki napi­
sane przez dzieci sanatorium, oraz pełny tekst granej przez nie 
sztuki muzycznej. Jeden z wychowanków miedzeszyńskiego sana­
torium, Abraham Brumberg (syn wspomnianego wyżej Josefa 
Brumberga), obecnie wysoki urzędnik amerykańskiego Departa­
mentu Stanu, pisze w swym wspomnieniu, że Sanatorium imie­
nia Medema było "ucieleśnieniem - choć na małą skalę - idea­
łów, do których dążyli żydowscy socjaliści... '" mikrokosmosem 
społeczeństwa przyszłości". Dla nas jest ono dziś cząstką bez­
powrotnej przeszłości. Próbą wartości zgładzonego społeczeństwa, 
o którym stanowczo za mało wiemy. "Księga o Sanatorium im. 
Medema", zebrana i wydana z inicjatywy Luby Kantorowicz­
Gilińskiej dla uczczenia pamięci jej męża, jest jednym z doku­
mentów, które musimy skrzętnie gromadzić i strzec. Żydostwo 
polskie, choć zawsze bardzo autonomiczne, było częścią społe-
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łość jest również polsk~ ~rze­
czeństwa polskiego, j~g? p~esz społeczeństwa decydUje Jego 
szłością, a o przyszłoscl kazdego 
przeszłość. Henryk GRYNBERG 

poe"-.-' pO fra ncusku O polskiei .. 

. . że pod moją redakcją ukazała się 
Mimo że mieszkam w Paryzu. I .. olskieJ' po francusku, o spe· 

t l '"a poeZJI p .. d . dzi ł naJ' obszernieJ' sza dotychczas no o 0,,_ ., nym naszeJ' poeZJI oWle a em 
P ., e pOSWlęCO . h • cjalnym numerze Action oettqu ki jednym z ostatmc ?,umerow 

się dopiero z artykułu Józefa ŁobodowsA:~~nwPoetique znaleźć tutaj, drob~e 
Wiadomości. Niełatwo jest ten n~er e rzedaż W paru tylko wyspe~Ja. 
czasopisma nie trafiają do kioskow, są na ,:P d Redakcji Kultury. POWlem 

d ł ao wreSZCIe o ałki ud ny lizowanych księgarniach, OS ta em " kim i uważam numer za c .. em a. h 
zaraz, że nie zgadzam się z Łobodows nie S osób było uwzględnic wS'q~~c 
Na 140 stronach drobnego f~r~atu .. łedaktorzy numeru post~nowili ~a· 
kierunków współczesnej polskiej poe.zJ!. .dy i do poetów, ktor7?f de~lU' 

d . nneJ awangar d' al o WIele tem ogranico:vć się do prze wOJe '
al 

tyle że awangar a rm a . . 
-J • zUIDl a o, dr as poeCI towali po wojnie. DeCYZJa zro . hodnia od Skaman a, z . 

więceJ' punktów styczności Z poezJąf zac kie .... ~ ze względów oczyw?sty~h: 
. t lnika rancus" . . a o JakOSCI przedwojenni interesują C7?f e b d ki ani słowem me wspo~ ... 

W długim swym artykule ~ .0 ows w adku kryterium naJw~leJ~z~. 
tłumaczeń, która stanowi przeClez w. ~ o~nien był to .jas~o pOWledzlcc. 
Jeśli nie zna dostatecznie francuskieg ,p dobrym pozlOrme, czasem. są 
Otóż tłumaczenia wydają mi się zawsze n:cz li Lucienne ~ey, Fran~01se 
~jątkow~ udane. P?e~ów asr::1~~;ó:;:ują~ raz ~o z ~!t:~et~~:~:f: 
l Andrzej Wat, Dormruque. .) J er?;"f LIsowski,. . e czenie 
raz to z Krzysztofem J ezews~il ' Gorayska. S\Vletne IC~ tłuma . JA 
RewelacJ' A dla mnie jest tandem ksa -dr Wata J A z jednej stron(y l 

.. Ale' an a " . . tytule mon 
fragmentów słynnego poemat~ l go piecyka" w samYl?' ~uz Sil ~~dzię-
z drugiej strony mego mopsoze azne. . wta ia psa w zeliwo. . a z G 
PoeIe en cynofonte) nader przemyslnie 'e pPięknych wierszy Miłosza (z 0-

'li tłumaczem czarny również bardzo wraz we J ' kim') . . 
Z • ki go (z ezews ki' H asymowlcza rayską) i Jerzego agors e. R" wicza, Szymbors' ej, . ar , 

Z poetów powojennych WIersze. oze Nowaka i Rymkie\VlCZa podane ~ą 
Grochowiaka, Bursy, Białosze.wski~g?, miary francuskiego poety po~hodze~~ 
w adaptacji Charles Dob-r;ynski, duzeJ . tkiem może Białos~ewskie~o, ~to. 
polskiego. Rezultat jest dosko~ały'd z. ;~~bie chyba sprawy Jak wazne J~s~ 
rego Dobzynski zbyt ~swo!ł, ~e z aJ'e .... o bezkształtnym p~czątkom.'. WCIąZ 
w tej poezji prLywrocerue J~~t:~~tycznej, w półsennej 1aptn~eb we· 
żywym w naszej podświadomosCI . tłumac7?fł Włodarc~yk ar, o r.ze. 
wnętrznej każdego z nas. KtO\Vl~ską Zagajewskiego l ~aranWczak~ ~ow­
Najmłods'qch - Wojaczka, wę elbr:md i Dominique Sila.. yrmen:a~ 
.. d b etłumaczyli Anna Org. 'ak' J'est ich brak l z radosclą roez o rze prz • bo WIem J l . dz 

. .. tłumac= niż poetow, . . b k powoJ'enną poezję poprze a sllm1enmeJ -J • c eSCI nary e . 
witam ten nowy, w znacznej zk :atkowskiego. . . 
zwięzły i trafny wstęp J erz~go . ~ w-oc'q wprost wywiad (~ rac~ł. Z~plS 

RewelacJ' A numeru jest mewątliWlakeb . go słyszało: bezposredniosc, IrO' 
.. W . kiem J y Sle rozmowy) z Adamem azy·· 5 
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niczny sceptycyzm, dystans, wielka kultura, humor, tolerancja. Łobodowski 
pisze, że na zapytanie o realizm socjalistyczny Ważyk "odpowiedział wymi. 
jająco". Czyżby nie zauważył jak odświeżająco Ważyk burzy, jedne po 
drugich, iluzje czy przesądy swoich francuskich rozmówców, którzy (jak 
im się dziwić ?) są mimo to rozmową z nim zachwyceni. _ 

Rację ma natomiast Łobodowski jeśli chodzi o wstępną chronologię, 
synchronizującą międzywojenne wydarzenia polityczne i literackie, choć chyba 
bierze te bzdury zbyt na serio. Historia przedwojennej Polski jest tam niemal 
sprowadzona do historii K.P.P., ta zaś jest z kolei zafałszowana. O zamachu 
majowym pisze anonimowy autor: "Zbrojny zamach stanu Piłsudskiego w 
oparciu o wielki kapitał międzynarodowy". O poparciu K.P.P. oczywiście 
ani słowa, ani słowa również o rozwiązaniu K.P.P. przez Stalina i likwidacji 
większości jej przywódców po Gułagach. Chronologia w·ydarzeń literackich _ 
ograniczona rozmyślnie do awangardy - jest znacznie mniej tendencyjna. 
Nie ma przynajmniej represyjnej amnezji w stylu "ubiegłego okresu" w sto. 
sunku do lewicowych poetów awangardy, którzy - jak Wat, Miłosz i wielu 
innych - stali się z biegiem czasu antykomunistami. Sam Łobodowski figu. 
ruje w niej - czyżby nie zauważył? _ aż cztery razy. 

W sumie, poza grubymi nićmi szytym, i na pewno na siłę przyszytym 
fałszerstwem historycznym (które ogranicza się - czy to się opłacało? 
do kilkunastu zdań), bardzo pożyteczna inicjatywa. 

Cyganeria świetna, 
ale nie ostatnia 

K. A. JELEŃSKI 

Pierwsza od długiego czasu książka - w tej serii wspomnień _ wyda. 
wanych przez Londyn - którą czytałam z radością*. Jej autor Tadeusz 
Wittlin, nie jest bratem ani żadnym krewnym Józefa Wittlina, autora trylogii 
"Powieść o cierpliwym piechurze". Jako młodego satyryka i poetę w przed. 
wojennej Warszawie, pytaniem "czy jest pan bratem Józia" zadręczali go 
rozmaici wydawcy i redaktorzy czasopism. Między innymi Władysław Bro. 
niewski, ówczesny sekretarz Wiadomości Literackich, jedyny w tej książce 
o którym Wittlin, człowiek anielskiego - przynajmniej sądząc ze wspomnień 
- charakteru, napisał uszczypliwie i bez sympatii. Cała książka _ zdu. 
miewająco jak na satyryka i redaktora "Cyrulika warszawskiego" _ jest 
utkana dobrocią pogody, miłości do przyjaciół, lojalności artystycznej i ludz. 
kiej. 

Uwaga na marginesie: środowisko tygodnika satyrycznego "Cy,rulik war. 
szawski" - Karpiński, Paczkowski, Minkiewicz, Topolski, ponura grupa 
"Kwadrygi" z Maliszewskim, Gałczyńskim, Uniłowskim, Schyłą _ nie była 
ostatnią cyganerią· Była ostatnią cyganerią przedwojenną. Powojennej Polsce 
dostała się cyganeria, na jaką ten ustrój nie zasłużył, ale która tylko w tym 
ustroju, tylko w Polsce i tylko w Krakowie mogła się narodzić: Piwnica pod 
baranami. Cytuję zakończenie dziejów tamtej ostatniej: 

"Spopielają się nasze żarty i piosenki, dowcipy, kalambury, satyry, epi. 
gramy, fraszki, scenariusze i kpiny, nasze Wesołe Syreny, nasze randki, 
tańce i flirty. Czernieją w płomieniach IPS'y, SIM'y, Zodiaki, Ziemiańskie, 

(: Tadeusz Wittlin, Ostatnia Cyganeria, PFK, Londyn, 1974, str. 376. 
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W rszawa i nasza . C f' Cluby płonie nasza a h Bary Europejskie, Wróble l a e . . ~.. manuskrypty naszyc poe· 
młodość, rozsypują się .n~sze marzema ~~u licJ:; jeszcze nienapisane, nasze 
matów i powieści, te JUz gotowe do. . t' cyganeria warszawska [ ... J: 

.. . . d ały Gmle osta ma . ił m w tej plany na przyszłosc l nasze l e '. . h których wymIen e . 
Spośród moich przyjaciół, kolegów l zn;Jomyc C"enia. Jedni zostali zasypa~l 
książce wielu przeszło już na Drugą ~on.ę l~ padli od pocisków ka:abl' 

, d . zbitych kannemc li olu bItwy w piwnicach po gruzamI ro kie' szosie. Inni zginę . na. p urami 
nów maszynowych na podwarszaws Jd Majdanka Treblinki, za ~ li 
albo w obozach Oświę~imia, Bu~henw u~wierdzy Fl~sse~urga. In~ll zmar 
getta, bądż rozstrzelam w Palmirach OC::nburga i Archangielska, ~~e sz;;:: 
[ ... J na zatłoczonych dworcach~~, kulą w tył czaszki w katyns~ 'ach 
tyfus i .dez.ynte~a, ~.) .l~ . lCl i wesołą przy kieliszk~ lub w o JęCl 
Jeszcze mm pomeśli SIIDerc plękną , zeszli niesławme. . 
ukochanej kobiety. Są t~ ,i ta~, k~~::Owy rozdział ,podzwo~e~ ~aJą~ 

Mógłbym o nich naplSac oso ~y M' łb ale po co? Nlec ZYJą .. · 
okoliczności śmierci każdego z mch. og ym, . 

(str. 375.376) . . .. , . aodne' opowieści. Moje osobls~e 
To SA J'edyne ponure limJki tej, pOo spJomnienia o poetce Zuzanme 

"< .' pł . wyrazIste w podziękowanie autorow~ za c~e e l . 
Ginczance i Zbigniewle U~ows~.. uproszczona i powlerzchowna, 

Jest to ksążka stylistyczrue. moze n~wn.a, jakby autor ciągle był o~ 
ale napisana tak mło~eńczo. l sponta~z~eprzyjaciele. Znalazła się '\ieJ 
24·letnim Tadziem-Tadziem, Jak n~ g h Jest Wittlin niezarozUilll r:n 
cała Warszawa i Warszawka lat trzy ~sty:~kiej: pełnego ży~ia ~ wyn;ue. 
uczestnikiem wspaniałego okresu szt. d rału wejścia w kawlarmę, ~cę, 
szania form, zejścia z wieszcze?o ple :~olenia artystyczne. Z dramaturgo~: 
kabaret. Są tu wszystkie przedw?Jenne p Rudzki, obydwaj ":'ęgrzynowle. 
Winower Szaniawski. Z aktorow: ~z0 I jest wspaniale oplsana redak· 
Z poetó~: Tuwim, Wierzyński, Pa ows s~awa zarówno biedy jak blichtru 
cja Cyrulika Warszawskiego. Jes.~ ~ 'f.::kich knajp. Z~Ś. nade wszrstko: 
i użycia wytwornych restauracJl. l :p J uki publicznoscl serdecznej, zło 
. . ' il ' . kr odbiOrcow szt , unponuJącego OSClOWO ęgu , 
'li' ażli-' W' lki h Przy]' aciołach, z kto-sweJ, wr weJ- . Ks·~.:.t,.a o le c Mł d ... h 

Książka pełna umiaru : osoblsta. l~ . t do dzisiaj. o osc lC 
k' h kocha l paIIDę a tlin' odcedzona 

rych autor. jest dw;nny,. torY~eśli zupełnie zaufać Wit. 0'':,:- Od strony 
była wsparuała, choc moze - J ..' ch goryczy l zaWlSC1. . 

ł hi tak 'ak odcedzona z powazrueJSZ?' . literacka: daty otwarCla z gę, J . troniczka historyczno-
wydawnictwa przydałaby: Slę sedak" kabaretów. 
i likwidowania wydawnlctw, r CJt. SON 

Janina KATZ.HEWET 

* 
Ol *. Pietrownel Koniec świata g 

." ukowskiej* nie przyświec~ am~ 
Skromnej książeczce ~Hlii ~z _ . z ch towarzyszy po pIórze. 

bicje jej głośniejszych l ambItDleJ~z~ Sołżenicyna. Ale ta skrom· 
Nadieżdy Mandelsztam. Grossmana M' hał 
------ S erak przedmowa lC a 

* Opustoszały dom tłum. z ros . J?rz~ ~ Fund Ltd. Londyn, 1975. 
Hellera. Str. 134 + 2' nlb. Wyd_ poloma 00 , 
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ność niesie spore zalety. To tylko mały wycinek straszliwego, 
sowieckiego dnia powszedniego z czasów terroru (kulminacja 
książki przypada na lata 1937/1938). Za to utrwalony natychmiast, 
jako świadectwo prawie dokumentalne. Książka powstała zimą 
1939/1940 zaraz po opisywanych wypadkach. Jeszcze brak jej 
perspektywy i wiedzy o tym co nadejdzie. Jest szok i zgroza; 
stało się coś obłędnego - trzeba zrozumieć co. Albo przynajmniej 
zapisać - może inni zrozumieją. To bardzo ludzki, bardzo huma­
nistyczny odruch - świadectwo z piekła . Nie ma tu wielkich 
literackich ambicji: historia prostej, rosyjskiej maszynistki jest 
nawet naiwna, miejscami schematyczna; panuje mała, sowiecka 
idylla, tak jakby i przed 1937 nie działy się mordy i bezprawia. 
Widocznie jednak tak być powinno - dla kontrastu. Bo do 
tamtego już się przyzwyczajono, uważając terror za zwyczajny 
składnik życia. A to co nastąpiło przeszło granice uważane za 
"normalne", i sięgnęło, przez wszystkie warstwy społeczne do 
najzwyczajniejszych, najprostszych komórek rodzinnych. Los Olgi 
Pietrowny Lipatowej jest losem pierwszym z brzegu, szarym, 
banalnym. To kropelka w morzu tragedii. Tak można chyba tra­
fić do wyobraźni ludzi, którzy na Zachodzie tępieją, czytając 
milionowe liczby ofiar, i nie są w stanie wyobrazić sobie tego 
co się tam zdarzyło. Przy pomocy małych spraw małych ludzi, 
i prościutkich obrazków. Może ta książeczka, właśnie ona, ochło­
dzi kilku rozpalonych "lewicowością" głów. Może znajdzie dostęp 
do e m o c j i - naj prostszych, naj prymitywniej szych _ wy­
rafinowanych i wyćwiczonych w dialektycznym myśleniu intelek­
tualistów. Zrobi wówczas właśnie to co może i powinna. 

O pisarce wiadomo, że jest kobietą mężną. Córka wybitnego 
pisarza Kornieja Czukowskiego, autorka wspomnień i prac nau­
kowych, napisała również inny utwór prozą "Zejście pod wodę", 
poświęcony innej kulminacji gwałtu i dzikości - okresowi żda­
nowszczyzny. Poza tym wielokrotnie i nieustraszenie podnosiła 
głos w obronie prześladowanych a przeciw prześladowcom. Spo­
tkała ją za to odpowiednia kara; ciężko chora, na pół ślepa zo­
stała publicznie napiętnowana i usunięta - nie ona pierwsza 
i nie ostatnia - ze Związku Pisarzy Sowieckich. Wcześniej miała 
jednak odwagę dokonać aktu bezprecedensowego: zaskarżyła do 
sądu wydawnictwo "Sowietskij Pisatiel" o niewywiązywanie się 
z warunków umowy. "Opustoszały dom" miał się tam pierwotnie 
ukazać w krótkotrwałym okresie chruszczowowskiej destalini­
zacji. Ale nie zdążył. Czukowska sprawę przegrała, bo jakże ina­
czej? Jej książki i wystąpienia krążą w Samizdacie i przedostają 
się na Zachód, a "Sowietskij Pisatiel" wydaje zwały "kazionnej" 
makulatury. 

Polskim czytelnikom ten obrazek rosyjskiej matki, ugodzonej 
i zniszczonej w swoim macierzyństwie, też jest potrzebny, choć 
sami wiedzą niejedno. Szkoda, że w czytaniu przeszkadzają kon­
strukcje jakby niedość zdecydowanie spolszczone, rusycyzmy. 
Tłumacz nie miał chyba śmiałości przyjęcia właściwego dystansu 
wobec oryginału. Sporo jest niezręczności stylistycznych i po-
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d k ntrrewolucyjne wyciecz­
tknięć' dziwnie brzmią na przykła . " owi c raczej już wypady, 
ki" na' zebraniu (w orygin~e wy~azkt, ~ i kotowy", bo to s~ę 
ataki intrygi)' kostium WlazanYl to n

l
le "rydziany'" a krasnYle , , . yrkówki ecz" ' T kojarzy tylko ze strojem c 'ki" lecz akapity! o rze-

k · ..' czerwone wstaw , k . k 'ąż stro t to przeclez me " " kontakt z autor ą 1 SI -
czy małe, ale dotkliwe, bo zakłlocaJ~cpeodobną polszczyznę. 
ką, które zasłużyły na lepszy os 1 
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. . i czyn. Warszawa, 1975, Pań-
WITKOWSKA, Alina: Micktewlcz. ~l:;O 
stwowe Wydawnictwo Naukowe, str. . . ' 

.' ki h z okresu setnej roczmcy 
Po lawinie wydawnictw mickiewICz~WS rz:nośnym sensie) słowach prof. 

zgonu poety i ostatnich (w dosłownym l . P • tym poematem i całokształte.m 
P d "'nteresowame l ki . Dziadow igonia o "Panu Ta euszu ~.. ubliczności warszaws ej na 'k 1 ały 
twórczości osłabło . Spra\~a. re dJl ł;dunki żywej amunicji prze;-:e WOW od-
cz. III" i tkwiące w mej na t J'ako człowieka "czynu. P . 

. h Mieki l' czu na poe ę . ' eć w znaczemu uwagę pISZąCyC o . e.w ". cz "nalezy rozUtlll " b ł 
tytule książki Witkowskiej "słowo lkr"esl.yne towiańszczyzny. "SłowTem. 'Ykia 

Mi ki . a w o ał 'e OWIans -nadanym im przez c eWlcZ Z arł gdy poeta uzn , z . dz 
'u" sm a, dał porn'ler e-twórczość, oparta na "CZUCI ' . działania mistycznego, ", " 

Mistrz" wyzwolił w nim mech8111ZID .' ,,, Idąc dalej trzeba owo "c~~ 
" . czyn zamtemc . , . t . =emame nie prawdy i siłę, ahy czucle.w . _ . erzenie się ze sWla em 1 . _. . _ 

rozumieć jako "duchowy", pOjęty la:o ::zukuje się Witkowska. ~ ~ckle,,?_ 
jego kształtu. Zaczątków tego pog ą u e leżała od młO~OS~lo s ~mn~sc 
cza-Filomaty. Sądzi, że w char~kt:rz:d~~nZ myślących. prznaClół. P~,ę~~:: 
do działania grupowego w oparclU. !' działa' ących _ Jak pIsze - . 
Widzi ich jednak jako grono OSO?tr~~ i pań~twowych, z oczrwi~~e:=~i 
bie "obszerniejszych struk~ SOCJa vu a nawet - ~vy;nuszemamef:t fakty 
rem zdecydowanego na W wpły\ . a ? Warto podłozyc po.d ~ę Ob ;garnia­
przekształceń" (str. 15). ymu~ze~. znane. Takie np. Ja pro y ~errorem 
najnowszej przeszłości, dobrze, mes ety, komunistów, która wym,:sz~ tvm 
nia władzy przez słahą liczbowo . gr.upę programu. FilomaCl Się w o 

dz · ZyCIe swego i podstępem wprowa eme w Mi k' . 
h . . . .." .. . AC książkę o c leWI-sc emaCle me tnIeszc..... osłowiu 1Z pISZ.. . 

Witkowska ostrzega czytelnika w: o p -wie;Ua całego dorobku, a-?;l utrzy-
czu nie troszczyła się o kompletn?sc. o.m~yło ukazanie własnej wers.l~ po:tr~­
m~ie ,rytmu chronologii". IntencJ~ Jej. . lkość Mickiewicza mI a Ja o 
tu W! "JeJ' prawo. Dla Plgoma WIe ki (_ sło\vu") . Witkowską " leszcza. . poetyc - " F 
podbudowę jego twórczoś?, ~ego c~. wykłady w Colle~e de r~nłce, o~gk 
interesują późniejsze ,,realizaCJe c~ynu k Trybuny Ludow". CbCIB - Ja 
nizacja Legionu włoskiego i publicysty a " 
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to sformułowała - "stworzyć piękny świat dla ludzi w którym by także 
mieszkał Bóg':, c~ci~ "wtopi~ re.wol~cję ~ chrześcij~two". Wykonawców 
te,go program.u wIdzIał w" "WIelkich IndywIdualnościach obdarzonych szcze, 
golną dynamiką duchową . Tu wkraczamy na zdecydowanie niebezpieczne 
wod!'."O~azuje ~ię ~owiem, że Mickiewicz widział owego ,,bohatera przy, 
SzłOS~I Jako. "DzyngIs.c~?na .pO? ~wem bożym". Pojęcie to mieściło się 
~v ~tycZI?-eJ ~troPo!,~gIl Mlckiewlcz.a, ale co z niego zostanie, po przyło­
zewu ,,s~~a l oka . Rozpracowame tego wdzięcznego tematu przekazuję 
kol. Bronskiemu. 

Mickiewicz był, zdaniem Witkowskiej, wierny dawnym przy'azw' . 
P t fakty T di · " J om. 
rzeczą emu . rage ą Jego zycIa były właśnie wielokrotne ZInl' 
'bliżs' 'd' k bł' . any naj .. ze.go sro OWIS ?', ł' IStO~~ ,,~aczem". Po opuszczeniu Wilna a 

bardziej. Jeszcze P? wYJezdzi~ z ~OS~l UCIęły się lub ochłodły stosunki z towa­
rzyszamI ~odosCl. Do ko~ca zyCla utrzymywał kontakt z jednym tylko 
D0m.e~ką l bru:dzo form?lwe z Franc. ~?lewskim, spowinowaconym przez 
małżenslwo z SIOstrą Celiny Szymanowskiej. Urwał się kontakt Od' 
S nki ks·· Wołk' k ul ł z yncem. tos~.. Z .. lęZ~ą o~s ą eg! ochłodzeniu po roku 1832, choć po 
P:Z~JSClU . It:I~zneJ . na ka:ol.I~Yzm powInny się właściwie pogłębić. O wielolet­
~eJ p:zYJaznl mozna mowlc tylko w stosunku do Wiery Chlustin, do której 
pIsał Jeszcze z Konstantynopola na miesiac przed śmiercią M' , .. . ,." lk . ,- . ozna mOWlC 
o "WlernOSCI ty o w senSIe przenosnym, bo przyjaciół rozdzielały g . 

lit ka . . dk ,. , ( G ramce, 
p0.y I - me:z~ ' o - smI~rc arczyński!). Były i dramatyczne roz-
stawa na tle. towl.an~zc~zny. Wltkow.ska przytacza taki np. opis przypadko. 
,":ego sp~tk?ma Mickie~Vlcza z ex-przYjacielem Stefanem Witwickim. Natknęli 
SIę na_ SIebIe P?YI?a~em na pu~tej ulicy paryskiej. "Stanęliśmy ku sobie" 
- OpISał to WItwlClu - "on oble ręce wyprężone przyci~nął wzdłuż bok' 
b ł t d 'd " . ow, 

y o o na to WI oczne, WIęC l Ja mu mojeJ' nie podałem 'Jak SI'ę m 
,. Ad .?' "ł 'J . asz, 

mOJ ,~e. :-, .prz~mowI em. ak się masz? - odpowiedział i zaraz 
dodał. Bądź zdrowo I n~e z~tr.zymawszy się dłużej sekundy, prędko odszedł". 
O takie rafy rozbiła SIę meJedna przyjaźń. 

'Y ro~~iale. V (,,~i~dzy ~ie~a~ą a domem obłąkanych") Witkowska 
cytuje mOJ szkIC o Celinie MickieWIczowej, obłąkaneJ' żonie t l' . ". .. poe y, po emI-
zUJąc z zawartą w mm InterpretacJI! Jej roli. Pisząc że była ił d trok 

. ". 'd . ł . . . dnak f ' "s ą es -
cYJną .we ~I Zła' ?m w m~J Je , ,emme fatale czy demona. Podsumo-
w,ałam Jedrue r~zslane po ~stach Mickiewicza i relacjach przyjaciół wzmian­
kI, składające SIę w sunue na obraz piekła domowego stałe' tm f 

. k" kfi h k' , Ja osery mepo OJU l tros nansowyc, 'tore zmuszały poetę _ 'e 
kr · ałże ,. d ,v wczesnym 

o es.'e m nstwa. Jesz~e 'poetę - .? podejmOWania prac zarobkowych lub 
ro~uJęcy~h. zarob~ .. ~Ie Jest .oczyw~s~le winą Celiny, że Mickiewiczowie 
mIeli szeSCloro dzieCI I to w wlększoscl urodzonych już w czasie um sł . 
h b tki Al · kr ~ał źli· , y owej c oro y ma . e l to prze es! o mo wosci twórczości. I coś jes 

cze~o W~tkowsk~ nie wzięła pod ~wagę .. W. klinice, w okresie pogorsz:::: 
Ceh~ .pISała .wlers~e .. P~esyłała Je. m~ZO\~I. n.a znak, że to i ona potrafi 
parac SIę pO~)ą. ~ckie.wxcz O?pOWIe~ał ~eJ J.~.: "Wiersze twoje odczyta­
łem. Bardzo Je ceDlę, wIerz mI, bo 'Vlesz, ze tobIe nie pochlebiam i twoich 
talentów zbyt nie wydziwiam. Poezje pisz albo układaj, mnie się zdaje że 
to cię ~ęd~ie uspakajać a ~i~ się podoba". Wiersze te ponoć się dochow~ły. 
DopoWIedzIałyby zapewne meJedno. 

Książka Witkowskiej omawia zadziwiająco przyjaźnie rolę Towiańskiego 
Sądy jej o Mistrzu z Antoszwiniec i EinsiedelIx są spokojne, wywaźone al~ 
chyba zbyt łaskawe. ' 

W ?ał?ś~i jest to k,siążk~ ko?~owers~jn?, ale wyrosła na tle długich 
pr~emyslen I gruntowne] ZD8]OmOSCI nowej literatury o Mickiewiczu. Kory­
gu~e i sprowadza do właściwych proporcji problemy rozdmuchane przez Boya 
umka wchodzenia w niew8Żne detale biograficzne, stara się _ zasadnicz~ 
z powodzeniem - ukazać wielkość Mickiewicza, wtedy nawet, gdy błądził. 
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Obwoluta książki projektu Marii Łuszczyńskiej jest niemal repliką okład­
ki emigracyjnego "Mickiewicza żywego". opracow~n~j przez ,~arłego. nie: 
da,Vllo Zygmunta Tur~ewicza. Przyłe~e og~ą~ac J~ na. ksll~zce :raJ oweJ 
ale czemu tego oczywxstego pokrewlenstwa UJęCIa me uJawmono. 

POLSKA: kra j o b r a z i a r C h i t e k t u r a 

CHRZANOWSKI, Tadeusz: Żywe i martwe granice. Kraków, 1974, Spo­
łeczny Instytut Wydawniczy ZNAK, str. 221, iIustr. 

W drzewie genealogicznym książki Chrzanowskiego mogłyby figxuować 
utwory z epok tak różnych jak XVII i XX wiek. Odzywają się w niej echa 
,,Flisa" Klonowica, ,'pieśni o ziemi naszej" Pola i Zygmunta Glogera 
wędrówek ,,Dolinami rzek". Gdy szukam analogii w literaturze nowszej nasu­
wa się porównanie z "Puszczą jodłową", "Wisłą" i "Międzymorzem" Żerom­
skiego i patetyczną prozą Gołubiew:!. 

Według oświadczenia autora książka jest próbą podsumowania wielolet­
nich obserwacji i przemyśleń z wypadów "w teren". Racją ich była 
współpraca autora w "Katalogu zabytków sztuki w Polsce" wydawanym przez 
Instytut Sztuki PAN. W broszurach składających się później na tomy po­
święcone poszczególIxym województwom (w granicach właśnie pozmienia­
nych) opisany jest powiat po powiecie i naukowo zarejestrowany każdy 
zabytek sztuki i architektury, czy będzie nim kościół, zamek lub ruiny zamku, 
pałac, stary dwór, śpichrz, karczma, zabytkowe lub typowe chaty, stodoły, 
studnie itp. Autorzy poszczególnych zeszytów wędrują od wsi do wsi w poszu­
kiwaniu obiektów "architektury antykwarycznej", stosując metody mające 
dokładne odpowiedniki w pracach terenowych etnografów czy archeologów. 
W toku takich właśnie wędrówek narzuciły się Chrzanowskiemu pewne 
uogólnienia wrażeń, wykraczające poza ramy suchych opisów. Gdy przy' 
stąpił do ich redagowania okazało się, że włada piórem tak pewnie, re bez 
wahania przyznać mu należy rangę pisarza wysokiej klasy, Ex-poeta, bo dziś 
już raczej prozaik, ujął temat w eykl esejów poświęconych, po Bachelardow­
sku, zasadniczym elementom natury, a są nimi: ziemia, rzeki, góry, wreszcie 
materiały budowlane: kamień, cegła, drzewo. Eseje przedzielone są krótkimi 
poematami prozą poświęconymi opisom zabytków, że tak je określę "ulubio­
nych" np. tryptyku w Ptaszkowej albo "syntetycznej" podkrakowskiej chaty. 

Esej "Obrzeża Rzeczypospolitej" ma tytuł nieco mylący, bo dotyczy tylko 
Polski Zachodniej . To zresztą zastrzeżenie powraca parok;otni~ w m;nyśle 
czytehxika, gdyż autor operuje przykładami z dorzecza WIsły l Polski Za­
chodniej i powstrzymuje się od wypadów na Wschód, co w części tylko da 
się usprawiedliwić zasięgiem jego prac terenowych, a polskość, tak jak 
ją pojmuje, jest jakby plamą rozlaną na mapie fizycznej bez wrysowanych 
granic politycznych. Warto sobie zresztą uświadomić, że jako urodzony w roku 
1926, zna już np. Huculszczyznę tylko z drugiej ręki i co najwyżej ze wspo­
mnień wczesnego dzieciństwa, gdy naj prawdopodobniej nie interesował się 
zabytkami architektury. Autorowi nie chodzi jednak o aktualne czy dawne 
granice polityczne ale o rzeczywisty zasięg polskości poświadczony zabytkami 
sztuki (jak w archeologii popiehxicami czy pra-narzędziami) . Słusznie odry­
wa się od oficjalnych granic, przypominająe że np. po pierwszym rozbiorze 
poza granicami Rzeczypospolitej znalazły się Bydgoszcz, Wieliczka, Przemyśl 
i Lwów - choć był w nich nadal Mińsk, a po drugim zabrakło Gniezna 
i Płocka - choć ostał się Poczajów. 

Autor przerażony jest postępami niszczenia krajobrazu, choć rozumie ich 
nieodwołalność i racje ekonomiczne. Gnębi go jednak, iż ludzie "podkreślają 
wulgarną codzienność, trzebiąc lasy, niwelując ostroŚĆ rysów, obsiewając 
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~szys1k.~, iorzą~owaną roślinnością i nieuporządkowanymi omaI~ll . apannętał np. wieś Wichrów w pow oleskim ,niepię~nr.nu 
drewrua~ych,. naczółkowych przeważnie chałup". P 20 l j~ko 'al,dłuazłgl CI~g 
roz.sypuJące SIę chatynki". "Cała wieś b ł o . at~c z.n "dwIe 
solidna i schludna" T o. d mil Y a n~wa, rue pOWlem ze ładna ale . o USWl8 o o mu na d b'tui . b ' 
w. opisie, rysunku, fotografii, filmie p kład} o ch ej potrze ę u~alenia 
ruanych, dawnych technik murarski h ~ o~ wnyc~. konstrukCjI drew­
zagranicznych pomysłów i stylów. c, wnyc adaptaCjI na polski użytek 

Z tro~ki tej przebija żywa, żarliwa miłość t . 
te~tu~ze Jest polskie, jest inne, jest swojskie W~g?d wSZYh~tkie~o, ~ w archi­
wlelkich poprzedników w osobach St 'sł . N sro arc ltektow nnał w tym 
ki C Ż aru awa oakowskie . O k S s - ego. zytając" ywe i martwe granice" r . go l o ~ -ara osnow-

ne rysunki kredą Noakowskiego i . e o p zypo~nałam pospIeszne, geni al-
, ~,Może tak to i wyglądało". Bo i on; j~k ~o~::wan'y d~ nich komentarz: 
Jak wyglądały dwory polskie w epoce drew' .owski, ml~ ~p. wątpliwości 
Klasycystyczne dworki z gankiem wspar t ruani' prz~d WIekiem XVIII-ym. 
późniejsza a jeszcze w Soplicowie dwó y~ ta u:'lumlenkach, to już sprawa 
nowski nie mógł być uczniem ani N k

r 
Yki

ty 
o ,.'podmurowany". Chrza-

. " oa ows ego aru Sosno ki W 
wam w rum rueJako wnuka owych wielkich o.. ws ego. yczu-
trwałości wielkich tradycji warszawskiego Z 1io~s0A;v hl Wldzę w tym dowód 

Epilogiem książki jest eseJ' pt S t a a u . c. tektury Polskiej . 
l o . . " a urn polski l s ki B uzno ZWlązany z resztą i przynoszący nieco z k oarmac achus", 
raktem polskicgo z podziałem rodakó fry y b~wną probę określenia ' cha­
znaku Saturna i sarmackich Bachus o w na ałraso wych melancholików spod 
. . ow o gw townym tem Jących w tym, co wydaje się im wielkie ' . ' peramencie, gustu-
w ~wym zwierciadle, jakim jcst przeci;ż p;t~e"l bog~te. Tacy "odbili się 
krajobraz i wielorakie wpływy kt o . z . a , takich uformować miał 
zyce) są raczej dobrymi odbiorc~::spr~wiły'dze Polac~ (jak Anglicy w mu-
konkl d . l" ruz pro ucentann R . u Uje - na ezy SIę pogodzić z t " k d . " az nareSZCIe -
wydał Leonarda ani Rembrandta J ymdn'k.żz.e J~' otychczas naród nasz nie 

'ał h . e a e lch skr Ol d ~apewru w swye granicach zarobek . . omnym nas a owcom 
ch t 

. . l poszanowarue a c " . k 
l am w mrueJszym czy większy t ' . ' o wlęceJ - Ja oś 
dobieństwo, ich samych (a pop o m . shoP~u .w:ablał na własny obraz i po-

o . b . rzez ruc rowmez dzieła) d tr 'ał d h 
row rue a l postanowień powietrza" T b' . o~ aj o umo-. "acy OWlem Jestesmy .. o". 

KULTURA STAROPOLSKA 

CHRÓSCICKI, Juliusz A .: Pompa junebris Z d .. o 
~arszawa, 1974, Państwowe Wydawnictwo 'Nauk~t;w lcultury ~taropolskiej. 
1 sztuka. Studia z dziejów sztuki i doktr ' str. 370, ilustr. (Idee 
Białostockiego). yn artystycznych pod red. Jana 

. Ciekawa i makabryczna praktyka staro olskich b o 
Jest małoznanym rozdziałem historii sztuki Psa ki o . rz~dow pogrzebowych 
na usposobienie melancholijne, wybrał temat rmac ;Ji: ut~r! skarżący się 
przynosi książka) pod wpływem artykułu prafc

y J o tors~eJ (a tekst jej 
"Vanitas. Z dziejów obrazowania idei 'marnPo:

o
.; . ~na B~~ostockiego pt . 

. t "P dmi SCI l przennJani' .. 
1 sz uce . rze otcm szczególnego jego . t . a w poeZJI 
castrum doloris _ niemal teatralne insce=·;re:waru~ są kat~alki i tzw. 
stały w najlepszym razie kiepskie ryc' "J p grz~bów, po ktorych pozo­
opisy" i rachunki Te zaś" sięgały zawr:~ ~ w naJ gorszym "drobiazgowe 

A t bał'" . yc sum. 
. u~r ze r . lillponUJl!cy matenał, wyrażający się m ' kilk . 

~anno ate~ mikrofilmów. W przedmowie licza kilhm.. . o~a tYSlt 
l osob, ktore mu pomogły. Sumienie uczo:!go nak dzałlesląt msty.tucJ~ azyw o mu wyliczyc 
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ponadto materiały, o których istnieniu wie, ale do których nie mógł dotrzeć. 
Warto je wyliczyć. Są to: 

l) projekty XVIII-wiecznych katafalków w zbiorach obecnej Biblioteki 
Akademii Nauk Ukraińskiej SSR, 

2) projekty dekoracji pogrzebowych i związane z pogrzebami lwowskimi 
ryciny z Kolekcji Pawlikowskich (z dawnego Działu Rozmaitości w Ossoli­
neum). Brak ich w zbiorach Ossolineum we Wrocławiu, co oznacza że pozo-

stały we Lwowie, 
3) rzeźby z katafalku JÓz. Potockiego, którc ooecnie znajdują się w 

Lwowskim Muzeum Historycznym i w Ermitażu w Leningradzie oraz pod­
stawy katafalku w formie herbów (z katedry lwowskiej). 

Informacje te są żałosnym świadectwem odcięcia naukowców polski·: h od 
pozostałych we Lwowie materiałów naukowych. 

Maria DANILEWICZ ZIELlr\TSKA 

POLSCY STYPENDYSCI W BERLINIE 

W zeszycie 4-tym dwumiesięcznika Akzente ukazał się artykuł Waltera 
Hollerera o literackich stypendystach w Berlinie. Tytuł: "Augenblicke mit 
Besuchern" ("Chwile z przybyszami") . Po sylwetkach Ingeborgi Bachmann, 
W . H. Audena, Larsa Gustafssona, Marina Sorescu i Eduardo Sanguinetiego 
znajdujemy passus dotyczący Gombrowicza: 

"Witold Gombrowicz: wynajął sobie wysoko położony pokój w Berlinie 
Zachodninl z oknami na wschód; wysoko położony, aby zawsze być także i na 
wschodzie - na tym wschodzie, gdzie nogą nie chciał stąpnąć. Przybicrało 
to, jak sam powiadał, rankiem, a zwłaszcza w piękne i jasne dni jesienne, 
'dni Bałtyku', a więc dni morza wschodniego, jakie czasem w Berlinie by­
wają, postać neurotycznego natręctwa. Żył w komunikacji poprzez powietrze, 
bez styku cielesnego; unosił się w powietrzu wschodninl, podczas kidy pod 
powietrzem wschodninl - na wschodzie - odbywały się parady wojskowe; 
i podczas kiedy pod nim samym, na przestrzeni od hotelu Hilton aż po 
Halensee rozciągał się jeden wielki zachodni burdel; nie dawało mu to żad­
nego wyrównania, przeciWllie, jego głowa, jego oko, które tutaj we wzmo­
żonej niż zwykle mierze musiało być również i mózgiem, były nadwerężone; 
_ wszystko go w nim bolało; zmysły wyrastały z niego jak długie pędy 
kartofli w zimie, wywisały z niego i wytrącały go z równowagi, - była to 
niezbyt poznawalna pochwytność, - wszystko co pochwytne było od niego 
daleko przy natarczywie nadmiernej podaży tego, co pozornie poch"wytne; 
zwisał za burtą, tworzył w tej sytuacji stosowną literaturę, po czym wypadł 
za burtę. Casus Gombrowicz jako przyczynek do tematu: literatura i społe­
czeństwo w sytuacjach wyjątkowych .. . ". 

... "Polscy goście mieli pewną właściwość, która mnie szczególnie pociągała. 
Kiedy dokładniej nad tym rozmyślam, konstelacja staje mi się jasna: mieli 
oni w swym pisarstwie i swoich myślach pewien punkt odniesienia, który nie 
da się inaczej określić, aniżeli słowem "niewinność" - i ochraniali tę niewin­
ność skomplikowaną siecią logiki, dowcipu i nagł'ych pomysłów. I tak oto 
siedzieli wszyscy, których poznałem, za interesująco i bujnie krzewiącym 
się, pięknie wystrzyżonym i mało przejrzystym żywopłotem myśli, zza które­
go prześwitywały ich oczy i dobywały się ich głosy. Dawało im to pozycję 
wyjątkową i przewagę nad innymi - i czyniło z nich partnerów rozmowy, 
którzy z jednej strony byli mi bliscy, z drugiej zaś trzynlali moją cieka-
wość w napięciu. 

Czy wolno tak uogólniać? - Nie mówię o "Polakach w ogóle", mówię 
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o polskich pisarzach, z którymi się spotkałem. Zbigniew Herbert np. wy_ 
strajał swój żywopłot rzeźbami greckimi i wizerunkami faunów, zacbowywał 
się tam cicho, póki znienacka nie wszczynał hałasów. _ Różewicz nadał 
swemu żywopłotowi gęstą, nieprzystępną, szarą i kruchą konstrukcję zza 
której wybłyskiwał barwnymi promieniami_ 

Witold Wirpsza: palisady polskiej logiki, antylogiki i quasi-logiki, przez 
które usiłowały się przedrzeć całe tabuny bezpośrednich raczej i skłębionych 
marzeń sennych. 

Gombrowicz zaś kazał na oczach swoich rozmówców żywopłotowi wystrze­
lać w górę, wybrzuszać się i rozrastać tam i ówdzie, przystrzygał go i osku­
bywał, nie dając mu ani chwili spokoju i wypuszczał przezeń swoją niewin­
ność niby języczki błędnych ogników na swego rozmówcę, aby z nim się 
droczyć i aby go ostrzec". 

Nadesłane nowości wydawnicze 

BONIECKA (Maria A.). Ucieczka 
za druty. Str. 157 i 3 nlb. (Nakł. 
Polskiej Fundacji Kulturalnej, 
Londyn, 1975). 

CHCIUK (Andrzej). Emigrancka 
opowieść. Str. 333 i 3 nlb. (Nakł. 
Polskiej Fundacji Kulturalnej, 
Londyn, 1975). 

PRAGIER (Adam). Czas teraźniej­
szy. Str. 238 i 2 nlb. (Nakładem 
Polskiej Fundacji Kulturalnej, 
Londyn, 1975). 

TYRMAND (Leopold). Siedem dale­
kich rejsów. Powieść. Str. 224. 
(Wyd. nakładem Polskiej Funda­
cji Kulturalnej, Londyn, 1975). 

WOJCIK (Jan). Balcerowi następcy. 
Str. 179. (Nakł. Polskiej Fundacji 
Kulturalnej, Londyn, 1975. • • 

GACKI (Stefan K.). Roz"!,yslan 
część trzecia 1969-1975. WIersze. 
Str. 61 i 3 nlb. (Wyd. Sigma 
Press, Albany, N.Y., 1975; cena 
dol. 7,50). W tekście sześć rysun­
ków St. Piaskowskiego. 

KROK-PASZKOWSKI (Jan). Mię­
dzy Brukselq a Moskwą. Procesy 
integracyjne w Europie. Str. 159 
i l nlb. (Wyd. Polonia Book 
Fund, Londyn, 1975). 

MUSKUS (Urszula). Długi m?st. 
Moje przeżycia w Związku So~ec­
kim 1939-1956. Wstęp Jan Pao-

żyński. Str. 192. (Nakładem Koła 
Lwowian, rodziny i przyjaciół, Lon­
dyn, 1975). 

NOWICKI (Zygmunt). Treść i for­
ma. Str. 620 i 4 nlb. Nakładem 
autora. (Wykonano w Drukarni 
"Głosu Polskiego - Gazety Pol­
skiej", Toronto, Ont., 1975). 

PASZKIEWICZ (Mieczysław). Mu­
zeum Polskie. Zeszyt V. Str. 193-
271. (Katolicki Ośrodek Wydaw­
niczy Veritas, Londyn, 1975). 

WEINTRAUB (Wiktor). Profecja i 
profesura. Mickiewicz, Michelet i 
Quinet. Str. 169 i 3 nlb. (Wyd. 
Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa, 1975; cena zł. 35). 

Mrągowo. Z dziejów miasta i powia­
tu. Str. 487 i l nlb. (Wyd. Po­
jezierze, Olsztyn, 1975; cena: 
zł. 55). 

BREITBACH (Joseph). Derriere le 
rideau ou Le parti d'en nre. Co­
medie. Preface de Jean Cau. Str. 
203 i 5 nlb. (Editions Emile-Paul, 
Paryż, 1975). 

WYRWA (Tadeusz, Dr.). Les ulees 
politiques et juridiques de Jan 
Ostroróg, humaniste polonais du 
XV, siecle. Str. 5-35. (Nadbitka 
z Revue historique de droit fran­
"ais et etranger, Janvier-Mars 1975, 
No l, 00. Sirey, Paryż). 

Humor krajowy 

. . sobie po morzu i rozmawiają: h 
Trzy rekmy pł);v~Ją. wcwraj musiałem chyba zjeść Włoc a, _ Wiesz - mOWl ple.r.wszy -

okropnie oliwa mi się. ?dblJa. . d . ł drugi _ ja zjadłem na pewno Fran-
_ Nie masz sZczęscla - pOWle zla 

dzi . a' J' estem pod rauszem... C ł 
cuza, jeszcze SI J. . jadłem? _ zawołał trzeci. _ a ą noc _ Kogóż, do diabła, Ja wcwraJ z . 
rzygałem orderami... ~ 

.. . . VII Zjazdem Partii, nauczycielka w szkole W związku ze zhlizaJllcY?D .SIę . 
wywołuje 15-letniego KrzySIa l łP~:' Z· d? 

_ Powiedz mi, co nam da. . Jaz . 
Krzysio drapie się w głowę l milczy . .. ławki mały Jasio. .• 

G o' - podpowiada mu z ostatnIe} że nie wolno pedpowladac. 
J ..... , - woła nauczycielka - WICSZ, 

- asm. d 'dzi 
Krzysio pomyśli i sam do tego OJ e ... 

• 
. . . ożarami w Warszawie ludzie mówią: W związku z taJemruczytnl p 

- Palimy się do VII Zjazdu ... 

. ludzie palą byle co ... _ Od czasu podwyżki cen na papIerosy 

- Podobno herb Warszawy ma 
syrena strażacka ... 

być zmieniony - zamiast syrenki 

. od żk _ Warszawa spłonie jak szyszka ... - Jeszcze Jedna p wy a . I 

. . . b . słowami: Niech będzIe podpalony. Ponadto warszawiacy WItają SIę o ecrue 

Zebrała Zofia HERTZ 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 
23-7-75 
W Warszawie zmuł, w wieku 87 lat R d S' . 
i ~owy, założyciel i wieloletni kie;o~zar ob15ze~vs~, artysta !eatralny 
udział w walkach o niepodległość, był kapi;:::A~~J szkoły tańca. Brał 

19-8-75 
Urna z prochami Aleksandra Janty-Połc . ki 
do Warszawy i złożona w katakumb :;;US ego została przewieziona z USA 
Korespondenci amerykańscy w Warsza~c. ~af cme~tarzu powązkowskim. • 
emerytów z USA, którzy osiedlili się ~: PRimuJą o c~raz cięższ?j sytuacji 
tylko 55. z!.. za dolara, a od roku 1978 ma" EmeryCI 0:rzymuJą obecnie 
20 % mIesIęcznych przekazów z USA łą otrzymywac 33 zł. Jedynie 

h k • emeryClotrzymu . b h wyc ,za tore można kupować w skl h d Ją w onac towaro-
wypłaca się im w ~łotówkach. W Polsce ep~~ ol~owych, pozostałe 80 % 
wateli amerykańskich, głównie w Wa os~e. o SI Krę dotąd. około 7.000 oby-

rszawle l w akowIe. 

28-8-75 
W PRL wystąpiły braki benz k ' .. 
dunktów Naftowych informujeynIe :;:~~o t:noweJ, edtilina 94. Centrala Pro­
taw zachodnich. ' ospowo owane opóźnieniem dos-

1-9-75 
W Warszawie odbyła się mi dzyn d . 
udział ponad 900 naukowcó; z 6a;0 ~~~ sesJ~ sta;rstyczna. Wzięło w niej 
zredukowano import towarów z ZachoduaJo~. li a hWęgrzech drastycznie 
s~ej potrzeby. Ustalono również, że w n~:~o: cz~ny? .do artykułów pierw­
row konsumpcyjnych będą realiz . ąceJ pIęCIolatce zakupy towa· 
listycznych. Import ze strefy ~iane.w pIerwszym rzędzie w krajach socja-
z kr .. zli oweJ ma wzrosnąć o 60 DA d 

aJow o ro czeniach dolarowych jedynie o 18 %. o, po czas gdy 

4-9-75 
Poc~ta Polska wydała serię 5·ciu wielobarwn ch . 
udział Polaków w życiu Ameryki 3rt" \ złznaczkow, przedstawiających 
nadto wydano w formie bloku trz' :ac~S~I: ., 1,.5~, 2,70, 4 i 6,40. Po­
tona, Tadeusza Kościuszkę i K~ kil::eds.tawlaJące George Washing­
KC PZPR w Warszawie ro atrzyło erz~ askiego.. XVIII Plenum 
nego na VII Zjazd PZPR o~ po, . ;roJe~ Tcznych Komitetu Central­
Zjazdu partii na 8. 12. bież. ro~~ t ~c;.v .~ w spra~ie zw~ania VII·go 
dotyczą w wielkiej mierze rz szłe o l ys USJI przedzJazdoweJ. Wytyczne 
W myśl założeń dochód Pna;odo!r pwanur;o:~o?arc.ze~o na lata 1976·1980. 
o około 40 % . "Wytyczne" zapowiada' p y .eJ Plę?IOlatce ma wzrosnąć 
torycznego faktu, że Polska Rzeczypos~~u';po~wI:rdz~me w Konstytucji his· 
w którym władza należy do ludu . a Jes I?anst~vem socjalistycznym 
siłą jest Polska Zjednoczona Parti;r~~ląocte~o ~awst l. wsi, a kierownicU; 
Ki . '. mcza . Innym • " 

" eruJąc SIę mteresami narodu państwo ab zas mIeJscu: 
Kościoła katolickiego i innych zwi .. zk· wyma?a, y wszystkie ogniwa 

" b .. ow wyznamowych przestrz ały l 'al 
nOSCI wo ec socjalistycznego systemu społec . k' . eg OJ-
fo~m.y ustrojowej rozwoju Polski oraz wobec Z;:d:taonomIchnego,. J:U-0 trwałej 
neJ l zagranicznej polityki państwa" • B ł IWowyc załozen wewnętrz-
Krakowie, Józef Klasa , mianowany ;ostał amb:Sado;:::-e!:rM~~k~~PR w 
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8-9-75 
W Poznaniu podpisano umowę polsko-sowiecką w sprawie wzajemnej wy. 
miany maszyn włókienniczych. Wartość podpisanych kontraktów wynosi 
100 milionów złotych dewizowych. • W Krakowie odbył się XVI świa­
towy kongres medalierstwa (FIDEM), w którym wzięło udział 200-tu uczest­
ników z 25.ciu krajów. Do zarządu wybrano m.in. polskiego artystę rzeźbia· 
rza, Wiesława Mueldner-Nieckowskiego. • W swym przemówieniu na 
dożynkach premier Jaroszewicz stwierdził, że tegoroczne zbiory są mniejsze 
od zaplanowanych. Nastąpił spadek produkcji zwierzęcej, np. spadło pogło­
wie krów i ich mleczność, oraz pogłowie trzody chlewnej. Premier zapowie­
dział import zbóż, rezygnację z eksportu masła, oraz poważne ograniczenie 
eksportu mięsa. 

10-9-75 
W Moskwie podpisano węgiersko.sowiecką umowę handlową na następne pięć 
lat. Umowa przewiduje koordynację planów pięcioletnich obu krajów. Ich 
wzajemny handel ma wzrosnąć o 40 %, z 10 mld. rubli w latach 1971-75 
do 14 mld. rubli w latach 1976·80. Węgierski import paliw i energii wzroś' 
nie o 60 %. Ponieważ nie podano ilości, nie wiadomo ile z tego wzrostu 
jest wzrostem realnym, a ile wywodzi się ze zwyżki ceny sowieckiej nafty. 
Węgry zapłacą za import m.in. inwestycjami w sowieckiej nafcie i gazie 
ziemnym oraz zbudowaniem Sowietom fabryki papieru. 

11-9-75 
Największa w historii umowa handlowa między fimIą austriacką a krajem 
komunistycznym podpisana została w Wiedniu. Partnerami są Steyer DaimIer 
Puch i PRL. Firma austriacka dostarczy Polsce najpierw maszyn, części za­
miennych i dokumentacji wartości 100 milionów dolarów, a następnie (do 
roku 1980) samochodów ciężarowych wartości 66 milionów dolarów. Spłata 
długu nastąpi do roku 1990. W ramach spłaty Polska dostarczy motorów 
dieslowych wartości 111 milionów dolarów. Transakcja finansowana jest 
przez austriacki Credit Ansta!t Bankverein, który udzielił Bankowi Handlo­
wemu w Warszawie pożyczki na sumę 180 milionów dolarów. Przy podpisa­
niu umowy obecni byli kanclerz Austrii Kreisky i premier PRL Jaroszewicz. 
• W Moskwie podpisano sowiecko-włoską umowę, na podstawie której 
Włochy udzielą Sowietom 900 milionów dolarów pożyczki na zakup włoskich 
maszyn. Długoterminowa spłata pożyczki ma charakter "kompensacyjny", tzn. 
część długu spłacona będzie produktami wytworzonymi przez obiekty uzyska. 
ne przez pożyczkobiorcę. 

13-9-75 
W Krakowie odbyło się uroczyste posiedzenie zarządu głównego Związku 
Literatów Polskich, zorganizowane w 30·tą rocznicę pierwszego ogólnopol­
skiego walnego zjazdu Związku Zawodowego Literatów Polskich. Złotymi od­
znakami za pracę społeczną dla miasta Krakowa wstali odznaczeni: Jarosław 
Iwaszkiewicz, Halina Auderska, Pawet Hertz, Jan Koprowski, Janusz Krasiń­
ski, Jerzy Putrament i Zbigniew Załuski. Ponadto Krzyż Komandorski orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: Jerzy Broszk.iewicz i Antoni Gołubiew; Krzyż 
Oficerski - Hanna Malewska; Krzyż Kawalerski - Mirosława Jaworcza­
kowa. Odznaczono m.in. odznakami: Zasłużonego Działacza Kultury, Towa· 
l"Z)'stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej oraz im. Janka Krasickiego. Jak pisze 
A. Słonimski w swym felietonie w Tygodniku Powszechnym Związek Litera­
tów nie miał nigdy żadnego związku z Krakowem. 
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18-9-75 
Prof. Witold Rudowski, wybitny chirurg, dyrektor Instytutu Hematologii 
w Warszawie, został wybrany w Edynburgu przewodniczącym międzynaro­
dowej Federacji towarzystw chirurgicznych. Federacja reprezentuje ponad 
100 tysięcy chirurgów z całego świata. • Rada Państwa PRL mianowała 
Stanisława Gugałę na stanowisko ambasadora w Bengladeskiej Republice 
Ludowej, Bogumiła Rychłowskiego w Chińskiej Republice Ludowej, a Zbi. 
gniewa Sołubę w Federalnej Republice Nigerii. 

20-9-75 
Prasa PRL podaje, że w najbliższym pięcioleciu uspołeczniona gospodarka 
rolna przejmie 1,5 - 2 milionów ha gruntów. Obszar więc sektora uspołecz­
nionego w rolnictwie ma wynieść w końcu 1980 roku 5,5 do 6 milionów ha, 
czyli około 28 % do 31 % powierzchni użytków rolnych w Polsce. • 
W Poznaniu odbyło się spotkanie gospodarcze "Kooperacja 1975", w którym 
wzięli udział przedstawiciele 98-miu firm przemysłowych i handlowych polonij­
nych z 14-tu krajów. W ub. roku obroty z firmami polonijnymi wyniosły 
200 milionów złotych dewizowych. 

22-9-75 
W Warszawie rozpoczęła się IV Warszawska Jesień Poetycka. Bierze w niej 
udział ponad 120 poetów i krytyków z kraju i z zagranicy. Z Zachodu biorą 
udział Marian Czuchnowski, Marian Pankowski, Jerzy Niemojowski oraz 
Bolesław Taborski. 

23-9-75 
W Polsce rozpoczęto wyświetlanie filmu "Noce i dnie", opartego na po­
wieści Marii Dąbrowskiej. • Odbyło się posiedzenie Biura Politycznego 
KC PZPR, które w dużym stopniu było poświęcone federacji Socjalistycznego 
Związku Młodzieży Polskiej oraz ruchowi młodzieżowemu. • Droga do Ber­
lina jest trudniejsza niż droga do Helsinek: zdaniem ekspertów zachodnich 
taką, przykrą dla siebie i dość zaskakującą, naukę wyciąga w tych dniach 
Breżniew z coraz większych przeszkód, na jakie natrafia przygotowanie 
wspólnej deklaracji europejskich partii komunistycznych. Mówi się nawet 
o możliwości skrajnej - tj. o rezygnacji Breżniewa ze zwołania jesienią 
pankomunistycznej konferencji w Berlinie. Odium Moskwy za niepowo­
dzenia zwraca się przeciwko dwóm promotorom konferencji _ partii włos­
kiej i polskiej. Najtwardszym do zgryzienia orzechem okazała się partia 
hiszpańska: Santiago Carillo, przy poparciu Dolores Ibarruri (słynnej Pas­
sionarii), odmawia pójścia na jakiekolwiek kompromisy z koncepcją komin­
formowską Ponomarewa i Katuszewa. Partia sowiecka próbuje, przy pomocy 
partii francuskiej i czeskiej, zorganizować wśród komunistów hiszpańskich 
frondę pod wodzą generała Listera, który jest ściśle związany z Cunhalem. 

25-9·75 
W Warszawie rozpoczął się III międzynarodowy zjazd tłumaczy literatury 
polskiej. Bierze w nim udział około 120-tu osób z 25-ciu państw. • 
W Warszawie i Krakowie odbyło się VI międzynarodowe sympozjum dydak­
tyków historii krajów socjalistycznych. Wzięli w nim udział naukowcy 
z 8-miu państw. • We Władimirze (ZSSR) odbył się proces b. redaktora 
półlegalnego pisma Wiecze, Władimira Osipowa. Został on skazany na 8 lat 
więzienia za "działalność i propagandę antysowiecką". 

27 -9-75 
Na' uczelniach w 
z 23-ch państw 

Polsce studiuje 650 studentów polskiego pochodzenia 
z wyjątkiem Związku Sowieckiego. • Zmarł w War-
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.' Moczarski zasłużony żołnierz AK, w kon-
szawie, w wieku ?8 lat,. K~e~ odzie~ej okręgu warszawskiego oraz 
spiracji był w kieroKctwl~ w Gl' w!ej' aresztowany w 1945 roku, skazany 
kie~ownikiem BlP-u. o.men y d o. o~e więzienie, został zrehabilitowany 
na karę śmierci zaIlllewoną na ozyw 
w 1956 roku. 

30-9·75 zmarł doc. Juliusz Wacławek, znany działacz partyjny pu-W Warszawie 
blicysta. 

l-l 0-7~ uk PRL przeżywają duże trudności spowodowane bra-
CzasoplSm~ na owe ~ humanistyczne zrwUejszyły objętość o 25 %, co 
kiem paĘlleru. ~zasrPls~a 1976-80. Należy zaznaczyć, że cała produkcja ksią-
ma oboWlązy.wac w hłatac. PRL J'edynie 4-5 % całości produkcji papieru. 'k ' soplsmpoc awaw . l h 
ze I cza. lsk' J..n umowę o dostawę ropy naftowej w atac • podpIsano po o-soWlec""j! .. • . 6 5 . 

W h t . umowy Polska zakupi 50 milionow ton ropy I , Illl-
1.976-80. rhla~ e~towych. Dostawy ropy w 1976 roku ~osą 11,7 mIn. 
liona ton pro tow ~ 74 iły one 105 mln. ton roczwe) _ oznacza 
ton (w latach 197t I ~9 ~os zmaleją TynIczasem okoliczniościowy ko­
to, że po 1976 r? ~ . osta~ ~zenie do~taw ma decydujące znaczenie dla 
munikat PAP moWl, ze !,zwlę o i motoryzacyjnego". Polska otrzyma doda t­
polskiego przemysłu che~czneg . innych surowców J'ako zapłatę za polskie 

ił . . gazu ZIemnego I ~ . 
kowe OSCI ropy, S. h Te dostawy OA poza omawIaną umową 
. . k ·tałowe w oWletac. ..... Vlastimil· Ehr Inwestycje apI . h sł ki minister energetyki, en-
handlową· Nato~st czec o ow~c że dostawy sowieckiej ropy dla krajów 
berger, powiedzi~ v: lP~I~;~~~e980 wyższe o 43 % od dostaw ubiegłej pię­
RWPG będą WplęClO eclU l stytut Prawniczy opracowaniu zbiorowym 
ciolatki. • W ~~anF przi: adruenia przestępczości w Polsce" znajduje 
pod redakcją J. J~~e~" 1>RL nieistniejących przestępstwach politycz. 
się nieco danych ~ ofiCja . ~ w zawar ch w rozdziale 19 (przestępstwa prze. 
nych. Na podstaWIe :przeplSOw .: ) i 34 (przestępstwa przeciwko naru­
ciwko podstawowym !ntere~. p~ a ') Kodeksu Karnego jest po kilka­
szeniu tajemnicy pa~twN~~ I .. 'es~e:eprezentowany rozdział 36.ty K.K. 
naSCle skazań roc~e. aj czwe~wl ublicznemu). Na podstawie rozdziału 
(przestępstwa przeCIwko porzą~7 ~ w 1971 r. _ 1.264, w 1972 r. -
36-go skazano: w 1970 r. - 8 oł oso 'ty h skazań było związanych z niele-
942, w 1973 r. - .783. Ok~o p o~o jCednej trzeciej z nielegalnynI posia­
galnym przekroczewem grawcy, a o 
daniem broni. 

2-10-75 .' odstawie danych pracowni statystyki 
Warszawski tygodnik. Lttera~ra, na kP.. składów książek wydanych po 
Biblioteki Narodowej, podaje TWYdso os~ n 4488 Przedwiośnie" _ 1.534, 

. . . h SA to' Pan a eusz -. , " Chł ." wOJwe w tyslącac '-e '." ,N d Niemnem" _ 829,,, Opl-
,Lalka" - 1.260, TrylOgIa - 1.185" a. nki wicz Kraszewski Żeromski, 

750. Najbardziej poszukiwani a~orzy: .S~ He~gway Rodrlewicwwna, 
Prus, Mickiewicz, Orzeszkowa, onop~c N'ałkowska, żukowski, Iwaszkie­
Siesicka Reymont, Dąbrowska, Słowac, Gał . ki 
wicz, :Mniszkówna, Dostojewski, Faulkner, czyns. 

3-10-75 70 znana artystka baletowa Zizi HaIama Zmarła w Warszawie, w wieku lat 
(Józefa Helena Sędzimir). 
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5-10-75 
W pii,SR

M 
~unkcjonuje ~nad 250 obiektów przemysłowych zakupionych 

;. . .m. 89 zakładow przemysłu drzewnego i papierniczego, 36 zakła-
ow prz~mysłu chemicznego (w większości fabryk k 

wytWOrnI materiałów budowlanych i 16 cukrowni. wasu siarkowego), 35 

9-10-75 
Zmarła w Warszawie, w wieku 72 lat Julia P . B . 
dyrektor departamentu politycznego w Ministerst . rf1s- .rysty~ler, płk UB, 
po 1956 roku zaczęła pisać powieści jako Julia P;:js. ezpleczenstwa. Usunięta 

11-10-75 
Zmar~ w Warszawie, w wieku 66 lat, prof. Jan Z mun 
ryk literatury polskiej, redaktor miesięcznika P~~ t Jakubowski, histo-

ZACHOD - EMIGRACJA 

21-8-75 
W Paryżu zmarł, w wieku lat 70 rof J F 
nek Polskiej Akademii Nauk wv'brtny' ean lia.bre, profesor Sorbony, czło-

d k 
' . J znawca tera tury lski' • 

wym yre torem tygodnika Lud w Kury t b' (B . po eJ- No-
Biernacki, prowincjał kurytybskiej pro~cIJ~ ks.rll;Zyha) ~stał ks. Władysław 

lęzy zmsJonarzy. 

10-9-75 
Główna Komisja Skarbu Narodowego w Lond' ł' . 
wpływy wynosiły 2597680 funt - k yme og osiła, ze w roku 1972 
w roku 1974 _ 39.348 8i funtówOwSk w b r~ u i 973 - 28.763,09 funtów, 
siecią 34 komisji krajo~ch (stano'wyc::.

r 
w USA ~wIus~~)~je w bież. roku 

11-9-75 

;::t~~dge ~versity ~~ess"wy~ało II-gie wydanie książki Jana M. Ciecha-
go " arsaw Rismg . Plenvsze wydanie ukazało się w 1974 roku. 

15-9-75 
Ukaz.ał . się raport organizacji Amnest Internatio 
'vyzmema 107 krajów w tym Ar y na! za ub. rok. Raport 
Związek Sowiecki i Ugandę kt - gentynękal, Iran.' Irak, Południową Afrykę 
P Czł' ' ore na s- ę mepoko' ł' D kI ' raw mVleka, mimo źe są członk . ONZ Jącą . azmą e arację 
raportu przewodniczący organizacji D~~ B . W s~eJ przedmowie do 
wiele krajów przyjmuje DekIarac' 'Pr u oel:ner, stWIerdza m.in_ "Zbyt 
jąc prawa ludzkie tylko tym J' ej! tkaw Ckzło;vleka tylko pozornie, przyzna-

ł dz .. . os om, tore są bezkryty . sł W. a om I Istniejącemu systemowi polity W czme po uszne 
ID 

• b'" cznemu ten spo 'b kr . szczą I o ruzaJą wartość praw l dzki h .... _ so aJe te 
A PRL? u c, zazmemaJąc Je w przywileje". 

17-9-75 
'Y M~nachium zmarł, w wieku 81 lat, Wacław Suche kS' 
sle zmędzywojennym naczelnik W działu B . ,ne - uchecki, w okre-
Spraw Wewnętrznych. • W Gen;.ńe zmarłezplec~eknstwa w Ministerstwie 

.. b ... , w 'Vle u 86 l t Mi bał J ~Jew, . ambasador, po wojnie dziemrikarz bardzo .a.'. c ere­
mą w Szwajcarii. ,zaprzYJozmony z Polo-

20-9-75 
W Sztokholmie odbył się 
rym Józef Dajczgewand 
polską"· 

wieczór Towarzystwa Przyjaciół Kultury, na któ­
wygłosił odczyt pt. "Prądy nurtujące młodzież 
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24-9-75 
Rząd amerykański postanowił rozciągnąć na Polskę i inne kraje bloku prowi-
zoryczne embargo, nałożone ostatnio na ZSSR, a dotyczące zakupu zboża 
w Ameryce. Urzędnicy Departamentu Stanu motywują tę decyzję koniecz­
nością ustalenia definitywnych danych o zbiorach; przewiduje się, że będą 
one znane w połowie października bież. roku. Decyzja ta zbiegła się z wizytą 
w Waszyngtonie ministra Rolnictwa PRL, Kazimierza Barcikowskiego. Z do­
brze poinformowanych źródeł przeciekła wiadomość, że Barcikowski zamierza 
zaproponować swoim amerykańskim rozmówcom umowę długoterminową, na 
podstawie której PRL zobowiązałaby się do zakupu dwóch i pół miliona ton 
zboża amerykańskiego rocznie. • Ukazała się francuska edyeja Kontynentu, 
wydawana przez Gallimarda. W numerze tym są m.in. artykuły Sołżenicyna, 
Sacharowa i Ionesco. Kontynent, oprócz wydania w języku rosyjskim, uka­
zuje się również w języku niemieckim i włoskim. 

25-9-75 
W Aix-en-Provence, pod auspicjami Centre National de la Recherche 
Scientifique, odbyła się międzynarodowa konferencja z udziałem ekonomis­
tów z obu części Europy, poświęcona problemom konsumpcji na Wschodzie 
i na Zachodzie. Przedmiotem obrad były kolejno porównawcze badania: 
poziomów konsumpcji (referaty prof.prof. K. Sokołowskiego i H. Dunajew­
skiego ), praw konsumenta i organizacji rynku dóbr konsumpcyjnych (refe­
raty prof.prof. S. Wickhama, G. Gas i C. Quin), polityki gospodarczej w 
dziedzinie konsumpcji i perspektywicznych modelów konsumpcji (referaty 
prof.prof. P. Kende i R. Krzyżewskiego). Największe zainteresowanie i naj­
poważniejszą dyskusję wywołał referat prof. H. Dunajewskiego, współorgani­
zatora konferencji, na temat "Porównanie poziomu życia: Francja-Polska 
1917-1972". Czytelnicy Kultury pamiętają zapewne - dzięki krytycznemu 
omówieniu Antoniego Gutowskiego (Kultura, wrzesień 1974) - wspólne 
badania Głównego Urzędu Statystycznego i jego francuskiego odpowiednika 
INSEE na temat poziomu i struktury cen w Paryżu i w Warszawie. Referat 
H. Dunajewskiego zawierał m.in. krytykę założeń metodologicznych i wyników 
powyższych badań. Z wyliczeń zawartych w referacie przytoczmy dla przy­
kładu jedno. Różnica poziomu dochodów przypadających na rodzinę pracow­
ników, należących do kadry kierowniczej i na rodzinę robotniczą jest w Pol­
sce 11-12 % większa niż we Francji. Materiały z konferencji zostaną 
opublikowane w jednym z najbliższych numerów kwartalnika C.N.R.S_ -
Revue de l'Est. 

26-9-75 
Staraniem Związku Pisarzy w Londynie odbył się odczyt Władysława Barto-
szewskiego z Warszawy o historii Polski Podziemnej. 

28-9-75 
Zmarł nagle w Rzymie, w wieku 73 lat, biskup Lucjan Bernacki, biskup 
pomocniczy arcybiskupa gnieźnieńskiego Kardynała Stefana Wyszyńskiego, 
Prymasa Polski. 

1-10-75 
Bank sowiecki, Woschod Handelsbank, z siedzibą w Zurychu, ogłasza że 
przyjmuje, r?,:hunki numerowe, całkowicie anonimowe, z gwarancją dyskrecji 
co do własClClela konta, wysokości wkładów i zawieranych transakcji. Bank 
wprowadza ró,Vllież czeki turystyczne w rublach dla osób udających się do 
ZSSR_ Bank podaje, że czeki nie,vykorzystane będą honorowane przez Wos­
chodbank w dewizach wybranych przez klienta. Idealna przykrywka dla 
finansowania wszystkich akcji dywersyjnych na Zachodzie. • Prasa za-
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chodnia donosi o wzrastającym zadłużeniu Polski (a także mn' ych kr ., 
. li h) B kry' . aJow socJa styczny~.. y po , c defICyt bilansu handlowego, obliczony w tym 

~oku .na 2 ~ardy d~l?ro~v. Warszawa zaciąga u zachodnich bankierów po­
zyczki na ,mIarę, 50 ~ono,,: dola~ów tygodniowo. Suma ta odnosi się tylko 
do. kredy to,,: kro~o- l srednlOt~rmI~owych; nie obejmuje pożyczek. inwesty­
c~J~ych, aru ~oz?wych. Uzyskiwarue nowych kredytów staje się coraz trud­
~~Jsze. (szcz.ego!nie w Bonn). Banki zachodnie są obecnie bardziej ostrożne 
l ządaJą ~zszego. opr~ce~towa.rua .. Odbij: s~ę to zapewne na przygotowywa­r obecrue plarue PlęClOl~trum, Jak rowrueż na stopie życiowej ludności. 

""!I. Sao. ~a~o (Brazylia ~ została otwarta wystawa polskiego malarza 
~acleJa Babmskiego (syna WItolda). W ciągu dwóch dni zakupiono 48 obra­
zow na 49 wystawionych. 

5-10-75 
Zmar~ ~v Edynburgu, w wieku 75 lat, Stanisław AIIeltowicz, działacz komba­
tancki I .. społ~czny. • Prof. Stanisław Swianiewicz _ przed wojn rofesor 
ekOnOmII uruwersytetu Stefana Batorego w Wielnie zas' po .. ą p. 
t H IiI (K' ,woJrue uruwersy-
etu w a ax anada) zamIeszkały od niedawna w Londyw'e 'ak t 

tał . żk b" Joemery 
- . zo~ . Clę. o P? Ity p~e~ rue~?nego sprawcę na ulicy Londynu. Prof. 
SWIarue~Icz, Jako Jedyny zy~ący s,?adek Katynia, miał wziąć udział w The 
1 nternatwnal Sakharow H eanng ktore zaczyna się 17 października K . 
h dze Mim . żk.i' w oppen-

a. " o Clę ego stanu zdrOWIa prof. Swianiewicz jest zdecydowany 
WZląC w tych obradach udział. 

6-10-75 
Zmarła w Richmond, Surrey (Anglia) Mina Tomk.iewicz, dziennikarka 
autorka (m.in. "Książki i myszy"), b. więzień Bergen-BeIsen. 

9-10-75 
Zmarł w Londynie płk Piotr Perucki, legionista Pierwsze' B ad . 
ostatniej wojny dowódca batalionu 3-ej dywizji Strzelc' J Kryg t h cza~Ie 
łacza społeczny i katolicki. Żył lat 80. ow arpac c , dzia-

10-10-75 
Zmarł w Londynie Jan Ostaszewski kr S 
i Społecznych w Londynie. ' se etarz zkoły Nauk Politycznych 

15-10-75 
Zmarł w 79.tym roku życia prof. inż. Spirydon Do hal . 
~~ńs~ej Rady Narodo~ej, uczestnik walk wyzwoleń:zych, prz~~~dni~c~ 
mski dzIałacz społeczno-pohtyczny, członek UkraińskieJ' Partii SWY'alisY ~ ocJ tyczneJ. 
18-10-75 
Zmarł w Rzymie, w wieku 74 lat, Jerzy Braun pisarz i filozof Bł' 

dni dzi · R d J ,.' . y ostatrum przewo czącym po emneJ a y ednoscl NarodoweJ'. Skazany p " 
w PRL d' .... !ni o wOJrue . na ozywotnie WIęZlerue, zwo ony w 1956 roku mieszkał 
ruch latach we Włoszech. 'w ostat-

24-10-75 
W Centre du Dialogue w Paryżu odbył się odczyt Stefana Kisielewskiego 
pt. "Jak widzę przyszłość Polski". 

JESZCZE O SPRAWIE PROFESOR6W LWOWSKICH 

. P?ls~a Apencja ~r~sowa w War;;zawie podała wiadomość, że sąd w zachod­
ruo-ruemIeckim Berlinie odwołał listy gończe, rozesłane za b. oficerem SS 
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Walterem Kutschmannem, poszukiwanym od lat pod zarzutem morderstw 
popełnionych na Żydach w roku 1942 w BrzeŻ8nach i w Podhajcach. Jak 
wiadomo, tenże Kutschmann przyznał się swego czasu Karolinie Lanckoroń­
skiej, że wraz z Hauptsturmfiihrerem Hansem Kriigerem był w zespole ofi­
cerów gestapo, którzy aresztowali i rozstrzelali profesorów polskich we Lwo­
wie w lipcu 1941 roku. Z końcem czerwca bież. roku, dzięki staraniom 
inż. Szymona Wiesenthala Kutschmann został zdemaskowany w Buenos 
Aires i zatrzymany przez policję argentyńską, po kilku godzinach jednak 
odzyskał wolność i zbiegł, gdyż anIhasada NRF nie wystąpiła z żądaniem 
ekstradycji. Prezes polskiego Związku b. kacetowców w Wielkiej Brytanii, 
dr Stefan Benedykt zgłosił protest do ambasadora NRF w Londynie, na co 
otrzymał odpowiedź zapewniającą, że listy gończe zostały wobec ucieczki 
Kutschmanna rozszerzone na iruIe kraje. Jak widać z decyzji sądu w Berli­
nie Zachodnim, nastąpił w ciągu miesiąca radykalny zwrot w tej sprawie, 
zwrot poniekąd nawiązujący do wcześniejszego postanowienia, wyłączającego 
z dochodzeń Hansa Kriigera. Potwierdzałoby to tezę Wiesenthala, że rząd 
w Bonn nie chce doprowadzić do procesu przeciw sprawcom śmierci profeso­
rów lwowskich. Proces taki musiałby bowiem wykazać bezpodstawność poka­
zowego wyroku, wydanego ,., roku 1960 przez sąd komunistyczny w Berlinie 
Wschodnim, który skazał zaocznie b. ministra Teodora Oberliindera na doży­
wotnie więzienie jako winnego m.in. tej właśnie zbrodni. Uznanie teraz, 
w publicznym procesie, że winę ponosi nie Oberliinder lecz inni sprawcy, 
byłoby kompromitujące dla władz NRD, a obecnemu rządowi w Bonn po· 
dobno wcale nie zależy na zadrażnianiu stosunków z Niemiecką Republiką 
Ludową··· 

KRONIKA AUSTRALIJSKA 

Od kilku lat trwa odbudowa starego kościoła w miejscowości Polish Hill 
River (South Australia), wybudowanego przez pierwszą liczną grupę pol­
skich osadników w Australii, i poświęconego w 1871 roku. Od wielu lat 
kościółek ten był w ruinie i dopiero Komitet Odbudowy pod patronatem 
ks. Tadeusza Miksy podjął się doprowadzenia budynku do porządku i stwo­
rzenia w nim muzeum polonijnego. Obecnie kościółek jest już całkowicie 
odremontowany. Dzieci ze szkół Polskiej Macierzy Szkolnej zasadziły wokół 
kościoła 40 drzewek, a Związek Polaków i Polska Macierz Szkolna dokupiły 
9 akrów ziemi, co powiększyło posesję do 11 akrów. Komitet Odbudowy ze­
brał dotychczas Dol.A.9.485,72, tak że obiekt nie jest już zadłużony. Nie­
dawno Komitet otrzymał obraz Matki Boskiej, przywieziony do Australii 
w 1870 roku przez pierwszego polskiego kapelana i duchowego opiekuna 
Polaków w Polish Hill River, ojca Leona Rogalskiego, T.J. Prace podjęte 
przez ofiarnych członków Komitetu postępują nadal pomyślnie. II W bu­
dżecie państwowym na rok 1975/76 minister Skarbu preliminował 23 miliony 
600 tysięcy dolarów A. na naukę języka angielskiego imigrantów. Jest to 
suma wyższa o 2.300 tysięcy niż przewidziana w poprzednim roku budżeto­
wym. Budżet przewiduje również wzrost opłat pobieranych od tzw. "Assisted 
Migrants". Dotychczasowa kwota SA. 75,00 od osoby, którą imigrant obowią­
zany był zapłacić za bilet wzrośnie do SA. 150,00 od osoby. Ze względu na 
panujące bezrobocie rząd nie ustalił - jak to czynił dawniej - liczby 
imigrantów, którzy mogą przybyć w danym roku budżetowym. Ministerstwo 
imigracji ma kierować się potrzebami rynku pracy przy wydawaniu wiz 
imigracyjnych. Jako "Assisted Migrants" nie będą już mogli przyjeżdżać 
rodzice imigrantów. Z ulg tych będą korzystać tylko żony i nie pracujące 
dzieci imigrantów, jak również niektórzy uciekinierzy i pewne kategorie 
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wykwalifikowan~ch robotnik.ów. ". 19 .. 8. br. odbyło się na University of 
Melbourne "Polish Colloqwum , zorgaruzowane przez Australia and New 
Zealand . Slavists ~ssoc:iation. Program obejmował następujące referaty: 
dr K. Wmdle z Umverslty of Queensland "Sienkiewicz abroad'" dr G. Klim 
- Australia National University "Stanisław Przybyszewski's e~ressionism: 
between philosophy and mysticism"; Mrs. V. Kern z Murdoch University 
,,Nature of Stefan Żeromski's creative Art"; Mrs. Alexandra Dumvill z Mo­
nash Universi~ ~,W~ja"przyszłości sztuki w pismach filozoficznych i drama­
tach ~t. 1.. 'Yltkiewlc~ ; dr R. ~ussex z. Monash University "Preliminaries 
to a ~n?Wstic an~ysls. of ,~ustralian P~lis~; dr L. Stróżecka "Patologia sa­
~OtnOSCI u DostOjewskiego ; A. Gawronski "Changing educational patterns 
~ post:w~ Poland"; Mrs. L. Chramcow "Polski dramat szkolny XVI-XVII 
WIeku I Jego wpływ na wschodnio-słowiańskie intermedia"; Mrs. Z. Zaręb­
ska. ,,~olska sztuka gotyc.~a". ,!Polish Colloquium" hyło pierwszą tego ro­
dzaJU Imprezą w Australll. Procz naukowców australijskich W kolokwium 
wzięli udział również profesorowie: Robert Anty z Oxfordu i Żekulin z To­
ronto. Stro~ą organizacyjną kierowali p. N. Christensen z University of 
Melbourne I dr Roland Sussex z Monash University. • Dwudziestosied­
n;uolet~ ~cie~er z R~unii, który osiadł w Australii, przeprowadził w 
s~erpruu kilkudniową głodowkę na Melbourne City Square, protestując prze­
CIwko rządowi r~uńskiemu, który odmówił wypuszczenia z Rumunii jego 
syna:. Demonstracja posk~tkowała - syn otrzyma wizę wyjazdową z Ru­
mlln11. • Na zaproszerue Rady Naczelnej Polskich Organizacji w Australii 
przyhył d~ Australii Alfred Urbański, premier emigracyjnego rządu RP 
w Londyrue. Pobyt p. Urbańskiego w Australii ma potrwać trzy miesiące. 

Jerzy DOBROSTAŃSKI 

KRONIKA KANADYJSKA 

Zmiana, względnie projekt całkowicie nowej ustawy imigracyJ'ne" . 
l kr tn h . dz' . .,..J..~: J muno wle­
o. o yc. zapow~e I me_ ".I"l,,;,e ~ najbliższym czasie do Izby Gmin, nato-

mIast zdaje SIę rue ulegac wątpliwosci że zostaną ",vdane do usta . . .. . k ' . J \ry ImIgra-
cYJneJ przepIsy wy onawcze, celem znacznego zmnieJ' szenia przypł " 

- B - dnim d . ywu ImI-grantow. ezposre powo em Jest sytuacJ'a na rynku pracy t' t . b b' - dka h " . , J. wzras a-
Jące ezro OCIe w osro - c mIeJskich. Odczuwa się natomiast b ak ił 

bo · , .. ,. al ł -. . r S y 
ro czeJ w. ro~ctwle, e w aSCI.'Vle m~ to charaktcr sezonowy. III W no-
wowybran~J IzbIe Ustawodawczej pro\VIncji Ontario ilość posłów polskiego 
pochodzerua wzrosła do 4-ch. W poprzedniej Izbie zasiadało po jednym -l 
z każdej partii: P. Yakabusky - konserwatysta, Kaszub - okręg B!~;': 
Bay, B. Newman - liherał z Windsor i dr ]. Dukszta - Nowa Partia 
De,,?okratyc~lla, Toronto. Wszyscy oni uzyskali mandaty z tym, iż w Toronto, 
w Jeszcze Jednym okręgu zdobył mandat Ed. Ziemha również z Nowej 
Partii Demokratycznej. Wszyscy wymienieni, prócz dr. Dukszty urodzili się 
w Kanadzie. ~iberalnym ko~trkandydatem dr. Dukszty był S'tan Mamak, 
a~wokat polskiego pochodze~a. ~ Dr ~ erzy Kłoczowski, \rybitny medie­
w ... sta, p~ofesor KUL-u, ktory WZIął udział w międzynarodowym zjeździe 
h!~torykow w ~an Francisco, został zaproszony na kilka wykładów i semina­
rI~W ~rzez . ~ruwersytet w T~ronto. i w Ottawie, które odbyły się w paź­
~erniku blez. roku. Korzystając z Jego pobytu w Kanadzie instytucje polo­
ruJne w 1.'?ronto, Ottawie i Montrealu zaprosiły go na wygłoszenie prelekcji 
dl~ Polo~. ~ W Scarborough College - Uniwersytet Toronto, na wy­
dziale SOCjologu rozpoczął wykłady dr Henry Radecki, dotychczas pracoWllik 
naukowy York University, badacz i autor kilku cennych prac na temat 
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problemów etnicznych w Kanadzie, w tym również polonijnych. • W dniach 
lO-lI października bież. roku odbyła się w McMaster University w Hamilto­
nie konferencja na temat "Państwa komunistyczne w erze detente", zorga­
nizowana przez międzywydziałowy komitet dla spraw komunistycznych i 
wschodnioeuropejskich, na którego czele byli profesorowie: P. J. Potichny 
(przewodniczył konferencji), A. Bromke (przewodniczący programu) i 
K. H. Pringheim. Na sesji poświęconej stosunkom między ZSSR a China­
mi wygłosili referaty: V. Aspaturian (Pennsylvania State University) , 
K. H. Pringheim (McMaster University), J. W. Strong (Carleton Univer­
sity). Na sesjach poświęconych państwom europejskim referaty \rygłosili: 
V. C. Chrypiński (University Windsor) o Polsce, H. G. Skilling (Toronto) 
o Czechosłowacji, J. Starrels (George Washington University) o NRD, 
G. Fischer (Acadia University) o Rumunii, J. F. Brown (Radio Wolna 
Europa) o Bułgarii a P. R. Prifti (Massachusetts Institute of Technology) 
o Albanii. Na sesji poświęconej zagadnieniom gospodarczym wygłosili refe­
raty: Z. A. Fallenbuchl (Windsor), J. P. Hardt z Biblioteki Kongresu USA 
i A. Bondar z Uniwersytetu Warszawskiego, który omawiał organizację ·i 
działalność Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej - RWPG .• ' W dniach 
24-26 października bież. roku w Winnipeg odbyła się doroczna konferencja 
Canadian Ethnic Studies Association, na której wygłoszono szereg interesu­
jących referatów, dotyczących aktualnych problemów etnicznych, a jedna 
z sesji była poświęcona \ryłącznie historii poszczególnych grup etnicznych. 
Omawiano m.in. następujące problemy: perspektywy etnicznego pluralizmu, 
migracja grup mniejszościowych i polityka mniejszościowa, pluraliznI i iden­
tyfikacja, poszukiwanie identyfkacji przez tubylców i przez mniejszości 
etniczne. 

B. HEYDENKORN 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

15. 9. br. Margaret Thatcher, posłanka konserwatywna, stojąca na czele opo­
zycji w parlamencie brytyjskim, wygłosiła w No\vym Jorku programowe 
przemówienie. Stwierdzając, że nieustanny pościg za równością przynosi szko­
dy gospodarce brytyjskiej i jest główną przyczyną "angielskiej choroby", zau­
ważyła ona, że podział dochodów ludności w Anglii jest obecnie zbliżony do 
polskiego, a mianowicie górny jeden procent ludności zabiera 4 % globalnej 
sumy dochodów, górne 10 % ludności ma dochód dwa razy większy niż prze­
ciętny dochód, a dolne 10 % nieco mniej niż pół dochodu przeciętnego. 
• 8. 9. br. zmarł w KalifonW, w wieku 83 lat, Stefan Mrożewski, wybit­
ny malarz i grafik. • 16. 9. br. odbyło się posiedzenie Zgromadzenia 
Europejskich Narodów Ujarzmionych (ACN). Przewodniczącym wybrano Ste­
fana Korbońskiego. • Z powodu trudności finansowych została zamknięta 
drukarnia spółki \rydawniczej "Czas Inc." w Brooklynie. W związku z tym 
tygodnik Czas, organ Zjednoczenia Polsko-Narodowego będzie się ukazywał 
jako miesięcznik. Pismo to bardzo ściśle współpracowało z władzami PRL. 
• 30. 9. br. Firma Generał Motors w Nowym Jorku wydała komunikat 
o budowie fabryki ciężarówek dostawczych w Polsce. Rokowania między fir­
mą a rządem PRL są na ukończeniu i umowa ma być podpisana z począt­
kiem 1976 roku. W ramach umowy G.M. da pomoc techniczną i dokumen­
tacyjną. Rząd polski będzie właścicielem i zarządcą fabryki. Umowa ma 
charakter "kompensacyjny", tzn. spłata kredytu firInie amerykańskiej nastąpi 
częściowo w fonnie ciężarówek zbudowanych w nowopowstałej fabryce. Będą 
one przeznaczone na sprzedaż w Europie Zachodniej. Picrwsze wozy z nowej 
fabryki ukażą się nie wcześniej niż w 1980 roku. • W dniach 30-go 
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i 3~ sierpnia oraz 1 września bież. roku odbył się w Buffalo IX Zjazd 
kra~owy delegatów. St~warzyszenia .P?lskich Kombatantów. Wzięło w nim 
udział .16 del~gatow. l pełn~~ocnikow. W sprawozdaniu podkreślono, że 
~ czasie zakonczoneJ ka~eDcJI powstały dwa nowe koła SPK w Chicago 
I w Por~nd, Or.; ~o k~ terenowych zapisało się 450 nowych członków, 
Zarząd Głowny praCUje beZInteresownie. Swiadczenia finansowe Stowarzyszenia 
są znaczne. Tak np. wydano 7.500 dolarów na pomoc inwalidom wojennym' 
1.500 dol. na. k?Dserwację cmentarzy wojennych; 8.000 dol. na amerykańsk~ 
Częstochowę I In. Wybrano nowy zarząd w składzie : J. Krzyżanowski _ 
p;ezes; S. Kruk, Z. Nowak, W. Stępień - wiceprezesi; ks. H. Leśniewski 
d Anjou - kapelan; B. Wojewodka - skarbnik; W. Krusz, B. Rodowicz, 
R. Smyczek, J. Podoski, W. Rostafiński, K. Tomaszewski - członkowie 
• Maria Zych bibliotekarka i lektorka języka polskiego na uniwersyteci~ 
stanowym w Albany ~.Y. oh'zymała outstanding teacher award za rok 1975 
za d?skonałą naukę Języka. • 37 Sejm Związku Narodowego Polskiego 
zakonczył s~e obrady. Dokonano wyboru nowych władz w składzie : Alojzy 
A. Mazewski - ~rezes, Helena Szyma.nowicz i Józef H. Gajda - wiceprezesi, 
Władysław~ ~ublak - sekretarz. Sejm w dowód uznania zasług b. cenzora 
Fr. ~. SWletlika wybr~ł go honorowym cenzorem ZNP, jak również uczcił 
b. '~Iceprez~skę ~~anClszkę Dymek Swierczyńską. Sejm podniósł znacżnie 
pensje, a mIanOWIcie: prezesa z 38.000 dol. na 50.000 dol., wiceprezesów _ 
d? 20.000 .dol. oraz sekretarza i skarbnika - do 24.000 dol. W sprawozda. 
~ach z Sejmu w. prasie ~lonijnej nie ma żadnych wzmianek, by Sejm zajął 
Się spraw~ KolegIUm ZWIązkowego, które znajduje się w sytuacji więcej niż 
krytycznej. • Ks. Kardynał Jan Król objął honorowe przewodnictwo nad 
Narodo~ Komitetem na rzecz Sanktuarium Częstochowy w Doylestown. 
D~ KOmItetu N~rodowego zgłosili akces wszyscy biskupi amerykańscy pol. 
ski~go po~hodzema: ~an!'-tuarium znajduje się w ciężkiej sytuacji finansowej, 
maJą~ blisko 8 milionow dolarów długów. Kardynał Król podał, że celem 
Komitetu Nnr~dowego jest zebranie 5 milionów dolarów. Po zebraniu tej 
sumy SanktuarIUm powinno spłacić pozostałe 3 miliony w ciągu najbliższych 
paru lat. 

z OSTATNIE] CHWILI 

Andriej .~achar?w o.trzymał z Warszawy następującą depeszę: 
. ,,~okazp. pokoJ?weJ n~gro?y Nobla przekazujemy Panu wyrazy podziwu 
I soli~nosCl. Pansk~ ~eugIęta walka o prawa człowieka jest dla nas 
zac~~tą I wzorem. P~ki stosunek do Polski pozwala nam wierzyć w p . 
szłosc naszych narodowo rzy 

Polscy przyjaciele: 
Barbara Toruńczyk 
Seweryn Blumstein 
Jacek Kuroń 
Jan Lityński 
Adam Michnik". 
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Toronto, 22 września 1975. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Z odpowiedzi p. W. Sukiennickiego na mój list (Kultura Nr 7·8, 1975) 
a szczególnie z jego artykułu "Trzecia siła", w orze 5/332 widać, że autor 
mógł być wprowadzony w błąd "fakt81ni" z Bielaruskaha Hałasu. Większość 
Białorusinów, z którymi gadałem o artykułach p. Sukiennickiego, byli zdu· 
mieni tynI, że on uważa Biełaruski Holas za poważny i miarodajny czynnik. 

Gazeta owa jest brukową na białoruskim emigracyjnym rynku i nikt 
z poważnych myślicieli nie uważa ani Biełaruskaha Hałasu, ani jego wydaw­
cę-redaktora i prawie wszystkich pisujących tam "dziennikarzy" w osobie 
jednego za poważne i miarodajne źródło. 

Mniemać należy, że niektóre lapsusy p. Sukiennickiego powstały z braku 
ostrożności. Na przykład, na str. 101, nr 4/331 Kultury on pisze: ,,Metro· 
polita Mikołaj Łapicki". Ongiś powiadał mnie jakiś żartowniś, że o. Łapicki 
prawosławny proboszcz z South River, głośno protestuje, że p. Sukiennicki: 
bez poprzedniego zezwolenia jego, promował go aż na ... metropolitę. Wiadomo, 
że od metrofornego protojereja do metropolity odległość co najmniej ta 
S8lD8 co od kaprala do generała. A więc lapsus nieladal 

Przypuszczać należy, że takie "cnótki" w liście p. Sukiennickiego, jak 
"impostor" i "tajny agent Watykanu" (odnośnie Metropolity Andreja z Cle­
veland) narodziły się na łamach miarodajnego dla p. Sukiennickiego Bieła­
ruskaha Hałasu, oczywiście tego samego, który z dawna reklanIOwał znanego 
między nami amoralnego szermierza·szarlatana "arcybiskupa" Ryży-Ryskiego. 

Nie jestem historykiem, ani nie staje mi czasu na analizę całości artyku­
łów p. Sukiennickiego. Nie wątpię jednak że zajmie się tynI któryś z naszych 
historyków. 

Załączam wyrazy szacunku, 
Kastus AKUŁA 

• 
SPRAWA POGRZEBU SP. POR. PIL. FR. GRUSZKI 

Barcelona, 25 września 1975. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

List niniejszy winien być skierowany raczej do pisma Stowarzyszenia' 
Lotników Polskich na obczyźnie (SLP) i byłby tam przekazany gdyby były 
jakiekolwiek szanse, że będzie opublikowany. 
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Prosząc o łaskawe zamieszczenie mego listu pragnę w pierwszym rzędzie 
dotrzeć do kolegów-lotników, którym sprawa pogrzebu śp. por. pil. Franciszka 
Gruszki jest znana. Czytelnikom innym, których pewne aspekty tejże mogą 
zainteresować, winien jestem kilka informacji wprowadzających. 

W czasie Bitwy o Wielką Brytanię, dn. 18 sierpnia 1940 roku por pil. 
Fr. Gruszka nie powrócił z lotu bojowego. Ponieważ nie było formalnych 
dowodów, że istotnie poległ przez lat prawie 35 nazwisko jego figurowało 
na liście "zaginionych". Ostatnio, dzięki odnalezieniu naocznego świadka 
katastrofy, wydobyto z ziemi szczątki zwłok poległego pilota i szczątki jego 
samolotu typu "Spitfire". Po załatwieniu wszelkich formalności identyfikacyj­
nych i innych, władze brytyjskie przekazały w maju br. kilka odnalezionych 
kości wraz ze strzępami munduru do dyspozycji Stowarzyszenia Lotników 
Polskich z poleccniem zajęcia się pogrzebem. Ministry of Delense powiado­
miło SLP iż ma to być pogrzeb typu wojennego i RAF miało wystawić pluton 
honorowy wraz z orkiestrą. Stowarzyszenie natomiast, jak przy innych uro­
czystościach tak i w tym wypadku, planowało współudział Sztandaru Lotnic­
twa Polskiego z pocztem honorowym w polskich mundurach czasu wojny. 
Ustalono również, iż w dniu 15 lipca odbędzie się wspólna angielsko-polska 
konferencja zainteresowanych, celem omówienia szczegółów pogrzebu, który 
planowano na połowę września, czyli zaraz po zakończeniu uroczystości 'pa­
miątkowych "Battle of Britain". 

Do konferencji tejże nigdy nie doszło, gdyż w międzyczasie SLP zostało 
powiadomione, iż Ministry of Defense otrzymało z Foreign Office zlecenie, 
że pogrzeb ma się odbyć jak najszybciej i nie później jak z końcem lipca, 
z udziałem przedstawiciela Ambasady PRL w Londynie. Z kopii nowego 
pisma Min. of Def. przesłanego do wiadomości SLP wynikało, iż program 
pogrzebu został definitywnie ustalony, oczywiście juź bez delegatów SLP, oraz 
że na skutek tego, iż oficer ten zginął zanim przeniesiono go z eskadry bry­
tyjskiej RAF do jednej z organizujących się eskadr polskich, jest on trakto­
wany wyłącznie jako oficer RAF-VR (wolontariusz z rezerwy) i w związku 
z tym zostaną mu oddane honory jako takiemu, u trumna jego zostanie 
pokryta flagą brytyjską. 

Ustalony program już nie przewidywał mszy św. za duszę Poległego, nie 
mniej poproszono, by ks. Kącki - kapelan SLP, przybył i szedł wraz z Ko­
mendantem Stacji RAF na czele orszaku pogrzebowego. Poproszono o tegoż 
księdza tylko dlatego - jak zaznacwno - iż nazwisko jego już w koncepcji 
początkowej zostało wpisane do odpowiedniego rejestru. W dalszym ciągu 
pismo podaje, że Ambasada PRL będzie powiadomiona o szczegółach pogrzebu, 
"a inni, którzy zechcą wziąć udział jako osoby prywatne, będą również poin­
formowani o zamierzonym przebiegu uroczystości". Zapewniono także, iż wie­
niec SLP może być złożony na grobie Poległego Kolegi obok wieńca RAF. 

W odpowiedzi na to, SLP zdecydowało całkowicie wycofać swój udział 
w pogrzebie, stojąc na stanowisku, że "nie możemy mieć żadnego oficjalnego 
kontaktu z przedstawicielami PRL". Oficjalny biuletyn kończy się oświad­
czeniem iż "nie ulega wątpliwości, że wszystkie komplikacje były wynikiem 
presji ze strony Foreign Office, w atmosferze przygotowań do misji handlo­
wej ministra Calaghan udającego się do Polski". 

Według mego zdania, sprawa od strony polskiej (władze SLP) została 
rozwiązana źle, z krzywdą dla Poległego Kolegi i z krzywdą moralną dla nas 
wszystkich. Ustąpiono z pola walki zbyt łatwo i nie wykorzystano żadnego 
z wielu niezaprzeczalnych argumentów przeciw dopuszczeniu obecności na 
pogrzebie reprezentanta sowieckiej przemocy. W odpowiedzi na oświadczenie 
brytyjskie, iż w ich pojęciu Poległy ,,był wyłącznie oficerem RAF-VR" trzeba 
było zareagować jak naj ostrzej i przedstawić dowody, że jest ono nie tylko 
z prawdą niezgodne, alc również dla Poległego Polaka uwłaczające. 
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Oficer ten bowiem nie wstąpił do jednostki ~rytyjs~ej na .swą indywi­
dualną prośbę porzucając lojalność do władz .polskich, Ng~yZ w tałakirn wypa~~ 

b 'skim żołnierzem najemnym. le zost on rowntcz 
byłby 0zdn tylkb-iliz°. rytyyJ z Polskich Sił Zbrojnych, celem umożliwienia mu 
nigdy emo owan Z ał t' t e . ., . d sił zbrojnych obcego mocarstwa. ost on na OmIas ~z-
zaClągruęCla sliAF niku konkretnej umowy między rządami obu. kr.aJow, 
reg~a;yp~~ki po~o~dkowując go przejściowo ~owó?ztwu .brytyJskiemu, 
a. ą. wał ze swych praw dysponowarua rum. OfIcer ten, wło­
~gdy nleu:d:r'kAF ani na moment oficerem pols~ być nie przestał i ~~ 
zyws?'J m 'eniu tegoż munduru znajdowała SIę dystynkCja "Poland, 
do~o tego, na ramt . l tach z miejsca katastrofy wydobyto. Zatem -
ktorą zrrztą I;>0 35bcI~ okrrta nie tylko flagą brytyjską, ale również i flagą 
trumna pog~SKrMi :ftkloMA POLSKICH TOWARZYSZY BRONI. P~­
i.~tÓN~. Oczywiście, że przy'sługiwalah Mu :ównież łyi c~y~~J.l~~;Jb!:t~ 

h az z ich tradyCyjną formą c owarua zmar . , 
szyc , wr , ,. b li' y I o to prawo - prawo oddarua 
Poległłego wKte

l
J
d Sytup~~yC; ~:Jor: 'na jakie nas stać winniśmy byli 

Poleg emu o e ze b' 
" ' mocniej niż to zostało zro lOne, 

upomru
W 

dłuec SIę dacia należało władze angielskie poinformować niedwu-
e g mego z , , 'l Amb d PRL ' , " rowadzenie obecności przedstaWICIe a asa y uwazam! 

znaczrue, lZ, wp Należało im przypomnieć, iż tenże Żołnierz Polski, 
za l za;kakuk!.~~ieno~~Yszystkie siły zbrojne Rzp~tej Polsl?ej, z~ajdow~ się 
po eg ,~o, 1J.o z hitlerowskimi Niemcamt, lecz rowntez z SOWIecką 
w ~oJrue~ rue ty so 'uszu wo'skowym z Hitlerem, ojczyznę naszą wraz 
ROSJą, ktora będąc w ,J , J 'dzi'" 'o to że celem Układu , 'hała Dalej nalezało stwler c lZ mtm , 
zJ tn: ~aJec . . b ła ~ana okupacji hitlerowskiej na niewolę opresji 50-
~ ~ , ego me ~ tak si 'ednakże rozwinęła ("Triumph and Tragedy" 

wIecl?eJ, ~o sytuaCchJa hill) ę Ć ły świat wolny, nie wyłączając oficjalnych 
- SIr WInston urc,' a , , f' 'alnie przyznaJ'e iż regime war-

ynnik ' byty' ki h wIe rozunne I o ICJ ' 
CZ ow r JS c " awan 'ako organ adntinistracji krajem, 
szawski wprawdzie jest formalnie uzn ańsh~a J a źródłem jego władzy nie jest 
t ' 'est on rządem suwerennego p, R .. S ' 
o rue J, l N rodu Polskiego, lecz militarna przemoc oSJ~ OWIec-
w,o~o wr:~ona wo a, a rbitralne narzucenia obecnOŚCI na pogrzebIe repre­
kieJ, W s~etle tegoz, a al e z którą Żołnierz ten życie swoje oddał, 
zent:mta teJze p:zemocy:u w me ~ a dla nas za bolesną krzywdę i głęboko 
uwazamy za, zruew~gę a, t " nasze stanowisko wyrażone w rozmowach, 
odczuty zawod, Takie powmno yc , 

d .. l dnie opublikowane w praSIe, 
korespon encJ!, wzg ę, rzki doświadczenia dni wOJ'ny że 

O " , scy WIemy z go ego , 
, cZfW10sc!e w~ZYał skłonności przechodzenia ponad godnością ludz-

Forelgn ffice mI o zawsze h k ,,' 'li' , 
'b dz" bł hych czy przejściowyc OrzySCl, Jes Im SIę 

ką nawet dla naj ar lej a 
na to pozwoliło, , ' tki· d t ' 

ełn ' , d ' trudności i techniczne I wszys e Inne w o arelU 
W ~p OSCI oc~ru:= b 'skich ale przecież SLP ma właśnie w tym 

do włascnvych czynnikow, TY!r:J "skich 'ako Patronów i jako członków 
celu ,imponującą listę osobf~1 b~~ch w~Y'vach osobistych, Ich należało 
KOmItetu ~onorowego -: ,u , o 'na ierać, Gdyby jednak negocjacje 
niezwłoczme zaalarmowac I o mterwencJę P nik 'o • 

l h iłk ' 'dały pozytywnego wy u, to wowczao wyz-tych zespo onyc wys ~w rue " 
wanie nam ,rzucone . ~ależało przyJ~c. , w sytuacjach innych: jak 

Samą rueobecnosClą tylko mozna reagkowac , " W tym wypadku J'ed-
bal "akademia i temu podobne " u CZCI .. , , 

, przy d Jękr
CIe , 'b .. deJ'ście w splendid isolation, było jak najbar­

n~ ,ys ła~~a rue°ake~nospc, o 'e' tu nie chodziło o ochronę godności dele. 
dziej ruew SCl\vą re cJą, rzeCl z 'b dn ' , 

.. SLP 'b ł bronić tylko i wyłączrue przez o ronę go osc! gacJI - tę mozna y o oc " J' , , , 
Pole łe o Żołnierza, Był to zawód bolesny zrobIOny I ~~u I nam w lmt~~~ 
któr;ch

g decyzję tę powzięto i całej walczącej emigracJkl., ,!,rzebba było, PJJ~c: 
spotkać \vysłannika sowieckiej przemocy i poprzez szero osc gro u pOWIe Zlec 
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r~ pocośmy tam 'przys~ i co ma swoim mocodawcom od Poległego, w imieniu 
torego p~e.maWl?my l od nas wszystkich powiedzieć. 
OC~S.CI? każdy z nas zdaje sobie sprawę z faktu, że takie spotkanie 

z . 'przec~~em ~aga innej odwagi i innych cech dojrzałości męskiej 
mz Z ~e v.: po~e~. Są to dwie odwagi i inne, jedna od drugiej 
zup . e m?za!e~a.l m~ za~sze chadzają w parze ... 

Kiedy SIę Idzie Jako zołnierz z bronią w ręku do akcji to ma si za sob 
cały autorytet ~Oż?y.c~ tego ~wiata, oraz miłość i błogo'sławieńsn:o całeg! 
narod~, a co nal'v~eJsze - Jest się zawsze wygranym... Jest się wygran 
gdy SIę wraca ZWyCIęZCą i jest się wygranym gdy się legm'e W tka~ t kim k' . ... spo mu 
aank ~ to~ tu Jest mowa, staje się często samotnie i zawsze przeciw 

us cJonowaneJ tyranii pod rózn' Vln; p t . .• ł' . .. . . . ,- os aCl8ml cnot, z ca ą JeJ aparaturą 
repres~l .moraln?J l f~cznej, a .. przegrana bywa gorsza od śmierci. 

. l\~O\VląC o t?J drugteJ kategom odwagi, niekoniecznie żołnierskiej - prze­
cnvme -. C~Wllną cz~sto zwa.nej, przychodzi mi na myśl sylwetka prawdzi­
weg~ rosXJskieg~ patrioty. Tez zm:,odowy. oficer i też generał, z autentycznej 
nOmInaCJI, z wyzszym ~ykształcemem WOJskowym i z dyplomem inżyniera -
konstn1k.t~ra: g~n. ~Jr Piotr Grigorienko. Chronił swych żołnierzy przed 
brutalnosclą sowIeckiego systemu, protestował przeciw zbrodniom dokonywa­
n~ na ludnoś~i cywilnej: a szczególnie na Tatarach krymskich. Najgłośniejszy 
z Jego .. protestow był .skierowany przeciw interwencji sowieckiej w Czecha­
słowa~JI .. Pe~V?ego dnia znalazł się w sytuacji w pewnym sensie podobnej t teJ w J~leJ ~yłaby delegacja SLP, bo też nad grobem zmarłego towarzysza. 

nerał .GrIg~r~enko ~w~ał. że on, żołnierz wysokiego stopnia i wysokich 
odznacze?, wlmen. w ~~mu wła~nym i w imieniu zmarłego złożyć swą 
deklaraCJę, oraz,. ~ zroblc to mUSI z odwagą nie mniejszą niż ta za którą 
b~ł ~ekoro~any l Jaką wykazywali w boju podlegli mu żołnierze. W przemó­
w:e.mu tymze protestował między innymi przeciw sowieckiej dominacji państw 
osclennych, a zatem i Polski. 

. Na. cmentarzu byli oczywiście agenci KGB i również oczywiście gen 
Gngorlenko został aresztowany Spędził szereg lat w .. h " . h' . ta ..' roznyc WlęZlemac 
l os teczme UIDleszcz~lDO go w znanym więzieniu-szpitalu dla rzekomo um s-
łowo chorych. Zwolniono go niedawno. y 

Zestawienie tych dwóch rozwiązań sytuacji podobnych . dn •. 
bardzo innych, wzbudzi niezawodnie u jednych gniewa" a h

Je ocz~me 
Nas . . .. b' ' u mnyc pesymIzm 

.z ~ew, me poW1I1fe~ yc gniewem bezsilnych, lecz nie powinien • .: 
st.ac SIę przyczyną was?I czy ro~ów. Odpowiedzialność za ten błą~o~d: 
me !y~o na tych, ktorz~ deCYZJę za nas wszystkich powzięli, ale w ?akiś 
sposob l n;tY. ~vszyscy ~v :eJ de~yzji i w tym błędzie wzięliśmy udział. Mu!im 
o t~ moWlc. ?twar~le l mUSImy szukać dróg ponownego wejścia do akc' r 
M~ImY znalezc sposob efektywnego dołączenia do szeregów tych kt' . .1' 
teJ walki nie zaniechali, a których lista jest coraz dłuższa i ktJ h) mg y 
coraz bardziej słyszalne na wszystkich krańcach świata nie rytyclk g ~sy: są 
wolnego al • ...•. l d' . losWIata , e rowruez l sWIata u ow zruewo onych. 

Proszę przyjąć Panie Redaktorze wyrazy mego szacunku, 

Alexander BUJALSKI 

• 
OSWIADCZENIE FUNDACJI LANCKOROŃSKICH 
W ZWI4ZKU Z APELEM POLSKIEGO OSRODKA 

SPOŁECZNO-KULTURALNEGO DO SPOŁECZEŃSTWA 

W ogłoszonym w pożdzierniku numerze Kultury apelu POSK'u znajduje 
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się ustęp, dotyczący księgozbioru Fundacji Lanckorońskich. Ustęp ten wyma­
ga zasadniczego wyjaśnienia. 

Zarząd Fundacji powziął decyzję nieprzenoszenia księgozbioru do nowego 
gmachu POSK'u na skutek nadmiernie wysokich kosztów urządzenia i utrzy­
mania przeznaczonego na ten cel lokalu. O wysokości tych kosztów. Zarząd 
POSK'u poinformował Fundację w liście datowanym 19 lipca bież. roku. 

Zarząd Fundacji wyraża zdziwienie, że POSK, który uznał za swój obo­
wiązek "o powyższej decyzji powiadomić całe polskie wychodźcze społeczeń­
stwo", nie cruł się moralnie zobowiązany podać do wiadomości publicznej 
warunków finansowych, przedstawionych Fundacji. 

ZARZ4J) FUNDACJI LANCKOROŃSKICH 

7 października 1975 r. 

• Paryż, 23 września 1975. 

Drogi Panie Redaktorze, 

W moim wstępie do "Historii" Gombrowicza wspomniałem o zagadkowej 
aluzji do "Arcyksięcia w Sarajewie", zawartej w książce Dominique de Roux 

pt. "Gombrowicz". 
Dopiero teraz otrzymuję z Libreville, stolicy Gabonu, na papierze Okoume 

Palace Inter-Continental, ozdobionym głową afrykańskiego bawoła, list od 
de Roux, który przekazuję niniejszym do wiadomości przyszłych pokoleń 
polonistów i ezoteryków: 

"Witold, jak wiesz, był groźnie komiczny (drolatique) i nawet czasem 
sataniczny. Lubił napinać sytuacje aż do groteski i doprowadzać do kresu 
swych rozmówców za pomocą paradoksów drobiazgowo wykalkulowanych i 
przemyślanych, do tego stopnia że robił z nimi co chciał, aż do granic 
obsesji. Kiedy ich wreszcie ZIniożdżył, przeprowadzał nad nimi egzorcym, 
dając im (po tym całym sabacie) słuszne pojęcie o nich samych i o ich 
granicach. Był przesiąknięty ludzkością, jak Goya, stąd, u kresu życia, jego 
pocZllcie absurdu na skraju śmierci, jego sardoniczne upodobanie do wcieleń 
za maską. O "Historii" nie mówił mi nigdy. Ale Arcyksiążę pojawiał się 
w rozmowie _ Arcyksiążę będąc Polską, a Sarajewo Zachodem. Jego gra, 
jego wesołość w tych chwilach były fantasmagoryczne. Niepokoił, dziwnie 
zezwierzęcony przez jakiegoś Boscha, rykami (osła) i figlami ptaków. Stawał 
się egzorcystą. Arcyksiążę - Sarajewo! Odgrywał on tu swój własny rytuał 
żałobny, rytuał świata, w którym się umiera i w którym on sam miał ręce 
i nos zamiast dzioba i skrzydeł. Ale Witold i jego dzieło i jego koniec 
pozostaną dla mnie zawsze największą tajemnicą· Jest on w moim życiu 
wcieleniem chrześcijańskiego średniowiecza zarazem królewskiego i kapłań-
skiego". 

Łączę wyrazy szacunku i najlepsze pozdrowienia, 
K. A. lELEŃSKl 

• 
PANU LIEBERTOWI W ODPOWIEDZI: 

Po pierwsze: proszę mi nie dziękować. za rzekom~ .po~czenie, co było 
przyczyną upadku caratu, nie moją sprawą Jest pouczac, l me o to w recen-

zji chodziło. . .. . 
Po drugie: to że Pan chciał, aby styl Jego .~lI"zkl b!ł m{anty.lny wcal.e 

nie dodaje jej wartości. Ja nie ma~ prete~Jl o. to, ze 'pan me gwałc~ 
małych dziewczynek i nigdzie nie naplSałam, ze to Jest ulubIony przeze mme 
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~ liter.aturze temat. Ale infantylność jest infantylnością zamierzona czy 
wezllDllerzona. Chodzi o to, że Pan w "Wronach nad Moskwą" nie mówi 
tylko szczebioce. I cóż to za sugestie że byłabym zadowolona, gdyby Pa~ 
si.ę urodził na Bałutach czy na Woli w Warszawie? Mnie doprawdy nic 
we obchodzi gdzie się Pan urodził. 

Po trzecie; napisałam, .i podtrzrnuję ten zarzut, że napisał Pan ksi 'k 
~ . własny uzytek. Ale wech mwe Pan Bóg broni żeb od P ąz ę 
Jaki~gokolwiek innego. P~ żądała - jak Pan to' suge:je _ :ba 1,1 
Lewnem. Wręcz przeCIwwe. Każdy pisze na własny użyt k al . kY. y 
tak się udaje, że przy okazji piszą także na uzyt' ek' e h' pe we .to~ 
udało. mnyc. anu SIę we 

. Po czwarte: przykro Ini że Pan się tułał ponad ' . , . k . . 
SIę tułałam, ale nie mogę _ nie pozwala Ini na to chVIerc . WI~ -u; Ja tez 
powiedzieć.. . zmysł moralno..praktyczny _ trakt WY; owawe l ... J~Y. to 
"pl~kwy". (obydwa ~~enia Pańskie) . Bo jak o~wx:.~e,,:t~ch~n;w k~ak 
wac? Także zresztą l z mnych powodów. e y ę ą tra to-

Po piąte: dlaczego życzy Ini Pan odrobiny bod . . h 
Mam Odr b' Al "aJ pOCzuCIa umoru"? 

. o mę· e czytanie takich książek jak Pańska dobi' a dr b ' . 
I skąd tu w ogóle przylątała się sprawa humoru? J tę o o I?ę· 

lamna KATZ-HEWETSON 

P.S .. ~ie aSpU:Uję . do. żadnej uczoności . Proszę mi jej nie wmawiać . 
po~azwe ~ UOwczwe. Bardzo Ini przykro, że pomyliłam ReInigiU:: 
KWlBtk?wskiego z ReInigiuszem Napiórkowskim. Powinnam była sprawdzic'. 
Albo we wspominać. 

l. K.-H. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Zna Pan .moją s~patię dla organizacji Amnesty International. Nie lko 
przeko~any Je~tem, ze, or~~~acja ta podjęła najpiękniejszy nurt tra7 c'i 
humawstycznej, ale rowwez, ze propaguje ona wzór osta k ' y J 
jeśli podejmowana jest tylko przez nielicznych może bPyc' skWYt' tora naalwet 
o l dzk dn'" d kr' , uecznaww ce 
. . u ą go OSC ,l. ~:n0 aCJę·. Bodaj najwyższą zaletą tej posta, . est 
Jej wewnętrzna spoJnosc. Fakt, ze obrona praw ludzkich ni . vy. J , 
do terroru gwałtu . . dn " . e moze SIęgac 

" ,', ~ za eł mneJ niemoralnej formy działania. Cel nie 
USWIęC? srodkow. Brową. w tej ,:alce je~t ~ywi1na odwaga mówienia rawd 
włączwe.z odwagą przYJmowawa na SIebIe ryzyka za jej głoszeni: I y, 
zaletą tej posta,vy jest bezstronność, wrażliwość na wszelkie znę '. ~ą 
i poniżanie człowieka, gdziekolwiek Iniałoby ono InieJ'sce i nie alc~~e SIdę 
włas h .. . . T ł z ezwe o 

, nyc sympatii. czy. antypatll. e za ożenia skłaniają mnie do działania 
zarowno na rzecz Jak l w ramach Amnesty International. 

Nied~wno z pewnym zduInieniem przeczytałem w publikacji AmIIes 
I~ternatIonal ~t.: Report on Torture następujące zdanie: "Amnesty Intern? 
ttond has recewed no allegation ol torture Irom Hungary Pol d C ho 
slo k' . the " Inf ' an or zec -v.a 

Ul m past ten years. ormacje o masakrowaniu ludzi na uli h 
zarowno w. Ma~c':1 jak i p~dczas wydarzeń na Wybrzeżu publikowane b~łr 
na ZachodzIe weJednokrotnie z drastycznvn>; zdJ'ęcia~; B ły , .. inf . b" J- ~. y rowmez or-
~acJe o IClU zatrzym~nych i to zarówno ~nanych z iInienia i nazwiska jak 
l o .przypadkach anowmo'vych. Podobne informacje docierałv z Czechosło-
waCJI. . 

! ża~ym raz~e nie chcę ~~ucać kłamstwa Autorom "Raportu o tortu. 
rach , chCiałbym Jednak ustalic co oznacza w tym przypadku terInin aUega-
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tion. Nie wykluczam możliwości, że nikt nie pomyślał i nie przesłał tego 
typu informacji dalej do Sekretariatu A .I. w Londynie. (Z pewnością jed. 
nak dotarły tam sygnały w postaci wycinków prasowych i twierdzę, że były 
możliwości ich sprawdzenia). Wiem, że Sekretariat A.I. potraktował poważnie 
memoriał Emila Morgiewicza o sytuacji więźniów w Polsce przesłany bezpo.. 
średnio z kraju. Ze względów zasadniczych chciałbym jednak ustalić czy 
Amnesty International była pośrednio (przez eInigrantów) informowana o 
przypadkach stosowania fizycznych i psychicznych tortur w PRL? 

W rozdziale pt.: "World Survey of Torture, The nature of evidence" 
Autorzy raportu stwierdzają: " ... it is undeniable that there are a number ol 
countries which are believed to practise torture on a large scale as an 
administrative policy but Irom which no satislactory corroborative informa. 
tion can be obtained". Wydaje się, że kryteria \vystarczającej i wiarogodnej 
informacji powinny stać się w tym przypadku przedIniotem publicznej dysku. 
sji. PoInijając inne sprawy, wydaje Ini się, że brak wzInianki na temat 
interwencji w Pradze czy na temat wydarzeń na Wybrzeżu, a równocześnie 
obszerne omówienia zamachu stanu w Chile czy rozruchów studenckich 
w Kairze, wskazuje na pewną tendencyjność grzeszącą przeciw jednej z pod. 
stawowych zasad statutowych Amnesty International - bezstronności. 

Z poważaniem, 
Andrzej KORA SZEWSKI 

• Rzym, 20 września 1975. 
Szanowny Panie Reaktorze, 

Bardzo rzadko wypowiadam się publicznie na tematy polityki Iniędzyna­
rodowej a jeszcze rzadziej czynię to w forInie "listu do Redakcji". 

Sprzeniewierzam się jednak tej zasadzie po przeczytaniu krótkiego ale 
dobitnego oświadczenia "Pieczęć" w wrześniowym numerze Kultury. Jest 
to właściwie deklaracja ideowo.polityczna, którą, wydaje się, kierować się 
będzie Zespół Kultury w przyszłości i dlatego jest bardzo ważna . 

Oczywiście zgadzam się z pełnym potępieniem "Helsinek", które Iniały 
przyklasnąć i nadać formy prawne sowieckiej grabieży. Potrafiłbym nawet 
przełknąć dość ubliżający epitet "Ford (z parasolem czy bez)" i uwagę 
o głupocie, tym bardziej, że nie jest jasne do kogo się stosuje. 

Zaskakujące jest jednak zakończenie "Pieczęci". Przypomnijmy jej 
ostatnie zdanie: "W pracy zInierzającej do złamania tej pieczęci wschodni 
Europejczycy, wolni Rosjanie, Inieszkańcy republik sowieckich mają odtąd 
dodatkowego, zdeklarowanego na piśInie przeciwnika : tzw. 'wolny świat' 
z Ameryką na czele". 

Wieloletnia linia działania Kultury była i jest słuszna, może jest "wątła 
i długodystansowa", ale minIo to budzi żywe nadzieje w każdym obserwatorze 
rzeczywistości sowieckiej . W szczególnoś~i chciałhF. z uznaniem podkreślić 
głębokie zrozuInienie Kultury dla wepodległosclo\vych zmagan narodu 

ukraińskiego. . dział' . b" d ":> W d . . . 
Czy jednak ta liwa awa WInna yc "Je yna . Y .aJ~ mI SIę, 

że autorzy deklaracji, pisząc ją pod wpływem słusznego oburzewa l rozdraż· 
nienia, zhyt pochopnie przekreślili rolę "tzw. wolnego świata". Nie wydaje 
Ini się, że zasługuje on całkowicie i bez reszty n~ cudz!słów ~ omówienie 
w postaci "tzw." Szczególnie w oczach tych, ktorzy WIedzą Jak \vygląda 
świat niewolny. .,,, . . 

Przypomnijmy sobie wypadki "po..~el~inkowe . .u~ad na ~lis~ Wsch~. 
dzie z perspektywą dwustu ameryka~kich tecl~ow n~ pół~~sple sr;n~J­
skim. Zainteresowanie Ameryki sytuacją w Portugalii (moze lepIej szczegółow 
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nie omawiać). Oświadczenie Ambasadora Volpe, że Stany Zjednoczone uwa. 
żają roszczenia komunistów do współrządów we Włoszech za szkodliwe dla 
jedności państw europejskich i pokoju. Charakterystyczna była po prostu 
wściekłość lewicowej prasy włoskiej na to oświadczenie. Niemniej jednak 
amerykański Departament Stanu całkowicie podtrzymał stanowisko swego 
ambasadora. 

"Pieczęć" tylko częściowo tłumaczy cel wizyty Prezydenta Forda w Pol­
sce. Szło także o choćby ostrożne "rozwinięcie skrzydeł", którego jednak 
tam nie widać i to nie z winy Stanów Zjednoczonych. Poza tym Ford 
wyjaśni~ u~~. ame~kańs~ w Konf~rencF Bezpieczeństwa nie dlatego, że 
uląkł ~ę oplDn publicznej w spraWIe weprzyjęcia Sołienicyna (jest to 
własna m~erpretacJa !,-~ltury), ale p'0niewai widział i zdawał sobie sprawę 
z wszystkich trUdnOSCI z tym udziałem związanych. Dobrze jednak, że 
Kultura znalazła w tym chociai "cień nadziei" na przyszłość. 

Pomyślmy i wyobraż.my. sobie przez ch.wilę, jakby ten nasz cały świat 
wyglądał gdyby Ameryki we było. Na mysI taką po prostu skóra cierpnie. 
Nie,. nie wydaje mi się, ż:e, Amery~a }est ,,zdekla~o~anym przeciWllikiem" 
lu?zi ~~czących o woInosc. PrzeCIwnIe - była l Jest jeszcze ciągle ich 
SOJusznikiem. 

Bę~ę się cieszył, jeżeli Pan Redaktor uzna te uwagi za godne opubli­
kowawa. 

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego szaClIDku i najlepsze pozdrowienia, 

• Józef LICHTEN 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Londyn, 13 października 1975. 

Apel POSK'~ ~ ~prawie bibliotek polskich w Londynie ogłoszony 
w. K.ulturze z p8Z~IzIernlka 1975 roku wymaga sprostowania czy też wyj aś­
wewa. Br~. współp.r,a~y między organizacj~mi polskimi istotnie zniechęcił 
rząd brytyjski do poJSCla nam na rękę w tej sprawie. Winy za to nie ponosi 
jednak Instytut Polski. 

A oto jak się rzecz miała. Lord Barnby, prezes rady Instytutu· Histo­
rycznego im. gen. Sikorskiego zaapelował w czerwcu 1962 roku do premiera 
Harolda Macmillana o subwencję rządu brytyjskiego dla tej instytucji. 
W kwietniu następnego roku otrzymał on odpowiedż od Macmillana z wy_ 
rażeniem zgody na udzielenie pomocy pod warunkiem, że Instytut Historycz­
ny im. gen. Sikorskiego połączy się z Polskim Ośrodkiem Naukowym i przej­
mie bibliotekę Polish University College (PUC) - Bibliotekę Polską, 
której utrzymanie obciążało w tym czasie skarb brytyjski. 

Tę samą propozycję przesłał mi, jako prezesowi zarządu Polskiego Ośrod­
ka Naukowego, minister Oświaty Sir Edward Boyle. Postawiony wstępny 
warunek odpowiadający zresztą naszym zamierzeniom, przyjęliśmy i Ośrodek, 
odpowiedzialny za cenny księgozbiór zebrany przez rząd polski w czasie wojny 
i Instytut Historyczny im. gen. Sikorskiego połączyły się ustanawiając Insty­
tut Polski i Muzeum im. gen. Sikorskiego i przystąpiły do rokowań z rządem 
brytyjskim w sprawie subwencji. 

Zaciążył nad nimi od pierwszej chwili niechętny stosunek PUCAL'u 
(Polish University College Association Ltd.), spółki powołanej do iycia 
i zaopatrzonej przez rząd polski (później przeorganizowany na POSK), która 
aż do tej chwili zapewniała Bibliotece Polskiej bezpłatnie pomieszczenie. 
Rozmowy przeciągały się. Rząd brytyjski zaczął tracić serce do własnego 
projektu. Kiedy zaś upadł rząd konserwatywny, a miejsce jego zajął rząd 
partii pracy - postawił nam warunki jeszcze mniej korzystne. Byliśmy 
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pomimo to gotowi je przyjąć, ale tylko przy współpracy insty~cji na czele 
której stał już wtedy prof. Roman Wajda. Usilnie go o to prosiłem. Spotka­
łem się jednak z odmową· 

Tyle o przeszłości. 
Jeśli chodzi o chwilę obecną to umieszczenie obu bibliotek pod jednym 

dachem nie dało się załatwić z powodu trudności finansowych. Natomiast 
koordynacja obu bibliotek w interesie polskiego czytelnika jest nadal możliwa 
i pożądana. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Edward RACZYŃSKI 
Prezes Zarządu Instytutu Polskiego 

i 
Muzeum im. gen. Sikorskiego 

21 września 1975. 

P . Jan P. Kott imputuje mi nieścisłości w liśc~e ~o redakcji. Inn~ paz? 
stawiam odpowiedż wyczerpującą ale na przykładzIe Jedneg~ ustępu zilustrUję 
"prawdę" p. Kotta. Pisze on: "Koło otrzymało mMi~llą d?nacJę(5rzOOądodwlą \1.000 
dolarów _ przyp. F.S.), donację z Funduszu ew~ o arow -

F S) parę ofiar prywatnych (ok. 600 dolarow - przyp. F.S.). 
k=~ z~c~e~nęło z własnych funduszó~": Jaką resztę, jeże~ rozc~ody 
wyniosły 2.187 dolarów, dary wyżej ~Iewo~~ - 2.100 dolarowo a bII.e,ty 
wstępu przyniosły 1.748 dolarów. Dochod z tej tmp~ezy k~turalneJ ~o~ 
więc 1.822 dolary oprócz dochodu z zabawy festiwalowej p.rzezorwe we 
umieszczonej w zestawieniu z 25 czerwca 1972 roku podpIsanym przez 
skarbnika. . 

W reszcie swoich wywodów p. Kott jest równie daleki od prawdy. 
Cóż mogę odpowiedzieć p. I~aniukowi? Że s~ę stał po~ .koniec r.oetą 

surrealistycznym? Bo jeżeli on WIerzy w ten stek mwektyw l InSynuaCJI, to 
d In J·est uwierzyć we wszystko. Nawet w prawdę p. Kotta. 
zoy zukakli .. W dR· P n Iwaniuk drapując się na herosa s o gaCJI z an 'l, eJ tanem 
. Mi ~ewiczem. Może wytłumaczenie niektórych postaw jest mniej skompli­
kowa:e. Poznałem p. Iwaniuka p~d laty w Ang~. Przyleciał d~ Lond~u 

drodze do Polski. I nie dostał WIZY. Życzę sobIe, abym gdy mI OdmOWIą 
~, nie zachowywał się tllk: jak p. Iw~uk.. . . .. 

Dla ścisłości dodam, że we wysłałem zadneJ wypoWIedzi do DyskUSJI 
Klubu Kultury w Londynie i że została ona zredagowana na podstawie 
prywatnego listu bez mojej wiedzy. 

Florian SMIEJA 

• 
Chicago, Ill ., 4 paidziernika 1975. 

Drogi Panie Redaktorze, 

W nr. 9/336 Kult!';ry z wrzeswa br:, w. dziale ,,~owości wyd~wni~ze" 
(str. 137) nastąpiła dosc ~b.awna. kontaJ:nI.nacJ.a dwu n:OIC.h prac angIelskich, 

. jąca lirykę Wierzynskiego l kategone wetzscheanskie z dramatem pol-
~ surrealizmem. Pozwalam sobie rozplątać ten przyp~dk~wy węzeł i pa-
dać zapisy bibliograficzne obu prac w poprawn~ br~ewu: . 

l) Polish Historical An!eced~nts ot SUTTealism. tn Drama (Nadb~tk;t 
z "Zagadnień Rodzajow LIterackich - Problem es des Genres Lltte-
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raires" XVI, 2; Wrocław 1973, str. 35·51; streszczenie w języku 
polskim). 

2) The Dionysian and Apollinian Antinomy in Kazimierz Wierzyński's 
Early Poetry (Nadbitka z "For Wiktor Weintraub - Essays in Polish 
Literature, Language and History presented on the Occasion of his 
65th Birthday", Mouton, The Hague-Paris 1975, str. 515·538; bez 
streszczenia polskiego) . 

Łączę przyjazne słowa, 
Tymon TERLECKI 

BIBLIOTEKA « KULTURY» 

TOM 234 - MARIA HIRSZOWICZ 

KOMUNISTYCZNY LEWIATAlI' 
Wnikliwa analiza biurokracji komunistycznej opracowana przez 

znanego socjologa 

Str. 132. Cena F.15 (dol. 4,25). 

• 
TOM 254 - MAREK TARNIEWSKI 

EWOLUCJA CZY REWOLUCJA 
Wnikliwa analiza istniejącego w Polsce ustroju przeprowadzona przez 
autora krajowego. Poszczególne części tej pracy noszą tytuły: 
WS~. - POCHODZENIE SYSTEMU. - WŁASNOSC, p~. 
STWO I PARTIA. - ORGANIZACJA SPOŁECZEŃSTWA, 
ELITA WŁADZY. - RZ~Z4CY I RZ4DZENI. - SWIADO­
MOSC SPOŁECZNA. - DZIEDZINY I KIERUNKI PRZEMIAN. 
- CZ1'NNIKI PRZEMIAN. ZAKOŃCZENIE. 

Str. 288. Cena F.40 (dol. 10,50). 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZffiSKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

Londyński korespondent "Kultury" Bohdan BRODZffiSKI, 
87, Park Hill, L o n d o n, S.W.4. 9NX. - Tel.: 622 17 14. 
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TOM 257 - MARIA DANlLEWICZ ZIEUŃSKA 

"KULTURA" (1958-1973) 
"ZESZYTY HISTORYCZNE" (1962-1973) 

DZIAŁALNOSC WYDAWNICZA (1959-1973) 
Dawno zapowiadana B i b l i o g T a f i a zawartości treści 

"KULTURY" i "ZESZYTOW HISTORYCZNYCH" oraz 
DZIAŁALNOSC WYDAWNICZA DO ROKU 1973 włącznie. 

Str. 432. Cena F.75. 

Przypominamy Czytelnikom, że Bibliografia za okres 1947·1957 
opracowana przez Jana KOWALIKA ukazała się w roku 1959. 

Posiadamy ją jeszcze na składzie. Cena egz. F.15 . 

• 
TOM 258 - ALEKSANDER SOŁżENICYN 

Str. 608. 

Tom II (Część III i IV) 

PRZEKŁAD MICHAŁA KANIOWSKlEGO 

Cena F.65 (z przesyłką F.72,50) 

Cena 11 F 
RICHARD S.A. • ".rl •• 606 .... 26 
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